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A~erykanskim zW.yczajem autor oświadcza, że wszy­
~tk~f - wys!f!Pujące '?' "Katedrze" os?by są imaginąw_ane, 
Jakzekol'WI-ek podob'e*twa zdarzyć s'{ mogące, sqi ko1ncy_­
dencjonalne tak co do osób, co_ do m~jsc i co do ' zdarzeń 
~ i za jakiekolwiek koincydencje aUtor odpowiedz.ialrwści 
nie bierz~. Pełrui odpowiedzialność autor_. bierze · jedynie za 
PRZEPISY, figurujące w tekście. . 

' l 

Wszelkie plawa. ]J1'ztdt"uku i ]J1'Ukladu _zastt"zeżone. Copyright by 
"Kultut"a'' Ił ·czesl4w · Straszewicz, 1958. 
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KATEDRA SANDWICZÓW 
l \ 

I. 

Z luki" statku 'n;t pokład, a ' stamtąd n.i ląd (z KSiążką 
pod pachą) zgrabnie się wy~lizgnąwszy. -:- poszedł• !<ostek 
z ~bow~ązku szukać s!rn'edzkiego. konsula. Nie , z wiary 
w powodzenie, a:łe z obowiązku, żeby , nic sobi~ t;~ie mieć 
do wyrzu~oia .. C~odził po obcym mieścle dość niedługo, -
bo smykałką swoją obieżyświacką prędko. Co .trzeba z~a­
lazł. Więc 'o/szedł. Szweqzką, 'IJ,or:weską, · angielską miesza­
niną · naprzod panience wyjaśpił_ o co chodzi, po):ęm panu, 
pqtem ktoś , trzeci · flt:zys_zedł i słuchał .• Więc . Kostek z ges­
tami opowiadał, jak to w Bije, udawszy się· po kuchenne 
zakupy, zgubił ss. "Gotland", jak ten Gotland bez niego 
odszedł złośliwie, co przez to wycierpiatmonilni~ i fizycznie, 
ile się najWił złego - i że t~r~ wła$nie !=lo tego portu przy­
jechał na blinda - i prosi pana konsula o należny mu 
z1,Gotlandu overtime, .. 320 koron i paszpOrt. · 

Kłamstwo i:o było ma .się rQZUmieć wredne, bo wcale 
nie zgubił Gotlandu, ale go puścił kantem, jak puszczał 
tyle już przedtem okrętów, . .gdy kapitan mu zbrzydł, ~on­
·serwowe kucharowa~e nadojadło, a na lądzie zapachnia-
ło żarcie, picie i dziewczynki. ' . 

-:- Ale - szwedzka jego mać! - obowiązkiem konsula 
jest uwierzyć~ 'Za.pisać i zapłacić! - Kostek .Napierski, 
mały wzrostem, z szeroko r.o~tawionymi · uszkami ;'­
z Ksiązką pod. pachą - balat;lsował .z D()~i, f13, nogę sympa­
tycznie, poręcz .konsularnego krzesła niby z nieśmiałości' 

"La Catedral de l~s Sandviches" ,· ul. Term6pilas, .502, Punta . 
Chata. 

l . -

' . 

1 , .. 

, 
•. ·.i 



·- ! 

.. 

'. 

głaskał i tym swoim szwedzkim, norweskim, angielskim 
wokabulerem gadał a gadał.,. 

Uwierzyć, może i uwierzyli, zapisać zapisali, ale forsy, 
, . jak przewidywał, nie dali. Natomiast sumienie miał Kostek 

czyste, że się nie polenił, sprawy nie zlekceważył i wszystko 
co w ludzkiej mocy uczynił dla swego szczęścia. 

Lekki na duchu, opuścił konsulat i nad sytuacją zast~-
nowił się poważnie. . 

Sytuafja jest taka : Forsy w kieszeni zero. Dwa bana­
ny, zabrane z łajby, będą na obiad. O tej porze ws~stkie 
morskie Polusy, jacy mogą się znaleźć w porcie, 'odsypiają 
swoje z dziewczyąk,;tmi. O własnej żonie też dopiero wie­
czorem będzie . można pomyśleć. Na ryby w międzyczasie 
wartałoby pójść ! No to pójM ! W malowaną pogodę qrby 

- łowić .idea prima, gastronomiczna. Wędki nie ma! Poszu­
kać nie szkodzi. Zatem - punkt pierwszy programu : 
Mysz, hajda.po wędkę! -
. Mysz, czyli Kostek_, tak od siebie . prywatnie a przez 
innych publiczni~ był nazywany dla puszystości skóry i dla 
uszu'ja~ u myszy co lata~ Z 'so walk i bójek i rżniętek za 
tę "Mysz" odbył po barach i pięści sobie przy tym nazbijał 
i krwi sporo stracił - albowiem myszą nie był, ojciec Na- -
pierski, a. matka Marianna Kurek . 

Kostka życiowy kunszt ujawnił się w całej pełni, gdy 
prowadził starania o wędkę. Języka nie znał, nikogo nie 

·znał, zatokę portową widział za mgłą - jednak .od razu 
znalazł molo wpuszczqne w morze, kamieniami podmuro­
wane, a ' na ·tych kamieniach po obu stronach wielkie zgrO­
madzenie rybaków i rybaczek w kucki siedzących i zado­
wolonych. Kostek szedł sobie po molo, z Książką pod pa­
chą, zygzakiem, od krawędzi do krawędzi, zrobił 10 kro­
ków, zrobił 20, nigdzie się nie zatrzymał, krótkim spoj­
rzeniem każdego rybaka taksował · i szedł· dalej. Szedł , 
i szedł, bo molo miało kilometr długości, na końcu była 
mała latarnia morska. Aż stańął. Kucnięty rybak-murzyn 
palcami w przynęcie przebierał. ' 

Skąd Kostek wiedział, że to jego murzyn? Musiał wie­
dzieć, bo stanął, i stał nad . nim, nie nad innymi, może mi­
nutę, może dwie, nachylił się z mola ku kamieniom i pisnął 
kunsztownie : pii ! · · 

Właśnie mewa prŻelatywała skrzydłem ·skroiwszy 
wodę, pisnęła podobnie. 
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Murzyn, w prążkowanym łaszku 1 na grzbiecie, podniósł 
kościsty łeb, łypnął na mewę, ale nie złapał; bo już była 
po drugiej stronie - Vo(ięc w Kostka wlepił oczy i na nim 
trzymał; Jednocześnie przynętę rwał w palcach na dzwon­
ka dość powoli. Minutę to znowu trwało, albo dwie; Na- _ 
gle zaśmiał się szczęśliwie : pii l _ 

Kostek oczywiście natychmiast z mola zeskoąył na ka­
. mień. I do murzyna : Okej? Ty pi i ja pil Okej?- Głową 
kiwał~ , Murzyn głową kiwnął. Na co Kostek : - Blat?! 

~ zaraz najbezczelniej w świecie chwycił za wędkę. Na 
dwie wędki murzyn łowił · ryby swoje, trzecia leżała na ka­

. mieniu w zapasie, i . tę trzecią Kostek mtał na oku, mó­
wiąc : blat! 

·- Blat! - powtorzył murzyn, dzwonko ,krewetki na­
dziewając na kostkową wędkę. - Ty blat, ·a ja - ws~a­

,zał na siebie - Julio (;esar ... 
1 

. - Kostka na razie przestała obchod~ić dalsza amicycja. 
Przeskoczył trzy kamie~ie, znalazł phiski kamień i z tego 
kamienia świsnął linką w .morze. I kucnął. Książkę poło­
żył przy sobie. Między nim a murzynem nastała święta, 
ryb~~ka cisza. · 

W ~ej ciszy sfóńce smaliło w oczy, mewy to skrzydłem 
to dziobem krajały wodę, Julio Cesar łowił; inni łowili, 
Kbstek też r)lby ·swoje na wędkę pogodnie łowił. · 

I -'-bracie Polaku - z morskiego pr~z,wyczajenia sa­
me~u sobie podgadywał .....- ·a. rusz:-że mózgiem, bracie 
Polaku i zgadnij : jakie łowić się będą rybki tutejsze, po­
łudniowp-amery~afiskie ? Czy pierzaste będą, jak japoń­
skie,- czy w: kolckze bzu jak na Madagaskarze, czy jeszcze 
będą inaksze ? Czy do smażenia lepsze, czy do gotowania 
w jarzynie, a może która z rodzynkami ujdzie w smaku za 
karpia?_ Ryby w każdym kraju są inne, i żony w każdym 
kraju są inne ... E... _ 

... e, bracie Polaku, a rusz-że wędką- a pociągnij !. .. 
pociąg l - cyk l jest rybka l Cyk, cyk, malutka l S'rebr­
niusieńka, jak papie'r~k od czekoladki, s~uklutka -::- co się 
tak trzepoczesz, Jak nasza płotka? No pokaż się maleńka; 
nie wstydź się, nie fyrgaj - tuś mi mała, z prążkiem czar­
nym · ną grzbietku, ślicznym bardzo. Dla urody twojej, dla 
cądnośCi twojej zrobić cię najlepiej na patelence z ~a:. . 
sełkie~ rumianym, a na grzbieci):c dać trochę siekanej pie.:. 
t1·uszki 1 · -., · . 
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. W trakcie tego doskoczył Julio Cesar, palcem na ryb~ 
wskazał i nauccył : - 'Rejer.ey ! ·· , · _ . · 

Kostek zrozumiał, że jego cudo nazywa , się peherej, 
powtórzył kilJca razy dla pamięCi : peherej, . i wędkę oł:>ła-

. dziwszy, dalej łowił. · . . 
- I'- braci.e Polaku, słoneczko cię ·tu grzeje, banany 

;' masz w kieśzeni, dobrze ci - lepiej . niż w Krywoj _Die­
rewni1 gdzie nie wiedziałeś co to .jest słońce . i -banan. Skąd· 

- mogłeś ~iedzieć? jeśli · słońce 'tam 'Y us:t:y cię tylko siCzy-
pało ~radliwie .j w nos ! - \ 

l - po śmierci ~atki, w -tej ~Dierewni, .. Józefka, sios­
trzyczka lat pięć, na jego piel'Si stukała Ciepła. :Nakradł: 
dla tej' Józefki mąki i kaszy nie mało, a raz uló;adł :dla niej 
buty ,z chOlewami i raz chustkę . szarb-buro-malinó\v'.f, cie­
płą .bardzo. Nigdy mu się tak .sprawnie ·nie .. kr.adło, ani 

'' później, ani , teraz, jak wtedy" ;gdy miał Jat -i4, . w dr-odze 
w~omiesięcznej. -kolej.Owej.·i ,pieszej z l:iierewni,~.zjózefką 
w butach . ~pCbany.Ch s.zmatami, w ·.kier.uriłdi . .Pó~zy': .. ' E ; .. 

.. .."... :Cyk .! .l cyk~! Jest cy.6ka.•! ·:.Jak ,pęd%t!lkiem thtiluwa~ 
n~ ! I . ~ększa: niż pierws~a, :piersista, . ~ ~t1cis:kietti . szero- . 
k1m. Ę:ogut, . me . rybka, bazant c~ -L. ;. ' , ·; · : '· ·· · ' 
: JuJ,.ius~ Cezara · cieka.w..oś'6 'WZięła j dOSk~~yt ~ Bil-
gre:yd -:- ł.ypnąf okiem : -Blat? -· .. . · 
~ ~Bagr.ej - , powt&iy1 .·ltostek .Ola .. panii!ći ~;.;- '?l sosie 

cytrynowyin .~pyeha będzie, - :i -.dalf!j ~ lO\yił. -.• ;:cre~u ,~aś<;i­
wie Józefka ;przy. kos\cu ·węarówki .umarła, 'tr~fcbio ·.wiedzieć, 
miała zawsr-e .czaj cię@}' -- ~jabłkajesien:ne 'i ' tirokiew ·z poła 
w:yg.rzebaJlą, . ·oskrobaną j ugorowaną; :z ·.cebulą : --- mleko 
dła niej nie ·:raz · wyżebrał i -kukur.y~~ę ·,Jł~ą ·ukradł -
a ona, z siw:ymi ocźkam.i, nic . nie ·mowi.ąc,• ·.n~y.jednejlpad 
gołym .n-iebem wzięła Jozefka -i .umarła.' .Nlósł .."j.ą .dfugo na 
rękach, myśląc~ że .'śpi. Zaś .tam t Budził ~ją ·W) :rowie i . bu­
dził, trawką ją muskał po policzkach; ·.nie :chciąła -się obu­
dzić za nic w świecie. ·Potem . .ńożyk, ck'l:or.y :na:stacji kiedyś 
ukradł, ostrzyboa kamieniu .drogowym -i ojoa.:i matkę Ma-

, riannę w : śniegach zagrzebanych ·wspomniał, . na · Józefki 
twarzyczkę zamyśloną i serio - :patrząc.' ·.P.-otem _.wziął ją 
na r:ęee ,i szedł w ,pole dzikie, gdzie . rośł.y · wi:lgotne. krze­
wy i gdzie - \:łr:ze~ .były .do Wierżb podobne:.T.am·w dąl.ince, 
w jamce, ;na.k(.etowiskach - dołek wygrzebał . r,ękanti. i no­
zyki$1. . w .chust-kę szaro-buro~maliru;>wą, ::Siostrzyczkę 
_lat , s, której do Polszy nie doniósł, owinw i tak ją ótuloną, __ 
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w butaCh z cholewami, włożył w wjlgoć. Dzień jeszcze prze­
trwał, nim pr:zi zachodzącym słońcu ośmielił się żsunąć na 
nią trochę mokr~j ziemi... 

· - E l Cyk! Rai, dwa, trzy, jest rybka l Aj, , jaka ' 
tłuściutka, z brzuszkiem wydętym, z centkarni na skrze- 1 

' lach ... prelest' nie rybka... · · 
Ma się rozt!mieć Julio Cesar 3 kamienie pr.zeskoczył 

nauczył : Palontiya l · 
- Palomiża - z centkarni - na zupę rybną - albo ' 

na majonez! Palomiża! ~ powtarzał }{ostek dla pamięci 
i dalej' łowił ... ~ Na Józe~ę w 'ten czas rzucił ziemię mo-

, krą, a \ potem'· się przeraził ·i -odgrzebał. AlbOwiem matka 
przed · śmiercią prosiła, .żeby : jej .r~ ,złożyć · na krzyi. .Za­
ten.! Józefce· rąciki; co pod . c!lustką: tak i siak soble leżały, . 

. też wypaqałó ·złożyć na · ktzy:i ... ..:.._ Ą eremu;· do ·jasttej· ch o ... 
lery, łowiąc· amerykańskie., ryby; ,na .me\\(y rybojady z. uko-
. sa patrząc . - na Józ~ę :dawno ·umarłą:· wysila' pamięć P l 
Cholera jąsna ! Czemu ? Bo taka dobra była dziecjna·.i do 
piersi jego się . tuląc, tak. mówiła ~: Tu ciepło; · K.Ostkl!~ tu 
do~rze, , i chć~ałabrm, żeby · ~ak , b'yłO: zawsze •.. Więc;·kiedy 
ją zosta~ił: w ~recich . norach; .. to·. m\i było··żal~Z tego żalu 
wjskiooal . nóżem · z kory ;·w:iel'tbowej-: deszczułkę · a> na• 'f?iej 
t)apis:) Jl>~ -Napiers.lca; polk~, · J.!r~ w r .. 194o .w .~.fwoj . 

'Dierewni;· Zmarła· tu iw dtodze ·do' Polski~ .·Brat. ·· Kórę wbił 
w ziemię r .nocą' odsźedł': l ' ' 

· Cyk! I znowu cyk; Julio. Cesar .coraz · częściej ' skakał 
przez lćamienitJ" i naufzał .1: pejerey, bagrey.; - boriquta· i -
blat ! ~ anchoa-f · · 

Tak dzie'ń :sp,ływał: Przyszła: pora obiadowa, zro~iło się · -
gotę~ej i puściej; Z:.portu · odch.odtił Grek, dymiąc ·-siltlie. 
Murzyn dał , znali·~ , źe musi odejść, ale ·. że wróci< .i zostliwił 
Kostkowi wszystkie wę9ki. · Kastek zjadł banany i dalej 
łówił. W porcie był jesżcze· jęden Grek, dwa Ang~i,~zi­
lijc:tyk ·· , ,Arica' ', ni> i ten jeg0 blindpwy Mac-Cormaek. 
Jakim okrętem i w jaką podróż· do jakiej części świata 

, Wypadnie· ztl'owu.Kostkowl wyrywać·'Z PWlta Chata;.? W ró­
, cił murżyir. D'alej łowili~·~' Rózowo,• różowością: morskich 
mu~zl( żaczęł<> się , robió w PUnta Chata. ·,, -
· · · Rybacy· wę9kLna dobre . zwija,ILkerbką. Mewy: ,pr;zed 
snem· w;dawały: leniwsze- .pi9'ki., .. K<>stek'"P9liczył . • złowione 
ryby : jedenaście icłi· byłó' na ··kil:mieniu) '- jal't· ·byki:·- · Ej; 
bracie Polaku,. blat ! :l 
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-Blat l 
Julio Cesar uczynił rzecz zdumiewającą : rozejrzał ~ię 

i sprawdził, czy nikt nie widzi - i spod prążkowanego 
poncza wyciągnął 3 pary najlonowych, damskich pończoch. 

- Blat? . ·· 
_Okej l blat ! Dlaczego nie? ! Duponty 56 t *). 

Ił. 

Umówiwszy się z Juliuszem Ceżarem językiem porto­
wym i na migi co do czasu, mlejsca spotkania, oraz ceny 
- z rybami w gazecie, z pończochami w kieszeni r z Książ­
ką pod pachą - Kostek o zmroku trafił direct do .baru 
Tango w poszukiwaniu •Polusów i żony. Jakoże ćenta ni~ 
miał przy duszy, zamówił piwo. :2:ony dokqła chodziły, cho- · 
dziły... · . 

- Ty! Taka twoja i siaka Mysz t , 
Kt:!go Bozia dała ? Dała Grubego, czyli Lizu§"R. Chło- · 

pak był rosły, pyzaty, Romcio Jarząbek, ongiś Zalewski, 
jeszcze przedtem bodajże nazwiskiem Kuśnierz, z którym 
w Palestynie razem we dwóch kapitana "Waterloo" za 
nędzę swoją skąpali w zatoce haifeńskiej, za burtę go wy­
rzucili, . a potem, otrzeźwiawszy, sami do wody buchnęli 
i wpław się ratowali na ląd. Z ·tym Lizusem, w gająch po­
marańczowych - pamiętasz Lizus ? - tośmy dwa tygo­
dnie się kryli i przez dwa tygodnie żarliśmy pomarańcze, 
aż śmierdziało od nas pomarańczami. - A - pamiętasz 

· Mysz?- sądziła nas sędzia-kobieta, która ukończyła Uni­
wersytet Warszawski· i do nas bardzo ślicznie mówiła- po 
polsku? - Siedzieli razem w więzieniu pod Tel Avivem, · 
które było najlepsze ze wszystkich znanych im (a wiele ich 

*) Trzeba wyjaśni6 rzecz ,taką : Swiat, w którym się Kostki 
kręcą i żyją, jest ~wiatem ludz~· z najlonowej, alkoholOJNej, albo ze­
garkowej konspiracji, zorganizowanej, jak ruch podziemny w czasie 
wojny. Wielki to świat i skomplikowany, złożony z Kostków, Juliu-. 
sz6w Cezarów, l1' celników, szoferów, kapitanów, inspektorów i mi· 
nistrów, podskórnym nurtem płynący i rączy . bardzo. W którym -
jak dw~ psy - obwąchują się wzajemnie biały Kostek i czarny Ce­
zar - aby w rezultacie, z konspiracyjnego zaufania -:- szybko z kie­
szeni przerzuci6 8 pary Dupont6w 56. 
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,_ znali) więzień na świeeie; na obiad dawali ryby w oliwie 
i na spacer ich prowadzali między pomarańcze. 

__. Więc serwus, Gruby Lizusiński, więc serwus! Ja­
ką tratwą- zajechałeś do Czaty? Piwo, zaznacźam, idzie' 
na twój rachunek, te i qrugie, Lizus, zanotuj w pamięci! 

Grubemu jasne włoski lepiły się na czole, policzki błysz­
Czały, jak po manikurze. W pierWszym rzędzie udzielił 
Kostkowi najpilniejszych wyiaśnień . : 

- Większej zołzy w życiu nie znajdziesz, n~ ten port. 
Pół roku będziesz łaził po biczu i nie zamustrujesz. Panam­
skie pełne. Greckie swołocze na naszą swołOcz patrzeć nie 
chcą. W Sailor House Armia Zbawienia żąda za noc peza. 
Dziewczynki lepsze, niż w Bije. Można doić. 

-Można? . 
- Można. Z naszych tylko ja, i może znałeś takiego, co 

go nazywali Strup, smarował jesżcze przed wojną na So­
bieskim; jest tutaj. Są jeszcze pętaki pętające s1ę w por­
cie, co to ~ powiadają - pod Arnhem pływali, więc , teraz 
też mają prawo pływać; które nas tylko podkopują,1 raka 
na nich ! ' Jutro ma przyjść do Czata "Dzierżyński" z ce~ 
mentern i kryształami. 2aderi dla nas interes, zgodzisz się 
ze mną, Mysz? Ty, popatrz na Amerykanów przy koka­
k!;>li- jak to im nogi pokazują wszystkie dziewczynki l Ja, 
ma się rozumieć jestem ożeniony ąd dwóch mi'esięcy, Ybe­
lyce ma na imię : jak ja w Tango, ona w Arizonie, jak ja 
w Arizonie, ona w Tango ... 

Kostek krzyknął do kelnera : - Bir l 
- Nie beer, tylko cerveza, ·i nie weiter, ale mozo ! 

Pęta się żłób po świecie, a jeszcze nie wie, kiedy bir, a: kie­
dy ,ser-wesa ! · 

Bat 'Tango miał z jednej strony czerwone, z drugiej zie­
lone światła ; kolorowe z papieru łańcuszki wisiały od 
neonu do neonu tuż nad głowami, a na kremowych ścia­
nach malowane były panny młode całe w bieli, tańczące 
w objęciach wąsatych gauczów. Napisy na ścianach mó-

' wiły'· ~ Good time for you i Divierlese bien - baw się do­
brze l J:;tk we wszystkich barach Tango we wszystkich P9r­
tach - świata, pachniało piwem, pudrem i wychodkiem. 
W rogu, pod wąskim oknem, był Kiosk. Z . papierosami 
i czekoladą. . · 

- Lizus, żreć mi się chce. Zrób l 
Zrobili mu dwa franfruty . na wiedeńskim chlebie. Je-
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dząc, dowiedział s~ę . bez zdziwienia, że Li~s też ma tyle 
przy sobie centów, że nie starczi. Zamówili dwie grapy . . 

Wypili, dwie grapy. Też ' i zwierzenia poszły łat~iej, 
tym bardziej, że na akordeonie.Zacżąłgrać patron, a mu­
latl_i:a Norma śpiewała· Q amorze. · 

- Kiedyśmy ostatni raz wódki ' razem zażY,wali, Mysz ? 
W Ottaw~e. Gdzie się ~żeniłeś na fest, co było niedobre, bO 
żenić się masz obowiązek w każdym przydługim porcię, 
ale rotumiesz - nie tak ! Nie tak ! """"" Więc dwie grapy 
ieszcze wypili j przyszła między n4ni szybsza wymiana 
zdań : --że - Kostek mówił- właśnie od Ruth kana­
dyjskiej miał , jak należy dać nogę, gdy jej brata łapser­
daka z całą ichn1ejszą ferajną diabli przynieśli, a· łajba się 

1
_ spóźniła z odjazdem, więc go obsiedli i pijanego w dechę 

do dżadż~; . razem z Ruth; jak w kinie, w Chevrolecie po­
wieźli. A że - tłumaczył się Kostek - jak to zwykle 
w takich ·wypadkach papierk{już przedtem były olrajt i pi e-

, czątki ·na swoim miejSc~, · więc w try miga... --'- · Ale -
przerwał mu· Lizus, na sżklaneczki I)Okail:ljąc i ,;otra vuel- · 

. ta• '• do ·keinera wołając ..;.._żłób jesteś! ... - Ate ·- prze.o 
rw~ Kostek w poczuciu :winy ...._ jak Boga szat:~.uję, po­
wiadam tobi~. że choć Jłus;· ióna ta; na pięterku _ nad ~kła'­
dzikiem . sypialnię nie wąską wyfroterowała ' i muśliny- roz­
wiesiła i- chętna dla mnie w .tych muślinacł~ Qyła nadzwy- . 
czajnie - i choć jej, jak Boga szanuję, - pierożki polskie 
w cieście ze słoninką ~.mażoną lepiej niż mit-paj smako­
wały - i choć ... ·co tu gądać, _tobie Lizus się zwierz~, że 
jak tylko okręt .przyuważyłem, takem> dn)uchriął i dotąd 
dmucham. Więc czego do mnie z .pyskiem, Lizus . ścierwo? i 
Polakiem rrioże nie jeste~, co ? - · · 

Na akordeonie zagrali jeszcze raz, a z kolei stary 
Włoch ślicznie zaśpiewał ,,O sole mio .!" 

Kostek .zmienił tellłat. 

- Żony oędę szukał ! - rzekł, krzywiąc się., bo grapa 
dla smaku polskiego jest jak woda kolońska. · 

Zaczęła się realizacja trzeciego i ostatniego punktu 
k()Stkowego programu na dziś. Co tu dużo mówić :. jeśli 
na molo, pośród rybaków trz)!stu, ~ omył~i wpadł .. na 
swego ·typa·- nie mógł ·się chyba omyUć wśród dziewcząt 
kilkun~tu, które wchod~iły, wychodziły i starały się, żeby 
je było widać. W swetrach aągora, w spódnicach czarnych, 
w sukien"kach balowych, z · kokardami we włoSach) z kol-' . \" 

. .... 
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czykarni weneckimi i z; perłami trzęsącymi się w uszach ~ 
ćwierkające jak k•~marki, lub aadęte jak. sowy; były· te pan~ 
· ny·· w barze .. Tango, młode i · dojrzałe, słabe ·i silne, _białe 
- i czarne, z zębami zakrwawionymi szminką. W lot je wszy~ 
stkie obejrzał, przejrzał i psychologiczny każdej postawił 
horos~op. Ta l . 

Która szklankę z . płynem m~edzianym trzymąła w obu 
rękach, któfa. głowę odchyliła na , poręcz krześła, której 
w kąciku skośnego oka błyszczało coś jakby łza ... 

·podszedł do niej, potknąwszy się - i wziął ją delikat­
nie za ramię : - Kom, da:rling l 

- Querida, ńie darling ! - wrzasnął napity Lizus. -
Chichita się nazywa !' Łzami ( kańią zalewa się po Ru­
munie, który ją puścił w . trąbę ! ~ Chichita, querida, como 
te va? 

Kostek, Posadził ją 'elegancko przy sobie i naczynie 
z miedzianym płynem z powrotem jej /włożył w ręce : -
Cziczita, keryda_, komo te wa ? · · . 

Zaczęła się miłosna magia wszystkich na· świecie ba­
rów Tango; gdzie żarłoczne chłopaki, wygłodzone pływa- . 
niem i ·życia szorstkością - miłość za wszystko co t11ają 
chcą kupić, całe kino krótkie[ miłości. Gdzie z kinowych 
iluzji odan;e dziew~zyny broniif .się instynktem skrzętnej 
gospodyni,· aby się me dać' wyssać wędrującym kochan­
kom za słowo, za gest, za przemijające, jak wiatr- tylko 
z każdego z nich zrobić : przęsło pomostu <;lla solidniejszej 
przyszłości . . Magii języka, wokabułera swego i syplpa­
tycznego dotknięcia rąk, ·i cu~w innych - próbował Ko­
»tek rui Chichide pijanej, której ze skośnych oczu, z żalu 
pa nikczem

1
ny'm Rumunie, łzy ciekły... ' 

Aż gruby Lizus Jarząbek znudził się i przestał patrzeć 
na to zawracanie głowy, a znudziwszy się, palec włożył pod 

· .. klapę .. marynarki w- nitką obrębiony r~porek :.__:_ i z palcem 
w tej pozycji zrobił na cały bar ob~ót. 

Co w swym zakochaniu dostrzegł jednak Kostek · Na­
pierski i wrzasnął : . 

- Jak Boga kocham, mordę ci zbiję na ciasto l - Co 
1 

· 

później wykonał. 1 , 

Gdy tak wrzeszczał - Chichita w płaczu swoim, nie 
wiadomo dlaczego, pócałąwała go w rękę. . 

Norma, z piersią szeroką, śpiewała drugą .pieśń o amo­
rze. · 
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Z _Qwóch zer wychodzili i wchodzili klijenci, trzaskając 

drzwiami, patron zaś potrząsał srebrnym pucharem, przy­
gotowując coctail: - Jak jest narzęc;zona po hiszpańsku? . 
- zadręczał się Kostek. · , 

· - Novia. 
- Novia mia! - najczulej do Chichity wyszeptał za-

- kochany. A do L-izusa :....__Weź najlony, 3 pary, i tej utle-
nionej brunetce, co z. Brazylianami siedzi - weź i sprze­
daj l 5 pezów każda para ! P~;uj ! 

Dobrze się Kostek zorientował, . komu należy śprzedać, 
pończochy zostały sprzedane i honor w barze uratowany. 
Gdy -.,. światła obojga kolorów, na znak późnel itodziny -
zbladły, a pary, jakie się miały poczynić już się poczyni­
ły - Kostek do młodej żony rzekł : Idziemy ! 

- Idźcie- pożegnał ich Lizus. - Ja przed odejściem 
muszę , P'ani w Kiosku zasunąć w oknie żelazną kurtynę ... 

III. 

Dnia następnego, jak zapowiedziano, przybił do Punta 
Chata ss. "Feliks Dzierżyński" z cementem i kryształami. 
Stanął przy hangarze Nr ,, gdzie zazwyczaj gęściej jeżdżą 
na bicykletach policjanci. Załogę Wypuszczono na ląd do­
piero w 24 godziny później i spodziewano się, że_ będą nie: 
przyjemności. ' 

W barze Taqgo, jak w każdym innym 'barze, w dzień 
biały wszystko ciągnie się, jak mleko skondensowane. Lep­
kie i mdłe. Rzeczy, trunki i ludzie. Za t() przy pannach na 
ścianach, śpiących w objęciach wąsatych gauczów, można 
spokojnie gadać. Toteż w ciągu dnia odbywały się tam 
narady. ~ 

Brali w nich udział : w charakterze przewodńłczącego 
Korybut Duszny, czyli Strup, przedwojenny marynarz z So­
bieskiego; asesorowie : Ambrosio Lipiński, syn ogniomis­
trza z 2-go PAL'u, właściciela jatki w Punta Chata, i po­
strzeleniec, Wiesio Bączek, też z Punta Chata; w charak­
·terze zainteresowanych. na zmianę, po dwóch, po trzech; 
po czterech - marynarze z ss. Feliks Dzierżyński. Lizus 
Jarząbek w tych naradach nie brał udziału, bo nie miał in­
teresu ; Kostek Napierski też nie uczestniczył, jakoże był 
w tygodniu ' poślubnym. 

' 
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N a tych miradach rzecz kręciła się dokoła czterech kwe­
stii : 'Czy nie zamkną ? Z czego żyć ? Jaka pomoc ? Skąd 
dokumenty ? · - I znowu · od początku : z czego żyć, gdzie 
zamustrować i skąd dokumenty ? . 

Wiesio Bączek, ów postrzelpny, parskał z emocji ·i do 
czynu podniecał; Ambrosio, syn ogniomistrza, czarną stro­
nę życia reprezentował ·; wszystkie kwestie starał się . ze­
brać do kupy Strup Duszny milczeniem wymownym. Wie­
lekroć szli wszyscy do okienka Kiosku wewnątrz 'baru, 
g~zie następowała krótka prezentacja, częstowanie papie-. 
rosami, i Pani, w uśmiechach cała, wypowiadała W-'Zawiłej 
materii zdanie. ' l · · 

Pod wieczór zaczęła się sytuacja klarować. W Punta 
Chata musieli koniecznie zostać : szef Bolesławski senior, 
marynarz Trościa junior, i Bobuś Sandalski z chorobą Sw. 
Wita, znaczy ci, którzy byli autorami figla z portretem na 
ęs. Feliks Dzierżyński. Reszta zainteresowanych - ze 
względu na ubogość polskiego życia w Punta Chata -
miała próbować szczęścia gdzie indziej, w Hamburgu lub 
w Amsterdamie. N a tym stanęło. 

Chryja wybucqła w piątek, w noc przed odjazdem 
Dzierżyńskiego, przy hangarze szóstym, gdzie policjanci 
troskliwie patrolowali na bicykletach. A byłp tak : 

Narwany Wiesio Bączek chwytał tłumoczki, spu~zcza­
ne na lince po czarnej burcie obok szpigatu, . z którego try­
skała woda. 

Tłumoczki spuszczał z dolnego pokładu wśród nocnej 
ciszy, najciszej jak mógł, Bobuś Sandalski, gdy tymcza­
sem koledzy jego, s~nior i junior, w niepokoju czekali na 
mienie i na kolegę w barze. . 

Spuścił już Bobuś1 dwa tłumoczki i spuszczał trzeci, 
i ten trzeci był właśnie w połowie drogi - gdy zrobił się 
ruch na pokładzie górnym, potem ria dolnym, i rejwach. 

Ktgś (Radio-oficer Pieniążek) wrzasnął na górze : szcze­
niaku l 

Zrobiło się na okręcie dudnienie (trzeci tłumok wpadł 
w międzyczasie w ręce Wiesia), rozległy się krzyki po grec­
ku, potem po polsku : padlec i twoja matka zapłaci ! -
po czym tupot nóg i gwałtowne zbieganie_po trapie. 

Po trapie zbiegł Bobuś Sandals~i (a ~ie Radio-Pienią­
żek) i dyszący Bob1,1ś wpadł w ramiona Wiesia, który się 
rozstawił, jak posąg wolności. Wszystkie trzy tłumoczki 

l . 
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porwał Ambrosio, czatujący w ,rezerwie. Z pokłaqu oświe­
cono 'ich ·elektryczną hl.tarką . . Przy szóstym hangarze na 
przeeiw policjanci .'na · bicykletach patrolowali · najgorliwiej ... 

· Ocalone bogactwo zaniesiono do baru Tango, i tam 
~bu~ . b~~dąc ' padł Jll:k nieżywy. Zwalił . się z · n?g, jakby, 
ktp Jllę$c1ą · grzmotnął w zastraszone oozy bobus10we. W 1ł 
się w chqrobie dziwnej minut kilka ku zdumieniu obec­
nyCh, po czym go przenieśiono do l{iosku, gdzie Pani wo-
dą trysnęła, że wkrótce wydobrzał. , 

Zebrał się wówczas w Kiosku i przy okienkach kiosko­
wyCh cały sztab głóWny : :znaczy Pani, sprzedająca papie­
rosy, strupowaty Korybut · Duszny, Ambrosio pesymis.ta, 
Wiesio szaleniec, i ma się rozumieć szef Bolesławski i ma­
rynarz_ Trościa i tenże mikrus · Bobuś Sandalski już przy-
tomny, ale zielony . i ·ciężko dyszący. Oprócz nich, w ra- \ 
chubę dotąd· nie brani · : marynarz Fornalski j marynarz 
Adam Gwóźdź, którzy, bez rady niczyjej ani kłopotu, wzię~ 

. li z Dzierżyńskiego i zeszli. , . \ , · 
Scisk~był w środku i przy obu ,okienkach taki, ~e 'nawet 

na blaszankach od cukierków nie . było s~bbu przysiąść. 
Bolesławski, wzrostu z metry, szef do wdzię~zności w imie­
niu wszystkich się poczuwający, nieśmiało, jakoże .pier­
wszy raz, myśl swoją sztabowi poddał : ~Jeśli mnie kto 
5 dolarów irnieni, zaproponuję butelkę! 

Za ~Kioskiem w barze, zacieka:wione bobusiowym wy­
padkie!Jl, panienki cpodziły, chpdziły ... _ · 

Norma z piersią szeroką, · śpiewał~ wieczorną pieśń 
o" amorze. ·· . 

. W . porcie raz po raŻ syreną grubą grzmiał przed od­
jazdem .do Polski , " 'Feliks Dzierżyński", a jak Trościa 
powiedział, · grzmiał ze złości. · 

W ten to sposób powiększyła się ~olonia polska w-Pun­
ta · Chata. Co wkrótce stało · się przyczyną kataklizmów 
i burz - takich właśnie, jakie się · zdarzają w osłoniętych 
od wiatrów lagunach portowych. ' 

IV. 
'l 

'f . Kostek Napiers~i sterczał przy prymusi~ w pensjonie 
familijnym i gotował potrawę, kt'óra -· zajrzał do · Książki 
- nazywał8; się "Bitki a la Radzi~iłł". 

16· 
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Wedle Książki : Mi~so ·dobrze usiekać', lub skr~cić, do-­
dać jediną . bułk~ namoczoną i wycisni~tą z 11Jody, 2 całe 
jajka, tartą ckbulę, sól, pieprz i szczypt~ gałki muszkato­
łoWei· Formowa::6 małe, okrągłe b#ki, jak pąc~ki; które 
obsypać· mąką i obrumienić na ma#e. Pctem bitki ulażyć 
w rondelku, wsypać troch~ kaparów i skórki cytrynowej, 
podlać śmiet~ i ' dusić Cli do mi~kkości". 

Co · czytał, tak robił. Największa trudność polegała na 
objaśnieniu ·Chichicie co to są kapary, śmietana · i gałka 
muszkatOłowa. Każdy produkt opisywał jej mimiką bar­
dzo wyraźnie i wokabulerem, do którego w ostatnich dniach 
dołączył garś~ słów ·po hiszpańsku. Chichita robiła wszy­
stko, żeby zrpzumieć, skośne oczyindiankilatały jej w pra­
wo- i w lewo z wysilenia i · z uczynności. Co tylko zrozu­
miała, zaraz · biegła z ochoczym · : enseguida, enseguida! 
- z pensjonu familijnego na merkado i do almacenu. Ale 
-:-· głupia ! -;- etlfeguida, enseguidcd -:- zam~ast gałki 
muszkatołowej przyniosła mu wina moskatel; zamiast ka­
parów karczochów kilo, · zamiast śmietany - Boże jej od-

- puść ! - krem do rąk Pondsa. Kostek się na nią pÓgnie­
wał, więc z.amieniać latała; enseguida, enseguida, zmie- . 
szana bardzo: Tak 3 razt latała piersiami robiąc w .pośpie­
chu, aż się jej zielony sweter marszczył - zanim to i owo, 
co Ksiąika życzy'la, przyniosła, a i tak - chóć · wścieknij 
się ! - kaparów nie mogła- dostać l Więc bez kaparów du­
sił Kostek na prymusie "Bitki a la Radziwiłł" ... 

.. . w pensjonie familijnym, gdzie w pokoju bez 'Okna, 
Ż , drzwiami na patio, na trzcinowych fotelach dwóch, na 
tapczanie tureckim, przy lustrze i przy prymusie - Chi., 
chita spędzała wolne chwile i gdzie teraz na zabój kochała 
się w Kostku... . 

... w zapachu hasminów, : kwiatów egzo1ycznych, któ­
rych tuzin przyniosfa z wyprawy po kapary, a każdy has­
. min pachniał, j'ak 10 flakonów perfum l 
. Zaś Kostek zmienił się nie do P<>znania, 1 gdy . skończył 
z bitkami, gdy puree z kartofli . uwiercił na parze i przy­
rządził sałatę po polsku. Usłużył Chichicie, jak księżnej 
Radziwiłłowej ; bitki 3 jej, sosem polawszy, na . talerzu 
poło~ł, obok kafl;ofle rozbite na pulchn:o, ../iałatę dał od­
dzielnie z jajkiem przekrojo_nym na pół, ugotowanym na 

. twardo. Elegancko to uczynił i widać było, że jest w stanie 
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emocji i iyczliwość calą, oraz miłość, razem z nożem i wi­
delcem składa przy talerzu- Chkhity . 

. Sam nie jadł. Za to patrzał. Z takim zdenerwowaniem 
i h iepokojem, że ta - z trudem podniosła do ust pierwszy 
kęs bitek a la Radziwiłł . 

Kostek zaraz do niej 
- Smakuje, te gusta? - te gusta uczciwie, keryda 

mia? 
Querida, zjadłszy bitek, błysnęła obfitymi zębami i za­

lotnie wypowiedziała słowa, _jedyne, jakich do tej pory mi u­
czyła się po polsku : 

- Głu-pia - jes-teś ! 
Kostek przyjął to jako hołd bitkom należny i zerwał 

się, .żeby jej natychmiast zadośćuczynić - ale usiadł z· po­
wrotem, zważywszy, że jej w pozostałych bitkach może 
przeszkodzić. W słowach się za to nie krępował, nie dba­
jąc, czy ona rozumie : 

- Oto widzimy na talerzu (na talerz teraz spokojnie 
bitek sobie radziwiłłowskich, puree i sałaty nie skąpo na­
łożył) mięso ! Ale · nie mięso - bo to mięso zmienione jest, 
w śmietanie, chociaż be~ kaparów ! Dlaczego ? .Ponieważ 
mięso to zostało zaprawione kulturą, tylko z kultury wie­
kowej mogą się narodzić takie bitki ! Smakują nam one, 
ma się rozumieć, lepiej,. niż wasze czuraski, niż wasze ki­
chy pieczone na węglach,' lepiej nawet niż puczero, które . 
złe nie jest,. ale prymitywne i kulturą nie zaprawione. Tu, 
na talerzu (zajadał się Kostek bitkami) mamy, keryda, 
przed sobą wiekową kulturę polską, . o której wy, w tej 
części świata, żrąc czuraski, nie inacie zielonego pojęcia ! 
Zrozumiałaś teraz, keryda, na czym polega sztuka kultu­
ralnego jed.zenia ? Si ? 

Ona, ciężko pracowała jedząc i pracując ciężko, jadła 
- a dla świętej miłości zjadłszy - rzekła : 

- Głu-pia - jes-teś l - tak ! 
Co tym razem w pensjonie familijnym było hejnałem 

do szczęśliwej w hasminach miłości. Potem - jakaże ży­
cie takie w Punta Chata i w ogóle na świecie jest - ·ona, 
nie; zatrzymywana, poszła do portu w trosce o zlekcewa­
żone puchero dla obojga na jutro - on, · po jej odejściu, 
zajrzawszy do Książki, potrawę polską ustalił na dzień 
czwartkowy o nazwie "Pyzy"; i ustaliwszy - z lekkim 
sercem udał się na molo rybne, taki sobie powtarzając przez· 
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Józefkę w dawnych czasach mówiony wierszyk :· - Maa­
mo, pyza ma oocy - ja pyzę na łyzę - a pyza mnie 
ugrjyzie i skooocy !. .. 

V. 

Zgoła inne polskie menu smażyło się w tym czasie · 
w . Punta Chata. · 

Marynarz szef Bolesław~ki, w żyłach i kościach wzro­
stu 2 metry, zaczął pracować u Hiszpana na budowie za 
S pezów dziennie, odrzuciwszy ofertę panaMisiaka na 3·SO. 

Bolesławskiego, · Trościę, Babusia Sandalskiego, oraz 
pozostałych dwóch, wzięli do siebi~ na przeżycie serdecz­
ni · państwo Lipińscy, którzy mieli jatkę, dobrze prosperu• 
jącą od lat bodaj dwudziestu i pięciu. 

Z tych i innych względów wynikły małe wśród Pola­
k-ów nieporozumienia. Wmieszani w nie byli :z· jednej stro­
ny : zbiegów piątka, Wiesio wściekły, Ambrosio, syn tych 
właśnie państwa Lipińskich, i Pani z Kiosku - z drugiej 
strony, nie od dziś w Punta Chata żyjąca, co nie jedno 
widziała, polska kolonia· w przedstawicielach swoich · pre­
zesach byłych i teraźniejszych, · i takich, którzy prezesami, · 
jeśli zechcą, zostaną w roku przyszłym. Stronę· neutralpą 
reprezentował Strup Duszny (o nim potem), oraz Kostek 
Napierski i Gruby Lizus · Jarząbek, ci dwaj dlatego, że po­
jęcia nie mieli o sporze. 

Najwięcej ma się rozumieć ciskał się Wiesio Bączek 
postrzelony, chłopak jak szóstka, · ten który tłumoczki 
z Dzierżyńskiego na lince pomagał ściągać. Po oczu ska­
kał : - Ci - mówił, zbiegów mając na· myśli - rodakó;w 
tutaj' poszukjali, bo kogo mieli poszukać 1 aproweczewać, 
jeśli nie nas ? A taki mierdowaty Misiak panu Bolesław­
skiemu temu, który był leśnym chłopcem i trzech gesta­
p<>wców zabił i któremu zęby wyl)ilj i który portret - utopił 
- taki Misiak, posiadający dwie kamienice, 3·SO za hor­
nal ofiarował, a byle gażega dał s l l l· V erguerwa, to jest 
dla Polaków w Punta Chata i · wstyd - i - que 'Vayan, · 
cholera, a la mierda l 

Wymieniona deklaracja odbiła się nieprzyjemnym 
echem w kolonii. Pan prezes Juan· Gacki wyraził się w To­
warzystwie · - Młody Bączek mądruje się i· ujada panu 
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Misiakowi, pero każdy wie, \Że za to molestowanie nawet 
centa nie skobruje, niech lepiej ten młodszy ·Bączek tatu­
sia swego patrzy, który, seguro, wszyscy wiedzą, kto Jest! 
Pero zaznaczyć muszę, że ta kolonia, co się oparła, i przy 
9jczyźnie i kościele w wierności wytrwała, ~a · co Pan Pre-

~ zydent z Londynu priysłał na Nowy Rok powinszowanie - " 
i' - pero - z tej kolonii garstka nas tutaj została, a dla­
czego tylko garstka, to pan Rożek i pari Bolączka także 
wie, cośmy tutaj w roku 23-cim raze~ prżyjechali, kiedy 
Polska wzwyż r~ła, cośmy jak głupie do Czata prżyje- l 

chali, a byli takie co. myśleli, że do Afryki przyjechali, bo 
nie wiedzieli gdzie jechali - si l To gdyśmy 'przyjechali, . 
to nikt nam ręki nie podtlł, a jak podał, to okradł, i, claro 
- że ~~ garstka tylko została, bo reszta przepadła bez 
tej ręki, . jak wiatr. Bączek młodszy ujada . pą.nu Misiąko­
wi, pero, my wiemy, że pah Misiak l:.basurę czyli śmiecie 
i nieczystości z Veralindy do samej żi woził, · zanim pa­
nem Misiakiem zostdł. Seguro~ , Bączka młÓdszego to nje 

. obchodzi, '-Qo jego tatuś $>iadómo co w · dziurach wącha, 
pero ....... dlaczego. pan Misiak w pocie krwawym dorobiwszy 
się na Pe<Jr:egużu ·bez pomocy polskiej władzy i św.latowego ' 
związku- temu właśnie panu 'Bolesławskiemu, co dopierQ 
tydzień. tutaj jest, a może i szpieg jest ""' ma dać pezów 5, 
a nie 3.50? 

Hę, dlaczego ? W przychylnych komentarzach do ex­
pose Prezesa Gackiego, takie jeszcze odezwały się głosy 
kolonijne : . 

- Pan Misiak, trzeba wiedzieć, na witraże w Kościele . ' 
Polskim dał, na godzinę pols.ką trzy razy dał, na nowy 
Dom Polski pezów uczciwych soo dał, złego słowa, nie 
mówiąc o pani Misiakowej z piekła rodem, nie można ,pO­
wiedzieć o panu Misiaku - a tu szczeniak taki, jęzor ńa 
pana !Misiaka strzępi, z drugim takim nie wiadomo jak' m 
J nie wiadomo skąd wypłoszem l 

. Sam pan Młsiak znalazł się taktownie i wśród przyja­
ciół na zabawie tak · idekli:uował, co szeroko poszło po ko­
lonii : - Gażega rąk potrzebuje, to daje 5· Ja rąk nie po­
trzebuję, ale swojemu dam 3.50. Kiedy gażega rąk nie 
będzie potrzebował - nie d!i nic . .Ja swe~u dam zawsze 
3.50. Si, senior! 

Ambrosio, syn dobrodziejostwa Lipińskich, o których 
, jednych śpiewała h>'mny pochwalne c3.ła z Dzierżyńskiego 
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piątk~ - Wiesiowi narwanemu, zreferowawszy. echa ko- · 
lonijne, wyraził taką opi~ię : . . 
~- Oni - jak się popłaczą - dadzą. Jak się nie po­

płaczą -nie dadzą. Jak wypiją - wszystko- dadzą. łąk 
pie wypiją - nie ' dadzą nawet J.so. No, semor/ 

Czego ani rusz nie· mogła zrorumi.eć . ot? .rażona strona : , 
Bolesławski, Trościa, Bobuś i res~ta piątki ; ani . Strup, 
ani Wiesio W..ilriat, ani Pani z. Kiosku ... 

Mimo to, byłyby się może jakąś złe wapory W: . upale ro­
zeszły, tym bardziej, ·że na budowę do Hiszpana wstąpił 
także Bobuś z marynarzem Adamem. Gwoździem, i . cała 
piątka żyła jakoś _; gdyby nie rzecz polityczna. 

Wieczorem - właśnie tego dnia, kiedy Kóstek dusił 
swoje bitki -'- -znaleźli się w barze· Tango wśród spaceru­
jących panien .wszyscy pokrzywdzeni; i - Bolesławski szef, 
przy butelce, z racji . stars:~:eństwa j wzrostu ,__ ód razu 
rzecz l na właściwej platformie· postawił ': ' 

· - Nam się, · uważacie, nie ·rozchodzi o tych- tutaj ·Po-
laków, co Polakami może są, a może nie powiem nie są +­
ale oględnie m,ówiąc - kudy im do tych, co ~a okupacji 
w · ogień · jeden -za drugiego solidarnie skakali 11 Inaczej po• 
wiem : za to cośmy zrobili; żony . naszę i rodziny w · Gdyni 
Qa poniewierkę, : albo nie daj BÓże· na kat~gę z domów 
wyrzucą, i może · ja nigdy już więcej żony mojej nie zoba- . 
czę, ani córeczki,- co żałosne jeSt dla tnnie, że wyrazić nie 
mogę - a . przecież, jak nas tutaj pięciu, kopnęliśmy tego . 
Dzierżyńskiego, bo trudno nam było na to co się dzieje 
patrzeć z założonymi rękami i cierpiącej Ojczy#tie z pomo­
cą nie śpieszyć! Nam się nie rozchodzi, powiadam; proszę 

,'kolegów, o tych 'tutaj Poh1ków, ' ale pytam ja was ~ co my 
mamy robić ? Siedzieć ? U Hiszpana za 5 pezów cegły . · 
nosić ? Nie ma tak dobrze ! Nam się, pr<>Szę panów, to nie 
podoba. Ci tutejsi Polacy, jak ich widzę, to są faraony, 
a w tej. P~nta Czata dla naszych oczu .jest fatalnie, na co 
oni znowuż nic! Fatalnie jest, wiem co mówię, afisze o po- . 
kojowych kongresach wiszą niczym w War'szawie, .na-tym· 
ich 'torro sani widziałem sierp Lmłot, jak9y w Warsza­
wie, czerwona . robota odchodzi na cały regulator, to ja 
się ' was .pytam, ·co jest? 'A oni siedzą i nic. Gdzie my jes­
teśmy; ja się was pytam ? I jeszcze wam powiem : wątro­
ba mnie zgniła, gdy ŻÓbaczyłem : .ruska jego mać konsul 
ludowy, ten co w Antwerpii na , Dzierżyńskiego z ciastka-
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mi jak ten Judasz do nas przychodził - mieszka w tym 
mieście, 1 w willi, która • na ironię losu nazywa się Belve­
dere. Sam widziałem : konsul w ogródku przed Belwede­
rem w białej koszuli w .hamaku się huśta i mrożone 
w . szklance w upał sobie popija ! Spytałem o niego pana 
Gackiego; powiedział : .to spokojny człowiek, do polityki 
.się nie miesza. Ha! A komu raporty składał Radio-Pie­
niążek, jeśli nie temu antwerpskiemu konsulowi na Kowal­
skiego, na Zajlicha i na t~go tutaj obecnego Trościę, co 
dla niektórych kolosalne miało następstwa ? ! Spokojny 

.człowiek l To ja się was pytam : gdzie my jesteśmy? To 
ja się was pytam : co my mamy robić ? Cegły nosić ? 

Bobuś Sandalski, cały w płomieniach, bo blond panna, 
Marija Anhelica, suchotnica, zrobiła do niego oko - rzekł 
zmieszany· : - Nie może tak być l 

,-,. Ba- rzekł któryś z Dzierżyńskiego, Fornalski czy 
Gwóźdź - powiesić drania ! 

Natychmiast Wiesio się rozpłomienił, Bobuś już był 
rozpłomi~niony, pozostałych rozpłomieniało piwo i kania. 

Skłonili głowy (z wyjątkiem Strupa) ku sobie i ku 
szklankom, -obrabiaj~ to, _co Szef powiedział. Wiesio, ma 
się rozumieć, najszersze snuł projekty· i nawet o fabrykowa­
niu bomb, czyli filipinek; jak w czasie Powstania, przy­
pomniał- obecnym. Najrzadziej się odzywał Ambrosio, bo 
mu po polsku nie szło. Biedny Bobu~, z powodu choroby, 
głowę miał słabą, zalał się więc szybko drugim kieliszkiem 
i tym, że Maria Angelica jasnowłosa i blada aż dreszcz 
brał, spojrzawszy -na niego ukosem, z czarnym bosmanem 
nagle wyszła - wpadł w straszną rozpacz : 

Zapłakał rzewnymi łzami : -To ja ... to my ... a Boże 
mój miły! ... mnie nie dobrze ... na świecie ... mnie jest 
źle ... i na statku i na budowie i teraz ... i nie wiem już ~o ... 
ojej ! Ja chcę do domu, do domu, mamusiu! 

Ja~ usłyszeli to "mamusiu':, zaraz go wzięli i odpro­
wadzili do Kiosku, gdzie Pani bardzo łagodnie się z nim 
obeszła, rozm~wiając o życiu ludzkim i o mamusi. 

Szef Bolesławski czuł się w obowiązku młodszego ko­
legę przed resztą zebranych wytłumaczyć : 

.,- Dzieciński on jest i głowę ma do niczego, z powodu 
tej padaczki, której pędrakiem się nabawił, w piwnicy, 
gdzie żeńską jego rodzinę po oswobodzeniu paskudnie przy 
nim potraktówali oswobodziciele. Mniejsza z tym. 
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Mniejsza z tym, naturalnie, ważnięjsze rzeczy akt'Ualne 
działy się w barie Tango. Ledwie .nad szklankami zd'ą-

. żyli p(>nownie pochylić głowy konspiratorzy, gdy naprzeciw 
nich stanął w rozkroku typ wstawiony, pyzaty i blondyn. · 

- Czoł~Il), koledzy ! Z tego co dosłyszałem, ze świe­
żymi kolegami- mam przyjemność. Jarząbek jestem, jesz­
cze Polska nie zginęła ! Że · Jarząbek jestem, mqgę na ce­
duli zademonstrować. Interesu żadnego, od razu powia­
dam, riie mam, ale lubię Polusów pijących, bo mnie ria ten 
widok z otuchy serce rośnie. Rośnie ! - Uczepił się Am­
brosia, palcem go wytypował i palec na nim trzymał,..pow­
tarzając : - na ten widok rośnie ! 

Ambrosio się przestraszył, nie zwyczajny marynarskich 
awantur,' ćhciał odejść, ale zahamował go Szef tymi spo-
.kojnymi słowami : . 

- Panie Grubszy, zabierz pan z przyjaciela mojego pa­
lec. I nie koleguj nam, panie Grubszy, bośmy razem świń 
nie paśli. - Wstał, pokazał żyły swoje i wzrost 2 ·me­
try. - Popatrz na mnie, obywatelu, odszczekaj coś szczek-
nął .i zdejm ten. palec l . 

Lizus palec .z Ambrosia jak z gorącegq żelazka zdjął 
i poszczekując w różnych językach o nieprzyzwoitej zem­
ście nad całą z Dzierżyńskiego w wolności zamiłowaną 
piątką, odszedł,' wobec czego Ambrosio. został. 

W czasie tego zdarzenia kręcił się po barze Tango 'mię­
dzy czerwonym światłem a zielonym Kostek Napierski 
z dziesięciu parami najlonowych pończoch', które dostał 
w komis od Julio Cesara, spotkawszy się z nim przedtem 
na molo; spotkawszy się, za pie.rwszą partię zapłacił ucz­
dwie pezami pożyczonymi od kerydy z pensjonu, w nim, 
jak przedtem w Rumunie, w stanie małżeńskim i w basmi­
nach na zabój rozkochanej. 

Po 'Sprzedaniu czterech par, rzekł do 'Lizusa : 
- Te ! Mordę ci posiekam na kotlet ! - Co później 

wykonał. 
Usiadł bez pytania przy stoliku, gdzie odchodziła kon-

spiracja. , · 
- Przeprasżarn ..:._ r-zekł. - ' Tamten jest kantowaty> 

pedał i cham l Całe życie, gdzie tylko tego chama spot­
kam, mam go w pogardzie. Jeśli przy tym trochę słabo­
ści .mam do niego, z tej fest przyczyny, żeśmy we dwpch 
jednemu czerWonemu w · rejsie do Neapolu kołek, młot-.. 
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kiem . stukając, wbili, i , właśnie ten cham, stukając wbił; 
za co on i ja cierpieliśmy potem wielką ł?iedę; Odkładając 
sprawę tego chama na_ boku, jeśli zaszciytne rodaków , 
zgromadzenie pozwoli __,_ na przeprosimy za tego chama -... 
postawię jedną kolejkę ! 

Bolesławski szef nie był tak straszny, jak wyglądał i za­
raz się udobruchał ; - Postawić każdemu wolno .! ·. · 

Wiesio Bączek, mimo. ważności narad, młodzieńczo się 
zain~eres~wał : - Co to -: wbił kołek ? *). ' . 

Marynarz Trościa, nagłym żalem zdjęty, . dorwał się- do 
głosu na .siłę : 

. - Gdy my Sobieskiego. odprowadzali na wieki, .z Genui , 
znaczy się do Odessy, bandera . była na kołku, czyli na -
flagsztoku, a kapitan w samej Odessie, także nie weSoł, 

· na mnie właśnie trafił. J>ójdź, bracie, tak mnie powiedział, 
i jeśli możesz, zdejm co nas~, ·bo jutro . tamuj -w.isieć bę- -
dzie ·c.0 innego. Poszedłem i z(łjąłem z kołkiem. razem', sie~ 
kierką od spodu pOderżnąwszy ,l Kolory' nasze włożyłem 
pod : koszulę, a na rufie kij ,od miotły· ze szmatą .z:pry.watnej 
inicjatywy zatknąłem . . Kapitan nic nie powiedział. Sciąg­
nęli nas zaraz-. z ·Sobieskiego po bankiecie; ·na ·którym da­
nia · gorące . nosiłem, . tłukąc ma się . rozumieć : każdy •jeden 
albo . co -drugi z żarciem .półmisek ... 

- .Co natłukł· to natłukł- potwier-dził . Adam Gwóźdź, 
świadek. _ 

Wiesio się zainteresO\yał ! - Gdzie ta bandera ? 
Kostek, przy swojej kolejce eżUł się · mocno w siodle, . 

więC nie dał się łatwo wybić z głosu. - Cży wiesz, bracie, t 
Co po pplsku jest frajer? Frajer -z rajerem i rajer z ' fraje­
rem ? Nie. wiesz ? Angliki na takie-.gadanie mówią go tu 

· heł! Słuchajdei co ja wam powiem · : Najląnów albo też 
zegarków mogę dać każdemu na · sprzedaż · par albo sztuk 
kilka. Zarobek będzię fifty-fifty. Pochodzi sobie każdy je­
den, tu sprzeda, tam sprzeda i nie .umr:te. I ·jeszcze wam 
powiem : ZI)ain · takiego, co wszystko wie, a jak . będzie 
wiedział, zaraz powie,· .gdzie IlłOŻna zamustrować. Na. pa­
namczyka, qa holendra, . a jeśli szczęśliwy traf zrządzi -
na Del · Mar ! Mnie jeszcze nie pilno, ale może któremu 
z was zdarzy się potrzeba? Ja wam poddaję życiowe kroki 

*) Nagabywany Kostek przyznał się . później w Kios)ru, że tę 
historię z kołkiem wymyślił na poczekaniu, jakoże luoił czasa'ttli. na 
prędce ~obiony sandwicz. - l 
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z tą myślą; że ze, wspominków, bander; z .serc w g~larecie 
n!e wyżyjesz b~acie ani na tej półkuli, aą.i na tamtej; Ale 
musicie wiedzieć, że dlatego do kompaniLsię zbliżyłem, iż. 

' uczciwy chrzest polski otreyPlałem na, Syberii.. Mam więc 
prawo? Mam l Jeśli mam prawo- zatem was wszyst~ich 
'w sobotę d.o siebie ~o pensjonu ·familijnego na .Rinkonie 
uprzejmie zapraszam na flaki. Radzę nie pogardzić, ·'bo na 
rosole będą , i z majtankiem. Z pulpetami! :_ 

Haustem jednym -wypiwszy kawę, wstał Strup Duszny 
· i poszedł do-Kiosku. Ale. i:bez niego - od najlonów i ze­
garków; poprzez . Deł Mar, na flakach skończywszy -
Ko5tek- osiągnął rze~lny sukces.- Choć nowy ·akordeon, 
przez patrona sprowadrony z Italii, trele głośniej, niż ~daw­
ny ciągnął, a jNorma, mulatka; o -piersiach szeroklch, , wy­
jątkowo była przy: głos1e; zaś drzwi od· dwóch . zer. męskich 
i damsklch trzaskały dzisiaj · żywiołowo .- wszyscy w tym 
zgiełku pojęli o co chodzi : ten że o . pońc2:ochy, ten że o ze­
garki, .ten że o zamustrowanie, a wszy!>cy, że chodzi o flaki. 

Z :wyjątkiem Ambrosia I;ip~ńskiego, który . się . zdobył 
na pytanie ·: co to są flaki.? - i z wyjątkiem Wiesia sza~ 
lonego, niezadowolonegoJ . że z. szubienłcy, bómb," kołka 
i bandery,·· rozmowa qtknęła na flakach: . ' 
W-saiń' czas zadyrygował szef BOlesławski, dbały · o sze-

fostwo,>w Sposób ten. : . . \.. -· 
- Proszę, młods.zyab · kolegó'w tutaj przytomnych. Li­

pińskiemu.;: w · Cżacie urodzonemu,· najpierw 'odpąwiem, . że 
flaki są bardzo cenioną\ potrawą polską ; Wiesiowi odpo­
wiem, że w tej -materii ci> ·on wie i ja wiem i co niektórzy 
także wiedzą, musimy mieć osobne pąrozumienie; najlepiej 
jutro w tym samym barze'o g-tej.- Na zaproszenie flakowe 
nie ma powodu się obrażać. Ostatni raz jadłem flaki w ro-

-:-ku 1·945 w majątkU. Mątwie, gdzieśmy . wdepnęli z Jas.u· po ' 
tomigaóy i amunicję. Zdaje się, że. pan Gwóźdź .zaintere­
sował się ~ńczoehami. Proszę się nie krępow.ać i umówi~. ' 
Na amerykański Del Mar, jakby było można, : proszę ' ko­
legi dać znaĆ;- Ja . .:__ nielicząc tego· cą było .,- - zaofiaruję 
jeszcze jedną .kolejk~: Siup l . . , . 

- Sto -lat, sto lat ! :_ zaintónowaL·w .. polskich .. towa­
rzystwach. edukowany Ambrosio Lipiński. 

. Z Kiosku wyszedł Strup ·Duszny:: z .pocieszonym··Bobu~ 
siem .'brzd'ąeetn·. W przejściu . natknęli się na GrubegQ Li­
zusa J.arząbka,. który z oczami · wlep\onymi. w dr.żwi, cze-
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kał na Ybelyce z Arizony. Widoczną troską Grubego wzru­
szony, · Bobuś zahaczył : - Jeśli ina pan życzenie, .niech 
pan n·apije się z nami czarnej kawy ... · 

- Nie mogę ! - zrozpaczonym głosem rzekł Lizus. 
- Mam was gdzieś ! Przed odejściem muszę jeszcze zasu-
nąć w Kiosku żelazną kurtynę l. .. 

VI. 

Po . długich i burzliwych naradach, na wniosek Prezesa 
Gackiego, zgodzono się, aby marynarz z . Dzierżyńskiego 
Adam Gwóźdź, wodzirej z Gzowa, z .własnej chęci nauczył 
w Towarzystwie tańczyć krakowiaka cztery polskie pary 
2a Panie Boże zapłać. 

Szkut Bobuś Sandalski nieśmiało sondował o wojnie. 
Sondował, czy wojna wybuchnie w tym miesiącu, .czy do­
piero w przyszłym i kiedy będzie możl\a wrócić do Pucka. 
Okazywał serdeczną niechęć do ludzi, którzy z odpowiedzią 
zwlekali i w terminach nie byli akuratni; oczy miał Bobuś 
mgłą, czy też katarem, czy też czym innym powleczone. 

Bolesławski, 2 metry - skrupulant jeśli chodzi o pa­
pierki - troszczył się w tych dniach o legalność pobytu 
i o dokumenty. Przyjaciel Wiesio Bączek skierował go , 
<lo kapitana Wupe, o którym mówiono, że zapuścił głębo­
ko korzenie w grunt. Z wizyty tej nic nie wyszło, bo : -
"Pan wie, dlaczego? Jeśli by tak od razu wprost - 'pan. 
rozumie ? Innych dróg szukać - #e ! Pan . wie ? Wszak 
tak? Zatem pan rozumie? Pan wie dlaczego?" - Bo­
lesławski nie wiedział, więc się poskarżył tu i ówdzie, co 
w przeciwieńątwie do 3.50 znalazło przyjaźniejsze zrozu­
mienie w kolonii. Dokumenty i książeczki żeglarskie piąt­
ka wyrobiła sobie póiniej w inny sposób, na co wpłynęła 
bodaj drobniutka Pani z Kiosku. . 

" Idea czynu dojrzewała na wzór zamachu na Kuczerę, 
o czym na zebraniach sztabu czytał z "Orła': Wiesio wiatr, 
roŻpłorilieniony epizodem i wściekły, że analogia w Punta" 
Chata nie szła galopem. 

Ambrosio robił znaczne postępy w języku polskim. Lizus 
Jarząbek, w myśl zapowiedzi, .z neutralnego stał się otwar­
tym wrogiem. Kostek Napierski, szturmem dostawszy się · 



do sztabu - Ikontent był, że zwycięż'yła jego linia rozumo• 
wania co do .flaków. Pani częstowała wszystkich papiero­
sami i uśmiechem, do wysłuchiwania ~wszelkich trosk .oka­
zując godną pódziwu skłonność. Stosunki piątki z pań­
stwem Lipińskimi były wciąż dobre; stosunki w samej piąt­
ce też były dobre, z wyjątkiem, że odstawał coraz bardziej 
marynarz Fornalski. 

Jeden jedyny Korybut Duszny martwił w tym czasie 
nielicznych swoich przyjaciół. Twarz miał zawsze dziobami 
nabitą ze śladami liszajów dawnych ale teraz coś nowego, 
czerwoąego, zaczęło się clziać .. na tej twarzy : bryzgi, wy- , 
bryzgi czerwone wyprysły z l łebkami białymi, swędzące, . 
drażniące na twarzy i pewno na całym ciele, bo drapał się 
Duszny po bokach łapą całą. Również sposępniał ba~dzo. 
:Dla zrozumienia, trzeba kilka słów o nim powiedzieć w na­
wiasie: 

(Strup Duszny pętał się w Punta Chata chyba z rok. 
Do zamustrowania się nie- palił, pracy żadnej nie szukał, 
raz był kelnerem przez tyqzień i zaraz się zwolnił - nie 
żebrał .a żył - żył w porcie jak mewa z tego co woda z okrę­
tów albo z głębin na powierzchnię dla stworzeń swoich wy­
niesie. Był w starszym wieku, miał lat 32, ale nie siwy, tyl­
ko mu świeże strupy zakrwawiały blond włosy. Wiadomo 
było, że wojnę przebył na północy, .na statku, który zaopa­
trywał bazy alianckie. Wiadomo też było - niektórym -
że na północy miał grube nieprzyjemności, które na głowę 
mu padły i w życiu przeszkadzały. W wolnych, a więc 
w Punta Chata częstych, chwilach - usował na kartoni­
kach okręty dziwne sinym ołówkiem, ·w pianie i w kłębach 
pod górę płynące - dnem do góry - i sieci do połowu 
potwórów morskich służące i same potwory morskie, też 
bardzo dziwne, z ludzkimi oczami, prążkowane skośnie 

· sinym ołówkiem. Te kartoniki swoje Pani tylko, gdy nikogo 
ńie było, kładł w okienku kioskowym na ladzie na jeden 
moment, i, pochwał nie znosząc, brał je szybko z powro­
tem. Pani, artystę rozumiejąc, mało patrząc ......, dawała mu 
24 centy na obiad w komedorze, Strup brał i po obiedzie 

· przynosił wzamian niezjedzone jabłko deserowe i - kładł 
w prezencie na ladzie. Ta~ żył. W przeciwieństwie do in-:. 
nych, mało mówił o sobie, więcej o dobrych rzeczac~ niż 
o .n~enawistnych, zdawało się, że chce czegoś, czegoś szuka 
i że _ nie ma nic przeciwko śmierci. Zapalił się na moment 
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pr.zygodą . Dzierżyńskiego, · potęm zgasł. Gdy. marynarz 
Trością. ·opowiadał o . banderze na Sobieskim - D.us'zny 
Strup, czego nikt nie zauważył, był w niebie.- Sciągnął go 
stamtąd, też nie wiedząc, . Kostek Napierski logiką swoją, 
skutkiem czego Strup ods,żedł. TalQ był ten Korybut Dusz­
ny bez ·pretensji, podrapany do krwi',polski obiekt' porto­
W)l ~ 'któremu bez chęci i woli - wypadło graĆ rolę W cza-

~ teńskiej ·historii). · . , · ' 
Ale (nawias zamknąwszy) we wszystkich częściach świa­

ta prawdziwe zdarzenia formuje pogoda; nie bez racji, wiek 
po wieku, od pogody się zaczynają i na pogodzie się .ko!l.­
C?!ą z · Anglikami rozmowy. Z okien~a Kiosku widać było, 
że -wkrótce nadejdzie Boże Narodzenie i Nowy Rok, albo­
w~em . rozgrzały się asfalty i migały blaskiem, bardziej ży­
wym - i- co z Kiosku było widać ~ asfaltowy upał zac~ął 
ludzi dusić! O godzinie 12. na głos syren w'ychodziła z han­
garów masa portowa w portkach· niebieskich_ i w szelkach 
skrzyżowanych na 'plecach, upałem roz~ierdzona i żła1 N a­
przeciw · Kiosku portowy staruszek ustawiał lokomotywkę 
drewnianą, na wózku, dymiącą, na której ąpiekał orzeszki 
mani i sprzedawał łaknącym do ·wina. W samym Kiosku, 
w tajemnicy przed , i>atronem, furczał maleńki· wentyłator. 
Gromadki oswojonych diieci przybiegały oo okienka i pro- · 
siły o roztopione cuki~rki. Pani dawała ś'wieie, mało zara­
biając, choć słodycze lały się z .ośmiu butli, zawiesżonych 
nad- oknem. Wyrzuty :jej za to czynił Ambrosio Lipiński. 
Owszem,, zbliżało się ,Boże ·· Narodzenie w Punta Chata. 
Upalny okres zawsze · robi złą krew - szczególnie wśród 
Polaków na tym odcinKu świata i w tym wydrążel,liu his­
torii. -

Skutkiem tego ·- .Strup Duszny, sinym ołówkiem na 
·kartoniku obrazek dziwniejszy niż wszystkie dotąd wyry­
sował i na \mgnienie oka pokazał go w Kiosku. Przez 
mgnienie oka można było zobaczyć : szpony, dwa słońca, 
lodowiec, p9wikłane jakieś części nieprzyzwoite., ~ cały 
szereg sinych liter _PPPP ... Pani spojrzała ~ z~czerwie­
niła się ....:. i najsZybciej jak mogła położyła ńa ladzie 24 
centy mi. obiad. . · 

- Panie Duszny, zmiłuj się pan, jabłka nie prżynoś, nie 
może tak być! · 



· A jednak nikt się _nie zmiło~ał i oyło. Miała byĆ uczta 
flakowa, do której Kostek .Napierski przygotowywał się 
w skupieniu ducha. , · · 

W piątek przed sobotą przeczytał w Książce : Flaki 
po polsku. 

' 
. _·Flaki po, polsku. Flaki opzyścić, nalać zimną wodą 

· i zagotowi:Lć raz, : szumując jak ' rosół. Potem je wyczyścić 
i jeszcze raz przeczyścić i gotować w calości 5 godzin. U go­
towane jeszcze raz wyczyścić i posiekqt w paseczki. Osob­
no ugotować rosół wołowy; dodawszy obfitość jarzyn, mar,­
chew ·i selery p.osiekać w pasec~ki, zalać flaki i gotować 
as go miękkości. Pół funta · masła świeżego zasmażyć 
z ćwiercią funta mąki nie rumieniąc, rozprowadzić rosołem 
z 'flaków i , wlać do flaków~ Dod{lć pięprzu, soli, imbiru, 
majeranku i co kto lubi i _gotować:· q,ż sif! wysadzi. 

l 
Tym razem Kostek wziął na siebie ciężar niełatwyGit 

i skomplikowanych zakupów. od Chichity zażądał tylko 
drugiego prymusa, większego garnka, stolnicy i tarki, . 
które przyrzekła pożyczyć enseguida, emeguida ... 
: Są w Punta Chata dwa pryncypalne merkada : jedno 
w porcie dla ' ryb, _ drugie przy Placu Leonidasa dla drobiu 
i mięsa ; na jednym kotów 'jest ucieszna obfitość, na dru­
gim muchy ruchliwe martwym stworzeniom nadają pozo­
ry życia'. , 

Na obydwóch merkarlach . najlepiej jest kupować po' 
polsku. Kostek wybrał naprzód flaki, żeby 1 były młode, 
białe i nłe tłuste, zap!acił za nie, bez targów, za. to przy 
. kościach na rosół ponarzekał, że bez szpiku i drog~ i nie 

· zapomniał się spytać : a pan dawno tutaj i z jakiego mia.. 
sta rode~n? Ja~zyny kupił w poleconym przez kupca mięs­
nego punkcie, _ po zapr'awki do flaków, za radą jarzynowe­
go kupca, t;tdał się na merkado rybne . 

. Tain przeważały ryby . . Trudno się pohamować i nie pa-
. trzeć : Były niektóre wielkie, jak cielaki, rozpłatane na 
pół, · w koloritch ogniśtycll, wiszące na '.pętlach z trawy 
morskiej nawleczonych na przekłute riożem pyski ,; - były ry­
by średnie jedna obok drugiej w rzędach leżące w kolo-
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rach i kształtach różnych, z płaskimi oczami, z okrągłym 
wyrazem rybiej śmierci ; były rybki małe na 1mpy zwalo­
ne, łebki szare, brzuszki srebrne, -ogonki szare, płetwy_ 
i skrzela srebrne ze sobą pomieszane. I były też stwory 
morskie; . mątwy rogate, pulpy fioletowe, jakieś galarety 
do skrzepłej, wody podobne, żeby je nawet kupić, co z ni­
mi zrobić, odgadnąć nie podobna., Małże skałą obrosłe, ta­
nio na kila sprzedawane .. , Również krewetk~ czerwone, 
jak raryt(i$, tłuczonym lodem posypane ... ( ... które -pod­
dały myśl, żeby nie na flaki zaprosić gości, ale na , pol~ki 
z krewetkami zamiast raków chłodnik !) . 

Kostek westchnął : Ryby z Wołgi, ryby z Wisły, ryby 
z Malty, ryby z mórz chińskich - i te oto teraz ryby 
z Punta Chata ... 

Wyrwawsz-Y się z rybich fluidów, kupił majerarlek, 
pieprz tłuczony i tarty parmezan. Kupił też u przyjaznej 
kupcowej kostkę "Maggi", która podpadała pod paragraf 
z Książki : "dołożyć - do flaków, co kto lubi". 

Wrócił do pensjonu obładowany, paki, paczki, paczusz­
ki rozłożył przed zdumioną keryclą i zaczęło się piekło. Od­
wijanie. Pokazywanie. Nazywanie. Podziwianie. Skroba­
nie. Mycie. Cholerna Chichita noże miała tępe i' nic nie 
pomagało, że latała . : enseguida, enseguida ... Prymus nie 
chciał zapalić i kopcił. Garnek był za mały. A gdzie drugi 
garnek? Drugi prymus też kopcił. Szła godzina zagodzi­
ną, - na patio zrobiło się ciemno - gdy - zaczęły się za~ 
gotowywać flaki po raz pierwszy. 

Przepadły ma się rozumieć cziczinine zarobki, a i spa­
nia iadnego nie było tej nocy, ponieważ : Rosół wyszu­
mować'! A posolić ! A marchewkę i selery pokrajać w pa­
seczki ! A fl~;tki · już miękkie ? A nie miękkie, bo twarde ! 
A jeden prymus zgasł· ! A nafty nie starczy ! A na czym 
flaki pokrajać w paseczki? Mąkę chyba masz? Mąki nie 
masz? ! I po co ty żyjesz na świecie, enseguida, ense­
guida? .. . Więc płacz; Więc przeprosiny. Flaki w jednym 

~ garnku, rosół w drugiin garnku, on przy jednym garnku, 
ona przy drugim garnku - i tak Kostek i indiańska żona 
jego, nie_ śpiąc i nie jedząc, w dwóch garnkach ·flaki bar­
dzo wyborne gotowali po polsku. ~ . 

Nad ranem Chichita oąunęła się na tapczan i zasnęła. 
On, wytrzymalszy, Książkę na stronicy 135-tej otworzył 
i flaki mieszając, żeby się · nie . przypaliły, czytał : 
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Pulpety do flaków. Pół funta łoju · nerkowego usiekać 
na maść ... Na maść ! Taką samą ilość bułki utartej włożyć 
do łoju: .. Do łoju-! Dwie łyżki mąki. Trzy całe jajka. 
Pieprzu troch~. Gebulk~ drobniutko usiekaną zasmażyć na 
maśle ... Na maśle !. .. Wszystko wymieśzać dobrze ... do-
brze ... formować okrągłe ku leczki, jak orzechy ... jak orze-
chy ... włoskie i wrzucać na wrzącą, wrzącą, wrzącą!... 
wodę. N a wrzącą ~odę ! Pulpety jak orzechy ! Dobrze ! 

Różowy świt wchodził przez szklany dach na patio, 
a z patia' do pokoju - gdy. Kostek zgasił oł:lydwa prymu­
sy i położył się na swoim miejscu. - Na pulpety- jutro, 
jutro, jutro będzie czasJ _ Z tym zasypiał. I z tym zasypiał, 
że wiekowa kultura to cholernie wymagająca rzecz ... Ry­
by, flaki, ryby, flaki, krewetki. .. Z tym zasnął. 

VIII. 

A~e za to, kiedy nazajutrz na proszone danie przyszli 
do pensjonu Bolesławski szef (natchnienie konspiratorów), 
Trości.a junior {banderę Sobieskiego kiedyś na piersiach 
noszący), Bobuś mikrus (mamusin-płaczek), Adam Gwóźdz 
(cztery polskie pary w krakowiaku ćwiczący), oraz ma się 
rozumieć Wiesio narwaniec a z Wiesiem Ambrosio Lipiń-
ski (polskich rzeczy ciekawy) -pycha była! ,. 

(Nie przyszedł :: Korybut Duszny, bo mu wrzody nie 
pozwoliły, nie przyszedł także Lizus Jarząbek, bo nie był 
zaproszony- i nie przyszedł marynarz Fornalski, bo ostat­
nio zaczął stronić od piątkowej z Dzierżyńskiego kompa­
nii). 

. Pychę czuć było w samej woni : flaki z zaprażką i pól­
petami gotowały się ostatnią godzinę i rodzinny zapach 
szedł do gości, kojarząc się z zapachem hasminów; które 
z inwencji własnej na stole postawiła, piersiami z emocji 
robiąca Chichita. 

Zaproszona przez nią, , w tajemnicy przed uwielbionym 
__.: słomiana Maria Angelica, suchotnica, wpadła niby po 
ogień, a jak wpadła tak usiadła r siedziała, nogę założyw-
szy na nogę, w oczekiwaniu fiesty. · . . 

Dalej szło swoim· porządkiem : przy Bolesławskiego 
kontentnym chrząkaniu, stanęła obok hasminów butelka 
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kanii o.. nazwie "Aristocrata' 1, z której nalano w szklanki 
(Bobusfowi tylko nie nalano), wypili raz i dwa; i zacięły 
się szeroko otwierać trosk,ami przybite serca. ' 1 · · 

Zaczął Kostek gospodarz.' - Cholera ! Imienia nie po- · 
wie~, bo 'zrozumie. Włosy" naoliwiła, liliowo ~ię umalo­

'wała L oświadczyła mnie, że w przyszłym· miesiącu żenić się 
ze mną będzie 1 W welonie ! 

- żenić ? - podskoczył Wi~sio mało świadomy i Am- · 
brosio, dekawy bardzo. 

-:-- WypijCie, zaraz się flaki wysadzą. żenić! Taki mój 
1os, że każda jedna w 'każdym porcie, jak ja tylko z nią do­
brze, kroi ze mną . na ożeriek. · Oświadczyła mnie-ona, któ­
rej imie~ia nie powiem bo zrozumie, za którą n3:: pozór 
trzech centów nikt nie da, kiedy ja flaki gotowałem ,- że 
ma w banku forsę na strój weselny i na miesz~anie z me­
blami w stylu francuskipt i jeszcze trochę forsy zostanie 
na czarną godzinę, a także ina schowany 9a wesele stary 
koniak ,hiszpański. Nikogo w życiu tak jeszcze nie kocha­
ła, powiada, jak mnie., Cyk, panowie ! 

. Wypili, Bobusiowi nie dali, żeby nie zatęsknij . do ma­
musi - , a flaki się już wysadzały. Z niepokojem. w uwiel­
bionego, co mówi, wpijała Chichita oczy indiańskie · -
a Maria Angelica, sukienkę podwinąwszy~ pokazywała i po- .· 
kazywała Bobosiowi szczupłe nieco, ,ale przystojne nogi. 

Hasminy pachniały. Flaki dojrzewały. Sąsied~i pensjo­
natowi podsłuchiwali. Wiesio zapytał na ucho Szefa : - , 
Jakie są notisje z .Belwederu o tym zdrajcy? 
_ Wjechał na stół gar potężny: -~ Obserwujcie - rzekł ­
Kostek - kolor, gęsto~ i zapach !'Od dam zaczynam ! 

Koleżankom obok siebie _ na tapczanie ulokowanym_ ,­
na talerze flaków najuprzejmiej na spróbowlj.nie położył; 
pbtem rodakom po kolei kupy wielkie z pulpetami walił 
i wa:lił. Nawaliwszy :- odsapnął- i na reakcję gościcze-
kał z sercem w gardle. · , 

Co tu gadać l Mlaskać nie gadać ! Rozanięlił się, mla­
skając, Trościa, . i mlaskając Adam Gwóźdź, i dziwnym , 
trafem Ambrosio Lipiń,ski; rozanielił się także szef Bole­
sławski, zażądąwszy przedtem szklanki kanii i .więcej soli. 
Zawód robił tylko Wjesio zamyślony o czym innym, i Bo-

. buś, któremu w jedzeniu przeszkadzały Marii Angeliki po. 
koJ,ana widoczne nogi. Panienki _tutejsze widelcami w ta­
lerze z ciekaw:_ością 'dzióbały ... 
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No l Flaki polskie są, czy\nie są? - zasadnicze py­
tanie postawił mistrz Kostek Napierski. 

Więc nadzwyczajnie chwalić zaczęli i chwalili więcej 
niż 10 minut, jedząc, dobierając, znowu jedząc i aluzje . 
czyniąc do drugiej butelki Arystokraty. że miękkie -
chw~li ~ zawiesiste, majrankowe, pieprzne i z pulpeta­
mi __,. chwalili - drugie takie znaleźć można chyba tylko 
w Warszawie l 

Wyciągnął się gospodarz w 'trzcinowym fotelu, traresz­
cie . syt zasług i chwały, i teraz Sam zaproponował odmia ... 
nę rozmowy ·: 

- Papierośnica, co tn leży (mówiąc to, bez apetytu 
z_aczął ~j::d~ć -swoje ~aki), c~ ~u leży _na 1~toliku, _jest 
z prawdziWeJ ·skóry marokańskieJ, kto me Wier:zy, mech 
sprawdzi. Mam ją dopiero od czwartku w ofia~nku od 
tej, której imienia nie -wypowiem, bo zrozumie. Te złote 
litery nie są moje, tylko drugiego 'mechanika· z Vetdunu; 
który to Verdun we czwartek stał na redzie. Ale powie­
działa, że litery mnie zp1ieni. Są Morrisy w tej papieroś­
nicy, bjerzcie panowie; kto ma zyczenie . . 

N a· to wybuchnął Wiesio szalony, prawdy nie ukrywa­
jący : 

-:- Pan Napierski jest wulgarny· - e l - pan Napier­
ski jest świnia ! 

- Flaki są dobre ! - łagodnie nawrócił do dawnego 
tematu Ambrosio Lipiński. 

- Wiesio jest dobry - zaś..wiadczył, zapatrzony w to, 
co nie trzeba, Bobuś Sandalski. 

- Ciiicho, dzieci! - pstryknął palcami Szef, aż ko­
biety na tapczanie rzęsami zawachlowały. 

Arystokraty popiwszy, Kostek zastanowił się, jak mu 
. wypada postąpić; zastanowiwszy się, posmutniał. Wargę 
wysunął, nos spuścił, flaki niedojedzone odstawił na sto­
lik, gdzie coraz śliczniej pachniały i;ziczinine basminy. 
Zatem - rzekł -: mnie pozwólcie, panowie l . · · 

i>ozwolili. 
, - W serc~ mnie tutaj ten gość Bączek W}'rŻ!lął szto­

sa, Bogiem się świadczę, niesprawiedliwego l świństwo, , 
goście drogie, je~ną szosą, a logika drugą szosą. Logi~a 
w moim życiu mnie nauczyła dwóch rzeczy, albo ' i trzech. 
Nie skłamię teraz co powiem, bo przy trunku jestem nie­
zdolny. Jak tylko ludzie są d<rbre, zaraz każden jeden przy 
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nich robj się zły i niewdzięc~ny. U Ruska najłatwiej mnie 
byłQ kraść dla małoletniej siostrzyczki, co później umarła, 
kaszę, chleb, buty i · chustkę u dobrych ludzi, · co się .nad 
nami litowali .' Bo niby gdzie miałem kraść, w enkawudow­
skich . komendach ? Jak się musi, t9 się kradnie nie tam 
gdzie trudno, ale tam gdzie łatwo. Kradzenie też ma swo­
ją logikę oddzielną .•• (Ale? Flaków komu? Wódki ko­
mu ? Panu Bolesławskiemu ? Cziczita, panu Bolesław­
skiemu _l) Leżałem w Anglii w szpitalu na łożu śmierCi przez . 
6 miesięcy i jedna w szpitalu · nersa dobrze była dla mnie 
usposobiona. Co chciałem pod względem jedzenia i kapry­
sów natychmiast zadośćuczyniała. I co wy na to powiecie, 

. panowie? Jak ze szpitala wyszłem, zl::tałem sobie sprawę, 
że żadnej nersie tak sadła za skórę nie nalałem, _jak tej 

· właśnie ! Urazę do niej śmiertelną żywiłem, gdy we wtor­
ki miała wychodne i na salę ·nie przychodziła. Tej dobrej 
siostrze za karę, że. o innych chorych też dbała .- nocnik 
J.Imyślnie pod łóżkiem x:ozlewałem, żeby miała więcej nie-,, 
przyjemnej ·roboty. Termometry jej tłukłem i-hece różne 
wyprawiałem, za nic innego, tylko za to, że była dla mnie 
dobra. Na złość jej robiąc, znienawidziłem w-dodatku całą 
wyspę angielską; i tę' nienawiść do tej pory chowam. Każ­
dego Anglika zaraz bym w mordę bił ! Co ja wam powiem ? 
Biłbym! Wypijcie! ' 

Sam wypił. - Powiedźcie, panowie, czemu taka świ­
nia w człowieku siedzi ? N a logikę weźCie : czemu, jeśli 
który pieniądze od kogo pożyczy, a nie odda, albo komu 
co dobrego zawdzięcza - zaraz tamtego drugiego obświ- · 

·ni ? Może nie tak ? Tak ! Logika też powiada, co powiem : 
je~li potrzeba ostateczna nie zmusza, brykaj bracie od lu­
dzi dobrych! Zeby, jak zaznaczyłem, świnia z ciebie nie 
potrzebowała wychodzić.- A już od Polaków, co Jllają wiei~ 
kie zasługi i od Poleą: godnych uwielbienia---, aj, Jezu mi­
ły, ja uciekam, uciekam! Nie, . żebym nie chciał, ale dQ 
polskości się poczuwając, unikam, żeby przy nich świnia 
ludzka, . co mówiłem, pyskiem nie ryła. ~ało to miejsca 
do rycia? Jarząbek dla mnie w sam raz, bo jak ja jeii\IJ, 
albo on mnie mordę . zbije, .to sprawiedliwości się nie ~ta~ 
nie żadna krzywda. Tu . obecna Cziczita dla mnie w .sam 
raz, bo jak ja ją wystinv;ię do wiatru, albo też ona przed­
tem, jak to gdzie indziej bywało, nóż mnie wsadzi pod że-

. bro, _nie będzie niczyja krzywda. Papierośnicę, proszę goś-
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ciów, o którą się r~zeszło, jeden dał, drugi wziął, jedna_ 
wzięła i jedna dała. Gdzie tu nieprzyzwoit~ść i . gdzie tu __ · 
krzywda i gdzie, \proszę wymienić,_ jest świnia ? · 

Chichita:, posłyszawszy swoje imię, popisała się przed 
gośćmi : · 

- Głu-pia '--- jes-teś. Tak, tak, . tak t 
Snhesznie się zrobiło w familijnym pensjonie~ Bącz.ek 

nie zrozumiął całej kostkowej przemowy, ' ale poczuł respekt 
dla logiki .z Rosji, z-cAnglii i Bóg wie skąd do J>unta Chata 
przywiezionej, i w ogólnym rozśmieszeni~ dał spokój men:.. 
torstwu. -

- Czt, czt, Belvedere t Czt, czt, Bolesławski l 
· - Tak, , tak, tak ! - nauczyła się Marla Angelica 

i uszczęśliwionemu · Bobusiowi takowała zalotQie w oczy, · 
że ten ostątkiem siły woli zapytał g(;>~podarza : - Pan 
·wszystko wie, niech pan · powie, kiedy będzie wojna ? 

Chichita myśląc, że już jest powszechna wolność -
, wskoczyła Kóstkowi na kolana z ustami do pocałunku. 

Zrzucił' ją zaraz, karcąc : Głupia jesteś ! . . 
- Koleżanki przycupnęły na tapczanie, a młodzi r9(iacy 

z powodu gorąca zdjęli marynarki i zaczęły z nich par~ 
wać "ja" różne. -'- Ja - mówił Trościa · "'""""' ja nigdybym _, 
ą_a Dzierżytlskiego się n~e dostał, gdyby nie Pani 1 Doktór 
z Gdyni, która mi dała świadectwo, a ja· ... - Widząc, że 
go nikt nie słucha, do Ambrosia się pochylił i jemu już 
tylko ' ciąg.nął historię ~ ~ani D~któ~ z Gdyni. W tym_ sa­
mym czas1e Adam Gwóźdź mówił : -- Ja tego łapacza Ra- . 
clio-Pieniążka dostanę jeszcze kiedyś w swoje ręce i ja ta­
kiego syna jak psa zabiję, bo ja mam taką naturę, że jak 
kto ,mnie, to ja jemu ... - Widząc, że go ogół nie słucha, 
do, Wiesia się pochylił i o naturze swojej szczegół9wo wy­
jaśniał. _;_,Ja- zapanował nad gwarem szef Bolesła'wski, 
partykularnych _ słuchacżów nie szukając - ja napisałem 
do Polsk.iego Kongresu w Ameryce .i do prąwowitego Rzą­
du w LOndynie, że poniew~ż teraz ręka czerwonego terro­
ru nas dosięgnąć nie może, przez to cała zems~a skupi się 
na naszych rodzinach, po pierwsze wysiedlą ich z wybrze- .. 
ża do jakiegoś zapadłego kąta w kraju, gdzie nie ma żad~ 
neg;o zarobku, przez co .praktycznie są skazani na zagła­
dę, o ile nie dostaną od na·s materialnej 'pompcy. Ja napi­
sałem, Że poJłlOC niezbędną czyli wsparcie do,staĆ mogą tyl­
ko od nas, bo inni będą s~ę bali . być posądzeni o sprzyjanie 
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rodzinie antykomunistycznej, wobec tego ja prosiłem w li­
ści~- ~by nam umożliwiono pływapie na statkach amery-
kańskich... · . · \ 

Wiesio otrzepnął się z Gwoździa i ostro przypomniał 
panu Bolesławskiemu : , 

-- .Belvedere! · Później statki amerykańskie l · 
Rozłoszczony . przerwaniem jajowego opowiadania, 

Adam Gwóźdź warknął na Szefa_ : · 
- Do Londynu i do Kongresu napisałeś, a do- chłop­

skiej organizacji nie napisałeś? Nie? (Ojciec Gwbździa był 
przed wojną działaczem ludowym w okręgu gzowskim). 

Można było przypuszczać, że kłótnia wyniknie, ·ale nie 
.wynikła, ponieważ Szef trzymał przy ustach napój, który 
zamierzał wypić, więc odpowiedział krótko : _.:.. Do chłop­
skiej nie. Nam się rozchodzi o skuteczność i o konstytucjęt 
nie o· partie--l Skończył i wypił. - · .. 

Obok marokańskiej papierośnicy i hasmihów, leżała 
Książka Napierskiego, właściciel wziął ją w ręce, podniósł 
uroczyście do góry i krzyknął, żeby p~zekrzyczeć : 

- Uwaga l Ja wam zaraz przeczyta~ odwieczną. ktm;. _ 
· sty'tucję l _ 

- Uwaga! Odwieczna nasza konstytucja. Paragrafy : 
Wstęp. Sosy zimne, sosy ciepłe, zupy i zupy postne, do­
datki do zup! Ryby, wołowina, cielęcina, , wieprzowina 
i drób! Potem są paragrafy: Jarzyny, różne potrawy mącz- . 
ne, jaja i omlety. I są ... 

Ambrosio Lipiński, polskich rzeczy .. cieka wy, zaczął się 
śmiać. Pierwszy raz go zobaczyli w takim s_tanie. Smiał 
się i krztusił i pluł w głupim śmiechu -- na prawo i lewo, 
aż się zaczęto od niego odsuwać: Wiesio wyrżnął przyja-

"ciela w kark : Dejate de joder, chancho sucio! 
- Ja widzę ._,. rzekł z powagą szef Bolesławski - - że 

z politycznej rzeczy zaczyna się robić komiczna draka. Pa­
nie Napierski ! Panie Lipiński ! - I chciał naprawdę bić. 

Sytuację uratował instynkt kobiet matę pijących, które 
po polsku ni~ rozumiały, ale z pijanymi wiele mając do 
czynienia, zaraz zgadły, co trzeba. 

Wtrąciły si~ po swojemu : - Chichita mówi, że wyj­
dzie 13-ka, a ja mówię, że wyjdzie 48 ! 

Nierozumiejącym szybko przetłumaczył Wiesio Bączek 
- że jedna mówi, że 13, a druga że 48. Zaraz myśli obró­
ciły ~ię w inną stronę, bo chodziło o kinielę, ważną w Pun-
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ta Chata. O hazard taki, że jeśli kto jeden numer, albo 
lepiej dwa, trafi przy loterii, za jednego peza robi się bo-
gaty. · 
.. Bolesławski od pierwsz_!!go dnia wolności grał w Kio­

sku na 5·13, więc go 13-ka prorokini niezmiernie zafrapo­
wała. Wiesio też się opowiadał za 13-ką. Trościa wierzył 
w 67.--A.dam Gwóźdź w 28. Ambrosio Lipiński od wielu laf 
stawiał · na 99· Mały Bo buś, który ·na nic dotąd nie sta­
wiał, halicżył w kolczykach Marii Ang$łiki 8 pereł i ener­
gicznie obstawał przy zero, zero 8 l 

W tym stanie rzeczy; miejscowi chłopcy_ dalejże opo­
wiadać, ile kto kiedy i w jakich okolicznościach wygrał 
na kinieli i ' zrobił się bogaty !· 

- Ja muszę pójść za własną potrzebą - stęknął na­
gle Szef, w trakcie kalkulacji. 

Wyprowad2iiła go ·na patio Chichitai prowadziła w mro­
ku po niebieskiej, mozajkowej posadzce między _ kaktusy, 
rosnące w wazonach, gdzi~ był otwór do ubikacji. Cieka­
wi sąsiedzi drzwi uchylili i podpatrywali, ktQ wchodzi ... 

Zanim z potrzeby wrócił, Adam Gwóźdź, nie tylko tan­
cerz, · ale i śpiewak, buchnął pełnym głosem : Hej strzel-
cy wrazi· ' 

Po pierwszej zwrotc~ przerw~ mu Wiesio zapalony 
i pociągnął : Czerwone Maki na Monte Cassino ! 

Wszyscy zaczęli śpiewać l.wchaną melodię; wrócił Szef 
wzrostu 2 metry i już we drzwiach dołączył swój bas do 
chóru : W róg się tam kryje jak szczur ... musicie, musicie~ .. ' mUSiCle .... 

Gdy przyszło do śpiewów, tutejsze panny nie uwaiały 
śię za gorsze, więc Maria Angelica poderwała się z tap­
czanu, obciągnęła sweter, żeby Bobuś mógł wid2iieć lepiej 
i nabrzmiałym urodą głosem tak zaśpiewała ' : 

_Me gustan todas - me gustan todas - que voy hacer? 
Que voy hacer ! ? Si soy asi l . . 
U n pica-pica - picaflor ? l · 
- Co ona wyje ? - spytał Bolesławski . 
. - Picaflor - objaśnił Wiesio - - jest ptaszek sos 

z kwiatków pijący. Po polsku picaflor jest koliber. 
- Ona śpiewa - szczegółowiej objaśnił Ambrosio -

że ona gustuje w każdym, w każdym, w każdym ... 
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Bo buś dokończył z nadzieją w głosie : :...__ ... w każdym 
kwiatku się kocha ? ••. 

- Ludzie ! - w.rzasnął zirytowany Kostek - wy zda- · 
je się wszystkie frajery rajerowskie z Rajerowa .jesteście l 
W jakim·. kwiatku ? 

Ale nie z przyczyny kolibra i kwiatków stała się nie­
przyjemność, . tylko z tego powodu, że w czasie wyśtępu 
Marii Angeliki, Chichita przyprawiała matę dla siebie i ko­
leżanki w bliskości Bolesławskiego, a ten, Arystokratę 
maiąc w · głowie, zapomniał, kim i gdzie jest - · i zrobił 

'gest, który in usiał do ' ŻyWego' obrazić gospodynię,. za mąż 
się w welonie wybierającą. 

- Cze l - rozpoczęła Chichita. - Cze, vos ! 
Ęozpoczęła nie bardzo głośno, nawet cicho, ale takim 

głosem1 że umilkła cała Polonia, z Kostkiem włącznie. 
Odeszła pod ścianę, ręce splotła z tyłu na pasku, kiw~ 

nęła . się z boku na bok - i znowu zaczęła l 
I przerywała; ale w taki sposób, że nikt ciszy J.łie śmiał 

zakłócić, z Kostkiero włącznie. J 

Dob~tnie podkreślała i powtarzała niektóre wyrazy. : 
N unka harnas i harnas nunka i słowo bandera. Sprawca 
katastrofy siedział jak trusia, a za nim inni w zasKoczeniu 
siedzieli, jak trusie,- z ~ostkiem włącznie. . . 

- Nunca jamas l ]amas nunca! - Z rękami splecio- · 
-nymi · na plecach, kiwając się z biodra na- biodro - od-
ważnie szukała oczu każdego z obecn'ych. - Nunca ia-
mas l J amas nunca 1 · 

Zdawało się, że kończy, ale nie : Nunc·a jamas l jamas 
nunca! Nikt jej nie przerywał, ani przerw nie zakłócał, 
z wyjątkiem myszkujących sąsiadów. Zdawało się, ie skoń-
czyła, ale 'nie : Nunka hamas, harnas nunka l , 

Późno obecni w pensjonie spostrzegli, że w tym czasie 
słomiana Maria Angelica wyciągnęła się na tureckim tap­
czańie pupinką do góry _i drgała w ciszy, co okazało się 
śmiechem histerycznym. Zakońćżonym kaszlem suchym, 
jak pieprz. 

Po tym śmiechu, szef Bolesławski pochylił się do Wie­
sia i spytał nieśmiało : 

·- Co ona chciała, tą wścieklica ? 
Nin{ 'Wiesio, zdążył odpowiedzieć, Bobuś podbiegł do 

. kas~lącej i odwróciwszy ją brzuszkiem do góry, · zaczął 
uspakajać i po słomianych włosach głask~ć, aż uspokoił. 
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Ko~tek, cicho stąpając, zbliżył się do Chichi ty i objął 
jej po raz pierwszy sztywną .i oporną kibić. · Niezręcznie 
i .z poczuciem nieokreślonej winy rze~! jej miękko : - Ke-
ryda, głupia jesteś l ' 

Ona, jakby . ze snu się budząc, rzekła po raz ostatni 
Nunca jarnas l ]amas nunca 1 i dała się odprowadzić do 
tapczanu. 

Wiesio, .z wielkimi oczami, dość tajemniczo przetłu ... 
maczył Polakom słowa tej indiańskiej wścieklicy. - Se 
trata, znaczy •. się; mówiła ona, że pan :Solesławski ją mo­

_ lestował, a ona - mówiła - jest w swoim własnym kra­
ju, pod swoją celestyńską banderą, i może o niej każdy 
mówić co chce, ale ona jest pod · celestyńską banderą i ni­
gdy, przenigdy - nunca jarnas ! - nie pozwoli, aby pan 
Bolesławski, czy ktokolwiek inny, traktował ją w jej do­
mu, jak ostatnią pe! Na to się ona nigdy - jarnas nunca 1 
- nie zgodzi, bo jest po9 swoją własną banderą, we włą­
snym kraju i w swoim własnym pokoju, i tylko od niej 
a nie od pana Bolesławskiego zależy, kiedy się jej podoba 
być seniorą, kiedy senioritą, ·a kiedy pe l 

Tak Wiesio po cichutku, z przejęciem, logikę gospo­
dyni Chichity rodakom wyjaśnił - po czym niesmacznie 
im było dłużej zostać, tym bardziej, że gospodarz Kostek, 

· zaniepokojony w stanie posiadania, tylkC!> się koło swej po­
siadłości przy . tapczanie kręcił. Więc - po skończonych 
•do ' czysta flakach i flachach arystokrat,owych ~ zdecy­
dowali się wszyscy razem wyjść. Szef Bolesławski dał po­
czątek, giętlfim krokiem podszedł . do tapczanu - i rękę 
Chichity z nabożeństwem do ust podniósł na pożegnanie. 

Za jego prz}rkładem Trościa, Adam Gwóźdź i Bobuś 
brzdąc, tak samo jej rękę z szacunkiem, nisko się · chyląc, 
na pożegnanie i podziękówanie całowali; 

. Oczy Chichity ze skośnych zrobiły się okr'ągłe, zaś. Ma- . 
-ria Angelica zaczęła po raz wtóry niepokojąco drżeć. Na 
szczęście miejscowi : Wiesio wściekły i Ambrosio cieka­
wY; inachnęli przy drzwiach dwoma palcami, zachowując · 
się jak należy : Chau, · vieja ! Bądź zc;łrowa, stara, Czau ! 

Wyszli V( kupie na patio, na: które przez szklany dach 
księzyc rzucał światło srebrne i srebrzył .kaktusy i USZ)' 
podsłuchujących sąsiadów. Ze .20 maleńkich kociaków 
z · nagła i nie wiadomo skąd wylęgłych, zaczęło się pętać 
pod nogami i piszczeć jak niemowlęta, ogonki postawiw-
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sży na sztorc. Obijając się o kocięta, wyszli-w kupie na uli­
cę Rincón, całą w srebrze i nie wiedzieli, . co mają ze sobą" 
robić? Co mają robić ze sobą odęzali po flakach Polacy, 
w noc późną, w noc księżycową, sami jedni, na ulicy Rin­
cóp ? Poszli sobie i szli, szli po Riokonie i pomrukiwali 
kocbaną piosenkę : Przejdą lata i wieki--przeminą ... 

Dopiero w kilka minut po nich - wyszedł wstydliwie 
z pensjonu -. dotąd w mroku na patio, w księżycu i w kak­
tusach gdzieś przyczajony - brzdąc Bobuś · Sandalski, ze 
słomianą Marią Angeliką, uwieszoną na jego ramieniu. 
Prowadził ją, oglądając się, czy nikt nie widzi, tam do- ' 
kąd chciała, do baru Tango. Wiotka Maria Angelica tu­
liła się do niego, jak małe dziecko, a Babuś tulił się do 
niej niemniej serdecznie. w marszu, przy księżycu, czuł 
na piersi jej · rączkę, melodię Czerivonych Maków palusŻ­
kami wystukując~. Księżyc srebrny, Rincón srebrny, Ma­
rija w ' księżycu słodycz z kwiatów, jak koliber, pijąca! 
Pica- pica - pica, Marija anielska! .Tak doszli do ba­
·ru Tango. Gdzie właśnie przed chwilą zapuścił w Kiosku 
żdazną kurtynę Lizus Jarząbek, a Pani już · sobie poszła! 

Ojej ! Czemu poszła ? Słomiana panna, uwieszona u bo­
busiowego ramienia, stanąwszy przed barem, nagle się 
oderwała i rzekła : Chau 1 

- C hau viejo ! Bądź zdrów, stary ! _ 
- Chau!- rzekła - i srebrno się mignąwszy, znikła 

w drzwiach baru Tango. · 
Bobuś został sam. Sam jeden do tego baru nie umiał 

wejść. Więc zrobiło mu się przykro, i zatęsknił do ,Pucka. 
O wojnie, ki~y będzie, pomyślał i o państwu Lipińskich, 

1 że nie lubią takich, co do domu wracają późno. Która tez 
może być godzina, żeby nie zrobić przykr.ości państwu Li­
pińskim ? Zegarka w kieszonce, gdzie powinien być nie 
ma. Tu się pom~cał, tam się pomacał, nie znalazł. W po­
szukiwaniu zegarka zauważył, że ceratowego portfeliku 
z pięciu pezami od gażegi i z ostatnim listem od mamusi 
też nie ma. Nie ma ! Szuka na piersi i nie ma ! Ojej l 

Jak nie ma, to nie ma. Bobuś marynarz z Dzi_erżyń­
skiego, brzdąc, ,odważnie żaczął _maszerować na róg Ram­
bli, gdzie był przystanek autobusu do państwa Lipińskich. 
Ale nie doszedł. Padł nagle w chorobie dziwnej w noc 

'srebrną o sto kroków od baru Tango, skąd na nieszczęście 
Pani już sobie poszła. Rąbnął głową o krawędź chodnika 

' . 



i leżał we krwi, w drgawkach i w pianie, która ze zjedzo­
nych flaków z kątów ust mu ciekła. Napatoczył się jeden 
pijał$ tutejszy, drugi pijak zagraniczny, trzeci pijak Grek, 
w końcu zagwizdał nad Bobusiem miejscowy policjant. Po 
godzinie zabrano go do szpitala "Mendes", gdzie . następ­
nego dnia po południu dano mu zastrzyk - i jakoze żad­
nych dokumentów przy sobie nie miał i po tutejszemu nie 
mówił - przeznaczono go. na pierwszy raz w tym kraju 
eksperymentowaną operację. 

· Tak więc, po uczcie flakowej, Bobuś br;zdąc w szpi­
talu "Mendes", nie wiedząc o tym, czekał na cudowny 
eksperyment, mający go uwolnić od cierpień jego małego 
żywota. 

IX. 

Tego samego flakowego wieczoru, bocznymi ulicami 
· Punta Chata pomykał człowiek, którego trudno było po­
znać, bo miał chustkę na twarzy. Chustka ząkrywała 
twarz od nosa po szyję, a z tyłu spięta była agrafką. Po-

. my kał szybko, widać się wstydził. 
Tak doszedł do barrio, ··gdzie nie było widać żywego 

ducha, oprócz zwierząt nocne dziwy świata i siebie obwą­
chujących. Znalazł domek pod zapisanym numerem, przy 
domku ogródek z palątą, a w domku garaż. Nad garażem 
wisiała deska z napisem : 

Estanislao M as lo 
Za patero 

. Reparaciones y arreglos. 

Gość w chustce, miejscowym zwyczajem, zaklaskał 
i wszedł do garażu. 
_ . Pośrodku paliła się nisko żarówka, zawieszona na dłu­

gim drucie. Wnętrze było w ciemności, tylko pod żarówką 
było jasno, znaczy był stół na krótkich· nogach, ria stole 
szydła i nici w dużym wyborze, obsta~ione koślawymi bu­
tami różnej płci i wymiarów - i była/ głowa ludzka, łysa 
całkiem,. owalna, z parą błyszczących okularow, która to 
głowa- pod żarówką - zdawało się

0

- niby strusie jajo 
na stole sobie spoczywa. 

, 
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Gość chustkę ściągnął z twarzy i rzekł tragiczn.ie 
Panie Masło, ja jest~m l . 
· Szewc podniósł rękę z igłą do okularów, zsunął je, po­
patrzył, że ' on, na powrót okul~ry naciągnął - i miejsce 
igłą na skórze punkto'*ał. I szył. · 

Poza · kręgiem żarówki widać ju_ż teraz : dużo butelek, · 
puste garnki, puszki od konserw, zgnieCione opakowania 
od papierosów Extra, pać od rzodkiewki, ka'czi-waczi, czyli , 
rupiecie różne ~ między którymi tytłały się pokraczne nie . 
od pary buty i buty... , • 

Widać już teraz : szewc Masło był mały, ulepiony na 
okrągło i miał twarz liliputa, znaczy starego d_ziecka. 

Igłę wbił, nitkę wyciągnął, okulary przesm~ął - i po­
czekawszy trochę spytał nie głośno : 

- Gac'ie son ? · 
- Są. Panie Masło, ja zaraz panu wszystko opowiem. 

Ty,ko, że mnie nie łatwo jest mówić, bo nie umiem~ Za­
raz opowiem. Panie M,asło l Ja ·przepraszam, że jak mnie 

.wtenczas do pana zaprowadzili, więcej 11ie przyszłem. Bo .. ; 
dlategą, Że jeszcze jednego sławnego doktora Vasqueza 
chciałem spróbować, którego poradzili. Maście, zastrzyki, 1 
penicylina - i widzi · pan, nie pomogło, bo taki jestem l 
Z twarzy mi się 1eje, niech p~n patrzy, w uszach strupy 
wisŻą, a na całym ciele mam takie swędzenie, że już nie 

·wiem gdzie ręce wetknąć ! Niech pan patrzy ? l Panie ·Ma­
sło l Wszyscy gadają, że pan ludzi ratuje! Ja nie umiem 
ładnie mówić, ale· ja pana proszę .... Panie Masło ! Co pan . 
wtedy kazał - przyniosłem ... 

-Noszone? , 
-Tak. 
- Sadaj_, człowieku. 
Powiedzieć łatwo, usiąść trudniej. Estanislao Masło 

zmió,tł naprzód z taburetu kaczi-baczi czyli rupiecie różne, 
taburetem stuknął, żeby paprochy zmieść - i dopiero za-
proszony pacjent mógł usiąść. , 

- W imię Ojca, i Syna, i Ducha , Swętego! Pr~eżegnaj 
se l'. · , · 

-' W imię Ojca, i Syna, i Ducha Swiętego ... 
-Daj l · . ·. . . . 

. Nieszczęśliwy c:Aowiek wyciągnął z kieszeni paczkę owi- · 
niętą 'w gazetę i dał .. 
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"' Mądry -ezłowiek rzucił ją obojętnie na stos butów. 
-Jak było? 
-Co? ' ' ' 
- On nie wie l Ta chworoba, jak był_o ? 
- Jii- nie wiem... · 
- Z ·.kobiety li z 1 dietiaczka, z powietrza li z wody ? , 

Ze słońca li, czy ~ noey? Z mleka li, czy z arrozu? Jak 
było ? - Zsunął okulary, popatrzył uważniej na śliską 
twarz pacjenta i s)m odpowiedział : - Oj z wqdy, oj 
z wody i z nocy jak dziegieć l Jak było ? · , ' , 
. P'acjent zakręcił ię na stołk11. . 

- Mnie ciężko jest mówić, panie Masło... To chyba 
było ... było .. ;. zaraz powiem .. ~ ~ Na małej wysepce, co się 
naz-Jwa Papej -:-- koło Islandii ... · Gdzie wieloryby przy­
chodzą, · żeby zdychać... Tam mnie pierwsze pryszcze wy­
skoczyły, maluśkie jak łebki od szpilek, naprzód na bro­
dzie, potem na jagodach. Przyłożyłem maść ichtiolową, • co · 
była na Bugu... . . _ • . 

-Na BtJgu? , 
- Tak się nazywał okręt, który zaopatrzenie woził 

lotnikom. Ta maść ·iChtiolowa naprzód pomogła, ale póź­
niej ·mnie znowu ... 

. - A ten Bug co był ? , 
·- Amunicję i konserwy woził pod kapitanem Abra­

mowskim'. Jeden ą.rtylerzysta 'na Bugu mnie przestraszył, 
że to może być trąd, bo na Islandii dużo się znajdowało · 
trędowatych z powodu flądry surowej, którą żarli. Których 
później, jak słyszałem, benzyną obleli i spalili ... Więc uda­
ł!m się do szpitala Sw. Józefa, gdzie były dwie polskie 
stostry, i. one zaraz powiedziały, że to nie trąd. Dały mnie 

\ maść żółtą, z sulfamidą .. : 
- A te wieloryby, jakie to ryby ? 
Pacjent' męczył się na stołku; raziło go świa_tło wprost 

w oczy, dokuczał przymus mó;wienia i złośliwa choroba. 
Czochrał się po głowie pełną dłonią, d'rugą drapał się za-

. jadle pod kolanami. . , . 
-: Tam są lody takie, panie Masfo, lodowcę, skąd -

nie wiem jak -~ale woda gorą~a bucha, czyli gęjzery. Wie­
loryby z całego świata upodobali sobie to miejsce · do zdy­
·chania. ~a skałach kości wielorybich tyle, co na rozko­
panylll cmentarzu. Więc, jal_t mnie siostry · d.ały tę żółtą 
maść, podziękowałem, i. .. 
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-To, to, to! Woda gorąca z lodu! Jak było? 
- O Jezu, panie Masło! Okropnie mnie swędzi, nie 

mogę wytrzymać ! Zaraz... Lodowce tó są takie góry z lo­
du, sine, a jak jest słońce, to się mienią · we wszystkich 
kolorach i nie jedno słońce świeci, ale dwa i trudno zgad­
nąć, które prawdziwe . . N atomiast przy 'zorzy polarnej wi­
działem nasz Bug na niebie, tylko przewrótony do góry 
nogami, masztami w dół. Bardzo sobie zapamiętałem ten 
widok panie Masło. Wiatry tam na Jłrzedmuchach strasz­
nie wyły. Po dziś dzień muszę to czasami na papierze wy­
rysować, tak mnie ściga ... 

- To, to, to l Jak było? 
- Jeden Niemiec bombardował nas we fiordzie z sa-

molotu, a skończywszy, zamroczył się widać w tych słoń­
cach i w okręcie do góry nogami, potrącił o lodowiec 
i przepadł. Znaleźliśmy go dzień później w stanie żywym 
z połamanymi członkami, a tamtejsze ptactwo wyszczypało 
mu oczy. Bez oczu umarł u sióstr, i też mnie ściga. W ogó­
le, panie Masło, nie wiem po co mnie pan za język ciąg­
nie, nie wiem dlaczego? Choroba mnie ściga- widzjmi­
sia mnie ścigają - daję panu uczciwe słowo, · że skonaniu 
nie jestem przeciwny ! Nie męcz mnie pan ! 

Wykręcił się plecami do światła, tyłem do pana Ma­
sły. 

Psy z baria zebrały się pod garażem i powarkiwały. 
Rozległ się miarowy stuk młotka, pan Masło obcas 

nabijał. , 
- Już chyba pójdę ... O Jezu !. .. 
Psy warczały, młotek stukał. 
- Harbaty zaraz pogotujem, albo masz człowieku ży­

czenie chleba z mjodem ?.. Chleba z mjodem ? 
- Już sobie pójdę ... 
- Kiedy- białe noszone przyniósł, to nie pójdzie! Niech 

siedzi l Jamjodu dam i opowiem tobie, co będzie. 
Nie wstając od warsztatu, Estanislao Masło sięgnął po 

chleb, po nóż i po butelkę z miodem. Ukroił chleb na 
brzuchu, odkorkował' butelkę i chleb miodem polał. -Na l 

- Teraz ja tobie powiem co będzie ... Uważaj czło-
wieku l -

Litewskim głosem opowiedział . 
- Od Turków se zacznie ; ale Turki nie będą wino­

wa te, tylko ten będzie winowaty, kto ciebie przygnał w te 
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progi. U mnie jest wszystko zapisane, jak te ameny w pa­
. cierzach, a co jest zapisane, musi se sprawdzić -od Ojcze 
nasz aż po, żywot wieczny, amen l Tak jest zapisane : 

Pan Masło z pamięci sylabizował : 
- Od Turków - se - zacznie. Ale - Turki głupie 

- nie będą winowate - tylko sierpy i młoty - będą wi-
nowate - a od Turków - przeskoczy przez rzekę Złoty 
Róg - a od rzeki Róg do Judei - albo Palestyny -
i w Palestynie zakręci se - ta wojna - u Żydów ~ która 
wojna -:- okolice nam zbawi - od sierpa i młota ,...- i od 
złego ściutkiego amen ! A zakręci se ta wojna - kiedy 

. - miesiąc se odmieni - i kiedy -będzie napisane - na 
cegłach mi-asta Jery ho - osiemdziesiąt i osien:1 ! A .kiedy 
miesiąc - se odmieni - i kiedy bę$ie postawione -
8o i 8- jest zapisane-- na- poczesnym miejscu ! a wszy­
stko - co jest zapisane na poczesnym miejscu - musi se 
sprawdzić - jak se sprawdziło co było napisane - o- ja-

' poncu i o swastyku - co se już sprawdziło - i co dalej 
se bedzie sprawdzać, jak amen w pacierzu - amen. ! 

Obrócony plecami pacjent, z pajdą chleba z miodem 
w ręku, drugą ręką wściekle drapał się po zadach. 

- Jak amen w pacierzu- amen!- Lekarz,, nie syla-
bizując ~ięcej, płynniej doradzał : · · 

- Myśli kryjesz człowieku, że co na poczesnym mieF 
scu napisane, dolorów twoich nie tokuje. Ale jesteś w omył­
ce, człowieku l -Dolorom tokuje l Choroba twoja z wielo­
r<Ybów, skałów, trądu i ze ślepi przez kruki zjedzonych -
jest - z lodu i. z noty jest, człowieku ! I z wody. -w no­
cy, te białe noszone coś dał, na eukaliptowych drzazgach 
spalę i dym albo na prawe albo na lewe rękie za zdrowie 
twoje wygoniem. Haj! Ja wiem, co tobie potrzeba, czło­
wieku l 
' -Co? / 

- Wody ... , cielskiej, tobie potrzeba, człowieku l 
- Ja już ~łużej nie mogę! O Chryste Panie-! Już 

idę!... 
- ... potrzeba tobie, człowieku_ ! · Do brzucha, do

1 
twa­

rzy, do nóg; 'potrzeba tobie wody ... cielskiej, studziennej, 
żurawiem ciągnionej, Źeby brzoza blisko rosła i ~wiat, co 
się nazywa kacze ziele. A woda żeby była z rzęsą, co jest 
jak zwiezdoczki zelone ! Takiej tobie wody potrzeba, czło­
wieku! Turki i / ydowskie miasto Jeryho dolqru twego to-
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kują, bo po nich poznasz, kiedy wody takiej dla bnucha, 
dla twarzy i dla nóg,' z łaski Pana Boga Pocieszyciela, na 
polepszenie swoje, popijesz. Kiedy? Aa, kiedy? A w ma­
ju, .a w maju, człowieku ! 

' A w maju! 
Gnębiony 'Człowiek wykręcił. się gwałtownie do światła 

i twarz jego z mokrym obrzękiem znalazła się tuż przy twa­
rzy_starego dziecka. Oczy łukiem napięte spotkały się z pro­
stymi oczami w drucianej oprawie okul;uów. 

- Niech pana jasna cholera ściśnie 1. ' 
. - W pu,tju, Nie ładnie, jak cholerujesz, człowieku ! 
Prawda od Boga początel,c bierze, jak rebionek od ojca~ 
Nie choleruj, człowieku ! Ja choroby nie wezmę, ani nikt 
jej teraz nie weźmie, bo ona jest okoliczna, i tylko wo­
qa z rzęsą, z liściem brzozowym ,jedno na nią lekar~two. 
Ale nie choleruj w bólach, człowieku ·1 Zanim· maja docze­
kasz, choroba uśnie, · przycupnie, będzie ona w tobie sie­
dzieć jak kocurek _ maluśki i paz~rkiem nie ~acarap_nie -
i tak, na ' wodę okoliczną, studzienną, w miesiącu maju, _ 
będziesz ,S:Obie w cierpli{vości czekał - a będziesz czekał, 
i będziesz czekał,_ człowieku t 

Lekarz :wstał i potoczył się w ciemne wnęt'rze 'garai:u ; 
z~bieliły się · prześcieradłl_!, widać w barłogu czegoś szu­

. _ kał. Wrócił do światła : · 
-Na! · 
Trzymał w ręk1,1 blaszanego niedźwiadka, stojąc~go na 

dwóch lagach, wielkosbi szpilki do włos6w. 
- N a tobie ! . ' 
- Na tobie i trzymaj ! Z mia~ta Lidy on jest, wierny 

i niedokuczliwy, i będzie tobie słu~ył w potrzebie. N a Po­
hulance, spod Nowych Swięcian, gdzie pułk piechotny 
Sim-Sim każde lato. na maniobry przychodził, tego miedź­
wiedzia sołdatiszki Piłsudskiego _nosili na epagonach, co' 
był jeszcze z Murmańska. Weź sobie! I znowuż posłuchaj, 
co masz robić, człowieku l 

- , Kupisl!: lód w bryle ! Rozdziejesz se ze wszystkiego, 
· co masz! Lód włożysz do miski! Poszukasz strony, gdzie 
leży okolica: Staniesz na lodzie' w misce o wschodzie słoń­
ca - o wschodzie słońca l - .i tak b'ędziesz stojał miriut 
siedem, przestępując z nogi na nogę, co drugi dzień, prze~ 
dni siedem. Nie qłużej. Masz patrzeć w stronę okolicy. 
Miedwiedia będziesz trzym~ć tak, żeby patrzał za tob' 
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w stronę okQlky; Jak z lodu zleziesż- wodę, co się roz­
topiła, zlej do garnka. Tę wodę pij : Jak masz pragnienie, 
jak masz życzenie, pij, myj se ' i chlustaj sobie z tego 
garnka. Módl se i pracuj, człowieku! -

-O Jezu! 
- Ja zrobię ... z białym, noszonym, na ogniu z euka-

liptów ... Zaleczysz se. Lód chorych wielorybów nogami 
roztopisz, miedźwiedź eborość rozdmucha - a w maju' ­
przy studni z rzęsą - prędko zdrów · będziesz. W imię 
Ojca, i Syna, i Ducha Swętego; a~en !.. . · ' 

·- W imię Ojca i Syna... _. 
Pan Masło z. twarzą starego dziecka - podniósł but, 

na znak, że nie ma hic więcej do poradzenia. 
Psy się bawiły, kukaracze szumiały, palma przed ga-

rażem liściem o liść tarła. -
~ Co ze ~ną będzie, co ze mną będzie? O Jezu l 
Już nie otrzymał odpowiedzi. · 1 

- .Dobrze, więc idę. Ja, panie Masło, spróbuję, co pan 
mówił, bo ja nie mam nic do stracenia. Z gęby mi się 
leje; gdzie się podrapię, tam krew idzie. Spróbuję, panie 

.Masło ... Już idę. Ile ja jes~em pąnu winien, panie Masło? 
Pieniędzy przy sobie nie mam, ale ja panu ... 

Twarz starego dziecka rozszerzył przyjazny uśmiech : 
- Aj, kiq t~, człowiekv, nie gadaj o tym, człowieku; .­

jak pomoże to pomoże i niech będzie chwała gdzie trzeba ! 
Weź ~en mjód w butelce i niech tobie będzie na zdrowie. 
Czekaj ! Jeśli chcesz se przysłużyć, to gdzie nie- bądź 
w porcie rozdaj z okazji te karteluszki : · . ' . 

Pogrzebał w kupie butów płci różnej i znalazł rulety 
wizyto:we : , J 

Estanislao Masło 
Zapd:fero 

Repar,aci'l?,nes y arreglos 
Precios modJerados. 

Idź z Bc;>giem ! Módl se i pracuj, _człowieku ! 
Czło\'Viek naciągnął chustkę na twarz i spiął z tyłu 

agrafką. Z miodem i z niedźwiedziem wyszedł pr~ed garaż, 
gdzie księżyc świecił i zwi~rzęta cudów na świecie szu­
kały. · 

- Pra_cuj i módl się, Ćzłowieku l 
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Zniknięcie Babusia Sandaiskiego z hor-yzontu i z bu­
'dowy u · Hi~zpana, oraz od kilku dni trwająca nieobecność 
Korybuta Dusżnego Strupa ~ wprawiły w zdenerwowanie 
sztab główny w Kiosku~ 

Rzeczowy Ambrosio Lipiński widział tylko taką alter­
natywę : albo Bo buś zrobił "li o", czyli grandę, i jest 
w Sekcji czyli na policji - albo, spotkał Bobusia ·, ,akcy­
de.nt", w takim razie powinno się go szukać' po szpitalach; 
innych alternatyw Ambrosio nie znał w .Punta Chata. 

Wiesio imaginator podejrzewał trzecią możliwość · : że 
Bobusia dosięgła ręka czerwonego terroru i jego trup le­
ży w inorzu; szef Bolesławski jednak, parniętając o bobu­
siowej Ćhorobie, skłąQiał się ku szpitalowi, który to niepo­
kój podzielała Pani '- z Kiosku. 

Wobec tego Wiesio i ,Ambrosio, .jak dwa gończe obla­
tane w terenie ~ -zaczęli po szpitalach ganiać i węs-zyć. 

Ambrosio starał się wyjątkowo, żeby jego w znale­
zieniu Bobusia była zasługa, ponieważ spotkała go nie­
bylejaka przykrośó.- i wstyd. Tak się miało : 

Po uczcie flakowej, .o późnej godzinie i na mięciutkich 
nogach, dobrnęli do jatki ojców Lipińskich syn Ambrosio, 
szef Bolesławski, TfOŚcia i Adam Gwóźdź (Bobusia, . jak 
wiadomo; nie było), a cięty ojciec Lipiński, wyprostowany 
jak drut, czekał na nich. · 

Rzekł : (A gdy ogniomistrz ,mówił, trz;eba słuchać, pi-
janym będąc, czy nie !). , ' 

Rzekł : - Pijaków mam pełno w boliczu! PijaUów nie 
trzeba mnie w domu ! ani maruderów, co . mając uczciwą 
robotę, do roboty pie idą, tylko się; do południa wylegują ! 
Za serce :serce! za gie :.gie! Jak rano z pacierzem skoń­
czę, ani jecluego marudera nie chcę widzieć w tym domu ! 

Pani Lipińska, dusza łomżyńska, podsłuchując, chlip­
nęła, ale wiedziała, że z ciętym nie ma rady ani sposobu ... 

Ku jej nazajutrz rozpaczy - syn Ambrosio wziął do 
serca życzenie ojca i także następnego dnia - razem .z obie­
żyświatami gdzieś na Churro się wyniósł. 
_ Pan Lipiński ogniomistrz, jatki prosperującej właści­

ciel, udał się w niedzielę do Towarzystwa, żeby wyłuszczyć 
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' słuszne powooy · sw~o postę_ł)owania. Wyłuszczone; tak 
wyglądały : . ' 

- Przyjąłem. tych maruderów, jak, ojciec. roałem' lin' 
, pokój firontowy, ;w·domu największy, świeżo odm·atowany, 

sam z żoną . przeniosłem ~ię do mniejszego·. Powiedziałem 
im· : nic ·nie:potrzebujecie · płacić, zjeść tei u mnie · jest · co, 
bądźcie jak u ojcaJ u matki . .Jak1zaczniecie zarabiać, inoże~ 
cie mi płacić 40 pezów, ki~dy wiadomo, że za taki! pokój 
~dy jeden z zamkniętymi óczami da 6o ! Stara nie' wie­
działa gdzie jeb posadzić : a to -mleczka, a to kawusi, a to­
befsztyczka z lomo,. .a :k. naleśniki .Jubili; smażyła im ·to 
dzień,. jak głupiA l .Mówię ,kiedy:ś temu dryblasowi; ~o jest 
u nich za .szefa : masz pan ~hwilkę czasu, narąb pan drze~ 
wa. P'Owiedział .: . owszem l -~ sobie poszedł. Ptzysiedł na­
stępnego dnia rano. Sam drzewo porąbałem. Mówię kie­
dyś · drugiemu, temu , Adamowi : skocz pan po pl,lpierosy 
do almacenu, bo ja mięso piłuję i ręce mam pomazane. 
Skoczył - i wrócił w nocy l Chwalili się robotą u gaźegi 
za 5 pezów, a ja patrzę : popracowali dwa dni, trzy dni, 
a już . piątego dnia, patrzę, dwóch z nich o ósmej godzinie 
rano w betach leży i śpi ! Młody Bączek mpie .starego pod­
chodził : Panie Lipiński, mnie mówił, oni wiele przecier­
pieli i krwawo walczyli, trzeba mieć dla nich wyrozumie­
nie l C~racoles ! Popatrzcie się na ll)O.ie : tę szramę na gło­
wie mnie 'kto zrobił - pijana koc!Janka butelką? Nie l Ko­
zak Burlieonego pod Rajgrodem szablą chlasnął, do tego 
byłem jeszcie ranny cztery razy, dwa Krzyże Walecznych 
nie chwaliłem się nigdy, a mam! Wyrozumienie! Prze­
cierpieli l Popatrzałem się, zastanowiłem się, zasmuciłem 
się i powiedziałem : won ! 

Lipiński ojciec uzyskał w kolonii amnestię, ale Lipiń- · 
ski syn wziął na ambit i wyprowadziwszy się na Churro, 
w odnalezieniu Bobusia szukał rodzinnej rehabilitacji, i ga­
niał po szpitalach a ganiał. . 

-TymczaŚem miąło miejsce inne nięprzy]emne zdarzenie: 
W porcie stał amerykański ms~ Dei Sant-os, 1a także sa­

mo odbywał się mecz bokserski - więc jednego wieczoru 
było tłoczniej niż zwykle w barze Tango. W Kiosku sie­
dzieli wieczorni rezydenci, Szef, Gwóźdź i Trościa, którym 
Pani naprzód przetłumaczyła z gazety wszystkie wiadomo­
ści o wojnie, następnie I)Qmartwili się wspólnie o Bobusia,­
a potem goś.cie siedli na puszkach od c~kierków · i, na inne 

49 
4 

\ '• 



,._ . 

./ 

rozkosze pieniędzy nie mając, g(ali sobie w ·ze~hcyka. We- ' 
wnątrz baru, przy stoliku, siedzieli · zamożniejsi : Kostek 

- Napierski Mysz i Gruby Lizus Jarząbek, winem podrajco... 
wani, przy · załatwianiu handlowych tran~akcji. Do Kiosku 
dochodziły urywki ich kupieckich rozmów, dotyczących 
Parkerów; Omeg i brazylijskich perfum, w których powta­
rzały się wyrazy o złych matkach i niefortunnych synach, 
czego Pani uda_wała, że nie słyszy. · 

W · .momencie, k~edy szef Bolesławski spytał, czy-wolno 
- zatrzymać . wentylator, bo karty fruwają - zrobiło ·się 
w barze jeszcze głośniej. ' 

Awantura odbyła się w takiej kolejności : Norma mu­
latka skończyła wieczorną pieśń o amorze, za ·co · poklepał 
ją po tyłku marynarz amerykański, kierując się do polskie­
go stolika. Dopchawszy się - a chłop był pokaźn):; nie 
wiele mniejszy od szefa - rozrzewnionym głośem wybul­
gotal spicz po angielsku . 

. Tej treści : - Polish-? Z daleka poznałem, że Polish! 
· Miałem Polów kamaradów na ·Michiganie first class, first 

class boyów. Przyszedłem wam tutaj dać shake hand, shake 
hand ! Biedna ta Poland wasza ! Czytałem w Lifie, że jest 
tragic, tragic l 200 lat · pod Turkish occupation, too lat 
Swedish occupatio_n, 10 lat Napoleon's occupation i póź­
niej German occupation. Tragic1 tragic! Teraz .bolshevik 
occupation ! Ale będzie liberation ! Shake ! 

- Jezus Maria, Lizus, lej go W ' mordę! 
Mówiąc ,;lej", Kostek sam przywalił. W brzuch strze­

l~ł z obu pięści; raz, dwa l Podskoczywszy : pod brodę, raz 
dwa l I w nos ! Strzelał z obu _pięści, jak sprzężony kara-
bin maszynowy z dwóch ' luf. ' 

· Przyjaźnie usposobiony marynarz cofnął się rakiem pod 
' barowy kontuar, tam rozkrzyżował się i utkwił. ' 

(Trzeba wiedzieć, ~e mały Napierski Mysz w meczach 
barowych był straszny ; sława · jego szybkich pięści sięgała 
ponoć do Hong-Kongu;· lubił bić i umiał bić i w bar~e 
zawsze mier~ył ~ił~ ąa zamiary, a nie zamiar według sił) . 

Nie wiedzieli o tym dwaj towarzysze sponiev(ieraąego, 
którzy opuścili panieńską kompanię i doskoczyli, żeby 'po­
mścić. Kostelc uderzył na ·nich piorunem wręcz; tuż za nim 
Lizus Jarząbek, nabrzmiały winną czerwienią, przymierz3;Ł 
się uderzyć bykiem, którą to ~itukę posiadł w służbie war­
towniczej w Niemczech. 
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Walka może toczyłaby się tym ·razem dhiźel; ja~óże· 
trzech na dwóch, gdyby nie ruszyli do boj,u obecni, a tutaj 

' rodzeni, ,;krijoże", . którzy o dziwo ! nie . po<::zulr się do 
-wspólnoty pan-amerykańskiej i opowiedzieli się przeCiw 
Amerykanom. ' Zakotłowało się, zaszamotało się ~ ' 1 po~ 
patrzywszy się - już nie było ani jednego "zanki,. w ba­
'rze! 

W międzyczasie Pani błagała w kiosku : . 
- Nie idźcie tam! Wy nie ma«ie prawa: pobytu ,! Wam 

nie wolpo się bić ! Idźcie na Ramblę szybkq, szybko ! 
Oni oczywiście rwali się swoich ratować, 1ale nim się 

:wyrwali, już był w barze spókÓj : patron grał na akordeO­
nie, .a Norma śpiewała. · 

Pani poleciła zawołać do okienka obydwóch winow'aj- · 
ców. Przyszli, ·oparli się o ladę i Kostek spy.tał : - Abo 
co? . ' i . ' 

Lizus triumfował : - Pani widziała? ·Nasza klasa sa­
kramencka? 

Dostąpił od Pa~i strony szef Bolesławski, nie golony 
od czasu jak się przeniósł . na Chlilrro, i nagiął się · do 
okienka : 
~ Z naszymi aliantlimi ' tak postępu}~cie '? W których 

cała nadzieja i od których pod czerwonym terrorem cze-
kaj<{ wybawienia? ! Tak z nimi wyrabiacie i' ! · 

Lizus; _ w nienawiści mając Bolesławskiego, · odrzekł lek­
ko : - Mam ich gdzieś l 

Odsuąął go łokciem Kostek łi apierski i wetknął my­
szatą twarz w okienko- Kiosku : 

- Ja, proszę P~ni, z polityką nic nie mam, ale mnie 
· się akurat przypomniał ichniejszy ich prezydent, którego 

widzialek -w kinie, jak siedział solile zadowolony razem 
·z dziaćką. Akurat mnie się to kino przypomniało, a jak 
mme się co przypomni,_ taką mam wredną naturę, że za-
raz lu l . 

Pani rzekła' nie zbyt surowo : - Wstyd robicie temu 
polskiemu kioskowL.. · - · · . 

2e to - interesy nie cierpiały zwłoki i wi!to w szklan­
kacll' czekało~ winowajcy pobłażliwie Panią potraktowali 
i wrócili, skąd przyszli. ' · · · · 

Z powodu, że nie wzięli udziału w walce, i z powool.Jt' 
że nie obronili jak należy amerykańskiej w zbawienie na.: 
dziei - · trzej rezydenci-· zgarnęli kaqy, pocałowali , Panią 
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w ręlcę, pożyczyli pieniądze na drogę i poszli na- przysta-
nek autobusu, który woal na Churro. - · . . . · ·· 
-. - Dobrze· się stało, ,że poszli, za co im pó~niej Paai ka-· 
zała dziękować , Bógu. B<Y wk~tce --potem, zdarzyło się 
w bal'ze Tango (bez związku z tym, co się tam ~iało. przed · 
chwilą) ,~azanamiento" j trafunek taki, kiedy policja wpa­
da do pierwszego lepszego baru, blokuje drzwi i szuka ·no­
ży. Nie chodzi. o kontrabandę, ani o dokumenty, nie cho­
dzi skąd i dlaczego ktoś w tym barze, w . tym kraju i w tej 
części świata a. nie. w 1nnej się znajduje - istotne jest, · 

· czy ma nóż, crt:y też noża przy sobie nie ma. Ręce do gó­
ry ! Sam sub-komisario z czarnym wąsikięm przejechał się 
wprawnymi rękami po Kostku i nóż mu wyciągnął z kie- -

t SZA:!Oi. - E(Jal -
Nożyk był ~ie wielki, krótki, ten sam, który ukradł 

kiedyś na stacji · i którym pomagał . sobie ciąć z wierzbo- . 
wej kory siostrzany wspominek. 

Jak nóż znaleźli i centymetrem go zmierzyli · - prze· 
stępcę m.usieli wziąć.. Wzięli go też zaraz -wraz · z· kilku 
innymi, którzy także ~ieli przy sobie noże. Pani to widzia­
ła przez okienko, a· z dobrej rodziny będąc, wpadła w me­
lancholię. Ale niepotrzebnie, bo patron już grał na akor­
deonie, a Norma śpiewała. Lizus Jarząbek, który noża 
przy sobie nie miał, . rzekł do pani : 

- Było nie było, nie ma się C.zego mazgaić ! Proszę na 
bok ! Spuszc,zam żelazną kurtynę l · 

XI. 

Następnego dnia od rana zaczęły się ,dziać cuda naj­
rozmaitsze. 

Więc naprzód wpadł do Kiosku Ambrosio Lipiński• i za-
komunikował z ·satysfaKcją : · · ' 

- Buskalem i znalazłem! Jest w Mendes. QgQlili go 
na cero-pelo. Mają mu dzisiaj.rżnąć brzuch! 

Pani naturalnie się przelę'kła i dalej pytać Ambrosia, 
co Bobusiowi jest ? - ale Ambrosio nic więcej nie wie­
.rlział, bo co się dowiedział to powiedział i w te pędy przy­
biegł do Kiosku. 

O rannej porze rzadko kto kiedy ze sztabu zaglądał, ' 
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więc Pani .sama podskOczyła - do telefonu. Właśnie - nakrę­
cała numer, gdy nie żaden ·klient pr-Zeszkodził, alt Ghi-
cbita. , · 

Ona - <><! koleżanki dostała wiadomość, iż __.:_ :j~j . no­
'Vio, narzeezóny -;- Kostito ..._ ·tej samej narodowości co 
Senora del Kiosco ~ w tym barże wpadł w ręce policji - . 
ale koleżanka nie wiedziała ·z Pierwszej . Sekcji -czy ż Gen­
trali była _policja, i czy Kostito dał komuś nożem, czy do~ 
stał nożem - więc _przyszła pytać ó detale. 

Nieumalowana wyglądała żółto, sztywne Włosy ~pa­
dały jej na twarz grzywą, oczy miała uprzejme,Jecz złe. 

Pan.i ze. swej strony zaraz jej w.spółczuła i biednej no­
vii dała wszystkie informacje, , oraz ·.nadzieję, że w_~prawie 
Kostita i niejakiego Bobu.sia jest ,w trakcie telefoaowania 
do kapitana Wupe, który ma korzenie głęboko wpuszczo-
ne w grunt. . · 

Stojąc w okienku od 'ulicy, Chichita ńaprzód śiedziła pa- . 
iec, nakręcający numer, potem chłonęła-dźwięki rozmoWy) 
starając . si~ ~r()zumieć, oo może · znaczyć: ·przez .Seniorę 
·powtarzane : ·fU\ tak, no tak-t · · · 

.. Odłożywszy słilchawkę', P~ni pocieszyła ·: ...:.:.... Kapitan 
ol>ieeał,. że r.ozejril.y' s~, zastanowi. ' i ·wszystko co :będzie 

· moina, -jutro zrobi. To jest bardzo wpływowy i \p.orządny 
człowiek. Ale na ws~łki wypadek- zadzwęriię jeszcze do 
Pana Ministra. · · 

Roztropny Ambrosi9 mruknął po hiszpańsku : · .. · · 
-- Hoy ---'- dzisiaj ·~ przed południem ....:... a -hie jutro -

będą mu rżnąć brzuen ! -
-Na to Pani z Kiosku, i no'Uia przy kioskowym .okien­

ku, obydwie naraz dostały skrzydeł. Chlchita rzuCiła ,w prze­
locie : adio-s ! i .już leciała do Pierwszej Sekcji, a Pani za­
wołała do Ambrosia : Ambrosio; lecę do szpitala, ·zamykaj 
kiosk! . 

I .- o tej samej porze, w dwóch różnyeh miejscach, za1 

pośrednictwem dwóch różnych z dzief.zictwa i z upodobań 
dam - zdarzyły się w Punta Chata dwa p<>dobne .cudy. _ 

o pierwszym cudzie Bobuś brzdąc tego- samego -jeszcze 
dnia, wzięty na spytki, sam osobiście zeznał : , 

- Nic mnie nie było, co mnie miało być ? Z wyjątkiem , 
szramy nad okiem, zdrów byłem, 'jak koń. Chciałem zaraz 
wiać, ale· nie mogłem, bo ubranie zabrali, została .na mnie 
tylko jedna bielizna. · 

' 
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.· - Co robili ? 
_;_ Położyli mnie na sali moczowej, gdzie ąył smród. 

W nocy szczury wyprawiali dzikie harce~ Chciałem ko-
niecznie· wiać, ale nie dało rady. _ / 

- Dlaczego, Bobu~iu, chciałeś · wlać? 
- Bo oni mnie w kręgosłup w!>ili .igłę _ i wzięli sok. 

Później mnie . zaczęli walić zastrzyki grubą igłą, więc na 
sali zemdlałem. A przedwc:~;oraj .•• 
~ ,Co hyło przedwczoraj, Bobusiu? . 
- P~edwczoraj naradzała się nade mną komisja i coś 

widać uradziła, ale nie wiedziałem co. Wkrótce przyszedł 
do mnie fryzjer i ... tego ..• pod spodem mnie ogolił. Chcia­
łem się z nim rozmówić -na migi, na: czym . to wseystko po-
lega, ale on z tych migów śmiał się... · 

-I? 
- r . wczoraj wieczorem, przep'raszam że się wyrażę, 

dab mnie lewatywę, a d~siaj rano drugą lewatywę. Jeść 
nic nie dali .. Focieszałem się trochę, że może mnie wyle­
czą, ale nie miałem zaufania. Leżałem · na Jóżku i ·myśla­
łem, że nikt o mnie nic nie wie) ja o nikim nic nie wiem ... \ 

- I co jeszcze myślałeś, Bobusiu ? · . 
- .Ze może wojąa już wybuchła, a ja nic nię wiem. Są-

siad pożyceył mnie gazetę, ale ja ani be, ani me. Tak so­
bie leżę i leżę, i tak sobie niewesoł~ myślę, że może moja 
ostatnia godzina wybiła... · 

. - No, no, Bobusiu ! 
- · ... że· ostatnia godzina wybiła, aż tu patrzę i oczom 

nie daję wiary ! Tak. się ucieszyłem, , proszę Pani, że trud­
no wyrazić ! Z daleka poznałem, jak tylko Pani weszła na 
salę uśmiechnięta; jakaś t~ka różowa, up~drowana, i przy­
stojna, jak nigdy nie widziałem w Kiosku: Chyba cud, po­
myślałem. A jak za Panią preybiegł infermer i jeszcze. je­
den w fartuchu i jak oni koło Pani skakali - a jak moje 
ubranie przynieśli, i jak Plini -. powiedziała : ubieraj się 
Bobusiu szybko, seybko ! - to ja, z radości ze skóry wy­
skoc~yłem i · dotąd chyba skaczę l· Ojej ! 

Obecny przy il)<;lagacji, współtwórca babusiowego szczę~. 
ścia - Ambrosio - rzekł na podstawie doświadczenia : 

-:- Jak ogolili, to rnedzie kłuć !Paiarito! . · 
· Starsi ~oledey Bobusia, na spytkąch· obecni, nuż Bo­
busia sztorcować : -Czego się szwendasz, smyku, czemu 
saril łazisż, kiedy wiesz, że cię PlOŻe chwycić W każdej 
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chwili ? l Szkoda, że ci nie · obcięli tego i owego l Czemu -
sam łazisz? 

- ,C~emu? - zastanowił się • Bobuś. i nieco posmut-' 
niał. , 
- Nagle 9bjawił się drugi cud. Wiesio narwany, dla któ­
rego zabrakło miejsca w Kiąsku, stał na ulicy i stamtąd 
kr-zyknął : ~- Mira ! Patrzcie, kto idzie ? 1 ' . 

Przed Kioskiem defil,owała grzywiasta Chichita, a przy 
niej-, )_)o9. ramię; jakby· na smyczy - aresztant-nożowiec ~ 
drobny Chichity novio ·- Kostito l 

· .. Ona' spojrzała triumfalnie w głąb Kiosku; on. spojruił ' 
oso~iale· w głąb Kiosku - i -pbeszli tnimo. . -

Zaraz poczęto rozprawiać o cudownym zbiegu okolicz­
ności, Jedno przez drugie, jako to zWykle w Kiosku. Nim 
się do syta nagadali, ktoś ,zasłonił okienko od strony baru. 

1 Z!lowu nie· ża(len klient, tylko {>M Grzeg-orz Luna, po 
tutejsźemu Gregorio Luna, sekretarz związku O. O. -

. który - pieniądze ·z dobrego serca na Kiosk poży~zywszy, 
miał .chyba prawo się dowiedzieć : - Jak się macie, ja:k ~ię 
mącie; jak wam leci ? _ . · . 

_ . Pani ódpowiedziała ze smutkiem, że marnie. Czemu 
' wcale · się nie dziwił pan Luna i zaraz pocieszył : 

- Ja, ' kiedy na wojnę jechałem, wszystko· na przykład 
. sprzepałem za bezcen i wszystkiego się wyzbyłem, · niczym. 
Łazarz. Przypuszczalnie dzisiaj przez to żadnego . kapitału 
nie po,siadam, a:le swoJe I 1 pezów na dzień wyrobię i przed 
nikitp nie płaczę. 1 Tu się pa przykład komu. pożyczy, tam 

J>opije, co siitzarobi, · to się i straci. Przyjmszezatnie mam 
rację? · 

-Racja) . 
- Ale wstrę~ne tu ludzie są, z rozmaitych na przykład 

względqw. 'Gacki mnie nic złego nie żrobił, ani ten Misiak, 
a:le jakiem · prawem oni śpilecki podtykają, że w tym Kio­
sku-odehodzi jedno wielkie pijaństwo i przypuszczalnie kar­
tograjstwo, że basura z całego świata w tym Kiosku się 
zbiera · i że w takich warunkach kiosk nie ma prawa funk­
cj9nować ? l Czy to ich kiosk ? Czy oni pieniądze poży-
czyli ? Nie .cholery to są ? · '-

;_,__ Są. , 1 1 ' • 

- A ten Gacki i Misia:k i na przykład Lipiński ·(do \ 
Ambrosia : nie mars~cz 'się młody l} i na przykład Lipiń­
ski, wszystko przypusz.czalnie ludzie zamożne., z domami 

55 

'.' l 

~\ -, ;- l' 

:J 

' .. ( 



r· 

' ' 

a .. ~iektó.te_ z samochoda:,mi skąd ,- oni ,bogate? -Bo oni 
w tym cza~e sice bog_acili, gqy my krew przelewali r N mO-
że ten G~i nie '~ył na przykła~ w wieku poborowym, kie-
dy my, wyzbywszy się wszystkiego, na wojnę jechali ? 
Pr~y.pus,?czalnie był póbor0wy l No, ale -ja im dopiekł na 
półroczJ:lym zebraniu : Myśmy krew przelewali, a: te takie 
na nas żółć wylewają ?1! Jąkiem prawem dezer~ Gaćki 
(bo dezerter on, dla nas jest, chDćby nie 5 a r.o domów po- -
siadałt) ...._ jakiem prawem dezerter :- Gacki się - na- nas wy~ 
raził, że, my nie l<:rew, tylko zupę ·cyzką w Szkocj(przele­
wali, i . że z naszęj, win-y na akademii listopadowej b~ło fra-

- kaso, kiedy ,pierwszego lepszego spytać, -.zaraz powie; że 
właśnie z_. powodu .pana Gackiego hyło frakaso, bo zawia-
domień na czas nie .rozesłał ? ! · 

- . Iśtotnie ...• - ' 
- · Splunąć nie warto ! Pan t:ienerał RudniCki, kiedy 

się . żeg.niU z -nami po WQ_jpie, -zapowie(łział imll! ·: Pamię-
- tą.j~ie, . ~ nie przestajecie być ..:żpłnietzami-;" 1 :przypuszczalnie 
urloppw~ -- Zołnier:zom trif;:ba !hęiiZie weią,ć clJŚ1 :twarde­
go i takiemu na przykład, co krwi :p·rzelaJ#!i n~ sząnuje, 
w krzyże dać i -ll(} krzy ]tuJ .:_ 
~ MirtJf -;-- wrzasną'ł prz.y ~mgi.m- okienku Wiesio 

wszędobylSki : - -.Patrzcie : Fotinalski -idzie 'ped . pachę 
,z .]arząłikiem 'l 1 • 

RZucił~ się .patrzeć ·do okierika :istotnie, szedł marynarz 
FornalSki z ,LiŻusem JarząbiCiem i przestli mimo. · ' 

Nikt ni~ zwrócił uwagi na szeiia Bolesła"WS-kiego, aS2ko­
da l GoJzko ·on -.bowiem ptiez.uwał niesmacine· przycyki do 
pijatyk, i kartograjstwa, i, tylko- szukał okazji-; żeby. się 
wtrącić. · . 

_:.. ~an łaskawy, w którym roku,- jeśli -wolno wiedzieć, 
krew przeJewał ? ,.... - · 

- . Jakto w którym ? .Załado.wali my się w· maju 
w 4J-seym roku, a . wióclli my w rolł:u ... zaraz .. , także 
w maju, w .roku.:. · 

- Pariie łaskawy! Wf)lnego z tym krwi, przelewaniem! 
Kto, , z . czym, do kogo i .przy kim?! Ja, panie łaskawy, 
zacząłem krew przelewać od krwawego września, na ziemi 
rodzonej, nie na obczyźnie, i mnie nikt żołdu w funtach 
angielskich nie :płacił, naprzód na froncie, .a później w la­
sach w oddziale majora Bobra, nie do,.... rok;u 45-go, ale do 
roku 47~go, co znaczy przez :8 lat, panie łaskawy, przez 
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. ·>s lat l .. broni -nie- odkładałem naprzód . przeeiwko.:Niemcom, 
' ·, później. z drugim nasz.ym śmiertelnym wrogiem; p~ciw 

czerwonemu terrorowi ! Nie dalej :jak . miesiąc .temu .pqrtret 
na Dzierżyńskim, z tu obecnym_,.. jak -to pan łaska\vy za- . 
znaczył : :basqrem, Trością ~ i Sandalskim, .. z, du.iym: ryzy- \ 
kiem_własnym ut:Qpiłetn! Ja was,. dalibóg, .nie rozumię, .ła­
skawe ·panowie ·! Kto-, z CZ)!'m i do .kog~Fz krwi . przelewa­
niem, ja pana. uprzejmie .pytam ? 

Pan . Grzegorz Luna od. razu· Było -widać, : że · ·się śmier-
. telnie obraził. Pani chciała . zręc~nie ·· o-dwr-óci G. rozmowę · 
i o świeżo narodzone dżieciątko- pana Luny .zaczęła · cfeka-

"' wie' dop,ytyw~; Wiesio prż}' drugim ·· okienku,•: nie ·wiado-
mo · czemu, ·z uciechy potupywał. · . . > ' ' 

· · - CO tani' dziecko! · - odburknął niekontent· pan~ Łu­
na. -'- Weź pani lepiej książeczkę i zapisz- ńii pani ·z jakie 

. dwa numery da jutro. ś2 na kawesę: .. 
' ~ ·5~2 na 'głowę··- powtórzyła· Pani, zapisując. · · 

.:...:... ~ .. t :, .. : 25. niecli idżie do· ośrb:iu. Zarób pani_ so.bie. 
IJ <;l nie wróg ! Masz 'pani te ż _pezy ! A o t~: J?i,eniąd.ze. co 

. pani wiesfrl gwałtu , nie ma:,. nie .'fnartw się• pani~ Y T'yłko rue 
l d<;>brze,· i~k napcha -'się ·_pani o-dó ·śr<?rlkA g()ściów · kti_P:a,; ·bo 

kiije'nty_ śi'~ płoszą: lfądi " P.afir zarowa-! Trżym: się; pafii ! 
. ·. N~ nikogo 'wi~cej nie p~ttząc, · _ani n'i-c .wię~eimie· mó­
wiąc, odstąpił od okienką .śmiertelnie ohrażony. _ sekretąrz 
O. O. pan Luna; kt{>ry, - ,bez .bujdy ---:- byłozasłużonym 
żołn~er~m i szczero~tym' rą:da~iem; Jylko że , się na nim 
nje umieli poznać prezes Gacki; ani szef ·B61esła\vski: 
_ -· Ten .ostatni chciał .nawet' za· nim ' wybiec, żeby: na osob­
ności spy,tać, co miał na myśli mówiąc : "gościów kupa", 
ale Pa.ni powiedziała : Panie Janie! więc zostaL 

J:edyhy komentarz do zajścia dał Ambrosio roztropny, . 
polskich spraw bardzo ciekawy : - Seguro, ja . nie( rozu­
mie ... Ojciec zawsze o tym, · como es ... -o. Budiennym i o tej 
ranie na głowie ... Gregor.io _znowu o . innyJ;ll krwi przele­
waniu: .. a~ pan· Bolesławski znowuż ... Seg:umr ja nic nie 
rozumie.· .. 

Pani go· poklepała po iamieni~ : - Tu nie ma .. nic . do 
rozumienia, Am~rosio kochany, wszyscy jesteśmy- jak jed­
na wielka rodzina ... 

Cudów dnia tego dopełnił cud .iostatni! Jak,. cień z in­
nego świata pojawił. się, , na . mtejscu-. opróżnior1fm .przez' pa-
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na Lunę ....,.. istotnie cień - nie do wiary ! - Strup Dusz-
ny l · , 

Pani do niego ' z radością : -:- No, nareszcie, a myśmy . 
się właśnie o pana· martwili !. .. 

Inni też _do Dusznego pośpieszyli z sympatią : - Co pa­
nu było, że pana nie było widać, panie · Dusż~y ? 

On z przyz'Yyczajenia r~ką osłaniał twarz i jakby w go-
rączce zagadał do Panj. : - Nic, nic ... Dobrze wszystko .. . 
Później powiem. Proszę mi zapisać : 88 na głowę .. . 
a wszystko co da... na 77 ! - · Położył na ladzie so ce~-
tów. ' ' -

- Panie Duszny, czy panu lepiej, czy panu ,czego .nie 
trzeba? 

On porwał :kinielową ' karteczkę i mąmrocąc : . póź­
niej, później -- jak cień się zjawiwszy, jak cień zniknął 
w barze. 

- Ofiarawojny, kuku na muniul-pstryknąwszy się 
w czoło~ wyjaśnił smutnie szef Bolesławski. I poprosił, że-
by mu zapisać 513, a on jutro Zapłaci. . , · . 

- Ja ci przyi>omnę, - żebyś zapłacił l - dogryzł mu 
Adam Gwóźdź. - '.fylko ciekawe skąd weźmiesz? 

Nagle Bobuś zb~adł, myśleli że padnie, ale nie o choro­
bę chodził<J, tylko że ·w wolnym okienku mignęła i;łomiana 
Maria Angelica. , · 

Wiesio zniecierpliwiony, który wciąż cZl,ltował przy 
drugim okienku, kiwnął na Szefa ~ - Czt, czt, niech P<ł:n 
do mnie wyjdzie, jest coś importnego, panie Bolesław'ski ... 

Ambrosio ziewnął. Na dzisiaj -w tym upalę - dosyć 
już chyba wszystkich polskich · i krijożowskich c.udów! 
Buenas noches J · 

l' 

XII. 

W upale - jak ~ię zapowiadało - przyszło Boże ;N a­
rodzenie. Przed wigilią Kostek Napierski w Książce po-
bożnie czytał : · 

(Siedząc na molo rybnym ·i pomachując nogami) 
-

Ryba po żydowsku, sos chrzanowy. . \ 

Miał na molo spotkanie z Jilliuszem Cezarem w waż­
nych sprawach, chodziło o grubszy towar, o transport ze-

s8 
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garkó:w, nie o żadne sztuki pojedyńcze- który· transport, 
jeśli uda się Kostkowi wynieść vv czasie Bożego N arodze- -
nia ,_ będzie naprawdę blat l · 

Na molo rybnym świerszcze gęsto oosiadły cement i po 
amer:rkańsku ćwierkały. 

Ryb~, szcsupaka, ogolić. odkroić , łeb, ostrożnie odciąć 
całą skó1"~, · wssystkie mi~so odkroić od ości; posiekać 
i p1"zek1"~cić . .. 

(Głupia jednakowoż jest wigilia w siarczystym słońcu 
przy wodzie parującej, skąd . portowa draga piasek z dna, 
hucząc,_ kubłami wyciąga ... ). ' 

Cztery bulki namoczyć w mleku, utruć na tarce 2 ce­
bule, pietruszk~ i pól ma1"chwi, kawałek selera - i wssy­
stko to zmieszać z mi~sem, · dodać pieprzu, soli i mas.la 
surowego ..• 
. . - . A swoją· drogą - komu to wszystko się nada, ko- . 
mu ta ry~a do szczęścia potrzebna, _w tym kraju ciemnoty, 
gdzie nikt ńie rozumie, co dobre·? l Komu mieszać? Sobie 
mieszać, siebie samego chwalić, samemu jeść ? Albo- mo­
że czekać na fałszywe zachwyty fałszywych kobiet, które 
mają .w głowie francuskie meble na raty, a n1e wigilijną 
rybę po żydowsku?. Ot życie! 

1
A tani, wielki pasaier , wło­

ski Andrea C., z kominów dymi i do mądr?!ejszych krajów 
zaprasza-l... · , 

... wszystkó razem jeszcze raz posiekać, a feżeli za 
twarde, W1ać ,tt'och~ mleka. Tym farszem nadziać skór~, 
tfubne ją uformoWać i wiożyć .na dut'szlaku do wanien­
ki ..• 

. . .. nadziać ~kórę, dobrze ją ufonpować... Ladnie jest 
powiedziane po polsku ... Na początku rybnego mola nie 
kto in.ny tylko Julio Cesar: szoruje w pasiastym łaszku ..• 

.. . do wanienki włożyć dużo włoszczyzny pdkrajanej 
'w zr~cme gwiazileczki i zalać zimną wodq, ·aby n~e za du­
żo. Potem nakryć pokrywą i dusić na Wolnym ogniu pn~ez 
godzj.n~. Ryb~ podać z sos~m chrzanowym (patrz sosy), wy-
bomie smakuje. . 

. -'Blat? 
- Blat , blat ! Ty,. czarny (Kostek nauczył /się przy 
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-Chiehicie ·miejscowym · ludzio-m ·rzeczy · przystępniej ktaro­
wa~) - ty -czarny, ile mi za ten C·ał:y bizi.tes w}-jdzie? 'Aby 
nie za mało? · ' · · 
-I uważaj, blat, żeby mi dzisiaj ~ na wigilię ~ 

wszystko co się zdarzy - było pokrajane w zręczne gwia­
zdeczki i żeby wszystke wybornie smakowało! Uważaj, 
blat! 

XIII. 

- ' 
- Nie pójdę do Pani, nie pójdę do Pani, nie :pójdę 

nigdzie - rozkleił się w słońcu przed wigilią Bobuś San-
dalski. . . 

- Do Towarzystwa także samo nie pójdę - ~apO.wie­
dział Adain Gwóźdź. 

O. tęsknotę chodziło • .Stara t~sknota, jak•-żaschła rana · 
, to jedna rz«z. - a · §Wieża: tęsknota; jak świeźa .rana, 
to inna. rzecz.• A1,1i tego siewami ~ytłumaczyć, ani :Wyjaśnić, 
żeby si.ę nikt z.e starymi ranami . nie· obraził i ńie miał za 
Złe. · · 

Szef Botesławski PoSZedł na. ·Wmę do Pani, afe resz­
ta wolała Chodzie : po- Punta Chata · 'i w sześcioro <>;ctu na 
obcość się gapić. Było naturalnie o mamie, o narzeczanej 
cudnej jak śnieg, o 'choirtkach zborów tucholskiCh i o· pier­
wszej . gwiazdce na niebie ·połskim - nie takim jak tu, co 
nawet w noc wigilijną qpałem bucha i bucha. · - Dziwna 
Fzecz - mówił Trościa - priecież tu ·są także 1udi!:ie ko­
chane, a my takie same •.. --' BO. my nie chcemy ... - rżekł 
Gwóźdź. - O, bo my nie możemy ! - roztkliwił się Bobuś 
brzdąc. - Mamusia się mnie \v nocy przyśniła, jak ży-

. /. wa... · 
Więc byli w porcie, · obejrzeli okręty, posprzeczali się 

ile który okręt ma ton, i tak łazili sobie we trzech, do por­
towych nor bez ciekawości zaglądając - i łazili, ' łazili, 
o wojnie, która będzie pog~dując, i o gwiazdce, która pier~ 
wsza się zjawi, że na tym niebie gorącym obrzydłiwą się 
wyda . . 

- Patrzcie --'- rzekł Gwóźdź - jak też przykro wyglą­
da Kiosk, kiedy jest zasunięta żelazna . kurtyna ... - Przy­
kre to jest - zgodził się Trościa. A Bobuś z innych powó­
·dów ,mazgaił się im i kaprysił. 

' 
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W . noc wigilijną. P~ Bog dziwniej jeszcze Bobusiowi· 
nadarzył : mor~ka fala o ·. kamień · chlupała, pierwszej· 
gwiazdy na bananowy~ ńi~hie ledwie nie było .widać; i-już 
naprąw.dę nie wiadom.o co dalej mieli ze .sobą robić __.._ . kie-: 
dy .- nie z baru Tango, lecz z . baru Arizona wyszedł 
wprost na _nich .nalany winem Lizus Jar-ząbek z przyjacie-· 
Iem Fomalśkim i z · małym kurczęciem u boku, które, jak 
wiedzieli, nazywało się Ybelyce • .Zetknęii się wszyscy ra­
zem nos. ;w nos · i Jarząbek prosto w Babusia :winem• chuch-· 
nął . : - Te, twojej żółtej . pluskwie krew gacdłem poszła 
i zabrało ją stąd pr~ed chwjłą Zdrowie Publiczne l La cu­
caracha, la cvcaracha, ya· no pued~!_ caminar .•. 

·- Wesołych Swiąt wam życzę ___,nie. patrząc- w oczy 
pozdrowił kolega. Fornalski, przechodząc mimo, zaś kurczę , 
Ybelyce, przechodząc, wytrzepotała : • . . : : 

- O moja _Marija, o moja Angelica, zabrali cię i po-, 
wieźli ! - do Dobrego . Pasterza !.. . O, -o, o l. .. . 

, · Okazało się teraz, że Bobuś brzdąc, nie jest żaden bek­
sa, ale mocny chłop_ ! Nic się nie mazgaił, ani nie grymasił, 
tylko zaraz kolegów poprosił, żeby się nie dziwili, nie na­
śmiewali, on Śobie pójdzie i zobaczy, co jest u Dobrego 
Pasterza... · 

-:- cO zaś śpiewał ten świński ryj ? - spytał Trośda. 
- Spiewa!, że karałuszek czy - też pluskwa-nie może już 

spacerować, bo się jej złamała - jedna ·noga - wyjaśnił 
Gwóźdź, najbieglejszy w języku hiszpańskim. 
~ T~ż się wybrał z kolendą, świński ryj ! A my teraz 

we dwóch, co zrobimy ze sobą, co my dalej zrobimy, nie 
masz jakiej -idei, Gwóźdź ? 

XIV. 

Okres między Bożym Narodzeniem a Nowym Rokiem 
obfitował w ·polskim · świecie czateńskim w drobne, ale 
liczne zdarzenia i .perypetie. 

Na budowie z całej Dzi~rżyń~kiego piątki pracował je­
den już tylko Bobuś (a i ten zwalniał się we czwartki po­
połu<htiu, ponieważ miał w tym czasie do załatwienia waż­
ne, prywatne sprawy); Szef, rzadko się teraz golący i dość 
niechlujnie .wyglj!dający, bez krawata, zjawiał się w Kio-
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sku już od samego rana, tłumacząc swoją obecność tym, 
że ·-port każdego marynarza do siebię c)ągnie i że tylko 
w porcie może zaświecić szczęśliwa gwiazda. Później Szef 
spotykał się z Trością i razem szli przewąchać, czy gdzie 

· nie istnieje możliwość zamustrowania; później znowu Qł}y­
dwaj przychodzifi do Kiosku,, aby się użalić nad życiowym 
niepowodzeniem i ewentualnie poiyczyć te głupie 24 centy 
na obiad w komedorze. Szef i Trościa wynieśli się już 
byli z Churro, ponieważ stamtąd było daleko do portu, 
i ulokowali się tanio w samym porcie u jednego polskiego 
żyda. Natomi,ast Adam Gwóźdź i Babuś wyłama,li słę 

. z sitwy i pozostali rązem z Amb'rosiem na Churro, skąd · 
j,eździli'- do Towarzystwa, gdzie, jak wiadomo, Adam l?rzy­
gotowywał krakowiaka na bal noworoczny, w cztery pary, 
w skład których wchodził sam Adam Gwóźdź, Ambrosio, 
~łodszy ~rat Ambrosia : ;A-dol!o1 oraz syn jednego k~mu­
ntsty, ale sam broń Boze nJe komumsta Jose Zwterz, 
a z ·panien : panna Misiakówna, panna Bol~zkówna, pan­
na, Rożek i najcudniejsza ze wszystkich panien - senio:­
'rita Elena Gacka. 

Poza uprawianym ćwiczeniem Adam Gwóźdź również 
przyje:ldżał do portu i szukał dla siebie szczęścia, na co 
Szef przed Panią., się krzywił : - że - ten ,Adam -.,.. od 
Myszy Napierskiego bierze pqńczochy i sprzedaje swoim 
tanecznicom i ich przyjaciółkom; ~ co nie ładnie według 
Szefa jest, bo albo się robi coś dla idei, albo zwykły, psia­
krew, . szaber~ szmugiel i kant ! 

. l . 

Z tego . wszy,stkiego wynikało jednak - że z. Dzieriyń­
skiego zbiegowie, w dalszym ciągu żyli jakoś na wolności 
w Punta Chata i z głodu nie umierali ; ale też jak Szef 
się serdecznie !JŻalił : co też nasze rodziny o ,nas w Gdyni 
pomyślą ? l Trości z tych wszystkich kłopotów ,Przybyło 
na wadze; wszyscy , zaś, jak jeden mąż, nie znali się już· 
wię~ej z kolegą Fornalskim, bo ten jakieś niewyraźne miał 
chody~ na różne tematy kluczył i ciągle łaził ze świńskim 
ryjem, z tym lewym synem Jarząbkiem. 
' W okresie między Bożym Narodzeniem a Nówym Ro­

kiem akty~ność wykazywał Wiesio rozpłomieniony, który 
latał licho wie gdzie i z Sz.efem miał teraz długie y; cztery 
oczy rozmowy; i właśnie z rozpłomienionych '\Yiesiowych 
oczu najłatwiej było ~nioskówać, że coś nareszcie z całe-
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go gadania, projektowania, latania krystalizuje się w l?t.m'-
ta Chata i z Nowym Rokiem się zdarzy. . 

Tym_ bardziej, że akurat obiegła Polonię wiadomość, · 
iż Juan Gacki, niepodległościowy Prezes wielokrotny i ka­
tolik tw,ardy jak mur -:- wysyłając zaproszenią na zabawę · 
sylwestrową ~ wysłał także zaproszenie do byłego kon-

. sula w Antwerpii, który szcżęśliwie znalazł wolńość w Pun­
ta Chat,a po pięciu latach niewoli w ramach czerwonego 

; terroru. Jedni natychmiast powiedzieli, że bat:dzo fatalnie 
· zrobił pan Gacki i że nie 'miał prawa, bo ten konsul f1ie ' 

jest godzien , towarzystwa tych, . co się jasno od pierwszej 
chwili opowiedzieli ; drudzy mówili, .że dobrze zrobił pre- .. 
zes Gacki, ~ od polityki jest Kapitan Wupe, a były czer­
wqriy konsul do polityki się teraz nie miesza, a na kwia­
tek na pewno da 5 pezów i w bufecie, że to wkupić śię ze­
~hce, może nawet zostawić co najmniej 20 pezów ! O to, 
czy dobrze p'rezes Gacki czy źle zrobił, były zajadłe spory,_ 
co abs<?rbowało Polonii ' czas między Swiętami a Nowym 
Ro.~iem. , · . \ 

· W tym samym czasie ' kioskowy ·sztab główny przeży­
wał sensację w innej jeszcze postaci : - Wyobraźcie sobie, 
ten war.iat, to kuku na ' rriuriiu, strupowaty Korybut Dusz­
ny, który postawił na kinieli so centów na 88 z redobłoną 
na · 77 - wziął i wygrał mało wiele, ale równe 400 . pezów ! 

Coś takiego ! -;- emocjonował się Szef . i emocjonowali 
się inni, tym bardziej, że S.trup Duszny wcale się,nie zgła­
szał do Kiosku po wygraną, jakby- o wygranej nie wie­
dział, i równe 400 pezów leżało w szufladżie, skutkiem cze­
go' Pani wyrażała obawę, że roibiją kiedy żelazną kurty­
nę i skarb ukradną. Owszem, ra-z przemknął się Strup ~oło 
Kiosku i poprzez plecy okazyjnego . klije'nta rzucił na pa­
rapet tuzin karteluszków, ale nie były to jego bopomazy, 
tylko bilety wizytowe pana Masły z pana Ma~ły anonsem. 
Rzucił je ze słowami : - proszę to rozd'ać ! - i natych­
miast. się zawieruszył ; Pani zaledwie zdążyła spostrzec, , że 

. był na twarzy bardziej ogorzały i suchy., · 
W czasie między świętem a świętem dosżedł też dtz 1 

do okiepka inny jeszcze osobnik : Kostek Napierski ~ysz, 
żeby się wywnętrzyć na jeden ciekawy temat. (Dziwne zai­
ste, że nikomu nie przychodziło na myśl, że ni.e kiosk z pa­
pieros'ami to był, · ale biuro wywnętrzań, czy też konfesjo-
nał!..,). 1 
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Kostek przysze•it z . miną ta jefl)niczą i z . JK>ranną gaZe- ; 
tą, gdzie na ostatniej stronie była fotografia Murzyna --z osi­
wyro łbem, . uśmiechniętego od uęha . do ucha. PanL rzuciła 
okiem i prze~zyt$ pod spodem : ."Julio Cesar .P·intos,. k(}n- . 
trabandzista, ~hwytany . na przemycie zegar.ków i papie-· 
rosów amerykań-skich, d~ięki · zasłudze i czujności. inspek-
tora nazwiskiem : · HECTOR ,BULA ! . 

Kostek dó fotografii d~ł taki komentarz ; - Mnie się, 
proszę Pani, .~zyna ten ktaj ··nie" pod9bać .. . Nie . mówię oso­
bie; bO ja iestem wań~-wstaóka, co mnie poł9żą, to wsta­
ję~ Mu~yna . tego ja luoię, i · nawet . nie wiem czy .go nie 
najbardziej lubię ze wszystkich, nie ubliżając P~ni. O co 
mnie chodzi ? M:oie chodzi o to, że ten Murzyn, jak Pani 
widzi; wsiąkł. Jak Pani widzi, ja nie. \V gazecie stoi na­
pisane, -kto nam nogę · podstawił, celny Inspektor jeden, 
który ehcią! połowę, a ten . Murzyn· qał mU> tylko jedną 
czwartą. ·wziął teń inspektor jedną czwartą ł zaraz nas· 
potem wydał. Mnie o to chodzi, że ja chciałbym dla .tego 
Murzyna jakiego adwokata. Któremu trochę .z. tego-· co . 
mam ~płacę, a resztę Murzyn zapłaci, - jak wyjdzie. Chciał­
bym, proszę .Pani, dla Murzyna dobrego adwokata. Nie ma 
Pani pojęcia co to ~ uci~szny jest Murzyn ! Ale jak już 
zaznaczyłem, mnie kraj z takimi Hektoraroi zaczyna się 
nie podobać. Zna Pani jakiego? 

_; Adwokata ? 
- Adwokata. Temu inspektm:owi, który jest pies- n.a 

dziewczynki, ja przy pomocy · jeqnej d?iewczynki podsta~ 
wiaro dziewczynkę~ co jest spec; od psikusów. Zobaczymy 
czyje będzie na wierzchu i co ;l tegó wyjdzie... · 

Wyszło to, że Pani musiała ugodzić dobrego adwokata 
Juliuszowi Q!zarowi, żeby c~rny Juliusz Cezar mógł jak 
przedtem łowić~ ryby i zabawiać przyjac~ół, którzy z nim 
razem łowili; co przy pomocy · dobrego adwokata, zgodnie­
z procedurą, jeszcze . przed · Nowym Rokiem . zostało uwień­
czone sukcesem. 

Z Bobu.siem też były w tym czasie w Kiosku drobne 
przejścia. Naprzód Bobuś nic nie mówił, potem si~ wzru­
s~ł byle głupstwem, a potem chciał · mówić, ale się zaci­
nał. Więc trzeba. mu było delikatnie pomagać i przyciskać 
do muru, żeby spragnione wynurzeń s~rce · bobusiowe mo­
gło się wypowiedzieć. 

Bobusiu, czemu chodzisz, jak zmyty ? 
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·,-'-Nie zmyty, proszę Pani, .- tylko ... Ja tu zapoznałem 
jedną.· panienkę - jej ojciec· był wysokim urzędnikiem 
w Banku '"Państwowym, ·ale umarł. Ona miała 'strasznie 
bolesne życie... A jeśli ' o niej co złego Pani mówili; to 
nieprawda:·t'.:Ona ;nie jest zła, tylko nieszczęśliwa. I ona' 
jest teraz bardzo chora. Mnie się c~ami aż serce kraje ... · 

- To prawda,· Bob'usiu, więcej jest na świecie kobiet 
nieszczęśliwych; ·niż złych ... 
· · Bobuś ;· powesełah ·· ~ - · To jest, proszę Pani, absolutna 
praw,da-·! Dlai:~.go mnie ·jej żal, -że mało kto do ńief przy­
Chodzi do szpitala, owlnemf znaj~ma tego Kostka eżasami 
przychodzi i już więcej mkt. Więc ja do niej w te dnie, 
kiedy puszczają; w niedziele i- eżwartki;- ·stale przjćhodzę. 
żel:>y ją-· trochę rozweselić, bo ona ~dko wstaje, więcej 
leży. Wyzdrowieje nie prędzej, ·doktór powiedZiat; niż za 
jakie sześć miesi~; A · wie Pani, jak .ona na mnie woła, 
kiedy -mnie' zobaczy-?·· 

7 Jak, Bobusiu ? : 
. ......,_ Pucu .. J>ucu l Bo:-ja _po tutejszemu,]eszcze-nie 'bardzo 

mówię, więc zacąłem 'ją uezyć ' po · polsku. Strasznie się 
ona śmiała, kiedy ją uczYłem wierszyka~ pucu--pucu, chla­
stu~lastu, ·nie mam rączek. .' jedenastu-.. Odtąd ona-· na 
mnie woła Pucu-Pucu, albo €hłastu-Chl_astu ... ·Smieszne 
to je~t, nie ? · ,' . 

Pani śmiała się z tego istotnie, jak szalona : ' 
- A nie zakochaj się tylko Pucu-Pucu, a nie ożeń się 

nam tylko, Chlastu-Chlastu !. .. 
Uszc~ęśłiwiony Bobuś zvvrócil uwagę na swój nowy, 

amerykański krawat, na_ którym była duża końska głowa 
i srebrna podkowa. Przyznał ' się Pani' : - To od niej! 

Ha ! jak· od · niej, -nie rna: co .więcej się wdawać, 'ani od 
niczego odstręc~ć l Tym bardziej, że wpadł; jak wicher, 
Adam Gwóźdź. , · 

- Był tu Strup-? 
- .Nie. 'Co- się_ stałG--r 
,_ ··wie Pooi co oą· zrobił? · Nikt- nigdy nie zgadnie. Ale 

zaraz. ;. ·Był po swoje 400 pezów? 

'' 

-Nie, , 
-~ No; to jest całkiem fijol chłop! Ja "jego zobaczyłem 

przy 'Greku: "Arystofanes", jak un na burcie tego Arysto­
fanesa mazał kredą. Stał przy burcie i kredą na niej ma­
lował małpę jakąś albo \ niedźwiedzia, bestię na dwoch ła-
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pach, a pod spodem napisał kredą wie Pani co? : 88 ła­
mane przez 77 ! To właśnie, na czym wygrał na · kinieli ! 
Swiat się kończy,' pomyślałem... · . . · 

- Jezus M~ria l - przeraziła się Pani. ' 
- Jak · Boga kocham l Chciałem do niego podejść i o Ie-

. żących pieniądzaCh objaśnić, · ale on j~k mnie zoę~c~ył, 
chodu l Szorował ode mnie, jak motocykiel. Wariata, mia-

' ' ł ~ 
fem gonić? Tu wpadłem. Szkoda chłopa L. , .· · 

- Oj, panie Adamie, co pan powiedział, to je&toktop~ 
na rzeez! / . ·: ·:-.:.:. . 

Zapomniałem jeszcze powiedzieć, · · że w ds_tiltniej .-
chwili przed ueieczkll dopisał on kredą : PPP... . ' ' 

'- Gdzie on mieszka, może który z was wie, niech pój-' 
dzie do niego i porozmawia ? 1... .: , · 

· -'-Gdzie on mieszka? w całej ,Punta Chata ·moźe .jedna 
osoba wie, gdzie Strup mieszka ! Ale jeszcze jedno zau\va­
żyłem : Na twarzy był on przystojniejszy i nie taki czer-' 
wony. Co z tego, kiedy · widać strupy z jednej strony mu 
zlazły, a · z drugiej wylazły. Przykre, ale trzeba. nad nim 

. postawić krzyżyk. Tylko co z tymi pieniędzmi ~ędzie ? 
, Bobuś i:ti w pięć ni w siedemnaście się wtrącił : 

- Biedny. On bardzo lubił czarną kawę i mnie kilka 
razy zaprosił. Mnie jego żal... 

Ten Bobuś, ten. Bobuś l · 

xv. 

N a Sylwestra w Domu Polskinj, w upał piekielny, pąt 
się z człowieka lał - i lał się pot ze wszystkich, którzy 
tam byli; z ludzi dwustu, z Polaków samych i z kilku czar~ 
nych. ' · -.... 

Bez mała cała czateńska Polonia zmieściła się w Domu 
na Sylwestra. Byli z rodzinami w komRlecie prezesi i se­
kretarże, członleowie płac~y składki i ie składkami zale­
gający, państwo różne, które raz na rok na Sylwestra się 
pokazywało, tak .samo biedota z dalekich bariów, kt&a 
przyszła polskiego słowa posłuchać - i tacy, co się musieli 
pokazać, i tacy co s i~ chcieli udzielić, i tacy, którzy chcie­
li w gronie popić, i tacy, kt9rzy mieli ochotę potańczyć, 
i tacy, !ttórym się zdawało, że jak przyjdą, to sobie ~raż 
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coś dalekiego, kochanego i uciekającego' z pamtęct przy­
pomną. Był też młodego pokolenia huk, jeśli kto pamięta 
Różanę - i Bielsk- takiego właśnie, któremu normalną ko­
leją rzeczy łatwiej się było porozumiewać po tutejszemu, 
aniżeli po polsku ; która to młodzież, nosiła biało-czerwo­
ne kokardki, zaś co więksi eleganci polskiego, srebrnego 
orzełka. 

~ po to był Sylwester w Domu Polskim - ;deby -
mimo nieszczęść tylu prywatnych i wsźechświatowych ~ 
żywotność mogła bić z patia Domu Polskiego pod niebo, 
natryskane gwiezdnym nasieniem tutejszym .. _ 

Zimne piwo gorąc łatwiej pozwalało znieść :. cP.łodziło 
kiszki i lubością szczypało serca ... 

Od piwa był pań Misiak, ten, co dawał j.so. On to, 1 

a nie kto inny, przy bufecie się zwijał, i nie dla . żadQej 
kariery, ale z patriotycznego podszeptu nalewał, wydawał, 
kartki stemplował, szklanki mył - i choć dwa domy i , sa­
mochód posiadał - z, zakasanymi rękawami w pocie czoła 
piwo 'nalewał, pianę skrawał i dolewał --'. na co-patrząc -
kto się jeszcze ośmieli· szczeknąć marne · słowo na paaa Mi­
siaka? 
. Marne słowo nie na pana Misiaka, ale na pana Grze­
gorza Lunę wypowiedziała własna małżonka jego, pani 
Lunina, w obeCnQści pani Misiakowej, z piekła rodem 
i 'prezesowej Gackiej : - Mpwięż mu, mówiłam, Grze­
gorz, pilnuj starszego dziecka, bo dziecko 'ma 39 stopni 
gorączki, ja ,zaś potrzebuję iść ' na ferię i wcześniej nie 
wrócę, niż za godzinę. Wracam, kobiety moje kochane, 
patrzę, chore dziecko przed domem w jednej koszulinie 
bawi się na ulicy, a Grzegorz wiecznym piórem smaruje 
program dla O., 0 : i ·nie wie o niczym. Powiadam mu, po­
wiedziałam, Jak w mordę ciebie nie trzasnąć, Grzegorz, 
a on się zasępił, więc, 'kobiety kochane, go trzasłam, bo 
abo co?.... · 

Przed północą miało być przedstawie~ie, co najwy­
raźniej zaznaczył w rozesłanych na czas zaproszeniach pre­
zes Juan Gacki. ·Było. Czyściutkie polskie pędraczki w\)ie­
gały jedno po drugim na scenę i - ,bla, bla, bla l - ktolty 
jesteś? Polak mały - prędziutko, żeby jak najprędzej i naj­
ładniej - zebranej publiczności blablały. Też 'i łzy zrozu­
miałe ocierali z oczu dumni rodzice, jak również ci, co dzie­
ci nie mieli, albo je potracili w przeciwnościach życiowych. 
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Odę do Młodości porąbał · ż uczuciem Władzio Salop. · 
Wreszcie wjechał na scenę . gwóźdź · programu, krak'owiak 
w strojach . narodowych, przez Adama Gwoździa prosto. 
z Gzowa, .jak bukiet polskich kwiatów do Chata przywie­
zipny! · Zatrzęsło ' się, , zabrykało, . najzgrabniej brykał Am.,. 
br~sio i -brat. jego Adolfo, · najśliczn~ej przeb~rała nóżkami 
w czerwonych buciczkach seni_orita 'Elena Gacka. W kół­
ko; na okręt!s:ę, · na zabój, jeszcze raz odtańczyli, rozmi­
łowana w cudnym widoku, publiczność tupała żeby jeszcze 
r~ - _więc tfińciyli, w boki się . brali, pasiakami migali 
Hak ślicznie bryka:łi, że' aż pani •Gacka ręce załamała' : A 
Jezus Ty mój ! · 

Tę ucztę duchową · uczuł się zmuszony przerwać z urzę­
du }l-rezes Gacki, w sposób namaszczbny i wazny :-

- _ - Pero .. .- co chciałem powiedzieć? •. . pero bije ·godzi-
n~ dwunasta ł - , 

Biła godzina dwunasta. · Biła na zegarze·w Domu Pol­
skim pod obrazami wodzów· i mistrzów, i zobaczylir ją, kto 
chciałr na. ręcznych i kieszonkowych, zegarkach :.... a z mia­
sta doszedł alarm ·powszechny - i raz, dwa, trzy i dwa­
naście · nastał w Punta -Chata Rok Nowy!.. : 

.Natychmiast z urzędu powstał pan Kapitan Wupe i .wy­
głQS.ił treściwe . przemówienie; w którym dał wyraz wiary. 
~o hucznych brawach, pan Misiak ··znowu zaczął nalewać 
piwo - if nalewał ·- aż w końcu zabrakło kufli: 

Piwa nię chciał pić, bo nie lubił, inż. Rumak, na patio 
Domu Polskiego przy' stoliku Kapitana .Wupe, gdzie ren­
dez-vous naznaczył sobie kwiat inteligencji, i gdzie panie 
miały ondulację. i wieczne rumieńce. Inżynier Rumak, am­
bitn:ym działaczem na ' dużą skalę przed worną będąc i ma­
ły Dom Polski po raz pierwszy z blablającymi pędrakami 
widząc· ~ trzymał się za głowę jak· przy bólu głowy i ję­
czał tak, że go słyszał Kapitan Wupe : - Za jakie grze-

. chy, za jakie grzechy ? ! - · 
W tym cta.sie Wiesio Bączek czaił się jak kot i skra­

dał się jak kot oo ściany na patio do ściany ·na sali tańca, 
i na dół, do ściany w sali bufetowej. Do każdej ze ścian . 
przyklejał się na minutę i patrzał co się dzieje, wszystko · 
co się działo, śledząc Qystro. · 

Więc - z ulgą dla konspirantów · - zaraz po godzi- . 
nie dwunastej, zjawił się jak był powinien na zaproszenie 
Konsul Antwerpski w. Fordzie aero<fynamicznym, i zaraz 
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prezes Juan Gacki wyleciał mu · naprzeciw, i .wysadziwszy, 
prowadził do bufetu, a wtęm zabiegły im drogę dwie se­
niorytki z szarfami na białych bluzkach - biało-amaran­
tową kokardkę antwerpskiemu konsulowi wpięły w klapę 
białej marynarki, a Konsul, zgodnie· z przewidywaniami, 
rzucił na tackę 5 pezów ! W podwójnych potem lansadach 
prowadził go do bufetu Prezes Gacki, co widząc pan Mi­
siak - przestał obcinać piwo, i do trzech kieliszków nalał 
trz.y koniaki. • - _ 

.Wiesio pręeył się pod ścianą w bufecie, gdzie miał te­
raz najlepszy obserwacyjny punkt' artyleryjski; Spostrzegł 
natychmiast sfefa Bolesławskiego, który .do bufetu pruł, 
jak rozbitek .do brzegu; a gdy do brzegu przez tłum bu­
fetowy dobrnął - za piwo, · za kanię i za grapę się wziął, 
.nie widząc, że łokieć VI łokieć stoi przy nim wróg ognio­
mistrz Lipiński, i łokieć w . łokieć wróg Gacki, i wróg 
Grzegorz Łuna, a największy wróg Konsul Aątwerpski 
kieliszek z koniakiem, ~tóry nalał wróg Misiak, podnosi 
do ust i wychyla ! _ 

Zaczęli się też wkrótce trącać kieliszkami przy bufecie 
śmrertelni wrogowie1 A ze wrogowie byli, wynikła kłótnia 
taka, ie Wiesio zaczął spoglądać spode łba. · · 

' Za~zęłó się od tego, Że ,pan Misiak mokrą pięścią dał 
w bufet i zagroził : to jest moja kolejka ! Konsul Antwerp­
ski, przy bufecie rozczapierzony, mięciutko zaopońował : 
- Pozwólcie, rodacy, ten drobiazg. niech · do mnie · riależy 
i wszystkie następne temu podo:tme drobiazgi·! ·~ · Ktoś 
z dalszych bufetowych szeregów krzyknął ~Wiwat ·!- Na 

' co, jak na co, ale na to ·w .żadnym wypadku nie mógł się 
zgodzić szef Bolesławski i usta otworzył (Wiesio na ustach , 
mu zawisł), · usta otworzył i zaprotestował : My, polskie 
ofiary, też mamy swoją hardość i· wiemy co do nas na­
leży; panie- Misiak, ja płacę ! - Wpadł 'Y złość cięty ognio­
mistrz Lipiński : - Nie lubię-. .:..... wykrzywił się •.....- kiedy 
żaba nogę podstawia; płacę ja albo . płaci Gacki, co bę­
dzie sprawiedliwe, wedle ·stawu grobla i wedle material­
nej .proporcji l 

Na tę propozycję zgodził się natychmiast prezes Gacki 
i : - Seguro ••• -rzekł--.- bardzo przyjemnie, ja płacę. -
I zapłacił. 

Konsul Antwerpski . wyjął paczkę jas!lych ·papierosów 
i poczęstował wszystkich obok. Jedni wzięli, drudzy nie, 
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ci co nie wzięli mieli przyzwyczajenie palenia · cygarów 
czarnych. Jednym i drugim pozłacaną zapafniczką Konsul 
dawał ognia, po ten ogień chylili się jedni i drudzy tak; by 
zapalniczka z cygarem mogła ·się spotkać na pół drogi. 
Ognia odmówił pallicz ;prezes Gacki (Wiesio pod ~cianą za­
czaił się jak kot 1), gdmówił i wyjaśnił :-Proszę perdona, , 
pero odmawiam, bo od sztucznego zapalania tworzy się 
w gardle rak ! Si ! - I zapalił zapałką. 

Znowu rozgorzał~ między wrogami kłótnia. O głowę 
wszystkich prze_rastający szef Holesławski wzrostu 2 metry, 

- głosem wszystkich pokonał : - Ja nie pozwolę,ja się I).i-
, gdy nie zgodzę, teraz ja płacę l ' 

Za wszystk~e czasy odegrał się na Szefie wróg Grze­
gorz Luna i dociął zjadliwie : - Twoja, moja .- moja, , 
t"'oja - psia mać ! - na pr~ykład napijmy się ł - ale nie 
ty, tylko ja płacę! - ' I zapłacił. -

Wiesiowi zaczął przeszkadzać Adam Gwóźdź, triumfa~ 
tor :Wieczoru, szturchańcami w bok ~ - Ty, Wiesiek, po­
życz- mnie dwa pezy, bo tego ... 

- Hola, Bolesłe;twski! 
Przyskoczył Ambrosio Lipiński w sukmanie z wyłogami 

· i do Wiesia po hiszpańsku : Czy ty, vos, co z tego rozu-
miesz, bo ja nie ? · .. ' 

- A ty znowu czego ? 
Ambrosio 'rękawem krakowskiej sukmany machnął 

w stronę, gdzie, jak na komendę, sięgali po pełne kieliszki 
.ojciec Lipiński, Oregorio LlJna i , szef Bolesławski. w są­
siedztwie antwerpskiego konsula. - Entonces, za jaki 
kartofel ja się męczę na ,Churro ? . 

- Andate - Wiesio ~ię :wściekł - idź won, chancho 
, sucia l 

Jak na zawołanie - vamos! rzekła do Ambrosia Ele­
na . Gacka, blondyneczka z oczkami -jak turkusiki i z pa­
Ciorkami na · kontusiku, w tęczowej spódniczce i w czer­
wonych buciczkach - i Ambrosio i Elena, krakowska pa­
ra urOdna, nie · won, ·ale na salę tańca pod rękę -poszła', 
gdzie kłótni w tym 'momencie nie było, tylko ochota i za-
bawa, zdr.owa na młode lata. 1 ' 

....:.. Czt, czt, Bolesławski l Hola, Bolesławski l 
~ Nową przeszkodę w żarliwej obserwacji spowodował 

gwaicik przy stoliku in,teligencji, gdzie inż. Rumak za gło­
śno się uniósł, mimo że go kpt; Wupe mitygował. ----:Gdy-

, .... 
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by Gomółka ucie~ i był tu, też by go koniakiem . trakto­
wali i wpięli doaklapy kwiatek ! - Kapitan Wupe, taktyk, 
rożsiet:dzonego umitygowat Umitygow~y inż. Rumak -
prawda - rzekł - wszystko psu na budę ·się nie zda i nie 
ma żadnego znaczenia, przejmować się nie warto ... '. 

Inżyniero)Va Rumakowa dokończyła za męża perlistym 
śmieszkiem : - · Pośmiać się warto... ·. 

-'--- Bolesławski 1; Eeeej ! Czt, czt, Bolesławski l 
. Na nic. Miejsce ~rzy Wiesiu zajął zgorzkniały w mę­

c;zącym życiu ojciec chłopca Salopa tego, co 'z uczuciem 
porąbał Odę do Młodości. Przypiął się do Wiesi~ i wy­
łuszczał : - Wisz ich, k9ka-kolę i milłtę piją, bo tańsza 
i mniej panom polł nosem śmierdzi, niż piwo ! A głośne · 
takierA szydliwe i naśmiewające się ! Wisz ich, jeśli na 

\ Nowy Rok do. chłopów przyszli, dlatego, że od chłopów 
widocznie wtrzebują l Caramba l Jakby nie potrzebowali, 
szliby do kasyna. Peza na -skarb, peza na radio, a każde­
mu oddzielnie ·potrzebna g-Warancja na mieszkanie i może 
jakie sto pezó~ na eskriturę ! Gdyby nie potrzebowali, nie 
przyszliby, nie.? Z~arantować mogę tamto owo im 
g9zieś l . . , . . 

Wiesio tego wyłuszczanianie słuchał, tylko śledził, jak 
za bufet wstępił ·ogniomistrz Lipiński, bo pan Misiak z na­
lewanien) j obcinaniem sam już nie ~ógł dać sobie rady. 
Takie śię bowiem zrobiło· oblężenie bufetu, że tylko ręce 
było widać, wyciągnięte pq piwo i po frankfruty; . i tylko 

' głosy było słychać : panie Józef, panie Franciszek, a mnie 
to nie, a ja to pies?! · . · . 

Przyklejony-do Wiesia i gorzki jak smoła· ojciec chłop9 
Salopa, niezrażony bra~iem audytorium: wyłuszczał : -
Gac~i, wisz· Gackiego, Misiaka i Gackiego·. - podmiła ją 
się zdradzonemu konsulowi, bo idiotom .się zdaje, he, .he! 

-'-że j~ się podliżą koniakiem z tego 'powodu dostaną pro-· 
gres klasowy, a ich córeczki będą grabianki, e, e, _e!-­
he, he, hel a coś im ·gdzieś, nie? 

. W ciaśniejszym bufetowym tłumie nie łatwo było · zau­
ważyć pana Masło, choć byt Niziutki, okrąglutki i weso­
lutki, taczał się ~iędzy nogami pijących w · formie ~jka, 
kogo. z,łapał, chwytał za guzik, w danym wypadkq chwycił 
pana Rożka w trzecill,l szeregu, który z wywalczoną kieł­
baską w~czył o miejsce do zjedzenia kiełbaski i podetknął 
panu ,Rożkowi pod wąs kufel piwa. - Pij! . . 
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- Pij - mówił. -Od Turków se zacznie, ale Turki 
głupie nie będą winowat e... • 

Kiedy polityką zajechało, ktoś .z boku zajechał :-'Nie 
Turki, ale Makartur wyrżnie spode łba· i zobaczycie, jak 
się posypie! · 

Folityka raz zaczęta, bez niczyjej . pomocy nabierała roz­
pędu . : - Makana i tonteryja, cz}rli głupota jest, bo oni 
przez biegun -północny się zamachną _i stamtąd rypną, oni 
nie takie głupie! ' · 

-Od Turków se zacznie!- wrzaskliwie obstawał przy 
swoim pan Masło, ·niezadowolony, że jego prognóstyk to-
nie w powodzi i_nnych tez, · · 

Napodorędził się przypadkiem Bobuś Sl!lyk, który uj­
rzawszy ·pod ścianą zaczajonego Wiesia, chciał się do . nie-
go przepchać. · · ) 

Ale B-obusia chw)lcił · za guzik pan Masło i bitwo nie 
puszczał: -C2łowieku! Nie wierz tamtemu, bo Od Turków 
se zacznie. Powiadam tobie, człowieku, że od Turków se 
zae.tnie, ·ale Turki głupie ... 

Bobuś brzdąc przeląkł się, szarpnął i odskoczył; ·nie 
wiedząc, ie. pan Masło jest lekarzem na wszystkie _choroby 
i mówił o tym co .najważniejsze, w samej rzeczy o ·wojnie .•. \ . . ' . . 

· - Czt, czt, Bolesławski ! Czt, czt - czt, -czt ! 
. ·Wiesio zdesperowany powziął szybką decy2ję : · : .. 
- Bobuś; chodź tu! Jest ..źlei ,Szef pije jak ~ieprz! Jemu 

nie wolno się upić, bo 'jest plan! Uważaj; cQ.tobie powiem, 
bo nie. w.idzę .inne~o reme~ia. Jest plan!.. . . • . . . 
. W1esto mtał groźną zmarszczkę na brwmch 1 usta· ścrś-
nięte - w kleszcze. 

- Ja ciebie wtajemniczam, Bobuś, bo · jeśli Szef sfra­
kasuje, ty będziesz niezbędpy . Bobuś, ja ciebie wtajem-
niczam l .. _ . 

- Czt, czt, czt ! - zaczt-ował na wszelki wypade~ bez 
rezultatu, po czym Bobusia pod ścianą we -wszystko szep­
tem wtajemniczył, a Bobuś, jak to Bobuś, zgodził się na­
tychmiast, . sapnąwszy : o jej .l 

Tymczasem przy bufecie gwar doszedł do zenitu ~ róż­
nych przyczY.O> z pierwszej, że pan Misiakodbił nową becz­
kę piwa i wkręcił kran, z .drugiej, że politycy obłegiLpana 
Konsula i zaczęli mu wiercic dziurę w brzuchu i pan Kon­
sul czuł się skrępowany -'- z trzeciej, że sze.f Bolesławski 
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postawił . 'nareszcie na ·swoi~ i postawił kolejkę - jak rów­
'nież z innych pomniejszych przyczyn ... 

W zenicie gwaru - Szef nagle rozgarnął rękami tłum, 
}ak wodę - i w świetnej formie dobił do Wiesia. . 
· - Ty l - warknął ~e śmiertelną urazą Wiesio wście~ 
kły. . 

- Ja? Z byka spadłeś? U mnie zabawa zabawą, wsta­
wianie wstawianiem, ale ty się nie bój, . ja celu z oczu nie 
tracę, nie l A-ten smyk 'CO. tu robi? ...;.. · zdziwił się, widząc 
Bobusia. · • · 

· ' -.,. On pojedzie z na,mi ! . 
- Niech }edzie. Ty~o niech nie . pada i nie siusia, 

jak będzie co. A ty, dudku, z Punta Czata, myślałeś, że ja 
robaka ~alewałem. a nie' ! Ja . podsłuch ·oraz wywiad robi­
łem i już jestem zorientowany w .którym miejscu, tu wła­
śnie (Szef puknął się w czoło) będzie odpowiednie miejsce! 
A ty. szcZ}'lu~ teraz do ciebie ~ówię, jak ty z nami jedziesz, 
pamiętaj, co Wiesiek ma jui w duszy zapisane, że nam 
twardości, i nic, tylko twardości n(lm jest . dzisiaj potrze­
ba 1 Ogólnie chcę powiedzieć, twardość a nie miękl_cość, 
kiedy - cały świat twardy, my ~też musimy być twarde, a nie 
miękkie ,i jeśli nas rżną, my musimy rżnąć nie z żadnej 
zemsty, ale · spekulując _na zdrowy chłopski rozum. t Rozu­
miesz, Bo buś, bo jeśli nie· my ich; t() oni nas, ' jak powie­
działem, wyrżną. Co zawsze powiadał śp. major Bóbr, 
gdyśmy w lasach brodzili. Zrozumiałeś, Bobuś, majora 

· Bobra, czy nie zrozumiałeś ? 
Bobuś Sandalski po raz pierwszy w życiu zapragnął 

dostać choroby ·Sw. Wita, ale nie dostał. Szef się streścił : 
- -Skutkiem czego dość tego gadania,-mnie coś szepce, że 
godzina przypila. Czas ·l ; \ . . 

.__ Bolesławski, patrz ! - Wiesio· Bączek, w eieniu 
obydwóch · konspiratorów, podniósł marynarkę i w tylnej 
kieszeni spodni · pokazał kolbę pistoletu, która sterczała. 
. .- Oj, ja nie mogie ! Ja pękne ! On będzie· uczył. ojca 

dzieci robić t ...-. Szef w śmieehu serdecznym przygarnął 
ich do siebie rękami. - Mnie ? ! Bobuś, ty jemu powiedz, 
co wieszi jak , ja w leśniczówce obera Dickmana z zimną' 
krwią. zastrzeliłem, . jak psa ! On mnie ... - śmiał się · Szef. 

- Naprzód, . chłopey l - wziął komendę ~ swoje ~ce 
.Wiesio - :~:determinowany. -~Przez Dom ~dziemy powoli, 
jakby me. 
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weszli na . schody, jakby nic - na patio oświetlone tu­
' tejszymi gwiazdami, jakby nic:;, minęli stolik kapitana Wu.., 

pe, gdzie inżr Rumaka brała w obroty pani Lunina - jak­
by nic_ --..., i szli do żelaznej bramki, jakby nigdy nic ... 

, '- Dom Polski w Punta Chata huczał za nimi i grzmiał 
i świecił życiem takim, na jakie go było stać .. . · 

- Biegiem J - · zakomenderował Wiesio wó.dz. 
· Wzięli ' Szefa pod ręce i biegli wzdłuż kolejowego toru. 

Zaraz za rogiem stał aerody..namiczny Ford Konsula Ant­
werpskiego, p~~e:iornie przez wyn,a'Jętego chłopaka pilno-

• 1 wany, by go kto nie uszkodził, lub nie ~nieczyścił z głu­
piej, politycznej mściwości. Minęli Forda:. Zwolnili tempa 
i Wiesio zapytał : · 

- Igłę, szmatę i chińską tintę masz ? 
· -Uf!... Mam. 

Po torze przeleciała lokomotywa ze spóźnionym nowo­
rocznym alarmem . .Skręcili na lepszą ulicę i szli kilka kwa-

'' der w górę .i w dół do przystanku, gdzie szczęśliwie zła­
pa~i tramwaj. Wsiedli i pojechali, zgodnie z planem. W 
tramwaju Bo~uś nagle sobie . przypomniał-. że Ska~a to 
straszna, jęk to osta~ni, do Ciebie Panie; bije ten głos ! 
Szef wbił sobie w głowę j podśpiewywał, że Gęsi za wo­
dą, kaczki za wodą, uciekaj Kasiu, bo cię pobodą ! Wie­
sio nic sobie w tramwaju nie przypominał, w~ęc przez całą 

. drogę groźnie milczał.. , · · ' 

' . 

XVI. 

Na pniach ~rzew Swiętej Ryty i drzew rajskich kwitły 
białe i -liliowe powoje i kwiaty Nocnych Dam. 

Granatowe , powietrze nocy wisiało nad ~pustkowiem, 
zbierając się w kropelki na twarzach konspiratorqm i na 
żelaznej balustradzi~ willi Belvedere ... 

· Szef trzymał się prosto; otarł czoło i oznajmił wiado­
. mość, że zadilcn piekielny jest, a od tych kwiatów robi mu 
się słabo. ' 

- ·Co tak huczy ? - spytał nieśmiało Bobuś. brzdąc·; 
·-:- żaby z Parque Atenas l Bolesławskit J~k było um_ó­

:wione, stań tu l Parniętaj .: jak dziób Forda nakieruje się · 
na .entra~ę a fary pójdą na B~Ivedere, a 9n wyjQzie, żeby 
otworzyć - ty podskoczysz i skoczysz l Wiesz ? 
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, Głupi !... Myśli_, że jak dwa' łyki wypiłem, to już 
· riie wiem, że się nazywam Bolesławski! .Ot tu się przy-: 

czajaro i wyska~uję. Tu, tu l · 
-,- Si! Bobuś, my się przyczajamy z drugiej strony 

w cieniu drzę\\7, żeby nas gwiazdy nie zdradziły. Niech tyl­
ko ten Bolesławski nie zaśnie, Dios me libre! Chancho, 
wieprz ! Słys.zysż, rzyga ? l ~ 

- Nie-; kaszl~. 
Przyczaili się na swoich miejscach, zgodnie z planem. 

Nąc gorąca szemrała, niektóre złote punkciki odczepiały 
się od nieba i między rajskimi drzewami . na kwiatach po-

. wojów siadały, i błysnąwszy, z powrotem odlatywały do 
nieba. W zechcyka grały świerszcze tropikalne, zech-cyk, 
zech-cyk, /skrzydełkiem o skrzydełko, kto tego słuchał, mu­
siał wątpić, czy co kiedy .w życiu jeszcze wygra i gdzie 
się właściwie znajduje. W nozdrzach dokuczał zapach Sza:: 
chów Perskich i męczył ' zapach 'słodkiego błota, i kto tam 
wie ! - zapach tego, co w upalny, Nowy Rók w żaden spo-: 
sób po naszemu nazwać nie można .. , · ' 

-Wiesio? . 
-Co? 
- To nie są żaby ! ... 
-'-- Co (y gadasz ? 
- Wiesio! Zaby są inne! Ja zmun żaby l One inaczej 

rechoczą i mnie nie powiesz; ze co tak huczy i huczy, . to 
są żaby. _Ja Żaby pamiętam, słowo daję! Ja ciebie przepra-
szam, Wiesiu... . -

- Stul się, Bobuś l Już 'świeci l 
Prawda! Naprzód łuna , zaczęła chodzić po niebie, po­

tem blask się skoncentrował na laską palmowym, potem 
już nie było wątpliwości, że samocliód do Belwederu się 
zbliża na dużym_ gażie. 

- Czt, czt, Bolesławski ! . 
, · ~ Qheej ! - odpowiedział czu}ny głos, zgodnie z pla­
nem. 

Powychodziły na wierzch kształty w nocy utajone, 
drzewa , nowe,, żywopłoty inne, . szczegóły nieoczekiwane, 
wyprowadzone na jasne światło mocą .fordowskich latarni. 
Z piszczeniem opon Forq zwolnił i zawinął półkole : natych­
miast zriikły żywopłoty i drzewa~ Ford stanął : natych­
miast wyrosła brama belwederska i sam konsulowy Bel-

. weder. 
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Bobuś szeptał . : Aniele Boży, Stróżu mój, ty zawsze 
przy mnie st~j, rano, wiectór, we dnie, w nocy ... 

Dokończył prawie głośno : bądź mi zawsze ku pomo­
cy ! - ·Wiesio wytknął głowę i śledził, czy nikt , nie idzie. 

Konsul .Antwerpski, otworzył drzwkzki i zaczął się gra- -
molić, żeby otworzyć bramę do Belwederu. 

Przyszły sekundy kulminacyjne. 
Moto( ·warczał, świerszcze nie grały, zapach benzyny 

zjadał ·za paclit kwiatów. , 
Plan przewidywał, żeby nie dać Konsulowi wejść 

· w światło latarni, ale przydusić go, zanim się wyłoni na 
tle bramy. Szef był tak umieszezony, że mu tylko potrzeba 
było trzech kroków do skoku. · · ' . . 

Konsul, jakby znał plan, nie zamknął drzwiczek i zro-
bił krok jeden i bardzo długo się ·ciągnący krók drugi. 

Wiesio gwizdnął (zagwi'zdał z emocji fatalnie), na znak, 
że droga·wolna. Co będzie? ,. 

-właściwie nic nie było. Nic nie był<> widać w obliczu 
jasnego Belwederu. Chrzęścił żwir pod nogami Konsula-: 
nagle przestał chrzęścić, coś jakby ciemniej i gęściej się 
wydało w cieniu Forda,, i w tym samym momencie ktoś 
tam dostał czkawki i czknął. Ktoś inily westchnął głęboko 
z głębi serca. Trudno się było zorientować, kto co zrobił, 
i ciy stało· się coś, czy nie _:_ i jak zwykle w momentach 
kulmiriacyjnycb, ·nie było wiadomo, .czy już, czy ~ie. 

Bobuś wpił się palcami w ramię wiesiovye, Wiesio się 
szarpnął _: Puść ! 

Obok skrzydła Forda ' bęzczelnie głośno rozległ się bas 
Bolesławskiego : - Mam ptaszeczka w garści i nie pusz­
czę ptą:;zka, nie pu~zczę, o nie ! :- I z· głębi serca czk.nął . 

Zaraz po momencie kulminacyjnym, zaczęły grać świer- ­
szcze i Nocne Damy nasłały wonie cudne, i . natychmiast 
Wiesio dał susa z kryjó~ki, a za nim Bobuś, do ptaszka ! 

.Szef Bolesławski wzrostu 2 metry trzymał Konsula 
przewieszonego na łapie; jak gąsiennicę, która udaje mar­
twą, drugą łapę trzymał Konsulowi na ustach w taki spo­

-sób, że jeśli o Kónsula chodziło, cisza była absolutna. Bo-
buś się zląkł : -

- :On nie .żyje ! , Ojej ! 
. Szef trochę popuścił, Konsul zagmerał nóżkami i Szef 

uspokoił : widzisz, trup w~rzga ! 
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- Nie takich ja konsulów ·;-' Szef wpadł w zapał .ora­
torski -:-- podciskałem na pęczki i może teraz gł1Jpi Wiesio 
zrozumie, że ja, to . ja l - Czknął~ Z Konsulem na ręku ­
dostał repetującej ,czkawki. 

Wiesio znowu objął komendę .. - Do wozu go, na tyl­
ne sitw, na' podłogę; chustkę w bokę i nogami trzymaĆ;' 
żeby : ni~ wyskbc:zył. Szybko; .szybko! · _ 

Wykonano. ·Konsul ani zipnął, leżał na. P9dłoc;łze swe­
go Forda, a na nim umieścił buciary.szef Bolesławski ile­
dwie -go dotykał noskami Bobuś brzdąe'. Wiesio wsunął się 
za kiero-"vnkę .i z energią włączył tylny . bieg. 

·· Zazgrzytało okropnie, przyroda oniemiała, Ford się wy­
kręcił w tył. Potem do przodu:. I poszło. - uf. l ._._ coraz 
szybciej, coraz dalej; coraz_ niebezpieczniej, ·od nocnych 
Dam i od Belwederu ... 

Jazda .była: piekielna; Wiesio gnał jak opętany,, że na­
wet Szef się zan~epokoił i ·-: T- ty - spytał ~ . n~ wesele 

_ się tak spieszysz, czy gdzie ? - Po 'raz pierwszy w nocy 
mane~ję, ciekawy jestem jak mi pójdzie! -odpowiedział 
Wresi-o i gnał. Alejki się skończyły, pokazało się pole. N a 
polu przydrożnym _wyrastały kąktusy i agawy, niebezpie­
czne i ostre. Nagłe. zakr~ty pojawiały się bez uprzedz~ia, 
a Wiesio w nie wpadał jak w znaki zapytania. ~ Smierci -­
szukasz ? .,..... sennie zapytywał Szef i . czkał. Bobuś tr~ł 
nogi w powietrzu i męczył się niewypowiedzianie, bO Kon­
sul pod nogami ani di-gnął. W · wozie było światło. niebie­
skie, -a z pustych okienek wiatr podmuchiwał jednym cią­
giem. Bobuś pochylił się i sprawdził, czy chustka za bar­
dzo Konsula nie dusi, chustkę rozluźnił; po czym Konsul 
Antwerpski stęknął z ulgą. Szef rozkiełznał się pod szyją, 
wyciągnął wygodniej na siedzenju, papierosa z trudem, 
jakoże przeciąg był, zapalił i z papierosem, .z którego wiatr 
ogień wydmuchiwał - jechał; mruczał o majOrze Bobrze, 
co choć świętej pamięci, ze względu na dzisiejszą twar­
dość, powinien być zadowolony ! Wiesio, schylony n~d 
kierownicą, w furii - radosnej, gnał i gnał. P-owietrze po­
świstywa~o, kaktusy i zakręty,.przelatywały. ·- Udało się ! 
- głośniej. stwierdził Szef i: czknął dwa -razy raz za razem. 
Wiesio gnał i gnał . .....:. Zobacżcie, czy nikt nas nie goni! 
- Nikt ich nie gonił. Szef chciał. wyrzucić prztf% okienko 
papierosa; ale nie trafił, niedopałek upadł na Konsula, 
Konsul jęknął, Szef ziewnął : - spać mnie -się ,chce 1. -
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Bob~ś gorączkowo · zaczął szukać -niedopałka, znąJ.azł i wy­
rzucit Nagle Szef się zaniepokoił:- Mam takie- wrażenie, 
że od tej jazdy komuś, z przeproszeniem,- rzygawiny zbie-
rają się w ryju, nie wiem Konsulowi, czy mnie ? 

Tak jak było w barowych paradach ustalo.ne - Wiesio 
w pewnym miejscu' skręcił w bok, na bezdroże, gdzie la­
tarnie FÓrda rozjaśniły stojące w gronie drzewa eukaliptu­
sowe i dalej morze. 

~- Stop ! - Wiesio zahamował i z zasłużonym trium­
fem oznajmił : -:- .Was 'przywiozłem! 

- Wiesiu - ·pokornie póprosif/ Bo buś - zobacz, czy 
ptaszek· żyje! · , . ' · · 

Ze swego miejsca Wie~io z . pośpiechem wymacał, że 
ptaszek był spocony' a zatem żył, więc odpowiedział : co 
nie ma żyć ? l : -

Zgasił latarnie i- ciemność zapadła ; zgasił motor i ci­
sza zapadła. Ledwie to uczynił, eukaliptusy zaczęły się wy­
odrębniać .na tle gwiazd, bez światła inne, a ciche dotych-

• cZas morze zaczęło lizać plażowy brzeg z mlaskaniem i trze-
potaniem. · · , 

-Chłopcy l -~. My jego wyjmiemy i położymy tu l 
Raz; dwa, trzy, chło~y, pod tego eukalipta ! 

Szef Bolesławski, można powiedzieć, 'wbił w siebie 
~t.,gę, jak w kon~a ambitnej kryvi ' : - Zadne, chłopcy~ 
żadne raz, dwa, trzy - ja go sam - ot tak ! - raz, dwa, 
trzy l . l 

Mówiąc to, wysiadł z potknięciem, .natom~ast nieszczę­
śliwego więźnia pochwycił sprawnie za brzuch, za nogę, za 
ucho, trudno było dojrzeć za co, i wyciągnął z samochodu, 
·jak z chlewa. Tak go wyniósł i tak go też niósł za ucho 
·i za nogę! na miejsce pod drzewem eukaliptusowym, a. do" 
ń'iósłszy, upuścił, komenderując : raz, dwa, trzy l 

, Konsul jęknął i spoczął. ·Fo tym wysiłku, Szefowi od­
biło się mocn~, w.ypite świństwo gazem wyszło - zatoczył 
się w odległą stronę, symulując dla niepoznaki : raz, dwa·, 
trzy l . 

Wiesio był optymistycznie nastrojony co do dalszego 
ciągu i ufał Szefowi, że jeśli dotąd nie zawiódł, niechybnie 
nie zawiedzie . i dalej. Bo buś pochylił się nad skazańcem . 
i sprawdził, czy pod drzewem eukaliptusowym nie ma ja-

' kich bolesnych korzeni i czy tamten sobie wygodnie leży ; 
· W tym czasie zdążyły dÓlecieć na przełaj_ świerszcze, któ-

,' 

. l 

·' 
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re przed Belwederem grały w ~echcyka, i 'te same świerszcze' 
grę tutaj w lasku kontynuowały. Przyzwyczaiwszy się do 
nocy, morze się .Widziało, ~tóre miało coraz dłuższe j~zyki. 
Spirytusowym ogniem giviazd przygrzane oJejki eukalip­
tusowe dymiły zapachem lekarstw; dobrych na tropikalne 
choroby~· · 

- Wiesio, kto ? Co to ? 
-Gdzie? 
--- Tam ... C,q na rias mruga!... 
~Tam? 

-Ojej l . 
- Bobą ! To jest · czerwona lamp'ka od tyłu tego For-

. da, co ją zapomniałem zgasić-, ale nic .nie szkódzi, bo jej 
Z carretery nie \1{idaĆ • l Bo buś, powiedz mnie, CZY._ dobrze 
się wprawiłem Fordem kierować na ten dzień? Fenomeno 
było, e? · 

Dorósły Wiesio, sto razy doroślejszy od ;Bobusia, pla:. 
nu nie tracił z pamięci i nie czekając .odpowiedzi, rzucił roz­
kaz :-Trzymaj tę lintemę i świeć l 

Bobuś posłusznie wziął od Wiesia. latarkę i zaświecił. 
Przeląkł się w tej samej chwili, ,bó latarka oświeciła pień 
i zaczęła straszyć.,. Przykrył ją dłonią i światło prżeSzło 
przez palce. , ' 

- Nie bój się, Babuś, zaraz będzie po wszystkim . . Tu 
mnie poświeć... , 

Wiesio kucnął, obok niego Bobuś przycupnął, a pod 
nimi leżał zdrętwiały l{onsul. -'- Swieć mnie Bobuś, a ja 

• l . 
go zawtnę... · -

. · .Usta Wiesia zwarły się w kleszcze, ręce Bobusia drża­
ły, kiedy świec~t W planie było przewidziane, że"~Wiesio 
będzie w posiadaniu sznurka, toreż go posiadał. Konsula 
Antwerpskiego sznurkiem obwijał i zawijał gęsto i raż przy 
razie, ~e nie zaciskał; nie trzeba go było zaciskać, ~- -
Konsul" dawał się zawijać jak dziecko i tylko sarkał. 

-- Gdzie jest Szef ? ~ 
- -On zaraz na pewqo przyjdzie... on 

1 
pewnie. musiał 

pójść za własną potrzebą ..• On zaraz tu będzie, Wiesiu. 
' - "Bobuś, ja tobie mówię, że czas ucieka. Czt, cztw B~· 

' lesławski l 
-Clsza. ·Morskie języki pochlapywały i ·świerszcze dO-

kańczały partii. ' . 
Bobuś, zdejm palce z linterny i świ~ ! 
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~ .Czerwony . zdrajco l Mnie słyszysz? l Konsul · na· 
znak, Że :słyszy, sarknął. --·Żeby to, co .ciebie 'spotka', nie 

.było nadużyciem przemocy, "jest dla ciebie sentencja. Ma­
rynarz Sandalski · którego rodzinę z · czerwonej winy s pot-

, kało straszne- nięszczęście, :przeczyta . tobie sentencję ! Pro­
szę czytać, panie Sandalski ! · 

Pan' Bączek ze · sztywnych palców pana •Sandalskiego 
,. wyją~ l~tarkę · i nie zasłani~jąc palcami zaświecił ostro; jed- · 

nocześnie panu Sandaiskiemu wr~zył papier, który wydo­
był z kieszonki spod serca. - Adelante, panie Sandalski! 

....,- ·Aniele Boży, stróżu mój... ' -
- S.an.dalski ! 
~- Wyrokiem wolnej ·Rzeczypospolitej,· za zdradę i za 

świństwo •.. 
-.:. · Słyszysz .?- KonsulspoWity sznurkiemzadrżałpod 

pniem na znak,- że słyszy- ... za świństwo, które .zrobiłeś 
~w Antwerpii znanymnam t.narynarzom ... -Wiesio; mnie 
się miga" ja ·nie widzę ! . ,_ 

'-"'- Czytaj teraz ! 
- ... nam ·· marynar:zom, ·. Kowalsf:iemu; · , Zajlichowi. 

i obecn:emurTrości, za · które m~rynarz Zajlich i Kowalski 
po dziś dzień · :nłęki · czerwonego ·terroru cierpią .•. 

· ·Ptak · przeleciał z· łopotem, a z· głębi lasku doszło· -war..; 
czenie g-rubeg-o zwierza. - Też morze chlapnęło blisko ... 

. ....;... Czytaj, Sandalski ! 
- .;.i za ·'Świ:ństwo:· posiadania po tym wszystkim .·For­

. da.·<>stat-ni.:model i domu, - który~ .. ·jak ... na ironię ... nazy-
wa się Belweder{.. _ 

. .....:... Słys~sz, •• czerwony · zdrajco ? 
~-·.· ... będziesz ... · 

. _: · · Proszę ' dokońceyć, panie -Sandalski! 
_ , •.. będziesz- napiętnowany · ~drajcą po wieczne czasy 

na postracłi .wszystkim innym Zdrajcom l - dokończył pan 
Sandalski ·zduszonym tchem. 
- -Słyszałeś sentencję, a zatem wiesz, co ciebie czeka, 

zdrajco.? l 
Ostre ś~atło latarki, w ostrym sk'ręcie z białego papie-

ru - przeszło . na białą ·twarz· więźnia.- . · 
· Ha~!. · 

·. Pan Bączek odłożył latarkę czołem w mech, -który też 
w ;małym- promieniu rozpromienił się .-na srebrno. Gdzie 
in,dziej była noc . . Konsul sarkał. Ktoś gd~eś gadał i za-



gadało. COŚ • w• łasku . eukaliptusowym, i slychać' b'yro·ogólne -
gadanie i .satk~nie. · ~ · : 
._ · -~ Czt;,. ·o,zt,:.· Bolesławski! 
. · Według .planu Szef był- teraz koniecznie potrzebny; 1tle 
ni.e nadchodził.. Czt, czt · - i czt, czt ! - nic- nie pQma­
:galo. ·Wiesio chwyeił na nowo latarkę ~ po krzakach i · pod 
pniami błyskał . -~ .zabij . się ·l ·- ·nie ma Bolesławskiego . ! 
-Ani ·pod , tym krzaki,ein1 ani pod tamtym pniem; ani do­
sżedlszy, . do Fórda, nie ma Bolesławskiego ani w Fotdziej 
ani pod Eordem·! - Bo buś ! Gdzie się podział wieprz Bo­
lesławski ? ! 

- . Gdzie się podział ? Ja nie ~iem... Mo:ie ' chory jest ~ 
Szef? · 

Znaleźli go przecie: bo człowiek takiego wzrostu i mia­
ry nie mógł przepaść jak sopel lod~ w nagrzanym lesie· . 
.Znaleźli go Jo .dobre sto kroków od· miejsca wyznaczonego, 
na suchym mchu, pod białym pniem grubszym niż inne, 
Jeżącego na wznak,· z gębą otwartą., którą zdawał. się po­
dziwiać niebieskie w Ameryce królestwo. Wiesjo: go zaraz 
Jrącił nogą : 

- Wstawaj, Bolesławski ! Czytanie się odbyło, twoja 
kolejka! Wstawaj, Szef! -

Co zrobić, kiedy tamten nie wstawał!? Wiesio przy­
kucnął i zaczął go tarmosić. Szef we śnie głębokun · tarmo­
s~eniu; łagodnie się poddawał i spał. Za nos go w osta-
.tecznośCi Wiesio wziął t' pociągnął. . - · 

· S_ójkę w bok dał i w udo z całej siły uszczypnął. Szef 
mruczał i dalej cudownie spał. ' 
~ . Bolesławski! Ja ciebie proszę, Bolesławski ! ... 
- Szefie ! --'- · też zaczął prosić przerażony Bobuś 

brzdąc. "Bolesławski" ani "Szefie" ! nie pomagało, Szef 
·spał. · , . . 

· .Wiesio zerwaJ się, bliski szału : - Bobuś, tamten cze­
'·ka na. wyrok, a ten śpi! Widzisz, już się. na ·niebie wy­
biela l Tego< wieprza nikt nic:_ obudzi ! Dios me libre 1 Bo­
bus.iu kochany ! Ja tobie · poświecę, a ty jemu zrób 1 

- Mamusiu, ojej ! 
-.--- · l,Jobuś ! Sentencja musi być dokonana ! Przecież je-

steś marynarz, wie.sz jak ! Igła l tinta jest przy Szefie, ja 
tobie poświecę, ty jemu nakłujesz słowo przez szmatkę i tin7 

tą napuścisz. On związany ! On- ci nic nie zrobi 1 Bobuś, 
jakby co, ja ciebie obr.onię ! 
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'Wiesio błagał. K<)piąc od czasu do czasu, bez wielkiej 
nadziei, szefa Bolesławskiego, zaklinał jak najżarliwiej Bo­
busia, żeby, po tylu. wspaniałych wyczynach, po tylu pla­
nach, 'nie pozwolił na sfrakasowanie wyroką wolności i że- · 
by nakłuł ! . - Przecież on· ta:m czeka l ~ rzucił ostatni 

·argument, święcie wierząc~ że Konsul związany n·aprawdę 
wykonania wyroku niecierpliwie wygląda .. ~ 
, Bol>uś ukląkt - Wiesiu! .Jak mamę serdecznie ko~ 

cham, ja tobie przysięgam, że ja nie Umiem nakłuwać !.. . 
Rotzpacz ·i je.dnocześnie ~łumiona radość była · w głosie 

klęczącego J3obusia. , . . , 
Zaraz morze . nadbiegło z językiem mlaszczącym, i za~ 

raz ptak zapowiedział, że nadchodzi godzina świtu. 
Po dłuższej chwili Wiesio rzekł, więcej do siebie, niż 

do Bobusia ·: - Forda się nauczyłem prowadzić, ale ta­
tuować nie ! Dios me libre ! - I po raz ostatni kopnął Bo­
lesławskiegQ, a ten · Jęknął : Zosiuniu t. .. 

___, Wie~iu, -słyszysz, .już nic nie . huczy i nie gra, tylko 
morze się pieni i fale błyszczą ... 
' - Marsz ! - krzylmął na cały lasek Wiesio wódz. 

-Wiesiu ..• · ' 
~ Marsz! Adelante! 
- Wiesiu, a Szef ? A z biednym ptaszkiem związanym 

. co będzie ? Wiesiu, jakto marsz ? 
Wiesio zrozpaczony uc~ynił to, czego później żałował : 

· uderzył Bobusia, jakby to był Bolesławski. - Te digo, 
· marsz ! Chcesz żeby nas jeszcze za samochodowych l~dr9- , 

nów za to w_szystko złapali, adelante ci mówię, marsz l 
Pognał Bobusia do Forda. A że naprawdę w jednym 

mi~jscu seledyn<;n~·o si3. zaczęło robić na niebie . i gwiaz~ 
zmkały · - wsadził go do Forda, motor zapahł, latarme 
zaświecił, bieg jeden, drugi i trzeci włączył i · pognał. Bo­
busi<łwi się zdawało, że samolot pofrunął, a nie Ford. Nad­
leciały znajome k.akt1,1sy i agąwy na białej drodze i znaki 
z~pytania, oznajmiające zakręty~ tylko teraz, jak w piśmie 
hiszpańskim, o'dwrócone .na drugą stronę. W fordo~skim 
świetle, niebieskim Bobuś widział usta Wiesia, spięte klesz~ 
czarni... - Ch.ce nas zabić . ! - pomyślał, Nie przeraził się 
tym; tylko pr2:eraził się krzyczącą niesprawiedliwością. -
Wiesiu l · · 

· --' Wiesiuniu ł Ja tobie, daję słowo honoru, że Szef 
jest c;łzielny ! Ford wziął zakręt na dwóch kołach, że było 

... . 
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o włos l Ranne, zielone światło zaczęło się silić z żółtymi 
latarniami na krętej drodze. Była też już widoczna kępka 
palm; Bobuś- nic więcej nie mówił. · 

Jeśli nie ina sprawiedliwości, niech się wyłoni śmierć ! 
Wyłoniła się alejka w okolicy Belvederu, gdzie tej eska­

pady · odbył się początek . i _finał. Grol>owy Wiesio zatrzy­
mał wóz o kwadrę od Belvederu, pogasił Wszystko i wy-· 
siadł'i - Se acabó; skończ}rło się! '- Nadleciał znajomy 
zipacł~ słodkiego błota i Nocnych Dam. Wiesio z całej 
siły kopnął Forda· : 

Que -te vayas, cholera, a la mierda! 

X~II. 

Widzi pani - mówił w Kiosku pan· Luna - czy 'ja 
się pani naprzykrzam, albo dokuczam? Nie! Ale na .przy­
kład taki kapitan Wupe, kiedy w Głosie .i w Godzinie dał 
o Sylwe~trze, wymienił ma się rozumieć tego · łotra Gac­
kiego i tego Misiaka i wymienił po familii wszystkie ma- , 
łe klejnoty, co wiers?Yki , przepowiedżieli - ale o mis 
z O. O. najmniejszym słowem nie stwierdził! Kiedy przy-

' puszczalnie my postarali się o permisa z Municipio, i my, 
a na przykfad ja, _cztery beczki piwa na Sylwestra do bu­
fetu _po cenie ulgowej na włas~ koszt przytaskałem ! O nas 
nic ! Czy to nie jest dokuczanie? I do tego jeszcze kapi­
tan - i komu? - swojemu własnemu Związkowi ! 'Jak 
to złe ludzie potrafią za podszeptem łotrów _robić podle ! 
Masz pani tutaj przykład namacalny.. . _ 

Po Sylwestrże w Kiosku zbierały się wszystkie nici' 
i nawijały s·ię wartko, jak na szpulkę. 

' Pewnego wieczoru zajechała samochodem polska para 
dyrektorska, Swiętemu Antoniem!l powodzenie zawdzię­
czająca, żeby Panią, - która z powódu_ życiowy<;h trud­
nośc~ w Kiosku 'Sterczała '_· na duchu podnieść. N a ·duchu 
ją podnieśli w ocząch barowych panien-, robiąc przyjazne 
w okienku gadu-gadu : / 

- Słodziutkiej tu musi · być duszno, czef!lu słodziut}ca 
kiedy nie wybierze się z nami za miasto na spacer?. Prosi­
my,. prosimy .... Rumaków . więcej nie zaprosimy, po tym 

· J>rzydkim, co Rumak na Sylwestrze powiecłział o mężu, 
co mi pówtórzyła ta kochana Zonia Wupowa. Tyle do-
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brego ·im mąż wyświadczył,· a .oni . do ·grzechu . przywddzą-, ' 
bo się myśli; że nie warto ·być dobrym ! A'Je czy wie sło­
dziutka, że Rumak zbłaźnił się na Sylwestrze, bo podobno 
głośno •powiedział, ?,e. a,ni obchodów,. ani w rogóle ~ ·robić 
nie warto,. na co mu powiedziała jedna chłOpka, że .gdyby 
Pi.ast tak samo . myślał, to by nig<ły .narodu poJskiego . nie 
było ! . Dobrze powiedziała ta ehłopka, .. prawd_aj :stodzw.t­
ka ? ·Ale widzę, że bladziutka i qlizeriii~ka· .jest słodziutka, 
uszki do góry, przyjedziemy kiedy~ .mężem i choćby gw.ał­
tem wywieziemy na powietrze. Milutko tu u pani .w barze 
i czyściutko ... Pa, pą ••.. · . 

Podniósłszy na duchu, para odjechała do centrum, 
gdyż, prawdę mówiąc, nie bar to był milutki i czyściutki, 
ale lupanar*). -

Zaczęły się nawijać grubsze nici . 
. : . Początek .w .czas :ooi~du dał Strup Duszny. Musiał. on 
wypatrzyć •momeat, kiedy n~go nie było i doszedłdQ Pa· 
ni:,. kiedy .ta, . w oczekiwaniu klijentów, kładła pasjansa. 
U cies~yła · się i : zawołała ; N areSzcie ! 

Duszny przed okienkie.~ przestępował z nogi na .no-
gę, nie skiępowany i gładki. , . 

Pani poderwała się do szufladki, gdzie czekało na Stru­
pa równe 400 pezów . 

...,... Ng, nareszcie, nareszcie, panie· Korybucie kochany J 
.Wcale nie o to Strupowi · chodziło. Zawczasu miał wil. 

~ać przygotowany twardy szkopuł, bo sam zaczął , : 
~ W imię Oj~ i Syna ... 
Poprawił się ; ..:..,._ Dzień . drn;,ry Pani ! , , 

. - :Niech pan wejdzie do środka, pogawędztmy, mam 
tu niespodziankę ' ,dla pana... .-

- Ja się spieszę ... 
- Ale na ' chwilkę, panie Korybucie kochany l 

' · - Nie mogę. Mnie zaraz wypada jechać, trąbią na 
mnie (istotnie-syrena okrętowa w tej chwili huczała) ... czy 
można powiedzieć po polsku : niedźwiedzim tropem ? Na 
wschód albo na zachód ... . 

- Zaraz, niech pan... . 
' - : T!:'ąbią .na mnie. Czy Pani kto mówił, że. ja na Bu-

*) -Ich - ~ówiła później Pani z Kiosku- ani inż. Rumaka, · 
nie należy powierzchownie sądzi!\, bo oni, _' jak my wszyscy, mogił 
mie6 swoje wady, ale raz · naprawdę okazali mi ser~ przy vermueie 
i sandwiczach ... 

/ 
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gu z ·lłolmańa . str2ełałem, >jak nikt? · Przepraszam; nie 
o ·!tym• chciałem mówić• · Pani , myśli, że ja może jestem 
trynknięty ? Ja nie piję,\ miód t~raz jem. ' Tylko mnie ktoś 
powiedział; · że ja nie jestem chory •. na pryszcze, tylko na 
chorobę, co się .na:?Jywa · ,kaeze .ziele: Stwierdziłem, że nie 
jest to takie nieprawdopodobne. Od zaraźliwej choroby lu­
dzie • uciekają, a kto ·ma .zaraźliwą chorobę, też powinien 
uciekać. Przyszedłem za ,wszystko podziękować. ; . . 

- Panie .Duszny, ja panu ... 
- Jeden móment! ·l ._. . ideałnie mnie · się czasami śni 

i żebym, ja ten .sen w garść mógł uchwycić, nam. wszystkim 
było ~>f bardzo dobrze. Ale nie jest. Co ja mogę na to _pora~ 
dzi6-?' Nic. 1... idealnie mnie się wydało, jak tych młodych; 
co ;. Pani ,. wie, źÓbaezyłem, ale później trop mnie gdzie·ś 
uciekł i· mnie się• jakoś: · popsułł,>~ Całkiem słusznie. Moja 

· wina, bo jestem chory; ·Niech ·Pani o mnie źłe nie· myśli, ·bo 
ja1 . wybierając · się na .polepsŻenie, · jestem · niewymownie 
wdzięczny. Polepszenia też i może szczęścia · jakiego· Ży• 
czę .•. Słusznie ... I niech Paoi będzie zawsze tak samo dla 
różnych osobników . i.. . idealnie dobr.a. · .. · W • imię Ojca 
i Syna... < 

· -~ . Panie Korybucie,. panie Korybucie, , niech :.pan chwi­
lee>zkę zaczeklł ; są .ala pana pieniądze od Bóg wie jak- dłu-' . gof•... ~--·. · · 

. · ·Pani przeżyła największy dziw swego kioskowegO' ?.y-
wota : . _ 

· . ,_._ Ja , Fani · serdec•mie dziękuję, ale · na korneclor mnie 
dzisiaj nie trzeba, .bo trąbią na mnie,. poza tym pół ·butdki 
miodu-mnie jeszcze zastało. Nieeh Pani na .pożegnanie przy­
krości nie rebi ; L. ideału nie psuje... Żadnych dwudzie­
stu· czterech centów nie potrzeb1,lję. A jabłko - zaśmiał się 
porozumiewawczo - i tak jest l _ 

Położył na ladzie jabłko. 
-Ale, panie Duszny, tu są ... ma pan! 

. _._ Panł jest i ... idealnie dobra, ale ja żadnej potr.zehy 
nie - widzę. Rączki caluj_ę. Karteluszki, co dałem, ·n_iech Pa­
ni rozda, jeśli jeszcze n~e rozdanę. Ja Pani z podróży przy~ 
ślę na ' pamiątkę jeden rysunekL Kiosk· na nim zrobię ; 
w szponacp, a ,Pan1ą w nich. Niech Pani pamięta o i .. . 
ideale! . .. . 

A że Strup Duszny' na zewnątrz stał i żył jak ·ptak -
był wolny jak ptak - więc Pani, kiedy odchodził, nic in-
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rtego nie mogła zrobić, tylko krzyknąć : Alę tu są pańskie 
400 pezów ! co nie pomogło, bo Ęorybut Strup Duszny, jak 
postanowił, tak oQ okienka na zawsze odleciał. . ' 
. St~ło się więc, . jak , niedawno przewidywał 'Ad~m 
GwóZdź : że naq Strupem j jego fortuną · należało posta-
wić krzyżyk. . 

Łatwiej tó było zrobić .nad Strupem, niż 
• Czas uprzedzając - gdy się o dziwnym · 

zeszło,' a Pani na oczach ludzkich 
cała w palcach 400 pezów. - i kiedy 
wie, ~e Strup się utopił,- co w żadnym 
prawdą, . poniew.aż doszła wiadomość, · że na Vit'!!cl1iliill~" 
też na zachód odleciał, zaś Bobuś Sandalski 
nie .Dusznego zamówił w Kościele . Polskim 
- po tym. wszystkim, w miesiąc późniel -
,Chata o Strupie nie pamiętał, ale o jego "-·-~· .. -''"" 

C9 to w miesiąć ! . "_ W rok jeszcze później 
' i po .domach powtarzano, iż -:- kłalp.'stwo jest, co 

kowa wymyśliła, podmówionym_i świadkami ~się 

jąc - .. że te 4 tysiące· pezów między polskich biczykomów 
w _ porci~ rozdzieliła, że temu dała · i temu dała --;- · tylko 
Kioskowa, mając za sobą prawo, nawet guzika nikornu 
nie dała, nowy kostium i zapaty za te pieniądze sprawił4; 
a resztę . dała na procent, i w nowym kostiumie jak t~ ch U~ 
da . indyczka chodzi, co każdy łatwo może na własne oc2!y 

· sprawdzić. Komuniści przypuszczalnie tę potwarz wymy-
ślili, a głupi im uwierzyli, czemu na przykład pan · Grze- · 

,.. , gorz Łuna nigdy nie dał wiary, to mając tylko na wzg~ę-

~·'···~··.·~~.: __ ~-.-..... ·-·. . dzie, ie l;>icz.ykomoq1 nie warto dawać, lepiej długi spła-
~ • -

1
. cać. Z tych kontra- i rekontra żadna krzywda nikomu się 

~e;' · · · ' . _tli~ sbiia i ile by , było takie· gadanie brać w Punta Chata 
~~:~·r:~' .. ; "'· 'ao serca. Pani dhigo , cżek;ała na rysunek Kiosku uwikła-

t• .. ~.~.,_ •. ·.:_:.·_" .•. ·.;_'.:.·_·,_···~.~-· •. ·._:,;_·. ~H~~!:E,::r:~~~~;~~:~.~~;i?:E: 
'•' . ~iemania, 'że Prędzej, -Prędz.ej, . Prędzej l albo, -Że Pr:aw­

. · .• da, · Prawda, Prawda ! albo ze Polska, Polska·; . Polska ! 
-~yły też dqmysly, że Pilriie Potrzeba Pieniędzy .' .. Ta ostat­

. :pia . węrsja żyskała najwięcej zwolenników i tak zostało, 
, 1 . '· z tym, że nie wiadomo po co · .Pani przą>ad,łego głuptaka 

ciągle jeszcze wspomina.~. 
Ale .to wszystko miały być późniejsze czasy postrupo-
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we. Tymczasem, sylwestrowe nitki różnej grubości yv dal- -
· szym ciągti nawijały się na Kiosk. Zameldował się-Ambro­

- sio Lipinski z'· głęboko prZemyślaną wątpliwością : : ~ 
- , Jeźeli Ojćiec i , Szef, Gregorio, a z nim nawet Ądam 

i nawet Tt:ościa, rażęm na Nowy Rok byli jak amigowie 
-L jaką import~ncję miało, że ja męczyłem się na Churro ? 
Ningu'YI.(], l Matka się ucieszyła, kiedy wrópiłein. Ojciec 
z dobrym humorem mnie przywitał, co go nie zrozumia­
łem :. Zuch ! Co to jest zuch ? Wiesio teraz ode mnie ucie-
ka; d~czego ucieka, jestem ciekawy? . 

- - --ze 'sztabem głównym ~ajbardziej się pqplątało po Syl­
i.Vest,rze . . Wprawdzi'e wkrótce zajrzał Adam Gwóźdź z .przy;. 
jemną nowiną, że otrzymał gratulacje od Kapitana Wupe 
i - od Prezesa Gackiego, którego córeczka wywiązała się 
w stu procentach - ale Adam m{iło wiedział o Szefie, 
o Bączku i o Bobusiu, ci zaś na oczy się nie pokazy,wali. 

- . Za pośrednictwem (wstyd powiedzieć) Lizusa Ja~ząbtća, 
Pan.i naprzód upolowała Bobusia. Lizus przyprowadził Bo­
busia do Kiosku dosłownie za ucho, wepchriął do środka, 
powiedzia~ : siedź ! i odszedł, ponieważ go sprawy bobu­
siowe r Obchodziły tyle, CO za paznÓkciem. 

Pani zaczęła od wstydzenia : 
. --: To tak, to się zapomina, to się omija, to tak, brzdą­
cu jeden, Pucu-Pucu, · Chlastu-Chlastu ? l _ 

' Więc. Bobuś musiał się naprzód przyznać, ze jego zna­
joma w szpitalu Dobrego Pasterza była z nim wcroraj 
w ogródku szpitalnym na spacerze, a ón j~ nauczył nowe~ 
g~ wierszyka : "Deszczyk sobie pada, do siostrzyczki mó­
wi p rat, i tak jej powiada ... " - i że chora znajoma ani 
rusz nie mogła wymówić des?czyJc ani siostrzyczka ... 
Ciesiyła się też ona i bx_ł~ zadowolniona ... 

- Bobusiu L. , \ 
Bc:>buś się przyznał l - Wiesio myśli, że Szef jest 

tchórz, ale to 'jest absolutna nieprawda, bo ja Szefa znam. 
Jemu (ylko wtenczas zakr~ciło się w głowi~, co nie jego 
wina, bo .sam mnie raz mówił, że jemu klimat tutejszy, wy­
bitnie nie służy. Poza tym on l:;lardzo tęskni, _,co też go 
osJabia. Na przykła,d Zosię ~e śnie ·wspominał, a ja więm, 
że. zosia tó jego ,ulub!ona córeczka, której niesłychanie mu 
~rak. Mnie się. zdaje,· że Wiesi~ się nie 'połapał i dlatego 
chciał nas zabić. Szef jest naprawdę klasa. Ja Szefa znam .. . 

Pani. niC nie zrc)zuniłała, dalej ~ięc .Bobusia maglować, 



aJe ) ty)e · tylko się domagłowała; ie . byb pęd, ''były. tświer:" 
s~ż.ę~> ~o_;nie ·mogly. by'ć świerszcze, i 'Qyly żaby nie-iaby ~ 
Bobuś w ~znaniach robił taki galimatias, ze, stre8dwszy 
~\l ;llQWiQ..}I·:Q wojnie, lepiej go było wyprawic6 spać. , 
-~• .Alej~ ~nych kioskowych źródeł-zaczęły - napływać . wia~ 
t,łomośc.i 1 ® których śkóra cierpła. W · pierwszym rzę4zie 
l}a~ęszłą .· ;fąńtast,yczna · wiadomość, . że Bogu ·.Qucfta: . winne~ 
.tDJ;~ : Antwerpskiemu Konsulowi jakaś łobuzeria, najpraw-" 
do~j-·podbechtana przet inź. Rumaka, lW •uzym ka.; 
pitan Wupe mógł takze maczac palee -w ·noc syłwestro.; 
wą ,wyrŻńęłajądra! Co • na ·· szćzęście z punktu.- :zostało -zde­
mentO-Wane pr~z,pana Eunę:, który osóbiście na p~zykład 

- ujrzał Konsula w porządku.. Ujrzał, nie ujr:zał, że< to Se.. 
kretarz za wsie lubił nadużywać języka; Konsw -choć w •po.; 
rządku, mógł pozostawać bez jąder ! Ledwie, źe : •względu 
na, li:_~;>,afr(}l'ltację, · plotka ta upadła- podgoniła ją · w ·sZJCzę.,. 
g,ółyi o~itsz<.t ·plotka, 'Że : _:_ Antwerpskiego Eeonsulat~ zbój 
Bol.esht.wslłi wraz. z . cichą wodą Sandalskim'~ .w nooyi ma ... 
pal!ll , i :ogrąbił .z ,mąjątku, ze złotych zęb6w i F-orda~· Co też 
Z9stf!ło l~~ementowane przez .pana Bołącikę; ·. który jakoby ' 
widział Konsula ·w · .Fordzie ·przed koniiteryją, . 'gryzącego 
zębami ciastka... _ · · '· 

., lito . ~ie · głupie · Plotki puszczał, za-choozifcD ,są:: ·w gło­
wę, jakoze nie ma dymu bez ~ ognia-; 

Aż .nadeszła. ~ponad ws-zelkie- powątpiewania , wiadomość, 
, . pr~,panf\ ;l;uaę, :przez pana Bolączkę 'i -jeszcze przez dwa . 

tu'Ziny .osób potwier(jzona,. że po- Sylwestr.ze , ...... _ na· bi:ałą 
ścianę Belvwe·re - ktoś ·oombę allcitranową :pt;eywalił t "\ 
-·~Tu. jui . rtareszeie wiadomo ~było o etr · chodzi. ·Czarne· 

bomby · al~tranowe stanowiły w czasie wojny jedyną broń 
. w Punta Chata przeciwko kolaboratorom, i -po'nieważ nic 

innego nie mozna im _było zrobić, · przy.wa:łał<> · się im na · 
domach. zmłk hańby. Bomby takie wsiąkały czarnymi klek­
sami w ściany rezydencji i łatwiej było ścianę zburzyć, niz 
płatnę zdrapać iuh zmyć ; w czasie w<Jjny niektórey ,pohań­
bieni ściany zmieniali, inni, .ze względu -na .k0Szt., w spfu• 
mion.ych ścianach po. dziś dzień spokojnie, csabie siedzą ... : 

·Gdy,.o :ctarnej bombie na konsuloWym Belv.ederze po .. 
twierdziło się ze ws-zystlcich stron i .nie !J1ło? żado:ych za-; 
prreczeń ani .wątpliwości - w Kiosku i poza Kioskiem wie- . 
dziano,. że jeśli o bombę chodzi, jeden mógł być tylko 
sprawca· ~ amator. -bomb :- Wiesio Bączek! 
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,, 1 Pam · zapragnęła zobac~ W-iesia; otóz gó: ~baczyła, 
. jąk ·szedł> rsobie ' ;ramblą; me l patl!ZąC' na T Kiósk;:z Liinsem 
Jarząbkiem, i .z Fornalskim; do portu li ·· · ; , 

. Zoobiło się ·. przykro : w ·Kiosku, : pasjans ·nie-wy~hodził, 
klijentów też się nie · widziało ···zer · s· cehtów ;t ·. ·. , ' 1 

Przyszedł. szef Bolesławski. · 
:. : ~- t0j, :dobrze" · że: pan :. przyszedł! Co się dzieje? ' 

·, ! . Szef- Vf stanie rozchełstanym ·poprosił· o ·chwilę . rozmo-wy 
na osobności. Osobność była.:sama .przez . się, więc. · Szef 

. zaczął :- . · • · · ·· ~ 
. .. . - :Nieclt ·.P~~ nikOmu ,je~cze ·nieJnówi, repiej· jlie mó~ 
WIĆ ... :• - '·. .. , . 

.... -; ,...._ 'icor ·~.. /· ... / 
· , ...__ ·;Gz:y · mo-żna <zamknąć· ·wentylatpr, bo :szumi ?· 

.. , ~ -MOżna·... . .. 
· :~ . .-. Ja przyszłem; .właściwie> móWiąc, ~~w·· sprawie ·Bącz• . 

ka . .:ja tnie przeczę;. .on jeśt mo~:owy· chłópak, .ja~ z cza;sów 
Powstania; :are ·subtelnych -.rzeczy·.nier chwyta; ·oo .za ·rnło~ 
dy; ~ . l ...• : . ' ' ·.. ~ 'l l . " • 

· - Nic nie wiem ! W szysc.y;· :tyle >mówią,. wszyscy krzy+ 
czą, wszyscy mają pretens~e... . . "· 

· · '- Wolnego-. Mj.ślalem, .. że Pani :wie, ale>jeżeii· nie; to, . 
ja . .od: ~zątku·.: Witlać :·'Opatrznośćf· nade •mną ' eznwa; . że 
ja teg9' ·konsula, _co. Pani . ; wiei' .nie . naznaczyłem~ .. Otóż kie-
dy ja. się w lasku . .znalazłem;:, , ' · . : '· ·' 1 '- ' • ·, • 

_._ W jakim lasku; panie Janie, wyście , wszyscy po tym 
Sylwestrzec.'po.szaleli' ? t . -~ '· · 

·:-. · iW'@lilego. Od początku : Z Wiesiem; o któreg~ mnie 
właśnie chodzi i z· tym smarkaczem Brzdącem . zaprosiliś• 
my Komsuła, co .Pani ·wie, .·na pr:tęja;idżkę .. !Tam :rja jego 
miałem n~znączy~ na całe · życie sposóbero chemicznym. Ale 
mnie się w lasku od aptecznych zapachów zrobiło . n!edo­
brze i na.: chwilę zemdlałem.~. 

--'- Zemdłał ·pan·? ... 
·. · -..,... Owszem·, I ··cz-ułem ·się··fatalnie."i tego co się ~bo-wią" -
załem, nie:mogfem · w}rkonać; " ponieważ... - . . ; 

--: Bo co.? 
· ,_ · Żeby .P.ani Wiesiowi" później .,:Wytlafl!aczyła'~ porlie.1 

waż .ja. -z Trością -dziś · szczęśliwie:-zamustrowałem· t ·: t · r 
- · Zamustrował pan? Nie może być! Pahie :J::inie-1 ... 
- ~ar:az. Zóqowjązal\ia. :nie mogłem wykonać, · • a ; kiedy 

wys~łem z zem~łenia ani Wiesia ·ani.·Bóbusia: już· nie było. 
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Wstałem, przetarłem oczy i zoillazłem tego Konsula, któ­
ry niezręcznie był związany, tylko nie śmiał wstać. , On się 
przeraził, jak mnie zobaczył, ja się przeraziłem, że już ra­
no i że chłQpaków ani samochodu ani widu ani słychu ... 

-:- . Więe jednak było rcoś prawdy w tych wszystkich 
gadaniach ... 

- Zaraz. Wyjąłem chustkę Konsulowi z ust, chociaż, 
między nami mówiąc, jednym kichnięciem mógł się tej 
chustki- pozbyć, · ale widocznie· nie · chciał. · Jeszcze się mia­
łem dość kiepsko, więc spytałem Konsula : 0:1 pan tu ro- ' 
hi? 9n się na . m11ie patrzał) ja · się na niego patr~ałem ... 

- Niech się pan poczęstuje papierosem, panie Janie .•. 
- Slicznie dziękuję. Mnie ciągle chodzi o tego· Wie-

sia,' który jest chłopak, żeby go nawet jeden znajomy· ma­
jor chętnie przyjął. ;Złapałem go' dzisiaj, chciałem mu , 
wszystko objaśnić, ale on do mnie, niech Parii słucha : "Je­
śli, jędno słQWO piśifiesz, to ci nóż wsad~ę !'; -Kto komu 
wsadzi, s~ma Pani rozumie, ale mnie się o sens bardźo 
rozeszło i dlatego prOszę, jak mnie nie będzie, żeby Pani ' 
jemu wytłumaczyła. A więc... · 

- Tu są zapałki... . 
.,. . - Sliczriie dziękuję. - Szef Bolesławski na blaszance 

od cukierków skurczone nogi pozmieniał; bo mu ~drętwia~ 
ły . . W barze zapalono iluminację i stroił się akordeon. 

- A więc ... Konsul mnie wyznał ważną tajemnicę, , któ­
rą, jak mnie już tutaj nie pędzie, niech Pani · Wieśkowi · 
wyzna. Dobrze się bar~zo stało, dŻięki Opatrzności, że . 
mn~e się w porę. zrobiło niedobrze i że ja żadnej krzywdy 
Konsulowi nie zrobiłem ! 

Niech pan strząsa popiół na podłogę. I tak tu brud-
, no ... 

. Powiem Pani' pry~atnie o co chodzi. W lasku raz, 
zaś drugi raz gdyśmy razem na piechotę do miasta dymali, 
Konsul mnie ząklął, zeby nie mówić .. Oj, proszę . Pani, 
mnie tak serdecznie . boli, jeśliby kto II}iał myśleć, że ja 
jestem na szmelc! Wyznał mnie ;Konsul w sekrecie, że 

-dla Amerykanó!ł . niesłychanie ważq_e tajemnice, dotyczące 
c~erwonego terroru;. posiada , W 1 opracowaniu, i że gdyby 
jego miała spotkać jakaś przykrość, niepowetowany cios 
spotkałby całą zachodnią cywilizację ! Jak Boga jedynego, 
tak mnie powiedział ! Sama Pani . :też mówiła, · że na Ame­

, rykanów musimy stawiać, jak na Częstochowę ! ... . 
'' . 
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,;;:_ Ja mówiłam ? 
- Wtedy jak nasze dwa Amerykań<tÓW· pobili w ba-, 

rze. ~ . W .drodze powrotnej Konsul wystąpił do mnie z nie­
wiarygodną propozycją, aż mnie zatkało. - ··Czy ja ·­
spytał -'- nie mam życzenia zamustrować na linię amery­
kańską? Jem.u- powiedz,iał ~ nie sprawi to żadnej trud­
ności. Pomyślałem o T rości i powiedziałem, że nie m,a, się 
tl,lt~j co namyślać, ponieważ nasze rod;~:iny wyglądają od 

' nas wsparcia, więc owszem. Przeprasżarn na chwilę , .. 
. S~ef rozkręcił nogi spod blaszanki, wyprostową.ł 2 me­
try i wstąpił na· chwilę do baru. Zaraz wrócił do Kiosku. 

- Owszem, Konsul dotrzymał słowa. Ja wczoraj ża- · 
mustrowałem z Trością na Myriam. On na pokład, ja ·do · · 
maszyn, 220 dolarów na miesiąc i Czut', świt odbijamy .. 
Zanim się : będę żegnał, czuję się w obowiązku wytłuma­
czyć po pierwsze, że dobrze się stało, jak 'Się stało, . bo 
z tego ~idać, że Konsul ma wielkie chody 'i nie bujał, wo­
bec czego w Antwerpii up,awiał umyślny kamuflaż, a że 
niektóre przez to cierpieli, na to nie ma rady. Druga jest 
rzecz prywatna .. , 

Szef pilnie patrzał na Panią, czy mu w prywatnej rze­
czy nie pomQże, ale Pani_ nie pomagała; obok w barze 
zwiększał si~ wieczorny rejw,ach. , 

..:_ O chłopca mn,ie . chodzi i chodzi. W baonie byliby 
z niego dość , zadowoleni. Przez ~kórę mnie coś mówi, że . 
on może się popsuć, jeżeli w czas pie zrozumie: · Przez~ wy­
jątkowy traf, ja- się 'nie wywiązałem, j<\k on myŚlał. W łeb 
się trzaskam, proszę Pani• i pytam się j~ swego głupiego 
łba, jeśliby mnie _słkopy, któ're mnie mieli na .widelcu, 
a_ p~tem _te drugie, jakby mnie jedne albo drugie zatłukły, 
to ' ja bym dzisiaj ... 

;. Szef pociągnął papierosa, papieros się nie · palił, więc 
przeprosił na Chwilę i zaraz wrócił . . 

- Ja,. proszę Pani, nie -chwaląc się bynajmniej, nie 
gorsey byłem, niż inne żmarle' kolegi. Miałem . coś nie coś 
czynów· udanych, przede wszystl_dm w łeśniczc?wce i w ak­
cji, co. się u nas _ nazywała ,~ Marta". Trościa a nawet Bo­
buś .o nlek;tórych wie: Gdybym był zatłuczqny, figurował­
bym .dzisiaj . razem z. kolegami, za których naród odprawia 
ze · łzami żał0bne modły. Ponieważ mnie nie zatłukli - ja 
znąlazłem się · w powietą;u, które mnie rozstroiło nerwy 
zrobiłem się, sam to wiem, jakby t~ powiedzieć, cokol-
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wiek inszy. Oprócz powietrza zawinił • tu · także syk, jaki 
się ; robił ''gdy jedno gorąeea dr~gie ·zimne, ·albo jedno zim­
neda : diugie . gorące : na siłę •do siebie się zbliży. Syku się 
tu-' 'koło· mnie narobiło; :ca · m~ie · także zagrało na nerwach. 
Jest: · dÓść •: trudno ·W nerwowym·• rozstroju .sterczeć· z kjtą ._ 
w śmierdzącym :lasku, a także w mieście, gdziecrzecz dla · 
mnie.niewiarygodna; dwlł alba trzy kieliszki mamego·trun-' 
ku z; nóg c~owieka- 'zbijają ! W "danym wyJ>adku dzięki 
Bogu, że .• się stało, jak . się stało bo na dobre wyszło. Ale 
mnie o chłoJ>aka chodzi, kt9ry może miał ni~ taki, jakiego 
mu .tmeba, , egzemplarz. Ja ·upraszam ·Panią, · żeby ·ten Wie• 
siele to wszystko zrozumiał... , .. ' ( 
~ Zeby t... , . 

' s ief· :· ....;o Przepraszam na ~hwiłę .. ; ' l 

Wrócił z dwoma kieliszkami w obu rękach. - Jeśli 
Pani:·nie :~ardzi, , zaproponuję wypić ·na pożegnanie ... · · 
·:·.:Wypili na ;pozegnanie; · Jalroże :było ostatni .raz, · Szef 
zamyśloną · Panią · rzewnie• przeprosił · za nieogolenie swoje; ' 
za ·rozchełstanie,· jak rówńiez za pijaństwo, za kartograj~ 
stwo, za przechwalstwo, za pożyczanie, 2a> dokuczaaie, za 
złe ltumory, za cudze piórka i za to} ·że po odjeździe ',przy­
jacieła "•--< Pani . prędzej wstydzącymi oczami będzie mu~ 
siała za niego świecić, ni~ zadowolonymi~ Czemu tutejszy 
świat . jest winien, ·bO nie sztymuje, jak· lewy t.ut na pra­
wą . nogę~ 

tWzrostu 2 •metry szef Bolesławski-łzą zakończył i ód~ 
meldowlłł się z Kiosku jak należy , ~ . w prz~iwieństwie 
do mar-ynarza-Trośc~, który, niewdzięcznik ·! prawdopodof>.; 
nie' z braku: czasu .nie . poklł!Zał się .przed odja·zdem w Kło-
sku;.- · ··· 

' :Po odjeździe "Myriam" .klimat w Punta Chata -nagle 
się ; ostudził..· Przyszły wiatry z południa,. zatern ~·chłodne, 
i · nawfilnice z piorunami w czasie chłodu, wbrew naturze. 
~ ·. W . wieczory .burzliwe Gntby Lizus Jarząbek wcześniej 
zapuszczał w Kiosku zelazną kurtynę i wypychał · Panią na· 
siłę do autobusu; 

. Z całej piątki z ss. "Feliks Dzierżyński" zostały dwa 
samotne palce . : marynarz Bobuś i marynarz Fornalski; 
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albowiem w , .kilka .. dni . po ,,Myriam!', ·innym -sposobem 
i gdzie indziej, zamustrował Adam.- G,wóźdź. , i :. · , . :, 

Wraz z nadejściem dni przewiewnych, ~ kolonii cza­
teńskiej ·nie dziwio;no się • ·zbytni'o ' tym odjazdom, bo· rozu­
miano, że tak powinno być ~- lepiej dla tamtych, przestaną 
się ' w porcie · włóczyć i smród, jak . te kuka:racze i W>styd 
.dla polskości_ koło siebie ·robić. Żałowali ich niektórzy, ot 

· ~hoćby . Juan GaCki, który -+-- claM , ~ ·-mówił ' .;...;. :Elena 
z Adamem w tańcu pareha była jak w ·dnie, per o 00" !CO'­

.bić, · płakać nie bęuę, nb aj kaso; ·Pan Misiak napomknął 
w tym sensie, że on od początku wiedział, iż 3,50 było :dla 
nich aż nadto, :oo na jego wyszło ! ; ' zaś ojciec Lipiński•, 
iż mogli oni przynajmniej wstąpić i Bóg zapłać powi~­
dzieć -dla starej; która pchała w nich naleśniki pr~ez mieo. 
siąc z czuberp; · Na ogół odjaid . przyjęto z milczącą pobłaż­
liwością; co z oczu schodzi, ' nie trzyma się · n~ · językach 
w Punta Chata.;. · / ·1 { 

.Skutkiem letilich upałów nastą-piła w barźe Tango czę- · 
ściowa zmiana żeńskiego personelu, jedne znajome "rrii­
lc;mgl" znikły, drugie się pojawiły, Norma mulatka: z ·po­
wodu obrazy już nie śpiewała, skutkiem czego w Arizonie 
mówiono, że Tango jest o krok od bankructwa. 

Po rozpidnięciu się - sztabu . głó~nego" zaczął bywać 
w Kiosku marynarz, którego. nazywano Turysta i d':"óch 
młodzi,aków, niejasnych trochę, bo mówili, że zieloną gra­
nicę przeszli w puszczy; rzekę łódką przepłynęli, do oazy 
wolności dotarli i w ten sposób trafili do Kiosku. Jeden 
był z Wilna, drugi z Tczewa. · 

Ci często przesiadywali, t~:jgo i owego potrzebowali, 
ale się do niczego nie mieszali, więc jakby ich nie było. 

BQbuś Sandalski miał ·rzadką okazję zamustrowania na 
tankowiec, ale nie- chciał z dwojakiego powodu1 raz, że 
miejsce było w maszynach a on, był · z pokładu, dwa,-· że 
jego znajoma · weszła w okres krytyczny i miało się dopie­
ro okażać, . czy będzie zdrowa . za miesiąc, czy też dopiero 
za dwa lata. W~bec tego,...- na co Pani ,także musiała się 
zgodzić , - wypadało Bobusiowi , jeszcze troĆhę zaczekać. 
Jeden jedyny Bobuś, przecierpiawszy rozstania, cegły u gi,. 
żegi bez żadnej przerwy taskał. · . , , 

Kostek Napierski Mysz wstąpił . raz do Kiosku :ze sło­
jem. Słój był wy~any srebrem w płynie, ziarnkami i, liś-
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ciem - na pierwszy rzut oka' można rozpoznać, że ~ sł~ju 
były śledzie marynowane. · 
· -To dla Pani! 
· · -:- Sledzie. ! Skąd taki królewski prezent, panie Kost-
ku? · • 
, Prezenty są po _ to, aby za nie, jako źe. nic darmo na 
świecie, zyskiwać -logiczne prawo do wynurzeń, wylewa­
jących się od Czasu do CZasU Z najbardziej zahartowanego 
serca. 

_:_ .Zbrzydziłem ' sobie ~ mówił wkupiony słojem Kós­
tek- cały kram, mam zaś takie podniebienie;że - ja_k mnie 
raz coś 'obrzydliwe się zrobi, nigdy więcej na ~ąb nie we­
zmę. Nie o śledziach . mówię, ale -o tej ,' którą · Pani wi-

. _działa w barze. ' 
- O tej miłej panience, która 'pana wyciągnęła z Pier- · 

wszej Sekcji, panie K-o~tku !-
- O .. tej. Nie. co innego,, tylko ta Sekcja stała się dla 

mnie g~obem. Bo głupia nie wie, że ja nie z takich krat · 
się :wywijałem i>tyle mnie . ta kobieta pomogła~ co pchła ! 

.. Wytłumacz to jej ! Kiedy ona mniema, że bez niej zgnił­
bym na zgniłej słomie w P~!Jta Chata. Ja l!! 

-Ale... . 
-l N~e ma nawet jednego. ale ! Dobrze ! Mieszkanie 

w odległej dzielnicy, gdzie jej nikt nie zna, podnajęła, 
z prysznicem, francu§kie meble w~ięła na raty; żenić się 
ze mną chce - dobrze ! jej prawo l __:;· ale dlaczego jej 
padło na ·mózg, że żenić się ze mną ma w-.ten, enseguida, 

·.enseguid.a, piątek? Welon przym~erza, mnie się każe cie­
szyć, ż,e jej do samych pięt sięga ! Smiej się, pajacu !. .. 

· _.:. Bjed.iia ·Chichita, mnie się podobały jej oczy ... 
- ,Oczy? l ~szedłem ją, niespodzianie w {>Orze· obia­

dowej, gdy- myślała że nie przyjdę ,_; ja zaś dobrze- pamię­
tałem, że na ' pr-ymusie ~iał stać rondel z kapustą palce li­
zać '- i co widzę ? Pełen rondel jest pod ścianą, a ta głu-

. p)a stoi riąd pł~miepiem i wyskwlrcza na nim · czuraski l 
w ściekłość mnie ogarnęła; k~pusta była na kaczce, głupia 
zawstydziła· ~ię ja~ mnie zoba'czyła, ale co z tego;.. ' 

Wszedł Bobuś Sandalski,., ·zawsze wierny Kioskowi 
i oz~ajmil, że. zł~pał 'Wiesia, ale. Wiesio powiedziało, *e dzi-
siaj. nie ma czasu.. . , 

· Wiedząc z doświadczenia, że Pani pod żadnym pozo­
rem żadnego gościa nie usunie, choć <:zasami warto było -
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l<óstek zaproponował, żeby się przenieść do stolika wew­
nątrz baru, gdzie sied?ieć wygodniej, a przez ten czas niech 
~obuś handluje. 

Gdy Bobuś zapalii się do handlowania, whowiązanej 
słojem Pani wypadało 'się zgodzić i zająć miejsce przy sto­
liku, przy kt,óryin miały zwyczaj siadać panny. 

Ugrzeezniony Kostek ~mówił dwa trunki i kawę. 
· . Siedzieli na linii spornej kolorowych śwjateł. Kostek 

był czerwony, a Pani zielona. Akordeon rozpoczął arię, 
zamiast Normy śpiewał Włoch artysta. · 

. . l. 

- Tutaj . - rzekł Kost,ek - możemy spokojnie i jak 
się należy obgadać. Oprócz. słoika śledzi, mam jeszcze dla 
Pani drugi prezent. Zatem · stanęliśmy na czuraskach .. _. 
Wbijaj tu człowieku kulturę w gł_upi mózg, ledwie głowę 
Qdwrócisz, barbarzyństwo w całej dzikości nawraca, jak 
ta hydra. Wstrętem mnie to przejęło, i w tym samym mo-
mencie zapadła moja ost<!teczna decyzja. . 1 

- Jaka decyzja ? 
-Jechać l ' .. 
- Pan 'też ? Dokąd ? 
·- Bez znaczenia.· Widzi Pani, człowiek czasami taki 

smutny· chodzi, do njkogo gęby ze szczerością nie można 
otworzyć, bo nikt nie rozumie - a jak przez dzień i prz~ 
noc, i znowu przeż dzień i przez noc chodżą myśli po g~o­
wie, czasami człowiek chciałby, żeby drugi człowiek zro-
zumiał. Nie tak ? · ' 

- Co, Panie Kostku ? 

- Nic. Ja , nie jestem bardzo intelige~tny, skąd ja? 
Raz gościów zaprosiłem na flaki, żeby się porozumieć, ale 
goście .wzięli za złe, że ja bez żadnej złej myśli naszą sztu­
kę kulinarną, która jest ponad wszystko na świecie, przy-·· 
równałem do konstytucji. Z lekka byłem pod gazem, samo · 
się oczywiście rozumie. Nie znam dokładnie ·ani jednej kon­
stytucji, ale zawsze sobie . mówiłem, niech . każdy pilnuje 
swego. deku. Ten na górnym deku, ten na dolnym, gdzie 
komu wypadnie. Kulturę naszą kochaną ja potrafię rozwo'­
zić po świecie w post:aei potraw wartościowych, że cudzo­
ziemcom OCZj'. bierefą i nas chwalą. Jeden· angielski major . 
Btmisz- wpadł w zachwyt przy moich leniwych pierogach 
i pięknie o Polsce riapisał w tygodniku ekonomicznym; je­
śli Pani nie wierzy, mam ze sobą ! N!e jestem, jak Pani 
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.my~ 1 -.l\1ł)ie .nie: tyłkOc o. wyżerkę, j·· ciepłe łóżko chod2ł~ ! · 
A ~i~\VPa: t Mały je$tem, l:lo n.a kradzionej .brukwi· nie 
urosłem, ale znowu nie pętam się po świecie. jak ten głoo-
l)'j pą.jąk,.- Ą.nie:J ~- :: "• ,: , 

1 ~· l'o . dqbrze :wiemy,. panie Kostku... ,, . , . 
-- Ależ :P~i bujnęła :!. 1\.to wie? Mnie· nie .łatwo, ZO<& 

trajlowa~, , wstyd to nawet, słyśzeć ·w Pani ustach;hNikt 
Qie wie! ,Pani, . jak słyszalem, :~;drową pwpagan~ , w Kio-

\ · . s ku s\ ej e,' ja ' się cieszę, , ale ja na moim deku też CO· IIW,gę 
robię podobnież! Na. przykład , : gdzie się ' nie ,z~jdę, sta­
ram się przykładowo zaznaczyć, że odwieczna kultura nie 
<la się · W,ybić z fas~nu dzikości ! Moim z<(anf.em, każden 
jeden w swoim zawodzie powinien tak robić. CłiciaJ:em im 
wytłumaczyć podczas flaków, ale gdzie tiun! Tutejszej. mo-

, jej novii, co mogłem-.zaszczepic, zaszczepiłem, .sam . diabeł 
jejc więcej nfe zaszczepi l Więc po co ja mam tu · dłużej sie­
dzieć · ? Co .mnie .wypada zrobić? Logik-a-· uczy : dalej je-
chać! · 

Pani siedziała zielona, pod . gauczem na ścianie rozpa­
miętnionym, dość mizerna; pomadkę z ust starła, . żeby cza­
tujące w pobliżu panny nie posądzały, iż jakieś wstręty 
ch~ im _robić. . 

- Dokąd pan chce jechać, panie Kostku ? 
- Nie zastanawiałem się; jutro mam zamiar jechać, 

bo. pojutrze piątek. 
- Ona ·n.aprawdę pańa kocha, widziałam po jej 

oczach ... 
- Znowu po . oczach ! To żadnego wrażenia · na mnie 

nie robi. Niech .. się Pani o . nią . nie martwir jej ,:;ię żadna 
krzywda nie stanie.· .Niech Pani nawet nie nadużyw,a :wy­
rażeń w naszym ukochanym języku l Logik~ mnie nauczy­
la, };e w nieszczęśliwym narodowym położeniu zawsze le­
.piej jest jechać. Ola, mozo ! 

Pani stanowczo eświadczyła; że nie chce więcej tsunku, 
gdyż musi· wracać do Kiosku, g<łzie z portowym klijentem 
Bobuś kręci się_ i męczy~ co widać . 

. .,.--. Jes~cze chwileczkę, jeszcze odrobineczk-ę, w życiu 
się więcej nie zobaczymy ... Mam jeszcze··drugi prezent~ bę­
dzie .Pani dziękować... Swiństwa też żadnego nie zrobię, 
niech się Pani nie boi, bo nie zdążę. Chciałbym tylk-o wy­
tłumaczyć do końca, bo nie lubię gadać do lustra. Dlac:ze­
go jechać ? Piątek feralny dzień, won ź piątkiem, ale są 
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ważne: dodat~owe punkty. .W rozter.ce duchowej PQpcha• 
łem się -na miasto, , chodżiłem ·po mieście i' stukałem w pal­
ce : jechać~ .a moźe nie jechać?! Zawsze Wfpaqało /na je-

. chać • . Chodząc po jakip1 bądź mie'Ścię, , mam obyczaj ~yta~, 
CQ pod oko mnie wp<:tdnie. I -czytam ja sobie, prQSzę Pani, 
na ·jednym zakładzie · gastronomicznym ' ·catedral de los 

' Sandrviches ! Co pani o tym powie? 
.- .Bobuś na mnie kiwa ..• 

.. .....,. ·o~tatni . rąZ... Prz~macqłem sobie po polsk~ : ·: 
K~tedra: sandwiczów. Jak byk : katedra .sandwiczów l Pod­
rzuciło. mnie·! Tfu! . Mnie.• matka,·.niebos~ka ,u- kacapó'f 

·· napomniała, j~k . wrócisz synku oo · oj~zny, ukl~knU. syn­
ku w katedrze i-zmqw . Zdrowaś Maryja. Niebrzydko mat­
ka powiedziała, stąd powstało u mnie uczucie dla wszy­
'stkiego._ .co ma . iJołączenie z katedrą. Tymczasem eo. tutaj 
widzę :#ego katedra·? Sandwi~zów? W jakief'śtronie ją 
się ulokowałem? · CO mnie dobrego może ~utai spotkać? 
Przypomniałem sobie jak na jawie, że komu jak komu, ale 
inni e nikt nie mo_że ' zarzucić, . że nie inam poszanowania dla 
potraw. Wi~c -jeszcze . na. wszelki wypadek wstąpiłem do 
katedry i obstalowałem dwa katedralne sąndwic~e. Pani 
ciekawą_? Wata, . proszę Pani! Obsmarowana · gn9jem i 
Tfu ! Db tego·'niech Pani doda : ślub ma być"w piątek; 
inspekt9ry Hektory okazały się w tym kraju najzd"tadliw· 
sże pod słońcem ; zrozumienie dla kultury jest pod . psem 
- czym wo~c tego taki kraj logicznie jest 4Ia uinie? Sło­
wem niepr~yz'woitym l W<>.bec · tego <;o ja mam począć ? 
W palce stukać ? Nie ! Bez stukania jechać ! 

· - 11o pani chciałem pierwszy i ostatni: niz przedłożrć, 
żeby się w lustrze :g~ośno samemu sprawdzić !-. . a te.raz 
niech Pani idzie ilo swego Bbbusia, a ja: w okienku: <tam, 
oprÓCz ·słoja, . drugi prezent, aż Pani okó zbieleje ... · 

· , Gdy wstali, J<.Ólory się zmieniły :· Pani była czerwona, 
a KQStek zielony. · 

·,· 

XIX. 

. Ni~skr<;>IDne sani · na sar:' z ~ostkiem N apier~kim_ ~a­
m odcrerptała na· poczekamu, · n~e _tyle w postaci hańbią­
cych domysłów, iłe z powodu, że nie_za~owolony Patron 
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. odstawił akord~op i przypomniał, że się za ezybsz kiosko­
wy należy za 'liS\opad, grudzień i styczeń. . , 

Pę oswobodzeniu' Bobusia z mąk, , zadawanych przez 
klijenta, zdarzyło się szczęśliwie; _ że 6 paczek papierosów · l 

i 2 tabliczki czekolady,_ sprzedało się jedpym ciągiem, wo- . 
. bec czego odżył~ nadzieja, ~e będzie lepiej - C(), · Patron 
muśiał wziąć pod uwag~, chcąc nie chcąc. ... 

DOpiero po tej szczęśliwej passie, · Kostek z ulicy mógł 
·wstawić głowę qo okienka 'i wręcz}'Ć · swój drugi prezent 
w postaci sekretu. . 

ZwróCił przedtem _ uwagę, , że Pani ma wziąć papier 
i ołówek, bo pamięć ludzka jest zawodna, specjalnie ·po 
drynku. Gdy stało się według życzenia, podyktował, jak 
idzie ! . · 

- W żadnej Książce - albo ,śmiejąc się mówię, w żad­
nej konstytucji ...- nieznany następujący sekret .: Na pod­
stawie wypróbowanej, własnej, ·długoletniej praktyki t Pro­
s;ę napisać .! : 

Naisłońsr;e, norweskie, bądś · też angielskie · śled,;ie -
moc,;y się nie w naturalnej, ale w solonej wodzie l 

- Zrozumiała Pani? Sekret polega n~ tym, ! że~y 
śledzie kłaść do wody i posolić, a najsłońszy śledź w go­
dzinę będzie słonawy, ale nie przeholowany. W go4zinę 
się robi, oo starym sposobem wymaga - eałej doby ! W słoju , ' 
będzie Pani miała · autentyczny przykład. Cud natury pole-:­
ga na . tym; że słoność ,się słonością wycisłta ! ~ormałnie 
sekretu tego ·nikomu_ nie powierzam, poniewa~ kosztował 
mnie duio nerwó~ i zdrowia. Zapisała Pani ? Dobrze. Co 
więcej ? Mało · mówić, smacznie jadać, z podziękowaniem 
·za Murzjrna baj, baj, czau, czau! Moje uszanowanle Pani 11 

Bobuś się zmartwił : --" Wszyscy odjeżdżają, wszyscy 
. się dokądś spieszą, a ja?~·· . , 

- A ja ? - przerwała Pani, zapominając, że ma do 
czynienia z Bobusiem brz4ącem . 

. Zaczęli się pocieszać nowinami o wojnie, ale krótko, 
poniew~ż zajrzał zmartwiony Turysta i kręcił , się przez pół 
godziny przy jednym "okienku i przy drugim, zanim wy­
znał, że mu spuchło, a .on w Punta Cną,ta nie zna żadnego 
adresu, .zatem prosi. o adres godny zaufania, jeśli można. . 

Jednak wieczór ten nie miał być wieczorem zgryzot, · 
tylko _prezentów; Pani mało . się nie posiadła z radości, gdy 
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Grqby .Li~s ·,Jarząbek, przed '-"Zamknięciem •-Żelaznej k~r-
tyny, przyszedł z małpl;cą. -
· - Kiki,· pocałuj Panią! - Małpka była cudna, maciu­
peńka, szybka, łapczyw-a; pełna ży~ia, rączki i nósek mia­
~a jak u synka. Wnet się ulokowała, gdzie ją namówiono, 

__ wczepiła się pyszczkiem i rączkami w wątłe łono i szalała 
ze szczęścia. 

- Zwierz jest ' cłla Pani l - Z s~zystymi wargami, 
z twarzą tęgą, Lizus Jarząbek miał coś więcej na języku 
do powiedzenia. że jednak Pani małpką się przejęła~ . Bo­
buś przed małpką klęczał; Turysta też do małpki się wdzię­
czył, -językiem po wargach przejechał L nic nie wyznał, 
a szkoda! · 

Zaczęła się w barze _pijana heca, zagrażająca policją; 
wobec czego ·Lizus surowo przypilnował, żeby przed cza­
sem została zapuszczona żelazna kurtyna. · 

Ze słojem śledziowym, z sekrętem na papierku i z Kiki 
. na łonie - Pani - za radą Bobusia - zysk z czekolady 

i z papierosów obr.Q.ciła . w ten sposób, że wsiadła nie do 
autobusu; lecz dÓ' taksówki: . -

'\ '. 

XX~ · 

Nazajutrz; w czwartek przed yiątkiem, był dzień jak 
marzenie, w sa~ raz, chmurki się głaskały po niebie, i prze:z; 

· nie, a nie wprost, lał się do wody potok gorąca. 
N a molo rybnym zgromadzenie rybaków i ryba~zek by-

/ ło w świetnych humorach, · bo w taką pogodę, jak dzisiaj, 
ryby łowiły się ręką, mi- Śzpilki od włosów i 'na agrafki. 
Na zielonych kamieniach dwóch sąsiadujądych i wodą od _ 

·czasu do czasu opłukiwanych - . rozkosz odprawiał Kostek 
Mys:z: z przyjacielem Lizusem Jarząblciem, ?ię łowiąc, ale 
śledząc szczęście innych. Zdjęli buty, nogi moczyli, koszu-· 
le porozpinali i też się pławili w powszechnym szczęściu. 
!~fa trr:ecim suchym kamieniu leżała Książka, zawinięta 
v; gazetę i w· ręcznik, razem z dziwną butelką, szyja tej 
butellci była krzywa i lakiem _opieczętowana, zaś c:z:ytało 
się-·na niej " ,Barbarroja",. czylj Ruda Brod.a. 

Na dziwną butelkę 1\fysz i Jarząbek spoglądali dość 
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często, ale jej nie tykali, hamuj~ się wobec ciekających · 
ich zadań przed zawczesną pożądliwością. 

. (Wart<.-jednak było ostrzyć apetyt, ' bo w ,butelce był 
nu:ytas, ja.kiego za-20 pezów nie kupisz, mianowicie stary 
k-eniak his~pański, który· Chichita-trzymała na wesele, wy-
znacz()ne na piątek). . . ·' . ' · · -

W międzyczasie Kostek nfluczał Il,lało Ciekawego Lizu., 
sa, która, przez 'sąsiadów złow:ipna ryba -jest P.ejerey, któ­
rą Bagrey, a która .,Anchoa; Lizus Tobił prJegląd statl<ó\V 
i krytykował; ' 
- ,Bo dla rybaków dobry; dla marynarŻy marny był dzień 
przy kei i na redzie : dwa ni~pewpe- NotwCłP, · ·. kQśławy 
Honduras, chińskie . pudło, na Angliku, wiadomo, · kapita11 · 
był -pies, Grek aż tutaj . śmierdział ~ co poza tym? Szwed, 
który- swoim· zwyc.zajem · zajec:łzie do ' Archangięlska, więc 
nie ma głupich, no i: Mac Cormack ! Tego,' jak ·Kostek zo­
bacz.ył, poznał, że ha nim własnie z Bije przyjechał- du Cza­
ta-, a że mu szczęścia nie przyniósł, . więc niec4 się wypeha l 
~ A zatem wynika pytanie ,__ czym- pojadą ? 

Chodziło o. ;życiową ·deeyzję, wa-rto się było namyślić -
czym pojadą ? · · ' ' ' 

Pii !... l . 
, Z wiążką wędek na ramieniu, na umówionym miejscu 

na . molo stał czarny Juliusz Cezar. i pochylony ku kamie-
niom, serdecznie witał blatów. · . 

Kazali mu zejść ' i obydwaj mieli do Murzyłla przemo­
wę, przerywająC.. i pomagając. sobie nawzajem w języku 
hiszpańskim i · ' -

- Blat ? Blafł Ty co nam ·winien ? Nic ! Co ja ' tobie 
winien ? Nic ! .Co on tobi~ winien ?. ·Nic ! . ·Blat ? Blat ! 

· - Czarny' l Pilnuj się l Adwokata nie trać . z oka ! ;In­
spektora Hektora bezpotrzebnie nie rozdrażnia.j::- Uważaj, 
negrito l Chłopiec Wieszo jest dobry chłopiec, bu'eti mucza­
czo ~ blat ! - nie daj mu zrobić żadnej. krzyWdy l Com­
pendes ? Nie daj, ieby muczaczo ·Wiesio wpadł! Blat ? 
Blat ! A teraz uciekaj stąd, nie. mamy ' czasu - adios, 
negrito, adios czarny sympatyku l · 

'Julio C~sar zrozumiał wszystko od a do zet, J?O!'ftórzył 
.r;;łowo w słowo jak ma być, poklepał odpływających po 
plecach, oczy obtarł - wędki na ramię z~rzucił i jak mu 

· kazano wdrapał się z kamieni -na molo.. · ' 
-Blat? 
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Blat, blat i 
Pii? 

- Pii, pii! 

l ' 

- . Que Dias los ayuda, rycerscy Polacy t . 
Nic jpż nie stało ml, przeszkodzie, aby ~ krzywej szyjki 

odbić lak, tym bardziej, .że słoneczny cz~ na ąiebie postą-
' pił znacznie. Na dalsze życiowe zapasy czerpali siły z ·bu- . 
t~ki . wprost, aż zgodnie doszli · do przekonania, że ani · jed­
'na ~ajba w tym dniu fatalnym nie jest godna zaufania. . 

w· obawie możliwej pomyłki; wspólnie przejrżeli okrę­
ty jeden J)Qdrugim, .i okazało s'ię; iż istotnie żaden zamia­
rom . nie sprzyja, a że mi~li .w tym względzie doświadcze­
qie, ten tamtęmu, a tamten ·temu, mógł ufać, 

· Pociągnęli, u~ażając, aby ciąg~ąć porowno. Na ka­
llJieniach zdarz}'f się połów obfitszy, na co Kostek mniej 
zważał, ponieważ in u świtał no;vy · p~mysł. Bez,trosld Li­
zus · ułożył · na ·poczekaniu piosenkę : że jednego Włocha, 
wieczorem pOd- gazem · -- miał on nabić ·. w butlę, z Ybe­
lyce razem ... - Po tej piosence spoważniał - bo widzisz, 
Mysz, tu ju~ wszyscy wiedzą, że Ja jestem świnia, migdał 

· i · świń'ski ryj ; mnie takie gadanie obrŻydło, chętnie się 
zrrą.jdę gdzie indżiej, gdzie nikt nie będzi~ · wiedział, że je-
stem świnia, migdał i ś-vyiński ryj... . . 

Spuścili nogi do·-wody. ---:- Jaka wiedźma - szedł za 
nową myślą Kostek Napierski - nas zaczarowałp., ie nas 
tylko po wodzie okrętami goni ·?! . Jakby ziemj !lie)>yło, 
ani szyn kolejowych-! Głąb Ameryki moźe pociągnąć nie 
gorzej~ niż woda, którą przewracamy nogami. Lądem .mo­
. żerny . zrobić łuk, a potem, · Lizus, po miesiącu, albo po 
dwóch, możemy z głębi Ameryki wysunąć się do jakieg-o 
innego, lepszego portu i tam od początku -szukać sŻczę­
ścia? ! Co ty na to, Lizus? Jeżeli wszystkie tratwy, jak 
widzimy, są tutaj fatalne, co n'am szkodzi zobaczyć czy 
Iąd w głębi, dla odmiany, nie kryje' w sobie jakiego 1ep-
szego glika? !... . . 

'Gruby zgodził się bez sp~zeciwu, po ~r<keniu .uwagi, 
że Brp<ia się skraca, j pod warunkiem : ,- ·My.sz, połóż 
nacis~, żeby było . co doić, bo inaczej :tdechniemy z .głodl,l 
w tw~im łuku ! ~ 

Z zadartej Rudej Brody ściekła ostatnia kropla - Ko­
stek wziął ją za szyjkę, zamachnął się i - enseguida~ en-
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'seguida l - cisnął' między pehereje bagreje, żegnając 
w ten sposób · Punta Chata. 

Zdecydowali czekać zmierzchu ; w m~ędiyc~asie zrÓ­
bili rewię barów, omijając rozsądn,ie Arizon~ i ,bar Tango. 
Z ostatniego schroniska wyszli wtedy, gdy był najlepszy 
wieczorny c~as; obaj, jak Bóg· pi-zykązał, gOtowi na wszy­
stko. 'z ,aszli na tory kolejowe, . idące z por'tu w głąb,· i po­
magając sobie wzajemnie i zachęcając się podniecającymi 
słowami ...,.... na los szczęścia wybrali · poCiąg towarowy, z lo­
komotywą pod parą; który najprawdopodobniej · łukiem 
miał iść w głąb. - · Laduj się!- komenderował K05tek. 
- Nie tu, logika mnie mówi, że nam wypada ładować się 
nie na platformę, ale na dach l 

Pierwszy podsadził dnigiego, drugi pierwszego wciąg­
nął, sprawdzili, czy ręcznika z Książką gdzi~ nie po5ieli -
i na z lekka łukowatym dachu towarowego-wagonu położyli 
się brzuchami jeden obok drugiego; żeby . się, podtrzyll,lywać 
i nie spaść. . _ · 

-'" Zatem jedziemy, Lizus ścierwo l 
-:- Na_ twoją Mysz ... jedziemy w głąb ... odpowiedzial-

ność •.. 
Leżeli z rozłożónyml rękami na płask i czekali ; ponie­

waż Kostek zawsze wiedział, co z nadarzających się rzeczy 
~ybr~ć,- pociąg zar~z szarpnął i ruszył. w czar?ą ,głąb\. 

Miły chłodek powiał po plecach. Swmtła miasta chO­
dziły po nich w postaci sygnałów i reklam. Pr~elecieli ·koło 
Domu Polskiego, nie spóstrzegając, bo nocy tej, Dom był 
nieoświetlony . i czarny. Gdy przestały chodzić po plecach 
światła ..._ gwiazdy się wydziwiły nad dachami wagonów 
l nad nimi, jak oczy amerykańskich zwierząt ... 

- Nie śpij, hizus, bo spadniesz l ' 
Jechali w głąb. Trząsł ·się towarowy }\'agon, zataczał 

na zwrotryicach i zakrętach, zaś oni, wczepieni w dach, 
mieli wątpliwość, kto . jest nie w porządku :_ niebo Ćzy 
dach? · ' 

- Nie śpij, Lizus, bo spadniesz l" 
Czasem kołys~łó gładko, jak na koląńach - ')o"Ów.ozas 

Kostek puszczał luzem Grubego i. nadziwić si,ę nie mógł 
nadlatującym światłom semaforów, które . · leciały wprost 
w oczy, jak, świedne pociski w czasi~ wojny. Tym Kostek · 
się odstrzeliwał : Mamo; ' Jóżia ma oey; Józia mnie ugry-
zie .i skooocy... · · 
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- Nie śpij, Lizus, bo spadniesz ! 
1 Zaczęło znowu szarpać i groziło niebezpieczeństwo. 

Lizus, śCierwo, nie śpij, bo spadąiesz ! 
Scierwo ułożyło . się grubyJI1 cielskiem na dachu, jak 

słonina na wypukłej patelni i tak jechało. . .. 
-Lizusowi .naprawdę zaczęło zagtażać niebezpieczeń­

stwo, że się zsunie i pogrąży na wieki w czarną głąb. 
Kostek Napierski ;Mysz-postanowił 'koledze ocalić ży­

cie; więc zaczął go cuci~ znaczy się siec po mordzie, jak 
to swego czasu obiecał. 

Bił go po twarzy z tej strony, która ku gwiazdom się 
miała, a jak niezadowolony Lizus twarz - odwracał; bił go 
z drugiej stfony. 

lOaskało na dachu równo, bez złości, w takt kół, pod 
światło księżyca, który ·'na niebo wylazł. · . • 

Gruby Lizus pogodnie zgadzał się i poddawał, czując, 
że tu o życie chodzi. Bez żadnej złej myśli, z ludzkieg~ in~ 
stynktu, próbow.ał kopać, ale kopał tam, gdzie zbawcy nie 
było, w przelatujące powietrze. Siekany i bity, w błogim 
nastroju, spytał : - Za co mnie bijesz ? 

- Za co ja go biję, on pyta? Za co ja go biję ? Z tej 
strony raz -'- za pedała ! 'Z tej strony raz --' za to, żeś 
palec wtykał ! Z tej strony raz - za lizusa ! :.:_ Leż l nie 
ruszaj się ! - Z tej strony raz i dwa, za to, ŻeŚ nie pOWie- ' 
dział, iż jesteś · Kuśnierz i masz ordery z łodzi podwodnej:! 

, Ld! l · raz, : i .dwa, i trzy, i cztery - za to, żeś chichy­
śmichy robił jeszcze Polska nie zginęła ! ... ~ I rai i. dwa. 

- ~ trzy i pięć, licz sobie l 
Gruby poddawał się cierpieniu bez protestu, kopał ale , 

nie trafiał, raz tylko przypadkiem trafił. . 
Koste~ mało, mało, .a byłby zleciał pod tym . kopnię-

cłem w darQą głąb, więc . wp_adł we wściekłość : · 
. ~ Ja ciebie; jak przyjaciel, a ty mnie kopiesz ? Ty tak 

ze m,m!? - I zaczął gg .kuć po swojemu. - . . 
Wówczas na ~achu lecącego wagonu rozegrała się sce­

na bójki bez żartów. Uderzony· w czulsze miejsce Lizus 
Jarząbek dźwignął się na ·kolana , i stanął . na cżworakach, 
Kostek Napierski klęczał i łapiąc równówagę na łukowa­
tym dachu, w chwiejbie, starał się · utrżymać i bić. Klęczęli 
i opa,dali na czworaki jeden ~bok drugiego, a gdy złapali 
rownowagę, kuli jedną ręką albo dwoma, zależnie od chwi­
lowego połQżenia. Czasami, zamiast się wyrżnąć, obejmo-
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wał jeden drugiego, ieby utrzymać zachwianą równowagę. 
Objęci przypadkowym uściskiem, mówili sobie straszne sło­
wa. Jednocześnie jeden ·drugiego ratował przed spadkiem 
w. przelat:ującą głąb. Szamotali się na ~lęczkach, jak dwa 
cienie w świetle gwiazd i księżyca, . który po dachach wa­
gonów bezpiecznie chodził. Tak się · bili, tak się łomotali, , 
ze za szyj~ się ~usieli objąć, żeby się spa~ć. Będąc w przy­
padkowym uścisku i szuk.a jąc podpory -~ Kostek nagle 
wybuchnął żalem : · 

- Za co mnie spychasz, kiedy ja ciebie zawsze lubi~ 
łem, Uzus ? ! · 

. Zdumienie zapanowało na dachu, a właśnie przelaty­
wali przez stację\ Dyżurni na peronie spostrzegli, że coś 
niedobrego dzieje się na środkowym wagonie, dwa cienie 
przeleciały pod światłem łukowej lampy w wydętych . ko­
szulach, sterczące wyżej, niż komin lokomotywy, . a niedłu-

, go J1liał być tunel. Gwałtu nafooili dyżurni, zmubili~wali 
ws~stJcie możli:we Środki, żeby pociąg zatrzyma~ W -Czas ! 

A niepotrzebnie !, lJo rąiędzy cieniami robiła się właśnie · 
zgoda i mijało niebezpieczeństwo, cień cienia się pytał": za 
co ja ciebie spycham ? a ża ·co ty mnie spychasz ? - i cie­
nie się już nie spychały; ho ~ co ? 

Czerwone alarmy robiły swoje, tu błys'kało i tam bły~ 
skało, w-. dzikich polach się odezwało, pociąg .zaczął po-
zgrzytywać 1 ·zwalniać. .-

Kostek, alannowy wyga z, czasu wojny, w lot : spo­
. strzegł co się · święci, wetknął Książkę pod pachę i .ocucił _ 

Lizusa : , - -
...".. Zaczęły. się łowy na ·byka ! chodu, by:ku l 
S~owo "chodu" lepiej ocuciło Lizusa niż mordobicie; 

~ozejrzał się bystro w. położeniu : 
---. Nie takie nas łapali i nie złapali. Mam ich gdzieś ! 
Wagony zaczęły bić o siebie bufor w ~ufor, pociąg stra­

cił pęd - wówczas zsunęły się z dachu dwa cienie, poma-
gając· Sobie wzajemnie,. . · _ 

Gruby cień, szczęśliwie dotknąwszy ziemi, mruknął 
uparcie : - Widzisz, Mysz; mia!em rację, jeszcze Polska 
nie zginęła !... , · '· 

Pobiegli w · łukiem rozpiętą głąb; ch~ nikt ich nie · go­
nił. Kto ·ich-miał gonić i po co ? Oni tego nie wiedzieli, 
więc uciekali w~lkim tchem , w przekonaniu, że cały świ'at 
się na nich sprzy-siągł i -o niczym innym . nie myśli, _tylko 
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o tym, żeby ich. zgonić. Ziemi- kłującej, łukiem -Tozpiętej, 
w gwiazdaeh się majaczącej, tyle _prZed nimi było, ze się 
zmęczyli i przystanęli na moment. 

Książka była gdzie trzeba, pt>ciąg się ·skończył w głę­
bi, w rozległych agawach sam diabeł nikogo nie znajdzie! 
-'- więc Kostek Napierski Mysz odsapnął z ulgą i zagroził 
koledze : -' ' 

- Za ostatnie, coś powiedział, mordę ci posiekam na 
pasztet ! - Co później wykomił. 

...... ·. 

XXI. 

' l -

Ziemia czateńska ta, • jest- ziemią piękną, bujną, rodzą-
cą rzeczy wspaniałe i zdumiewająco inne, o której wiado-, 
mo, że gd_y nasienie maku, czy też gorczycy w niej się za­
sadzi ~ słonecznik, albo żużo wyrasta, w lepszej jeszcze 
będąc cenie, niż mak. Ziemia ta - jest ziemią ludzi, zdu­
miewająco podobnych do innych ludzi, z . tym, że co inne­
go ich d& życia - zachęca i co: innego .im daje siły do .zno­
szenia trosk, na _- ziemi -tej~-- jak na -zi~mi innej - wszystkim 
ludziom zarówno• przeznaczonxeh. A -~o ich -zachęca i co 
im 'siły .daj.e, to ic\1 rzecz:! - , 

Ziemia czateńska ta --.. ·j~t mądra mądrością ptasiego 
gniazda;- u~itego w zmurszałej ·czaszce _ mądreg'() człowie-
ka. ' ' - • . - - - - / 

-Bujna żiemia, łaskaw·a ziemia, najszczęśliwsza ziemia 
pod: słońcem - ze ~łońcem •w spółce1 z Ranem Bogiem uło~ 

- żona na spłaty ·7"'"" jeśli komu na · niej źle, nie ziemi~,\ jest 
winna, ale człowiek, który mak siejąc, maku się spodzie~ 
wa, a ziemia 'po swojemu żużo rodzi, albo afo... • -

Skońc~ył . się styczeń : i luty, -_marzec je_sienny nadszedł --:- ' 
a wojny w ·Punta Chata jak nie było, - tak nie 'byłG .•. 

W · wymienionych mie5iącach zdarzyły się zmiany, ale 
tak drobne; że _bd strony Katedry patrząc, lepiej o .nich 
tylko mimochodem· napomknąć; _ 

Na przykład · : Pani w. Kiosku zaczęło się krajać serce. 
Co wieczór w barże Tango-widziwa · nieszczęśliwą Chichi tę 
w .fontannie łez, U:pijąjącą się w niemożliwy sposób, aż dw~ 
razy musiała ją zabrać iaałarmąwana· . przez ·· patrona .pO­
licja. 'Chichita broniła _się, jak kocica, i to było nrjgor-
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, sze. _ _:_ Nunca janias 1-jama.s nunca!"- Widok wleczonej 
przez 1 policjanta Chichi ty mógł rozkroić 1 najtwardsze serce. 
Tym bardziej, że na zielonym swetrze nośiła ona wpiętego, 
srebrnego orzełka, prawdziwy wyrzut ' sumienia dla Pani · 
i dla polskich, kiOskowych gości. Po przejściach z policją 
nie było jej widać .przez tydzień,.· potem przez dwa tygo­
dnie - wróciła wreszcie smutna i łzawa, aż się serce kra~ 
jało od nowa. Jednego wieczoru przysiadł się do niej ma­
rynarz libańsk.i ' i nieco rozruszał. ·W miesiącu lutym, Chi­
chita - zawsze z orzełkiem na honorowym miejsc-q - po­
deszła do okienka z . zaprosinami i oświadczeniem . : . 

- .Ze - nie tylko Polacy istnieją na świecie, Libań­
czycy również mają praw<? do życia, .wobec czego na ślub 
swój uprzejmie zaprasza, który odbędzie się w maju, w ko-
ściele libańskim... Tak, tak, tak t 1 

Tak ! Jeśli o inn,e . drobne rzeczy chcXłzi.ło - · wesoła 
. małpka Kiki była największą poćiechą :. pretensji 'riie mia­
ła, nigdzie się nie wypierała i zdrowa była, bo dopiero za 

· rok miała ją chwyc'ć choroba, zbliżona do przypadłości sło· 
mianej Marii Angeliki w szpitalu Dobrego Pasterza. 

-W związku z· nią, Bobuś Sandalski, brzdąc utrapiony, 
przez te . miesiące nie zamustrował, jak i dlatego, że poddał 
się intensywnej kuracji. Znajoma jego miała się lepiej, ale 
pomimo to Bobuś razu jednego, bez zadnej widocznej przy­
czyny, z własnej choroby padł, w nowym Domu Polskim, 
gdzie szczęśliwym · trafem · był obecnym pan Masło . . Ten 
wziął go w opiekę, obiecując z~~zyć w maju człóWięka. 
Co między · ~busiem a panem M'asło na końsultacji zaszło, 
mniejsza o to, · z konsultacji wynikło, · że Bobuś miał w ciem-

, nej piwnicy cegły grzać i na ciepłych cegłach każdego ran-
ka przez 7 minut czatować, spoglądając na mapę ; na .so­
bie miał wieszać anielskie włosy i sreberka, jakimi u nas 

, jest· zwyczaj ubierać boże drzewka. Po takiej siedmiodnio­
wej kuracji, sam Bobuś mówił, że mu się ztobiło znacznie, 
znacznie lepi.ej. Zmizerniał co prawda i beksił się częściej _ -

· ńiż. dawniej, nawet przy noszeniu cegieł u gażegi, ale bez­
sprzecznie miał się znacznie, znacznie lepiej. 

_ · Co więcej t Wielkiej wojny, jak powiedziano, nie było, 
ale zd~rzyła się mała wojna domowa, zakończona .nie byle 
jakim zwycięstwem. Stary Dom Polski na, peryferiLzacie­
kał ·i .· więcej wstydu, niż pożytku, ambitnemu narodowi 
pr1zynosił; · więc o . kupno nowego Domu wynikła :wojna, 
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j;1koźe nowy Dom mial kosztować moc czateńskicb pien1ę­
'dzy, a na Światowe polskie porozumienie nie było CO • na­
wet_ liczyć ... Prezes Juan Gacki był za Domem; inż. Ru­
i:J!ak przeciwko Domowi ; pań Misiak za nowym Domem ; 
na prżykł~d sekretarz Grzegorz Luna -nie tylko opowie­
dział się za Domem, ale pierwszy na Dom dał; kapitan 
Wupe razem z Konsulem Antwerpski~ radzili jeszcze trochę 
zacz~~ać ;· pan ' Bolączka był przeciwny Domowi. Tak 
samo zgorzkniały ojciec chłopca Salopa powiedział, że nie 
trzeba, bo i tak rozkradną. "Zwolennicy Domu zwycięźyli po 
pierwsze dlatego, ż~ sami dali, po drugie, że_ przeciwni­
ków os"obiście zawstydzili do łez. Chętni i niechętni dali, 
i tak powstał w · Punta Chata nowy Dom Polski. Krew 
w tej wojnie domowej nie ~lała się między daiącyitli i boj­
kotującymi, ale między tymi, co dali. Na uroczystości w no- · 
wym Domu Polskim o kwt!stię, gdzie jaki portret i z któ­
rej strony ma wisieć ..-.. do krwj się pobili pan Luna z pa­
nem Lipińskim, chociaż obydwaj dllli; właśnie w czasie 
tej bójki Bobuś brzdąc dostał ataktl swojej nieszczęsnej 
padacżki. . · '· 

Do Kiosku częściej w tym czasie zaglądał "ł'Spomniany 
przy okazji Turysta i dwaj . mło<J~iacy niejaśni; oprócz nich 
pojawił się nowy mentekaptus, · marynar~ urodzony w . Bo­
brujsku, który_ zbierał dolary, a na chleb sobie żałował 
i głodem . przymierał, tłumacząc, że o jutrze myśli, a na 
dziś kic~; ten był znienawidzony w C!lłym porcie. 

Wiesio Bączek . przez ten czas był w Kiosku dwa razy 
na ,bardzo krótko : raz, żeby spytać, czy był · Fornalski, 
i .drugi raz, gdy był Fornalski, żeby powiedzieć, czt,1czt, 
Fornalski f Wkrótce po tym Fornalski,· który języka - do­
brze nie znał, a na prawo i ' lewo się sz~tał - wsiąkł, 
i to oB razu w Pierwszej i Trzęciej Sekcji ! W o hec czel 
go potrzebował ·nie . jednego, lecz dwóch adwokatów. 

Co poza tym ? Mniej więcej w połowie marca Ambro­
sio Lipiński, zaręczony z Eleną Gacką, wyjaśn~ł w Kio­
sku, że - seguro. - on nic nie rozumie, 'ale. polskie spra­
wy mniej -już go teraz ciekąwią. Mówiło się o tym·w związ­
ku z zapowiedzianym przyjazdem z · Polski do Punta ·Cha­
ta ss. ,;Kostka Napierski''; Dziwnie znajoma wydała się 

. ta nazwa i dopiero po ·Śpra"'dzeniu w encyklo~edii Trza­
ski i Ewerta, _wiadomo było, że nie chodzi o· nabieranie ani . 
o. żart. Ąle ss. "Kostka Napierski" obiecywał się dopiero. 
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ną maj, ~ ~aju-·~ś nie ·miało już' byĆ w Pu!lta Chata pol:. 
skiego Kiósku... . . . 

.· Aha l Szef Bolesławski i Adam Gwóźdź, ' jak pojecbali, 
tak , pr.zeea.d.li, o co. niektórzy rnieli pi:et~nsję . . Ętó napisał 
do ·pat)i miłych słów kilka, niewdzięcznik marynąrz Troś~ 
cia z .Puerto Rico; poza tym Gruby· Jarząbek przysłał vt,li­
ście parę najlonowych pońc~h, . Dupontów 56, skąd je 
przysłał' nie wiadomo,.. bo-stempel był zamazany; w liście 
d0łąccył1 pozdrowienia. imiennik ss . - Kostek Napierski. 

'od połowy kwietnia począwszy, nie ma już Kiosku 
w barze Tango. Sam bar też zmienił nazwę i patron~, i nie 
jest już to, . co było. . · . · . , · 

Panią' z Kiosku w omawianych miesiącach dosięgły 
przy-kre . zbiegi 9koliczności i frasunki najrozmaitszej na­
tury 'i też się zmieniła i nie · jest. już ta co był~. .· ·. . 

SZła_ raz kiedyś i . bukiecikiem fijołków ulicą T.ermopil, 
froriten:t 'do czi:tteilskiej katedry i tam ją chwycił -przypad.­
kiem. za<tyszany pąn' _Masło . : . . , .. _ 

, '- Nie martw se, kobieto, bo od Turków se za<:znie ... 
- . ~ .i nie martw se, kobieto, . bo Turki głupie ·nie bę-

dą winowa:te.: . - . . . . . . . 
; :.a. kiedy se zacznie ? 

- ... a ._w maju, fl w maju, kobieto~ 
' ... ~ 
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KOCIOf..EX NA ZIEMOWITA . ~ 

I. 

Oficer słtJŻhowy napisał w Ksiąice Raport-ów sakra., 
mentaJne: W czas~ mofej służby nic ważneg-o -~~~· 
Jeayn.ie PrZJ K04 ktoś prsystB!lDił w _nący dr(Jbinę do o.kna 
na pierJDszym pigtrsse, po .stwie.rdzeniu, . że okno · nie wyką­
zywalo śfadów włamania i fozostfJfWa)o :<iamk,nigte, kaza­
łem ariibinę zd:jąć. Cezary Gich; .por. OJ .. Słtdb. , 

Rapcrt ten w Ksfąice Raportów zajął kcąłejne miejsce 
na stronie numerowanej z datą . październikową, przed nim 
były inne raporty, po ,nim ·dalsze dwa, albo trzy. ale nie 
więcej. -

Albowiem Książkę )4portów--zabrano, dano nową, 
, a porucznika Gacha wkrótce potem . zawezwał. przed swe 
oblicze człowiek cywilny w randze majora, naczelnik Ze-
non Bijas.- . .. ' . . 

Człowiek ,był ś-r~i -wiekiem, wzrostem i zachowaniem, 
z lokie~ na wklęsłym cZQle w formie sierpa. 

Por • . Gach z nientiłym zdziwieniem ~konstat-ował, że 
wzrok cywila Bijasa był · rozstawiony pod szerokim kątem, 
co tylkq wówczas miewało .miejsce, gdy cywil Bijas popa-
dał w stim szalonego. zdenerwowania, > • · 

. .'"- Tu mam - głos ~aczelnik?l. Bijasa był sżczypiący, 
jak ałun (a. działo się .to w Gdańsku, w lat kilka po wy­
zwoleniu, w dyżurce służbowej: z · piecykiem .żelaznym z ru­
rą Wpusżczoną w dach) - wasz raport z tego Jlliesiąca,. 
w którym jest wzmianka o drabinie. Ja w~ proszę obliż­
sze, żę . tak powiem drobiazgowe,' szczegółf. Mówcie l 

. - Drabi.fla .;.._szybko przełknął ślinę por~ .Gach w po­
stawie . na baczność -:-'- drabina ' obywatelu naczelniku była 
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przy K04 Od strony mag~ynów, ale okno zostało niena­
ruszone, wobec czego kazałem drabin~ · zdjąć. I ja poda­
łem w raporcie .. , 

Major Bijaą ~bił lok~ który mu zaraz .opadł m~ •dawne 
miejsce. · _ , ' 

- Obywatelu poruczniku, czy wy przypadkiem sobie 
nie wyobrażacie, że ja was zaprosiłem, aby .z waszych wbł­
snych ust jeszcze raz p<>słyszeć ten sławny raport? Jest pan 
w - bł~dzie l - Podjął- z biurka kartk~ z notatką i czytał 
pr~dko. -'- Kto przystawił drabin~ ? O jakiej porze ? Czy 
drabin~ stawiała jedna osoba, czy wi~cej? Jeżeli wi~cej, , 
to ile? Mężczyźni, kobiety i w jakim wieku-? Jak byli ubra-

. ni? Skąd jest .drabimi.? Do kogo należy? Jakiego gatunku 
drabina ? Tapicerska, ogrodnic.za, stajenna, domowa, stra­
żacka, pojedyńcza, podwójna, składana, czy źwykła:? Gdzie · 
jest obecnie przechowywana ? Meldować, z nazwiskami i ze 
wszystkimi dodatkowymi szczegółami ! Ze szcze-gó;.Ja-mi ! 

-Por. ·Cezary Gach po raz pierws'zy w · czasie nieskazi-
telnej służby zbuntował się : r • 

- - A skąd ja .-triam . wiedzieć, · kte, t~ ·cholerną drabinę 
przystawił, jeśli ' nie było żadneg-O wł;uriania i jeśli w ogóle . 
nic nie było ? l . 

Zenon Bijas zrobił gest. Por. Ga-ch obleciał wzrokiem 
dyżurkę w nagłym pomieszaniu, wyprostował si~. i, . jak 
w szkole oficerskiej, p'rzyszczypnął szwy. · · 

· - Drabina, obywatelu •naczelniku, była zwycza)'ria, 
owszem, trochę ,dłuższa niż zwyczajna, bo jak sobie 
.w tej chwili uświądamiam, była sztukowana, znaczy zbita 
z -dwóch sztang .. Poza t ym nic Śpecjalnego, normalna dra­
bina. W tej' chwili je5zcze sobie uświadamiam, że- była nie­
malowana i dość prżybrudzona po wierzchu. Kazałem· żoł­
nierzom ją zdjąć i zaraz si~ mog~ . dowiedzieć, gdzie ją po­
nieśli. Kto ją przystawił, nie miałem sposobu widzieć, bo 
~lF.celaria .':lie daje wglądu na tył K041' zaś •W czasie m,o.-
JeJ mspekCJI·•· . · , · 

Z huczącego ogniem ·piecyka nagle wywalił si~ na podło­
gę rozżarzony koks. • Por. Gach postąpił .krok, jakby chciał 
się ! zabrać do ratowania dyżurnej podłogi, ale obywatel' na­
czelnik :~;nowu zrobił gest. 
. Gestem tym objął nie tylko nieszcz~snego · Gacha, ale 
i siebie samego i ów rozżarzony piecykf wi~cej, nieobecne 
nawet w dyżurce ośoby i rzeczy. Rzekł ~ 
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...._ Słuchajcie., 9bywatelu ! Ja nie l~~ię straszy/ i choć · / 

w czasie waszej służby nic ważnego nie zaśzło, bieda bę-
dzie... 1 l . 

· Z gestu sądząc, bieda się zapowiada w szerokim wach-
larzu.... / · 

Ano! ... . 

II. 

Pamięta kto może październjkowy deszcz w Gdańsku ? 
Który bije z ukosa i tak się przy tym nastawia, żeby 

z silnym wiatrem zawsze •ciąć 'w twarz? ' 
Pamięć ludzka jest po to, aby ciąć wspomnieniami, 

i jeśli k~go wiatr z de5zczem w tej chwili nie tnie, tnie go 
podobnie pamięć... • 

w czasie takiego ' właśnie październikowego deszczu, 
pluton gdańskiego WOP'u, pQ,d_ komendą por. Gacha, ma­

- szerował gęsiego ' po trapie ss. "Gotland" w Nowym Por-
. cie. · · , , · 

1 Okręt był 1szwedzki, biały; na czarnej tablicy · w V rzę­
dzie ·Morskim kredą było uwidocznione, . że ,odjazd tego 
Szweda miał nastąpić punkt o goożinie I'J-tej.. ·, 

Plut~n wmas~erował na pokład· i por. Gach ustawił . go 
według instrukcji na dżiobie, w dwa szeregi Od kabiny na-
wigacyjnej aż do kotwicznej burty. . · 
. Wichrem i>orywany deszcz ciął w twarz wszystkich na 

, pokł~dzie Wopowców, obOjętnie, czy który stał fronte111, 
' czy tyłem .do swego dowódcy. Pod okrągłyll)i czapami z ku­
tym daszkiem wszyscy chłopcy jednakowo mieli twarze za-
lane deszczem. . , .. . ... 

Kapitan Gotlandu z punktu zdenerwował szefa inspek­
cji; nim się jeszcze przywitał (a oył w ,czarnym, burżujskim 

· gumowcu z kapiszonem i mógł gwiz<;lać na deszcz l) pokazał 
ręką na cieknące niebo i wyrąził się gestem, że jest nie­
możliwe l 

· ·- ' Niemożliwe ? (warto było posłyszeć słuZbo~y Ś~iecłi 
por. Gacha l). Niemożliwe? Dla ·Polaków możliw.e, a dla 
was, Szwedów, ma się rozumieć nie ? l Niemoźliwe, on pQ­
wiada l Otóż ja powjadam i powtarzam, że caJa załoga ma 
stanąć na pokładzie i ma stać, des~cze nie deszcz, inaczej 
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okręt centymetra od kei nie , ruszy, zapo:wia~am i wyjaś-
niam-l Zrozumiano, czy nie·? ! ·, .' . . 

Por,, Gac.h mówił to .wszystko po polsku i dobitnie., 
z intencją; , · że . jeśli ·szwedzki syn nie rozumie,. _niech się 
nauczy Po .polsku. •Tyle służbowej enetgii włożył w głos, że 
kapitan Gotlandu od razu skapitulował. · · . · 

Niechętnie, ale dał znak. Zadzwonił dzwon ok-rętowy. 
Zaczęli wyłazić z ciepły~h -schowków niechętni marynarze 
w ceratach i brezentach; szli leniwie na przędni pokład, 
otr~ąsając się z deszczu psim dreszczem. 

Miała być (według instrukcji) obecna na inspekcji .pa{a 
załogał z wyjątkiem kapitana, który mógt czekać. w kabi­
nie, i .. z wyjątkiem cieśli, który · w· swoim warsztacie miał 
,prawo się spodziewąć rewi.zji. . . , . .. 

·' 'Por; .• Gach, _ chłop~ Jak. .byk, stał na. śrQqku -- pokłada nie 
· szukając • żadnych 'Jirzed <;le:;zczem osłon ; _deszcz· jesti.d'el0zcz, 
:wiat~ jest : wiatr, · Uotłand jest Gotl;md, a 's~fżba jest sł~ż-
bą !... . . . ' . 

'",WydÓbył z mund.urow'ej k~es~eni lis~ę ~ągi 'i. odczy­
tywał; wcale się nie krępował, że przek_ręcał zc:tgranicz_ne 
nazwiska i prawdopodobnie .źle akcentował .......; i że deszcz 
bił w papier, jak CKM w tarczę. Przy nim stał przoMow~ · 
nik· wyszkohinia boj<?wego i politycznego, chluba WOP'u, 
sierżant Władysław ~ym. ·, .· ' . 
· >Ten, • o . sympaty~nych, · .w ·~j chwili ·mókr):~h rysach 
sierżant; . ·spełniał odpowiedzialny :Obo-wiązek ~Pols~i · .. Ludo­
wej : ki~dy porucznik :wyczytał ·nazwisko, a w.y~woł~ą.y ma­
rynarz. powiedział ,;ja" ...... - sierżant ·Rym maszero:wał kro­
kiell\;~r~ystym.; ~glądat.w tWarz, :spr~w:dzał J dostaticz­
ni~przekoil~ny po~walał :mu :oąejść .na: .. bok. , , . 

• Tak· według instńl:ltcji ·doko.nywaf się pr:z;ęg~ą.o .2;ałQgi, 
żeby . jaki zdradziecki -,sżpieg w szwed;1:ki kapiszon si~ nie 
ubrał iż .Polski nie zadrwił... . , • · 

' Pośród załogi nic .nie znaleziono godnego czujności, 
chociaż .szukano dobrze; ale · aż do końca inspekcji kazano 
SZwedom na deszczu stać,;'skąd zrodziły się straszne szwedz­
kie przekleństwa, do ą.ziś jeszcze w: Szwecji powtarzane: .. -

Pq I?rzeglądzie zał_9gi por. Gach roidz~elił sw~je siły na 
człony : kilku ludzi- z ·plutonu wyznaczył 'do pilnowania 
przesegregowanej załogi,- a resztę rozbił_ na _pary.; każda 
para miała zadanie dokonania rewizji, : ci w kabinach, ·ci 
w lukach, ci w bunkrach, ci .w szalupach, a sierżant Rym, 
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spec i pies jeśli chodzi"' szpiegów, ten miał szukać gdzie 
go skieruje czujny instynkt. ' 
· Wkrótce nadeszły meldunki : kabiny puste; luki spraw­
dŻiły trzy dwójki i. ręczą za łuki; w węglu. 'pracowały wy~ 
borowe dwie dwójki i węgiel kłuły stemplami .i są odpowie­
dzialne za węgiel, czego dowodem są twarze, pomazane 
pyłem węglowym; z_!l-wszystkie pokłady górne i dolne gwa-

- rantuje trzecia .i piąta dwójka; w kuchni, w warsztatach, 
tud_zież w okrętowych ubil9cjach wszystko się.. znajduje 
w należytym porządku ; w szalupach, w spiżarni, pad plan-. 
dekami żadnęgo zbiega nie · ma ; kubryk zrewidowały dwie 
pary z wynikiem negatywnym ; u burty, ani na Iinac~ nikt 
nie wisi; w aptece były szczury, ale ani jec!nego bryka nie 
dało się wykryć.: ·· . 

· Odebrawszy _te wszystkie negatywne meldunki, por. 
. Gach przetarł n;tokre rzęsy i pytająco spojrzał w mokrą 
twafz Ryma, który uchodZil za speca w wopowskim rze­
miośle: 

-l? . 
- Czepurkowski ! krzyknął sięrzant, nie odpowia-

dając na i. :_ Drap się, · ci radzę, na gniazdo, łap-cap ! , 
Wyskoczył z plutonu zwinny jak wiewiórkaWopowiec, 

odłożył na bok karabin, zrzucił szynel i chociaż od desżczu 
miał -mokre ręce, spluQął w garście i oblepił nimi masz_t. 
Kaqłąkowato wypiął nogi, objął drzewo, grzbiet też <'lNY­
piął i zamiatając rękaml zaczął się piąć, jak wiewiórka. -

Obecni na pokładzie głowy zadarli i podnosili je coraz 
wyżej i wy*ej - a deszcz ich za to wszystkich w kupie 
w twarz ·bił... 

Czepurkowski zgrabnie dopiął celu i stamtąd głową 
przeczył i tęką negatywnie machał, ż~ w bocianim gnieź- i 

dzie nie kryje się żaden wróg. 
-1, Rym? · 
Szwędzi na pokładzie dawali coraz dopitniejsze znaki 

nieukontentowania, jakoże deązcz istotnie siekł, i, co któ­
ry Sżwed obrócił się w prawo, siekł go z -prawa,. który . 
w lewo, siekł go z lewa - ów październikowy gdański 
wiatr;,. _ 

Sierżant. Rym- nie przestawaJ strzelać oczam~ na 'pra­
wo i lewo i choć por. Gach zdradzał symptomy kapitulacji, 
nie dawał za wygraną. 

- Kordus i Sachse do wietrzników ! Jeżeli siatek nie 
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ma, kłuć bagnetami w qziuplę-' ... Ja zaś, obywatelu pórucz­
niku, własnoręcznie sprawdzę komin ! ... , 

-Komin ? Z komina GOt:landu szedł 'czarny dy~, (llarsz­
czony ną powietrzu deszczem i wichrem srogim - i por. 
Gach miał prawo pomyśleć, że sierżant Rym w kominie 
flądry wędzonej pragnie szukać; a nie . żywej duszy _:. co 
by mu chętnie ,powiedzi~ł, gdyby sierżant nie był pwbp 
i nie był specem. 

Znowu zadarli głowy rozstawieni na pokładzie Wopow­
cy i Szwedzi, i uważali, jak Sierżant Rym mądrze po stop­
kach się piął, żeby mu ~ym z komina twarzy nie zamo­
rusał. Piął się on po czarnym kominie, po rozstawionych 
w . szachownicę sztyftach, i obejmówał komin tak, ze mu 
z pokładu zazdrościli, bo od kominowego ciepła niezawod-
nie suszył i grzał się. \ 1 • 

W czasie tego wspin~nia, wylazł ponownie z kabiny 
kapitan Gotlandu i szefowi ' inspekcji niecierpliwie pokazał 
na zegarku, że zbliża się godzina odjazdu. · · 

W sitwie z kapitanem, zawyła w tym- niąmencie okrę­
. towa syrena i biała para trysnęła obok sierżanta, kiedy ten 
docierał do szczytow~j obręczy. 

(Jeśli - tłumaczył później w świetlicy zasłuchanym 
podwładnym sierżant Rym - jeśli komu jest powierzona 
okrętowa czujność, komin powinien znać też! Komin dla 
waszych ÓCZU jest gruby 1 rozdęty 1 zasmrodzony - a dla 
moich oczu on jest cienki i pęty. Przetłumaczcie sobie na 
rozum : choćby w najgrubszym kominie, pogrubionym 
umyślnie dla ludzkich oczu, zną.jduje się tylko cienka ru­
ra, którą dym . idzie, natomiast reszta komina, jak wam 
wytłumaczyłem, jest próżna, , czyli dęta. W próżnej części 
każdy z nas mógłby sobie zafundować riiałż'eńską sypialnię 
i ~eśli będzie respektował ·wiatr, nawet nie poczuje więk~ 
szego smrodu. Instrukcja nam powiada : szukać w .kabi­
na'ch, w węglu, ·w szalup

1
ach i w ogóle. W ogóle nie )Vspo­

mina o kominach. Sekret kominów odk!yłem wam poglą-
dowo na Gotlandzie, gdy ... ) · 

Gdy sierżant Władyśław Rym clotarł po stopkach do 
ce~u, przegiął się i zapuścił żurawia w czeluść. Ledwie spoj­
rzał, zamachał pozytywnie ku swoim. Przegiął się jeszcze 
bardziej i ryknął w komin__: Wyłaź! 

Ludzie na dole mało oczy sobie nie poskręcali, tak się 
gapili na pasjonuj~ce widowisko . 
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' - Krrwaa! _. wyra2:ił nieukontentowanie ' por. Gachf 
że ten Rym ząwsze musi być niezawodny i pierwszy!, 

Z -komina, w kłębie płasko się rozłażącego dymu, cen­
tymetr po centymetrze, zaczęła wyrastać biało-czarna 
twarz-: biała . od naturalnej bladości, a czarna. od popstry­
kania kopciem ; poza tym chuda, z blond bródką. 

Czerstwy ,sierżant Rym zawisł nad zdobyczą w wichrze, 
w des?Czu i w dymie... ' . 

Z pokładu nie było widać, ani słychać, co między nimi 
się pziało : jeden . był wewnątrz komina, drugi z zewnątrz, 
wiatr obydwóch jednakowo zagłuszał, dym obydwóch_ jed­
nakowo oćzerniał. Czy coś do siebie gadali, czy może ro­
bili sobie gorzkie w~mówki, kto ich wie, dość długo zaba- -
wiali się i marudzili. , 

_Pierwszy z~czął złazić po stopkach sierżant Rym, a za 
nim pasażer, . i ten cichy pasażer ni z tego ni · z owego, dał 
szczupaka i byłby się znalazł w Bałtyku, gdyby go sier­
żant Rym nie przytrzymał ia nogę. Czujny sierżant 
(krrwaa !) w samą porę nie dopuścił do samobójstwa i ci~ 
chy pasażer; wywinąwszy kpziołka, zdrowo wylądował na 
górnym deku, obok nawigacji. 

Żziębnięte 'Szwedziska · trzęsły się w swoich ceratkach 
pod nawałą mokrego· ziąbu~ a przed por. Gachem kapitan 
~?tla~d~ ręc~ rozł~żył ~a ~nak, że o n\k~ym nie wiedział 
1 ze me Jego Jest Wina, Jeśh oprócz morsUtego handfu zda­
rzają się na świecie, polityczne niej>rzyjemności. 

Zebrany w garść pluton wmas.zerował na górnjr po­
kład i skupił się pod kominem, aby przyjąć czujnegd $,~ęr~, 
żanta i jego · zdobycz, trzymaną za nogę. · ;~ ' .: -~ 

Por. Gach rozporządzał na p<)czekaniu parą służbow~ ' 
kajdanków, błyskotliwych jak mgnienie oka, które nat:)fęll­
miast puścił w ruch. Błysnęło, jak .mgnienie oka i trzyma­
ny za npgę bryk uwikłał się w stal, rezygnując w ten spo­
sób raz na ,zawsze z niewczesnych bikiniarskich pomysjów. 

Na co Wopowcy z plu~onu patrzyli z wytrzeszczonymi 
oczami, i na ·co Szwedzi patrzyli ·z wytrzeszczonymi ocza- . 
mi, Fi ostatni z lubym· przeświadczeniem, że temu, co się 
dzieje, oni nic nie winni... ·- -

Nad skutym i z wrażeń osłabłym brykiem rożbest":'ił 
się sierżant Rym : , 

- Oleś nie Oleś, ale ci powiem, że jak cię, zaczoą 
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szczypać .w pięty, wspomnij sobie : lepsze polskie gie w po­
lu, niż fijołki w Neapolu ! ... 

Po tym wybuchu poezji, pluton uformował się gęsiego 
do odmarszu ze skutym więźniem w środkQ, ale musiał się 
wstrzymać z odmarszem, ponieważ po trapie wchodził gę-
siego pluton Inspekcji Celnej. · 

Dopiero gdy tamci weszli, ci zeszli i, po ubezpieczeniu 
czujkami Gotlandu, pomaszerowali przez Nowy Port. 

Zadowolony z siebie sierżant Rym zrównał się z por. 
Gachem, a nawet do niego zagadną! : . 

- Prawdziwy jest traf, że ja tego złapanego przeze 
mnie bryka znam~. On jest Oleś Fornalski i nic mu żadne 
wykręty nie pomogą, bo ja z nim przed wojną do trzeciego, 
odd~iału szkoły powsz~hnej w Wejherowie razem uczęsz.7 -
cżałem. Bródkę sobie zapuścił, żeby ąinie zmylić, ale ja go 
p<) kształcie mordy poznałem, jego brat pływa na Dzierżyń-
. skim, ,i ot widzi obywatel porucznik, co się z kolezki zro­
bi~o? ! Gdzieby ·kto kiedy pomyślał, że ja tego Olesia bę­
uę zobowiązany własnoręcznie z komina za łeb wyciągać ? 
Ot widzi obywateł porucznik, jakie trafy chodzą po lu­
dziach ? ! Ale nie może być innego trafu na swołocz ... 

Maszerujący na czele plutonu, por. Gach machał rękami 
raz; dwa, raz, dwa i nic nie mówił. · 

- Powiedziałem swołocz i mam rację ! My tu w desz­
ezu, na masztaeli w szalupach się męczymy, a taka ~wo­
łocz chowa się przed nami, · gdzieby nikt opfócz mnie nie 

' pomyślał, w kominie ! Cały nasz naród- siedzi na kupie, . 
ł ~oim zdaniem naród w -kupie jest absolutnie niezbędna 
r;ecz, co takze było dow~edzion~ na' politycznym udosko- . 
naleniu, że jest po socjalistycznej liniL Wściekłość czuję 
mt\Vypowiedzianą, gdy kto od ląlpy pragr:tie się oderwać 
i brykać. Moim zdaniem brykanie je:;t łamaniem narodo­
wej karności i takiego drania co od narodu bryka, ja chętnie 
ścigam ze świecą ~ ręku, nawet w kominie. Kto bryka, nie -
Oleś jest dla 'mnie; tylko bryk. Tak ja: rozumiem ludową 
czujność, obywatelu porączniku t Czy dobrze mówię ? Czy 
albowiem komu jest dobrze, czy komu "jest źle, ma być 
na kupie i kto samowolnie bryka jest dezerter, i j;t takiemu 
jednemu, jak się kiedy zdenerwuję, bebechy wyrwę, taka 
mnie . na ni cli wściekłość ogarnia t .. Ale '- obywatelu· po­
ruczniku . - też dzisiaj u nas plucha, ale plu~ha, niech 
jasna cholera ściśnie .. • 
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W czasie tej pluchy maszerujący w kierunku wopowych 
ciężarówek por. Gach - czuł się zmuszony znosić cierpli~ 
wie .opromienionego świeżym triumfem sierżanta Ryma, 
który nie tylkó' zrównał się z nim krokiem, ale gadał, jak 
równy z równym. ' · 

- Słusznie .twierdzicie, obywatelu sierżanCie, że warto 
brykom bebechy: z brzucha wykręcać; ale jak to,. obywa­
telu, powiedzieliście na pokładzie temu swemu koleżce 
z Wejherowa ? · Polska gie, l Neapol fi jolki ? 

Sierżant Rym strzepnął z okrągłej czapy deszcz i ener­
gicznie wziął się w obronę : 

- Przesłyszenie i niedosłyszenie, melduję obywatelu . 
poruczniku! Ja tylko każdemu dezerterowi, którego w wę­
glu albo w kominie schwytam, lubię przepowiadać staro­
polski.- i;. moim zdaniem, słuszny :wiersz, ,że lepsze polskie 
gie w pólu, niż fijołki w Neapolu! To nie jest przeciwne 
partii l Jeśli co móWię, to ·wiem! Jestem przodowpikiem 
wyszkoleniowym czy nie jestem, mam odznakę _Wzorowe­
go Żołnierza WOP'u, czy nie mam, byłem w gazecie, czy 
nie byłem ? MOże nie ? '< 
~ Aha, aha !-: _ zgodził się łatwo maszerująg: na czele ' 

por. · Cezary Gach, notując w pamięci posłysza:ny wiersz 
staropolski; · -- ' . . 

Ryknęła syrena Gothindu na pożegnanie · ·Gdańska -
a sier~nt Władysła~ .Rym, wsiafając do ciężarówki, ucie-
szył su& : · . . · · - , ' • . 

---> Słyszy ·obywatel porucznik ? Sz'Wed s;ię skadził Ze 
złości l 

'' 
., 

Ul. 

Naczehtik 'major Zenon Bijas nie tak sobie na wiatr 
straszył biedą, bo bieda, po W)'padku z drabiną, zaczęła 
przybierać rozmiary klęski. . 

W pierwszym rzędzie klęska spadła na por. Gacha, 
którego wezwał pułkownik Sierpucqowski, po polsku po-, 
prawnie się wyrażający ." i opieprzył go grubymi słowami 
po polsku. Opieprzył- go grubymi słowami za brak socja­
listycznej-czujności, a gdy por. Gach zameldował, że dra­
bina została :odnaleziona, tow. pułk. Si,erpuchowski· na­
przód zdumiał się, a potem go powtórnie opieprzył, że ga-
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da od rzeczy. Z czego wynikało, ' że · pułkownik nie .wie­
dział o co chodzi, jednakowoż : zauważyłem u was - pie­
przył - brak socjalistycznej czujności, na co -po raz. ostatni 
zwracam uwagę 1- pieprzył - i ja w stosunku do was wy-

1 
ciągpę konsekwencje - pieprzył, czerwony z gniewu, jak 
-but:ak. . 

Ot, czego dochrapał w czujn~j słJ]Żbie przez tę przeklętą 
drabinę por. Cezary Gach ! 

Natomiast w samej dokumentacji wykryły się naprawdę 
interesujące szczegóły, o których nie mógł wied~ieć pułk. 
Sierpuchowski. 

Ludzie nacz. Bijasa, idąc po śladach WOP'u, dotarli 
do sedna konspiracji, a mianowicie, że drabiQa pochodziła 
z ogródka dwóch sióstr. · 

Jedna siostra - dotarli ....:... - była wdową, zapisaną pod 
imieniem Anna Aninowska - i dotarli - że ta siostra 
zajmowała się uprawą kwiatów i ł~paniem • motyli --dawniej 
w Oiłowie, a po zmilitaryzowaniu .terenu obecnie w Gdań­
sku; ·druga siostra..,-; dotarli - nie rt'HkQna, ale przyrod­
nia, panna, była przeo wojną naucz.~ielką, obecnie jest 
krawcową, nie należącą do Związku, polującą na zagra-

. niczne . żurnale mód. Ta druga siostra nazywała się Łucja 
Duszna i U rząd dwa razy miał z nią do czynienia, raz z po-

. wodu amerykańskieg<i,) marynarza, który u niej za długo 
przesiedział, drugi raz z po'\\>odu fig, których 5 wianków 
wraz· z tajeptniczym i nie wiadomo od kogo· pochodzącym 
klejnocikiem -w postąci złotego pieska, dostarczył jej z Ame­
ryki Połud~iowej marynarz nązwiskiem Lubański. 

Obie siostry - · dotarli - były bezpartyjne, ciche, kwa­
Iifikpwane w kartotece jako bierna opozycja, i w kart~ 
tece przy ich nazwiskach figurowały ptaszki, nakazujące 
czujność. . · 

- Otóż od tych dwóch sióstr, zamieszkałych w Gdańsku 
przy ulicy Ziemowita pod nr 13-tym, w budyneczku, skle­
conym z wypalonych wojennym pożarem cegieł, otoczo­
·nym ·-nadzwyczaj bujnym ogródkiem, w którym . nawet 
w pddzierniku ru~ieniły się dziwne, chyba nie polskie, 

. kwiaty' - ślady doprowadziły, że właśni~ od tych sióstr 
~odziła ~drabina. · 

Gdy się to ustaliło i zaprotokółowało, wkróczył w sed­
no rzeczy (dla dalszej ludzkiej biedy) obywatel naczelnik od 
spra~ · morsk.ich Zenon Bijas. . 
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Zanim jeszcze wkroczył, wiedział zawczasu, że bieda 
zaczyna się wtedy, gdy na przedmiot Idochodzeń naćiska 
góra; której . nacisku unika jak może każdy 'rozsądny czło-

"_wiek, swiadomj tego, ' ie gdy góra naciska, obowiązkowo 
musi wycisnąć ofiary. w tym zas wypadku ofiary wyciśnię­
te prz~ górę, mogły być różne : ·siostry, por. Gach, nie­
ujawnione dotąd trzecie osoby, albo, na psa urok l onże 
sam, ·Zenon Bijas ! • 

Gdy o ty~ myślał u boku ukochanej żony, trudno i:nu 
było nie przyznać r~cji por. Gachowi, który .słusznie za­
obserwował, że po ja~iego smarka władza interesuje się 
drabiną, jeśli okno-pozostało nienaruszone i do K04 nikt 
nie wlazł ?· , . 
. Ale przyznać też trzeba (czego Gach nie wiedział}, że 
akurat za 'tym oknem było archiwu111 z zalakowanymi pacz­
kami, pochodzącymi nie stąd, lecz stamtąd, o których waż­
ności, nic nie mówiąc, mówił mu w Warszawie, specjalnie 
go zawezwawszy, ,-towarzysz Rolny. ' 

, W zrozumiałej rozterce o bieg , dochodzeń, a czując 
~, w powietrzu nieuńiknione ·. ofiary, ·naczelnik Bijas, z · ins­

tynktu samozachowawczego, urządził w swoim domu po­
pijawę orientacyjną. · 

Kto ha nią przyjdzie, a kto nie przyjdzie ? kto; wy­
piwszy, co powie ? kto farbę puści ? · może kto co obieca 
i może kto ofiaruje plecy ?..l; po takiej popijawie może się 
w głowie rozjaśni i pokażą się znaki orientacyjne, w ja­
kim kierunku należy prowadzić śledztwo : na, Gacha, na 
sió5try, czy też na szpiegów amerykańskicli? 

Słodka jego kobieta, Alicja, póró~nywana przez U rzi!d 
do kwiatu azalii; stanęła na wysokosci zadania i choć 
w tych czasach niem;Uej pieczy wymagało zdobycie oliwy 
nicejskiej do majonezu, majonez był :z-c oliwy nicejskiej, -
a-nie z sóji. Alicja na tę okazję zap_ięła się w suknię sele­
dynową, skąpą gdzie trzeba, a kolosalną na dole, uszytą 
przez Łucję Duszną- z francuskiej tafty krojen:t z, francuskie-
go żurnalu mód~ ' . · • - · 

Rozkosznie było na nią patrzeć, ale przykto było my­
śleć, że tego tylko brakuje, aby śledztwo drabinowe wzięło 

' 
II9 

/ 

. r 

l 

•.' l 

,,, 



\ 

f J 

; l 

kurs na Duszną, z Dusznej na sukni,ę, a z sukni na Alicję 
Bijasową l / 

W trakcie tej wstrętnej myśli, Zenon Bijas podbił na 
czole lok, który mu zaraz opadł na dawne miejsce, i Źaze­
zował w zdenerwowaniu na żonę. 

Ona zaś, ~śród doborowych gości, nawet nie .śniła 
o możliwyq1 niebezpieczeństwie,· biust jej pod . seledynem 
chodził jak klacz w cuglach i szedł od niej nie byle jaki, 
bo autentyczny zapach. ofejków, dowiezionych z ludowych 
Chin. - , . 

T owarżysz pułk. Sierpuchowski {dobry znak !f tiie od­
mówił i prz:r.był, optymistycznie czystą golił, zagryzał ·i zno­
wu g~lił, podszczypując ogórek kiszony, i , rydtykL; a . już 
wypadałq śmiać się do rozpuku, -co wszys~y robili, gdy 
pułk. Sierpuchowski, podszczypqjąc: i goląc,-.. stroił niewin­
ne · ża5ty, . iż · - .ano l ._ nu ano ,i ciekawe; .. co· też nasza ­
Ąlicja · na . dziś do przekąszenia z dań serio, co,, a, wikom- . 
bino~ałą.N,; · " · · ,, - ' . . 
, 'ta; ·.pQpijawa 0rien~jna miała 'mięłsee. · ~w· willi nie­

ipalonej; z boazer4mli z czarnego dęb'u;: w ld!Qtej. niestety 
tylk& eżęść star-yCh mebli .po . .gt:afie Fraussie dośtał~ się 
Bijasom, resztę chułigany w czasie ,w~tnia irotkradły; 
i te skmdżio'ne;. między in~ymi stół. i · kt:zesła .·W jadalni, 
musiały 'b;Yć . za$tąl:)ione . w;y.robami -ic ·W<U$żtal::$w: :ÓMP z bia-: 
łej, niepołit.tt'rmva~ · wsny tucholskiej. W 1a_da$i;. i na fł"oa~ -
t owej ścianie, był wyrzeźbiony bodaj że -herb. tyea rreussów 
z. tar~ i · 'pi6r~uszem;. w który :~łi'Oir Bijas . zataz::pierw­
sz!g~ -tl~a: ~· zainst~aniu> s~~ wbił .g:wóżdź. Na gwm­
dztu żaW-sze ·odtąd wuuał okohcznośct0wy Portret p~z 
duże . P:; Jotócy łrerb g;rafów Preussów skut~nie· ~ła-
niat.. . ,. 

Chcieli niektótzy ·z gości ż ·pułk. Sieq>Uchowskim -pro• 
wadzić .Aysku·rs po· ros~~ku,' a:le pułkownik ,s!ę- Wzdragał . 
i, r-usza.mc grdyką, za ·każdym ·razem· odp$iadął po pol• . 
ską;. Gości,, był tuzin, wśród aicli specjalrt}l'm · uważaniem 
cieS:żyl si.ę cichy gość, nazwiskiem .Hurewic:~;, należący do 
lotnej ekipy, co. to · dzisią.j w Gdańsku a .j:u.tro w Brańsku; 
z tym gościem.. sam .. Bijas nie· wiedział jakim językietn się 
porozumiewać, ponieważ tamten si:ę nie oooywał, nigdy 
o nic nie pytał, a jak się chciał· wyrazić, . .syozał j;Uc gą- . 
sior : sss ! Kręcił się on ostatnio po Ur~ędzie, do Warsza-
wy wpadał jak po ogień i zaraz wracał, -na popijawę u Bi-
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jasów przyjechał ·w aucie · z pułk. Sierpuchowskim, więc 
podwójnie się liezył. 

Ogólna, towarzyska rozmowa zaczęła się na temat sło­
wa "morszczyny".~ którego w związku ze skarbami, ·jakie 
Polsce Luaowej daje Bąltyk, .użył inłody towarzysz z Urzę- ' 
du Dzikowski. Słowo "morszczyny" zaciekawiło obecnych 
i nawet Bijas objawił zainteresowanie w nadziei, że ten te­
rriat,. łatwie} .niż inny, da się .napx:ostować w kierunku dra­
biny. PUłk. Sierpuchowski ostrożnie spytał sąsiada (Czesia 
Musia), jak się pisze- owe morszczyny i czy pochodzą '{)d 
"szczi", czy od·. ,;szczyny"? .na .oo;cmu kilka głqsów chó­
rem Odpowi\6działo, że ··aoi od teg<i ani od tamtego-,· tylko­
od morza; jędnocześnie ·kilka zakamuflowanych . uśmiechów 
przeleciafu po •twal'zach, . albowi~ . wszyscy wiedzieli, ·. że 
ciekaw.ość Sierpuchowskiego<poohodzi ~z ol:ławy1 -.aby, _y; .. or­
tog.l;'afii nie·. strzelić' byka.; wszyscy .też .-wiedzieli, że jak ze­
brało . się. tu·rosób.-dwanaście, , tak :'w dW.unastu meldunkach 1 

- . fig~rować będzie słowo ; ,morszczyny". ~ 
Po ... wy~nię<;in . ożwionej ' ,rozmowy • na.- ·tematy mor­

skie; zaczęło~ się manifestować · normalne w tych . cżasach 
zjawisko, że chOć wQdki., czy~tej. z karafki z łezką . t,folewa­
no. do.- .kiiilisżkó.w, . i · twat~Ze-.~zabar.w~_,-._się :~pq.w~edni~, · .· 
i choć z dań serio gosix>sia Elżbietka ;postaw.ibł na: stole · 

... indyjca;· en· g~:oS:: z borówkami,:.:~ cltoc •pi~ia. ani pętrnw · nikt 
sobie nie żałowal - każdy· z gości tooPa'Z: mniej-rritS\.Vi4 a co• 
raz chętnieJ~' bybsł~ae; •· C(}s jakby• ~ię działo•wbr.ew 
naturzł!•; . coś1• j:ikb:y '' samogwa.tt ka'Zdr :<na> sobie: ipopęłniał 
wódkę pijąC' i samemu sabie.~: stul-. pysJG stul pysk t ży,cząc. 
Pań, z.' wyiątkietl'r Ałicj~..Azalii nie,.bxro• -l>o Bij~< kobietom 
(z wyjątkiem tej) . nie wierzył, .bojąc , si.ę :i_9b 'nieżdyscyplino­
wanycll j~yków.,- . któte nawet bez złej ' intencji . potrafią 
człowieka zgubić~ że~j~k. pali:· nie było, :więc tez nikt, 
z wyją~kiem pułk:; Srerpucłrowskie~, ·.· ni er mógl'. się, • zająć 
odmienną : płcią. 1 'OŻywić, ;któw to ożywienie . jest traktowa­
ne w · Gór~' pmez palce;. Ptiłk>Sierpu~howski;, ·z. klarkiem , 
w fałdy:· nad .mundurowym' kolaienem ,ze srebrnymi . węży­
kami ~- pi~rś : :z Virtuti Militrui:VIypinab-do Alicji•:i 1urzył 
się, a · podsm~, i .Q ·gramofon., czy: :jest, żeby pqtańco­
wać, -i'ytał - -ona zaś,-· Ałićja, "kobieta tip"top; ma· się wie~ · 
dzieć nie rozumiała w czym rzecz i:tylkośliczne oczęta· mru• 
żyła i przekomarzała; się ~ .,.cey · :mu.-dać,· czy p.:ie dać, czy 
wesela poczekać ?. !.. . " Gdyby nie to przekomarzanie_ się 
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- i jurzenie - chyba tylkó zegar gdański na ścianie, obok 
herbu zakry~ego Portretem byłoby słychać, tak się każdy 
wstrzymywał, żeby nie mówić; tylko słuchać. 

· Aż w tym jurzeniu się i w tym tykaniu zegara, Zenon 
Bijas zdecydował potrącić o strunę dzisiejszej troski, zwią-
zanej z drabiną. . , 

Więc wniósł zawczasu obmyślony toast za pomyślność 
· ludowego rozwoju, którego przykład i wzór idzie --"-. z gó­
. ry l Mówiąc ,,z g.óry", tÓzbrykane oczy zebrał do kupy 

i nakierował na Portret. - Przykład i wzór idzie stamtąd, 
a pomyślnośĆ socjalistycznego rozwoju wymaga od na~ 
socjal~tycznej czujności (lok mu opadł), ponieważ wróg nie 
śpi i czyha . nawet tam, . gdzie go się nikt nie spodziewa 
(podbił lok). Nie potrzeba daleko szukać, ot tu obecny to­
warzysz .Sierpuchowski, .bohater naszej Folski Ludowej, 
najlepiej wie, 'ile' krzywdy mógł wyrządzić brak czujności 
ze strony ~akiego,. który przez zaniedbanie, albo przęz~ •. 

- Sss !... ·· 
Syknięcie wyszło wprost z nogi indyka; której połowa . 

tkwiła w ustac!t, a druga połowa sterczała z. ust ijurewi­
cza. 

T~warzyszowi Bijasowi lok opadł i. oczy się otworzyły, 
jak cyrkiel. · · 

Urwał, · przywołał na twarz gotowy uśmiech, kropnął 
rezerwowy kieliszek i usiadł. · · · 

Czego w desperacji Ze~on Bijas nie wziął pod uwagę, 
to żony swojej Alicji-Azalii, ~tóra w niemiłej pustce, j;lłca 

. się po syknięciu . zrobiła; podniosła się na całą smukłość 
sukni seledynowej i z piersią godną uwagi - pOŚpieszyła 
mężowi na ratunek. 

· Zaklaskała w paluszki : - A ja mam niespodziankę, 
- a ja mam niespodziankę, kto zgadnie, aha ? !. . . . 

(Fajna była ta Bijasowa, ani słowa, kobieta szyk, z do-· 
mu Sienkiewicz, w okresie okupacji ciężkie miała przejścia, 
że żyje, to cud l zanim zapach chińskich perfum poznała, 
gniła w zapachach przykrych, do · których nie miała ocho­
ty wróci~, Więc też bardzo się troszczyła o aktualnosć, zmia- ­
ny ją przerażały, podżegaczy dq zmian nienawidziła i ze: 
nonowe utrzymywanie się na powierzchńi óceniała, jak, nikt 
,chyba ••. ). · , , · 

- A ja mam niespodziankę dla was,. kto zgadnie, 
aha .? 
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Pułk .. Sierpuchowski wyci_ągnął łapę, żeby się dotknąc5 
Qiespodzianki, ale Alicja wdzięcznie się umknęła i zaklas-
kała ' jeszcze raz, . · . ' 

N a to klaskanie wbiegł do jadalni na umiany przez mat­
kę, synek Jędruś. 

1 

Chłopaczek miał latek mało i był jak aniołek, po Ali­
cji wziął nosek prosty i cerę azaliową, po Zenonie odzie­
dzi«zył bodaj tylko loczek. Smiało wstąpił między gości, 
szasnął nóżką, loczek · podbił, a ż~ na szczęście zeza nie 
qdziedziczył, prostymi oczkami patrzał w twarz mamy. 

Mama dała znak, więc synek zaczął : 

, ' PoSluc~aj, ~ynk~, opowieści 
· O Wielkim kf'4ju, o ntlf'odm, 

Co temu z góf'ą l4t tf'sydsieści ... 

Zbiegiept· okoli<:zności, z- gdańskiego iegara wysko­
czyła kukułka, i zaczęła kukać późną godzinę; Zenon i Ali., 
cja jednocześnie ża<:hnęli się, ale synek nic sobie z kukułki' 
nie robił : 

... s góf'ą lat tn;ydzieści (kuku) 
Bunt po&niósl w Moskwie,_ w Piotro gf'odtsie , (k!Jku) 
O tych, co 'WÓ'WCsas_ s:&li do boju· {kuku, kuku) · 
A by Wy-w~yć ,'l11Dl1wść siłt!. (kuku} ·. 
I poświf!cili mlo7lośt s'WOją~ .. (kuku, kuku) 1 

. Tu synek wspiął się na paluszki, podniósł pi~tkę i za­
kończył w tej samej chwili, kiedy punktualna kukułka z.po-
wr:otem wskakiwała do gniazda : · 

... Aby ci sif!, synku, dobrze żyło 1 (Kuku, kuku, kuku l) 

ZapoP:,tniawszy o ' kukułce, wzruszona mama, otwo~zy­
ła' Jędrusiowi ramiona, ale nie tylko ze strony mamy posy­
pały się na · synka pochwały, wszyscy się prześcigali, a już 
pułk. Siewuchó~ski po prostu słów nie · miał, wziął synka 
pod ł:lródkę i rozrzewnił się b~em : Ot i pociecha róśnie 
·naszej · k~hanej matce-Polce Alicji ria, stare Jata; ot · i . po­
winszować . się chce,, że sama synka wychowała i sama , 
w piękności się uchowała... Wasze zdrowie, Alicja l. .. 

·Wobec tego .Zenon Bijas też się rozchmurzył i calu- · 
jąc Jędrusia w czółko rzekł : Aby ci się, synku, dobrze 
żyło! - ~lody towarzysz z Urzędu .Dzikowski wziął ]ę-
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drusia pod paszki zaczął go łaskotać, a gdy Jędruś się roz­
chichotał, podnosił go i opuszczał : hoj}sasa, hopsasa ! - · 

W czasie tego huśtania, Bijas miał na uwadze, że mi­
mo syknięcia Hurewieza, w dwunastu raportach na plus 
muszą być zaliczone 0we hopsasa, hopsasa ! '· 

Wracając· do Hure.Wicza, ten, ku zdumieniu obecnych, 
po majonezie, po indyku i pięciowarstwowym torcie orze­
chowym - ·nawrócił z powrotem do przystawki, · wysysa­
jąc ogonki i główki śledzi. 

- Coś podobnego t- każdy pomyślał, ale nikt się nie 
~dradzif, bo lepiej nie wtrącać się do Hurewicza. 

Hopsasowanie z Jędrusiem najwidoczniej rozzuchwaliło 
tow. Dzikowskiego, albo też wódka przemogła w nim wy­
chowanie i uśpiła instynkt samozachOwawczy - ponieważ 
nie , wytrzymał i puścił farbę : 

-:- Proszę towarzyszów •.. Ja przepraszam za -podnie­
sienie głosu, jako kapitan tutaj najmłodszy.~. Ale ja mu­
szę wyrazić u-czucie mnie prze-pełniające, ponieważ czuję 
się zmus.zony nazwać to uczucie wd~ię-cznością !. A nawet 
chcę pqwiedzieć czcią !. . . Tak właśnie, proszę towa-rzy­
szów, głęboka cześć mnie :unusza... 1' ma się . r.ozmriieć 
wdzi~czność dla tych ... moie nie gla tych, a dla tego ... 
mam bowiem na myśli rewo-lucję, która mnie wszystko 
dała i posadziła między . wami ! · J.edną chwileczkę ! Jako 
kapi-tan, - źle - się. wyraziłem, która mnie postawiła razem 
z wami ! Proszę towarzyszów, moim psim obowiązkiem jest 
wdzięczność, ~ że mnie', · że Ja. bez rewolucji, że ja -bym bez 
marksistowskiego akt1'WU drapałbym, prosżę towarzyszów 
gnój w stajni, do tej pory bym drapał i nawet abecadła 
bym nie ·znai, a dziś ja, dzięki n;wo-łucji, ja dzięki · rewo­
lucji z wami tutaj siedzę ... 

Bijas po owym hopsasa, ·hopsasa, czuł słabość do Dzi­
ko~kiego, . więc, chciał go wyrwać z niebezpieczeństwa ją­
kania się w stanie pijanym : 

- Zatem, towarzyszu Dzikowski, wypijcie za zdrowie 
naszego ukochanego Prezydenta i spocznijcie sobie. 

Dzikowski wypił z zapałem;·.·ale czując, że się. nie dość 
potoczyście wyraził, koniecznie cheiał .się poprawić : 

...._ Zdrowie naszego ukochanego Pre-zydenta t . Który 
mnie wziął od gnoju, posłał do szkoły, zachęcił i zaopa­
trzył w pazury i kły !.. . I który mnie tego... (poprawił się) 
- który mnie tu oto postawił (rozrzewnił się) który mnie 

124 



. ł 

., 

i·. 

\ 

tu oto przy ty~ stole postawił razem z naszym bohaterem 
pułkownikiem Sierpuchowskim., razem z towarzyszem Hu- -

,, 

, . 

re-wiczem i z naszym uko-chanym naczelnikiem Bij~sem, -~ 
tu oto, chciałe!D powiedzieć, posadził... , / 

Bijas nie lubił pijaków z własnej parafii, więc poprosił 
wzrokiem żonę o intęrwencję; ale za późno, ponieważ ktoś \ . 
inny, a mianowicie poeta Ziem Zachodnich Czesław Muś, 
podni~cony orędziem Dzikowskiego, z kolei puścił farbę. 

· Lecz w innej formie. Ten kędzierzawy .Muś, z noskiem 
karpia, z muszką bordo, zaproszony . do Zenon os twa dla 
dobrej opinii, którą się cieszył i dla sławy bufora nowej 
kultury i prżydomka "Póety Wybrzeża" :,.. choć nie star­
szy był od Dzikowskiego, przecież więcej posiadał dyscy­
pliny i nie improwizował, lecz mówił to, co było j~ż pr~ed 
tym dr-ukowane w "Dzienniku Bałtyckim"'. · 

Podjął ze stołu pusty kieliszek i dyrygując nim, dekla- . ; 
mował z olbrzymią siłą ~ · _ · 

My mamy plan 1 Już nie żyjemy_ głupio i bezdurnie 
z dnia na d~eńJ Nie w slowach si~ urzeczywistniamy, lecz 

. · {w czynie l 
Nie na trzgs~skach zwij;tpi~ń, lecz na betonie społecznych 

[ 'lfzytwómi ! 
N a torze t- N a traktorze ! W kopalni 1 W e ·w spółdzielni 1 
Wisząc na szprychach kół, _z' kielnią na murarskiej. · 

· [drabinie .:.... 
wbijamy oczy, jak gwoźd.zie, w nasz plan r W nasz plan 

[sze~cioletni J 

Zenon Bijas podbił lok, posłyszawszy. o drabinie. Ali-
- cja -zainterweniowała w stosunku do pułk. Sierpuch.owskie­

go, który nażarty i napity, objawił przy poezji objawy sen­
ności; pofiglowała przy nim tuż-tUż,- aż się rozczmuChał 
i piuchnął jej rączkę; "'ówczas wydała ó.pinię o wierszu : 

- Jeśli nikt nic nie mówi, ja powiem. W tym wiersżu 
słychać siłę zwycięskiego p~oletariatu i głęboki oddech te­
raźniejszości ! Było bardzo mocne ! Czesio zaimponował 
mnie ! - A do pułk . Sierpuchowskiego : - Pułkowniczek 
pazwQli teraz inny wierszyk ? Pozwoli Alisi. powiedzieć wier.: 
szyczek? 

Pułkownik niuchnął i pozwolił. 
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· Itkie kotek po drabince ... po d1"abinc~ ... po ~:rabince ... 
Już tylko jeden ma st:er;ebelek ... 
A wtem - frruuu l ... 
Foleciał wr6beeeelek ! ... 

Razem .z "fru l", przekorna Alicja odfrunęła od pułk. 
Sierpuchowskiego, nie dając mu głębiej niuchnąć. 

Bijasowi .lok opa~ł; miał gotowe na języku uszczypli-
, we słowo o drabince, ale nie zd~żył, bo z kąt.a, gdzie sie- · 
dział cichy gość, odezwało się sss ! - co mogło być celo­
Wym syknięciem, lub przypadkow)m syśnięciem; jakoże 
Hurewicz w tym czasie główkę śledzia wysysał; Tak czy 
siak, gdy na Hurewiczu skoncentrówały się .bada~cze spoj~ 
rzenia, sam Hurewicz nie wytr,zymał i puścił farbę. 

Odezwał się bodaj po raz pierwszy, odkąd go Bijas 
znał : . 

-:- Sukinsyna solitera śledziem truję - a l 
Lżej się zrobiło w towarzystwie, a już Bijasowi po pro­

stu kamień spadł z serca, z drugiej jednak strony, złąśli­
we fatum drabiny, powtarzanej . w rymach i rytmach, ze 
wszelkimi pozorami konspiracji, stawiało włosy dęba. G(iy- · 
by nie chodziło o Alicję i Musia, włożyłby palec do środka 

' i wymacał, kto ich do aluzji nakłoni_ł i dlaczego im naraz 
obojgu drabina w formie wierszowanej z ust się wypsnę- · 
ła •). Mamusia Alicja objęła synka Jędrusia za szyjkę i prze-
1efilowała z nim przed pułk. Sierpuchowskim, i ten urwis 
Jędruś szasnął nóżką i grzecznie pozwoHł ~ię mamusi ;~;a-> 
prowadzić spać. Zenon wypił po cichu za ich zdrowie i kop­
nął drabinę w drobny mak. Urżnięty tow. Dzikowski, już 
nie farbę puścił, ale po prostu świństwo : nachylił się do 
naczelnika Bijasa, z intencją konfidencyjnego szeptania na 
ucho l ' · 

Bijas odskoczył od Dzikowskiego, jak' od odbezpieczo-
nego granatu, podbił lok i. rzekł cierpko : · · 

-:- ·Nasz Dzikowski zaaje się zapomniał, że nie ma 
zwyczaju szeptania w kulturalnym towarzystwie! Posą­
dzam, że ululał się nieco pan Dzikowski !.. . ~ odepchnął 
od siebie pijaka, żeby każdy widział, że nie było czasu na 
szeptanie na ucho. ' 

· •) "W BO<ijalistycznym ukiadzie społecznym nie ma przypadków 
(niet sluczajow), ani zbiegów okoliczności, każdy zbieg okolicznQŚpi 
winien być ścigany, jak dokonany fakt karygodny ... " (z PPP). 
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Gruby śmiech pułk. Sierpuchowskiego wcale nie zna­
czył, że się zgadza z przedmówcą, lub ma zasadnicze obiek­
cje, wyniknął · z szelmowskiego ' zachowania się BijaśOwej, 
która z progu jędrusiowej sypialni kiwała rączką, że wnet 
się - zjawi z powrotem. 

Przydomek "pan" przestrzelił Dzikowskiego na w}r­
lot, usiadł, wstał, usiadł - wstał, język mu nie dopisał, 
no i palnął głupstwo, że tylko bić i kija nie zdejmować ! 

Dzikowski : ~ Ja chcę powiedzieć ... nic takiego ... ja 
ty1ko chciałem zameldować nie żaden sekret ... . publiczną 
tajemnicę ... ja... (zameldował) •.. mel.duję, że przyszła de­
pesza z Feliksa Dzierżyńskiego od ofpola Pienią-żka z Punta 
Czata, że tam powstał burd... czyli, chci~em powiedzieć, 
.burda ..• 

Bijas wywalił taki~go zeza, że Dzikowskiemu nareszcie 
dech zaparło. Ale osadził go i ostUdził dopiero tow. Hu. 
reWicz, który ani syknął, ani sysnął tylko wstał. 

Hurewicz zachował s.ię rychtyg, j~;tk ksiądz, kiedy się 
skończyło nabożeństwq i pora na g~zenie świec , : otrze­
pał ręca, wsunął je pod podszewkę i skierował się święto­
bliwym krokiem ku wyjściu. 

Pogotowie· ratunkowe w · postaci Alicji nadbiegło z dy­
miącym barszc~em, ale już było za późno, bó nawet roz­
'rajcowany pułk. Sierpuchowski nie chciał siorbać, tylko 
pytał, gdzie jego szynel? Widać było, że ma szaloną ocho­
tę dłużej się: zabawić, ale co miał robić, barszcz nie barszcz, 
Alicj'a nie Alicja, kiedy WSZY,!\CY razem przyjechali, wszy­
stkim wypadało razem wyjść !.. . 

Zenon Bij as czytał w gościach jak w gazecie i nie , ffiiał 
do nikogo pretensji, tylko zezując na bladego Dzikowskie­
g'o, przyciskał w myśli ołówek, stawiając przy jego nazwi-
sku grube ptaszki... . · 

-Przed willą Bijasów oczekiwały tJ;"zy urzędówki z trze-
ma tbwarzyszami, cierpliwyhti w czekaniu; · jak baranki. 

. Jedna urzędówka, w kolorze ąchronnym, przynależna była 
pułk. Sierpuchowskiemu, druga, łup wojenny,_ pochodziła 
z V rzędu, a mała pchełka, z 'ceratową budką, podąna mia­
ła być Czesiowi Musiowi, buforpwi k1,lltury. Na owalnym, 
żwirowanym podjeździe, w sa~ym centrum, rosła kępa 
świerków karej maści, wprost nad nimi księżyc l ganiał 
chmury, rozpychał i rozd:~;ierał i co którą rozdarł - na 
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same czubki świerków. . po niej spływał. Pięknie było przed 
willą Bijasów na podjeździe, choć chłodnawo i wietrzn~. 

'. Zapaliły . się reflektory trzech aut - też i pożegnania 
się zaczęły i ceregiele, związane z wygodnym ulokowaniem 
tylu osób. Lekkomyślna A!icja, ·w prŻewiewnych seledy'­
nach, narażała się na ganeczku na grypę, wdzięcznie żegą~- ' 
jąc gości. Traf zdarzył, żę księżyc akurat przebił chmurę 
i ześlizgnął się na korony świerków, a ze świerków na Ali­
cję· Bijasową - wiatr jej podbił - bębenka - i na ganecz­
ku żegnało gości cudne zjawisko, . mieniące się seledyno­
wymi fałdami, uszytymi nie przez -ł_..ucję Duszną, lecz przez 
księżyc i wiatr ... 

· Trzy auta zaambałowały, żwiJ; na podjeździe ' skrzyp-
. nął -:-- trzy pary latarni zatoczyły trzy półkola ' i nastąpił 
gładk~ odjazd; najdłużej było widać rubinowe sygnałki i rę­
kę pułk. Sierpuchowskiegó-, kiw,ającą seledyno'y'Vemu zja-
wisku aż -do zakrętu .".. , 

Bijas :- - Wynocha. do domu, bo się przeziębisz!... 
Bijas : - Momencik ! Nie ·zauważyłaś, Ali, do które­

go samochodu wsiadł H urewicz -?_ 
Rozmarzona Alicja nie zauważyła. 
Bijas : - Do którego samochodu wsiadł Hurewicz? 

Czy wsiadł? . Widziałaś, wsiadł, czy nie · wsiadł.? . Musiał 
wsiąść, bo · go nie · mat! -Jeśli nie wsiadł, gdzie jest? Nie 
zauważyłaś nigdzie czwartego auta? Ja też nie zauważy­
łem ... Ciekawa rzecz : wsiadł,- czy nie wsiadł? l Jeśli nie 
wsia:dł, gdzie jest ? · , ' - · · 

Ciekawe, -jak cholera : na ganku . Hurewlcza nie ma ! 
pod gankiem (Bijas-wychylił się) nie ma! rozstąp się zie­
mio, gdzie' wsiąkł Hurewicz? !... . . 

- Alusiu, jazda do domu, bo znowu cię chwyci· c,ug !.. . 
Bijas zszedł . z gant~czka i obszedł podjazd. Zaobser­

wował żwir, nagnane przez wiatr żółte liście, igliwie świer­
ków, słomkowe badylki, .i zaobserwował - śmiesznie wy-. 
razić : . ..,.- ślimaczka, który ze skorupą na grzbiecie czort 
wie po co w spóźnionej porze zapychał? ! Ale Burewicia -. 
nie dojrzał. Może Hurewicz przyczaił się w kępie świer-
ków na klombie? Albo może Hurewicz przyczaił się w-su- " 
chych krzakach bzu? Czy ostatecznie Hurewicz odjechał, 
czy się przyczaił !. .. Jeśli nie odjechał~ gdzie jest? !... · 

Zenon Bijas na próżno oczy ro~stawiał, i raz za razem 
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podbijał lok - zmarżł, zniechęcił się -i .niczego na podjeź­
' dzie się nie dochrapał. Pies z iłurewiczem tańcowali ... 

· · Skierował się za smugą chińskich perfum · do nagrza­
nej, 'ale zdezorganizqwanej jadalni.· Bałągan tam był : nie­
dopałki, niedopitki, ,niedoja:dki, a co gorsza, Portr~t :zawie­
szony na gwoździu na herbie von Preussów, jeśli _oko nie 
myli, wisiał krzywo! ... 

Masz·'ci lcis ! Kiedy się s~rzywił? Jak dawno jest'ltrzy­
~y? Czy sam · się skrzywił? Jeśli .nie sam, kto go skrzy­
viif? Czy. w 'czaSie popijawy zauważył ktoś, ze jest krzy­
wy ? _,_ Alicja ślepa jęsteś, , że nie widzisz, patrz, popatrz, 
<?trżąśnij się, gdzie jest drabina, Ali? ·. , 

.,Zanill,l jeszcze_,Apcj~ zdążyła zabrać głos na temat dra­
biny :- wypadł z sypialni synek'Jędruś w piżamce z roz­
sypanymi IÓC:Zkanii ~ i , jak ~ył pr-Qsto. z łóżeczka, pognał do 
mamy .• Płakał: w. ż:łóści; Ókropnej . : , c · 

'"""": Ty wsir~na f-... TyJkłamc:ruchaJ, ... Ty. wyr.odna 
matka!..~ Ty zdrajca! ... Obiecałaś, że zagrasz i nic. nie 
zagrałaś !.,. · · . ·-

-. • . • l .• • ..J. ( • - • • ""' • 

_ Wszystko inne· p(>s_zło- - na; .bok_; do. r.ozdrainionego Ję­
drusia . przyp~Jqli: ()j:)oje Bijasowie i nuż·· synka utulać;, żeby 
się nie darł; bo ~ mU. się rzuci: na_żołądećzek; prosili go: na 
wyścigi, ab:y. f!Iamusi;. ~ie {:Foziłj- bo :.tpamusia .J~tusia ko­
cha i j~śli ta~ 'obi~a, . na pew-nO. ~ynusia nle oszuka... . 

- Ą_zagrnj, j~i obiecałaś, niech się w,ręszcie: <1czepi. .. 
Idąc za q®rą· radą, mamusia przysięgła. synkP:wi, że 

mu zagra, od:Pl-owadziła. dQ· ł~ka;: Otuliła kołderką . i je­
szc~/rilz Q~i~,. że : nie ·~~a· i zagra :- W :cichut­
ko, )tdrtJŚiUf., .Ja dr~i otworzę, tatj.tŚ będzie pisał·; a tna-

_musia. SJ;l$ow.it śli~nię• zagr-a •..•. · _ · · 

,l 

l zagrała.. N~pr~tr wprawki ciche z · gąry na dół: i do 1... 

. góry; nasłęłmie ,meJo<łie usypiające wiązł kotek n.a: płotek 
i mruga, a gdy się; nieco rozegrała, w,zięła się za wariacje 
na temat : śp'ij . kochanie L. , · . .. · 

Ze ·,,$pij-,' lrochanie !'' przerzuciła--się .na sztuczki bar-
• dziej · setOQwe, · bliższe . kobietom, qiż dzieciomy o mradzo­
riej i. podeptanej ·. miłości · przez niewiemego kochanka ... 

No to . świetnie.J; uspokojony rpd~nnym ładem Zenon 
Bijas zasiadŁ obok pianin'a przy stoliczku, Z!:"Obił światło, 
oporządził się z --papierami-..,i w. świętym przekonaniu, że 
Hurewicza ~ie ma, zaczął stuł{:ać na maszynie : 

( 
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Dzień ... mte1sce ... etc ... Obecni : tow. tow. z. Bijas, _ 
A. Bijas~, pułk. A. L. Sierpuchowski, B. Hurewicz, 
Cz. Muś, kpt. S. Dzikowski, oraz ... / 

· Alicja załatwiła się z kochankami i ostro wzięła się do 
melodii, która miała niejakię podobieństwo do rozkwita­
jących pęków białych róż ... 

Cel ubrania : Samokontrola i socjalistyczna wymiana 
myśli. Przebieg zebrania : Goście przyjec:;hali razem w trl$ech 
samochodack (w pierwszym aucie pułk. Sierpuchowski, B. 
Hurewicz i ..• ~ drugim aucie.. S. Dzikowski, T. , Zając i ... 

' w trzecim aucie Cz. Muś i ... ) ' Wszyscy razem odjechali 
(w pierwszym aucie pułk .. Sierpuchowski ... w drugim aucie 
Dzikowski ... w trzecim aucie Muś ... ) Treść rozmów : 

Skończywszy z pękami róż, umęczona Alicja chci~a 
przestać, zaledwie jednak pochyliła się bezczynnie nad kla­
wiatqrą, z drugiego · pokoju rozległ się grymaśny głosik 
synki : 

- Mama, graj J . 
Więc mama zaczęła · znowu grać, tym razem szybkie, 

bodajże kawaleryjskie melodie. A tata stuk~ : 

Rozrr-owy toczyły si~ na tematy nast~pujące : Skarby 
Polski Ludowej; wdzi~czność dla Rewolucji; zdrowie uko­
chanego Prezydenta ... Brali w nich udział : Pulk. Sierpu­
chowski, Cz. - Muś, S. Dzikowski ... M6j ośmioletni syn 
Andrzej deklamowal wierszyk ,o Rewolucji Październiko­
wej z lipcoWego numeru Plomyczka. Kpt. Dzikowski Sto,. 
nisław; po 'lirymianie zdań na temat morsuzyn, zadoku­
mentował brak wewn~trznej dyscypliny i podatność na 
wpływ . alkoholu, ze skłonnością do wyjtliWiania służbowych · 
tajemnic pod wpływem takowego. Wyżej w'ymieniony kpt. 

~ Dzikowski Stanisław zaczął publicznie ogłaszać treść ... 

' Alicja żywiej grała, Bijas żywiej stukał : 

.. . depeszy, która w dniu dziśiejszym nadeszła do U rz~­
du od of.pol. Pieniążka K,atimierza z "Feliksa Dzierżyń­
skiego" z meldunkiem o masowej dezercji marynarzy 
w Punta Chata (Ameryka Poludniowa). Dzi~ki mojej czuj­
ności i sta,nowczej interwencji tow. B. Hurewicza, depesza 
nie została ujawniona do końca i zaraz potem goście wszy­
scy razem odjechali w porządku podanym powyżej. 
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Wystukawszy kropkę, miał zamiar kontynuować od 
nowego wiersza, przesuwając wałek, nastawił ucho, co tez 
Alicja wyprawia na fortepianie ? 

Co jest 1.1 króla-starca ? ! Alicja wyprawiała na forte­
pianie harce 'jakieś fatalne, akowskie, czy andersowsltie ! ... 

Zenon Bijas podbił lok (opadł lok), wstał i z punktu 
rozpoczął śledztwo : . . 

Hurewicz jest? Nie ma! W tym pokoju, w jadalnym, 
u Jęqrusia, w korytarzu, pod stołem, pod pianinem, za 
firanką, pod łóżkiem, o głowę się można założyć, Hure~ 
wicza nie ma l Okna zaśrubowane, podobnież drzwi od 
frontu, od kuchni, od schowka, od kredensu i od szaf l Nie 
ma l Portret, jak krzywo. wisiał, tak wisi krzywo l Pod scho- -
darni na pięterko do gosposi Elżbietki, drabina stoi, jak 
stała. Ta wariatka coraz bezczelniej młóci w klawisze i agi­
tuje niestworzone rzeczy, jakieś Szturmówki i Maki, bez 
uwagi na to, że ściahy mają uszy i że Jędruś już śpi ! ... 

- Ty ! - wrzasnął na ~ią - ty wariatka ! Przestań !. .• 
Zamknij ! ... Wstań !... Sciany mają uszy! Pomóż !. .. Przy­
staw !. . . Wleź l... Jeszcze krzywo!... Więcej w prawo ! 
Dobrze! Marsz do łóżka! ... Kładź się L. Posuń się!. .. 
Ty --:- panna -Sienkiewicz l Ty, ty, moja Akaczkó ! 

l 

V. 

·Bieda, wystukana przez nacz. Bijasa, grasowała, jak 
cholera. 

WOP był zaniepokojony, UB' w stanie czujności, Straż 
Celna także, .zaciekawienie zdradzały Ośrod~i Chodów Tyl­
nych, a nawet poinformowane były morskie ekipy reflek­
torów i sekcj~ tresowanych psów, ta ostatnia niezbyt wie­
dziano po co ? l 

Bieda na odcinku Bijasa formułowała się na razie w sto­
sach raportóW., protokółów, listów, zapytań i odpowiedzi. 
Miał prawdziwe urwanie głowy, bo tow. major Rybieoko 
całą biedę zdał na niego, a sam mądrze wyrwał służbowo 
do Warszawy, co się zaś tyczy tow. Hurewicza, ten się 
przymędził na stałe, ale niczegu nie tykał, choć z U rzędu 
nie wyłaził. Swoją drogą przylepność Hurewicza dzikiej 
energii doda~ała Bijasow1, bo oprócz śledztwa drabino- , 
wego, pod nieobecność Rybienki, zwaliły się inne bieżące 
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sprawy, między innymi "bryk" Aleksl!nder Fornalski, wy-. 
kryty przez. WOP · na Szwedzie; i owa cyni~a ucieczka 
marynanty w Ameryce Południowej z ss. "Feliks Dzierżyń-
ski". , t • 

Swoje bite osiem godzin siadywał Bijas z linijką. w rę- . 
ku_, z protokółaatem Zają~e1f1, na przesłuchach - przez bi-
te osiem godzin naśladował tykanie zegara stukając linij­
ką o· kant biurka-' ale dopiero poza dniem roboczym (X>- ' 
dejmował właściwe przodownictwo pracy, zarządzał k;ogo 
ściągnąć- do Urzędu w dzień, kogo w nocy~ kogo :przetrzy­
mać i . puścić, kogo ·za$ .. pr~puścić . przez }l!lrka Mazur~ 
czyja. kor~spondencja ma być wysegregowana, jacy .zaufani . 
ludzie mają być dopuszczeni do głosu ~ w jakim· sensie z te­
go wszystkiego· ma formułować treść prawa ręka, kpt. 
Dzikowski. Góra co kilka dni. telefonowała : meldować ! 
Hurewicz -sterczał ·i p95ykiwał. PQpijawa. orientacyjna dała 
tyle co kot napłakał, więc Bijasowi miał prawo lok , si­
wieć, czy nie ? ł· Co . byłQ krzyczącą niespr.awiedliwo$cią,­
jakoże Bijas robił wszystko ca w ludzkiej mocy, będąc prl­
ko małym, zębatym kQ!kiem w tłoczni, obliczonej na ma~ 
'sowe prasowanie •.• , · . ~ 
· Zanim jeszcze .drabinowe śledztwo w~ęło ,właściwy kurs 
- pojawił się na -bijasowym biurku meldunek por. Gacha 
o polskim gie i o neapolitańskich fijołkach, który Egzeku­
ty\Ya WOP'u przesłała do urzędu ze względu na autora, 

. zamieszanego w K04. ., 
!)o -tego · ~łedztwa,. samo z siebie wynika: w pierwszym 

rzędzie miały być zaproszone dwie siostry, od których po­
Chodziła .drabina. Jednakowoż nie zostały zaproszone tak 
w te pędy, ponieważ tow: Rybienko przed wypadem do 
Warszawy udzielił . fachowej rady, aby wzi~ na; wstrzy­
manie . i podstawić pod siostry -k«iołek, czyli . wpuszczać 
każdego do sióstr, a · każdego kto je opuszcza, brać po ci-
chu· za łeb i 00' Urzędu . t . 
. Dzięki ' tej radZie obie siostry, od Jctórych pochodziła 

· drabina, w . dalszym , ciągu zajmowały się szyciem fatała­
chów, sadzeniept· cebulek hijaceńtów i tulipanów i nakleją­
niem motyli tta szkło, nie mając zielonego pojęcia, . co się ' 
wyprawia na świecie. 

Od r~ pter;wszego dnia wpadł w· kociołek niejaki ma­
rynarz l.ubański; ten . Lubański w swoim czasie raz -już 
był odnotowa?y w Urzędzie z {K>woou dostarczenia Łucji 
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Dusznej z Ameryki Południowej złotęj · broszki w formie 
szkockiego terrierka i prasowanych fig. Tego Lubańskie-
go po wyjściu od sióstr wzięto na rogu ulicy Ziemowita · •' 
be? ceregieli, bo.marymirz, jak to ,marynarz,· ma prawo być 
w stanie pijanymj robienie lokalnego porządku nie nasu-
wa społeczeństwu podejrzeń, ie panoszy się terror. 

Cqłoptaś Lubański, nim zajechał na miejsce, już w ,aucie 
zo~tał ~jc~ny do _kategorii nerwowych *)-, ponieważ mo- , \ 
czył się śliną i zaklinał na wszystkie świę~ości. Gdy ta dia:~ 
gnoza potwierdziła - się w samym · Urzędzie ,..__nacz. Bijas po- .. · 
stąpił stosownie, zlecił trzy~ać go przez godzinę . w, blisko-
ści ludzi uważających się za skrzywdzonych i z tego po-
wodu. głośno narzekających ' - a potem go brać, odpro-
wadzać brać i odprowadzać z pawrotem do celi 10. razy. 
Dopiero za jedenastym razem Lubańs~i został posadzony .. ·. , ~ 
na żelaznym krześle ·przy żelaznym piecyku w izbie zeznań, 
mięciutki, jak masło ....... a nacz. Bijas puścił' linijkę w rąch. 

-·- Mów prawdę l · 
Lubański· bardzo chętnie chciał oj>owiedzieć całą praw­

dę, ale tyle prawd mu się namnożyło, że ani rusz nie ,po­
trafił wybrać; więc tylko stękał i się mokrzył . 

. Wyga tBijas, który . linijkę spomiędzy .biurowych uten- ':.· ", 
syliów od zarania działalności · sobie upodobał, Jako sym-
bol gniewu ludu - stukał nią rytmicznie w k;tnt biurka 
i . pomagał : · · 

-'- Mów prawdę . ! 
Wówczas Lubański zrobił wysiłek i zaczął wypruwać 

z siebie flaki i opowiadać całą prawdę : o podejrzanej 'po­
litycznie kobiec~ wujence Adeli Lubańskiej, która nie umie 
trzymać języka za zępami i wygaduje niestworzone rze~ 
czy... Gdy raz otworzył usta i zaczął mówić (protokólant 

- T. Zając każde słowo w lot łapał na papier). i gdy się roz­
kręcił, na:czelnik ,Bijas żmienil system. · 

Trzepnął linijką po papierach płaską s~roną, zadygotał 
cały z furii**), oczy rozstawił po diabelsku, że jedne pa­
trzało w piec, drugie w drzwi, a między óbydwoma był 
Lubański, _ i ryczał ; · · . 

- Co.'wiesz o siostrach 1!. -Po co chodzisz na Ziemowi­
ta? ! Kto ci kazał .przystawić drabinę? ! ... Dra-bi-nę rt! 
Mów prawd~ l ' 

*) ,,Napuganych". 
**) Z tej ftirii najtrudniej mu było _zdaó egzamin na PPP. · 
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Lubański, nie mając dostatecznego życiowego wykształ­
cenia, o mało niłł kipnął. Nie kipnął zaś, ponieważ nacz. 
Bijas w · samą porę ponownie zmienił system. 

Rzekł, jak przyjaciel : 
·- Zapalcie sobie papierosa, kolego, zaciągnijcie się, 

ot tak,· uszy do góry, no i opowiedzcie, kolego, nareszcie 
całą prawdę! 

Tu dopiero Lubański zaczął wypruwać z siebie . flaki 
w serdecznej tro,sce, żeby nie popsuć przyjaźni. 

Pociągnąwszy papierosa, jak najuprzejmiej zaczął opo­
wiadać całą prawdę. Prawda niezgrabnie się ujawniała, ale 
nie ze złej woli, tylko z winy tego głupiego jęzora, który 
jak na złość do dziury po wyrwanym zębie mu wpadał 
i na czas nie wyłaził ... 

Wszystkie z serca płynące szczerości Lubańskiego, lite­
ra w literę, stenografował przodownik pracy w sektorze 
T. Zając. W stenogramie stało, jak idzie : 

ZEZNANIA MARYNARZA P. (Fiotra) LU]3A1VSKIEGO · 
Nr 1. 

Zgłosił się ero Urzędu w dniu ... w· godzinie ... Zezna­
nia odbiera. major Z. Bijas. Stenografuje ppor. T. Zając. 

Pouczony przez majora Bijasa, że ma mówić całą praw­
~~ marynarz · Lubański zeznał co następuje : 

Tekst Żeznań : Urodziłem się w Kowlu z rodziców dla 
mnie 'U1yjqtko'lbo dobrych ... Szczególnie matka była dla 
mnie wyjątkowo dobra ... (Major B. : Obywatelu, do 7ze­
czy, do rzeczy!) Lubański : Potem nas wywieźli ... to zna­
czy emigrowaliśmy do Ojczyzny Proletariatu... ale potem 
szc~ęśliwie wróciliśmy ... a potem nas przenieśli na Ziemie 
Od$yskane. A potem ja byłem ... a potem ja trafiłem ... 
(Major· B. : Oąywa.telu, obywatelu, mówcie prawdę!) Lu­
bański : Czemu nie, bardzo chętnie ... Ra.z, gdy w Gdyni 
była rewizja na Generale W alterze po zacumowaniu i kie­
dy szukali, ·co kto szabrował, nam się kazali rozebrać do 
rosołu (w.z. *) ) i buty nam kazali zdjąć,- ja jeden but zdją­
łem i zadokumentowałem, że nic. nie mam w tym bucie, a ja . 
w drugim bucie miałefrł, wyznaję całą prawdę, cztery -pary 
najlonów. Mnie się za to słuszna kara należy, wiedzia­
łem od początku i ja ... (Major B. : Spokojnie, obywatelu, 

•) Wyrażenie zeznającego. 
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nikt wam tutaj me ma zamiaru robić krzywdy, tylko mów-
/ cie, co wiecie o ulicy Ziemowita i o dwóch siostrach). Lu­
bański : O cltwóch siostrach? Bardzo dobrze. Zaraz się za­
stanowię ... Owszem, o dtw.Óch siostrach ... Już wiem! Ja 
na siostrę pannę Łucję Duszną trafiłem w sposób ten, że­
by nie zełgać, szczegółowo opowiem. Już wiem/ W Nowym 
Porcie palłła się ·w cukrowni masa cukru, kiedy radio z 
Wielkiego Kackanadawało nam, ~ż zbliża ~ię wyzwolenie 
w osobie armii . marszałka Rokossowskiego, wobec czego 
ludzie cukier z ogn(a ściągali, żeby później robić s niego 

, - bimber. (Major B. : Lubański; Lubański, mówcie praw• ., 
dę !) Lubański : Ja nie łżę, po co mam łgać, ja też tam 
byłem. Jak Boga jedynego chcę mięć przy skonaniu (w.z.) 
mówię prawdę! Ale cukru ja nie podejmowałem, nie podej­
mowałem, jak matkę . rodzoną kocham! (w.z. ). Owszem, 
z niektórymi innymi wyrywałem z wystygłych domów 1ur.y 
t klamki, •ale tylko dlatego~ żeby się me roztopiły, bo jak 
wiecie mo~iądz był wtenczas w ogromnej cen'ie. Dzięki cze­
mu wyście później nie dawali nikomu żyć, ganialiśCie za 
tym mosiądzem, jak za Zlotem. Może nie? Nic nie uk1y­
wam. (Major B. :' Papieros wam zgasł, macie ognia). Lu­
bański : Dziękf..'ję. A na pomnę Łucję Duszną ja właśnie 
wtedy··trafiłem, gdy miałem pod pachą wór ciężki jak sto 
kilo, a ona gapiła się na płonqcq Marię P,annę, a ponieważ 
ona Jej bardzo żałowała, więc ja zbliżyłem się i spytałem, 
co jej dolega? Ona mnie odparła, że jej nic nie dolega, po­
nieważ szczęśliw'ie wydostała się z Orłowa wpro$t spod 
armat. W tej ciężkiej sytuacji ja zacząłem żałować panny 
Dusznej; choć jak teraz widzę, niesłusznie, bo coś mi się 
widzi, że przez nią mam dzisiaj cały bajc. Ale ja śię za­
strzegam przed posądzeniem o jakieś konszaChty ~zględem 
niej, bo ja kategorycznie stwie1dzam, że ona już w •tym 
k1ytycznym roku była ode mnie sta1sza o jakie 15 lat. Dzi­
siaf -nawet ma już pod oczami tak zwane ku1ze łapki .. 
Może nie ma? l Ale wracając do sta1ych czasów (w.z.) cho­
ciaż byłem obciążony mosiądzem, jak szczerze . powiedzia­
łem, na nic nie mogłem mieć ochoty, ale musiał_em zaopie­
kować się panną Duszną, bo. w przededniu wysrurolenia 
iskry strzelały z Marii Pwnn:x - dosyć gęsto i ja bałem się, 
że i panna Łucja Duśzna też zajmie się ... Wię~ wziął~m 
ją w opiekę i podprowadziłem ją w cichsze miejsce i poza 
tym nie zrobiłem nic złego, oświadczam, jak na ,spowiedzi. 
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(Major B. : · Urząd nie kościół, a ja nie wasz pro.boszcz, 
mówcie praw·dJę . !) Lubański : - Calą fn'awdę mówię, jak 
na ... całą prawdę mówię, jak było ... Wi~c w jakieś diwa 
lata po wyZ'WOleniu spotkałem si~ ja z panną Duszną nos 
w nos t.utaj w porcie i nie ma się czemu 'dziwić, .że po sta­
rej znajomości ja do nief żagadalem; a ona mnie natych­

. miast poznała i ucieszyła si~ i na moje zapytanie odpowie-
działa mnie" że uwielbia -Rort dł4 syren. ZastanowiJem \ si~ 
nad ~ym, co oznajmiła, ale dopiero mniej więcej po jakichś 
kilku minutach zorientowałem si~, że ona ma słabość do· 
gwizdków, co są na okrętach. Ona była dla mnie uprzej­
ma, wi~C'. co miałem robić, wypytywała mnie co ja gdżie -
i jak, jak również sama się wyspowiadała, ~e ma siostrę 
przyrodln.ią . w. ciężkiej żalobie, która tylko płacze .i płacze 
i żebym, jeśii . mam życ~nie, tebym do nich obydrwóch 
w wolnym czasie wilipnął. Dlaczego nie miałem wdepnąć? 
(Major B . : J(ie&y po, raz pierwsz') wde~liście ?) Lubań­
ski : Wdepłem w maju, .musiał być maj, poniewuż kwiat­
ków było u . nich W ' ogródku do rqzpuku (w.z.); .olbo był 
kwiecień, .rok mniej więcej 47,-my. Owszem, potwierdt.a.m 
rok 47~my! (Major B; :· Lubań,ski, mówcie prawdę!) Lu­
bański : 47-171Y 1 (Major B. : Mówcie dalej!) Lubański . : 
47.-my! Może 48-my? f,Nie, nie kłamię, 47-my! W 47-mym 
roku ja wdlepłem, ale nie dłużej, niż na - jakieś _ 2 godziny. 
Może nawet, nie chcąc skłamać, na jakieś· 2 i pół, bo czas . 
szybko le:ci. Dały mnie_ ene obydiWie zjeść i wypić, a potem 
zaczęły się napraszać... · 

Marynarzowi . Lubańskiemu w zeznaniach nie przerwał, 
ale Bijaso":i. i Zającowi przerwał tow. Hurewicz, który 
wsunął się do izby badań ną: cichych podeszwacł{, doszedł 
do 'okna, wyjrzał i bardzo naturalnie zaczął- dłubać w zę­
bach, _ i jak to u niego, bez mówienia sykać i ćwierkać. 

Dalszy ciąg protbkółu Nr' 1 według stenogramu ppor. 
Zająfa : 

(Major ' B. :Mówcie prawdę!) Lubański . : Ąfówię praw­
dę. Najtultszy się u nich :i napiws~y w miarę, ja zabawia• 
lem się s _ich ·kotką, więc si~ pr.sy tym zgadało; że ja wy7 

,bieram się ·. na Generale Walterze w rejs do Ameryki , Połud­
nioiwej,. poniewaź nasza ukqchana Polska Dudowa potrze­
buje tam sf}.rzedać konopie. Fa.nna Lu.cja Dusena tym się 
szczerze ssałnteresowala przy jednoczesnej zgodtie .pani Ani>: . 

- . 



nowskiej; znaozy się drugiej siostry, no i jak·mnie one obie 
po jedzeniu i piciu we dwie nasiadły, to mnie się spytały, 
czy przypadkiem nie zawOdzę o Pun~a Chata? Więc odpo­
wiedziałem ostrożnie, że może i zawadzę. D.odalem, że nie­
.koniecznie, ale nie jest wykluczone. Na ·to one obydwie na 
mnie najechały, żebym wziął od nich list ... 

Tyłem ustawiopy tow. . H urewicz głośniej ćwierknął, 
n~cz. Bijas podbił lok, zaś marynarz Lubań~ki w zezna~ 
niach się zatkał. - · -

l)alszy ciąg· zezflań, według stenogramu·ppor. Zająca. 
(Po krótkiej przerwie, major B. : Chcecie jeszcze' p'a­

pierosa, no to maćie, zakurzeie sobie i opo~adiljcie . całą 
prawdę). Lubański : Ja was przeprdsz'af!!- za zwlokę ... Ja 
pra:w.dę mówię, jak na ... Przepraszam! Nieco mnie słabo~ 
ale cbly czas mówię prawdę, fa.k na ..• prf!_epraszam! _l'f.a 
czym to ja stanąłem? Zaraz ... Już mam ! . Zat-,z.ymałem stę 
na liście. Otóż dały mnie one list. Zaadresowany był ten 
list, pamiętam jak dziś i wyznaję ' jak ria ... znoW-u was mu­
szę przeprasi6 ! .. , mianowicie , chG.iałem pow'ieazieć, że był 

. zai:tdreso'll.tany do ·nieiakiego Wupego :w Punta Chąta, pa,-
. miętam, jak dmś •.. Jednak uporcsywie podkreślam, że ty!!t 

d'wóm, jak teraz jasn.o widzę, przeklętym siost1'om, zaraz 
i bez zWłoki zakomunikowałem! że wcóle nie jest i;,atWkr-

1 
dzone, . · że mam. zarwadzić o Punta Chata, . ponieważ kie-,un- · 
ki rejs6'W cłla ludowych ~arynarzy stanowią bezapeku;yjny 
i nietykalny sekret l Powiadam i potwie_rdzam~ że _ tak po-

" 'JDieaziałem t Te dwie kobiety na mnie wsiadły i powiedzia,-. 
ły, że to ~ic ni~ szkodzi, gdybym mógł, 'żebym wręcr;ył, 
gdybym nie mógł, żebym temu jemu z którego bądź portu 
pocztą 'WYsłał. Rrzyznaję się J()twarcie, rozeźliłem--się i wsią- . 
lem. Ale ja nic w tym ~go nie widziałem, ponieważ wpa­
dłem na mysl, że kiedy obie na mnie_ nastają • . na pewoo 
o nic innego nie mogło jem chodzić, tylko o babskie z 'tym 
całym Wupem 'pierepałki ... 

W mon'tencie kiedy protokół raźno się uzupełniał, tow. 
Hurewicz 'wyskoczył sposf okna jak P,ajac ze sprężynowego 
pudełka i wrzasnął : . '- · . . 

-Ale łżesz! 
Głupi osioł- . Lubański wziął i osłabł a nawet zwiotczał 

na żelaznym krzesełku, zaś . nacz. Bijas podbił 16k (9padł 
Jok) podbił lok ~- nacisnął ,wewnętrzny dzw:onek.; .co .się ty-
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czy tow. Hurewicza, ten narobiwszy bigosu, wyszedł, tak 
jak przysze.dł, na cichych podeszwach. 

Dzwonek bijasowy nie dzwonił w próżni, pojawiła się 
bowiem druga ekipa w osobie obywatela Dzikowskiego i no­
wego protokólanta,· ci, nie . mieszkając, wzięli się do za­
mykania okiennic nie ze względu na przeciąg, ale ze wzglę­
du na zły wpływ, jaki wyw~era na prawdomówność światło 
dzienne. Po zamknięciu okiennic, · nowy protokólant za­
palił wiszącą . nad biurkiem lampę z zielonym kloszem, na­
stępnie ur\lchomił wynalazek w postaci sznurka przywią­
zanego do kabla, sznurkiem wykrzywił lampę w ten spo­
!?Ób, że świ~tło poszło ukośnym snopem i oświeciło w całej 
okazałości zwiotczałego na krześle łgarza. Lubańskiego ; po 
czym sznurek umocował i wdwiązał. 

W stenogramie T. Zająca ostatni paragraf szedł, jak 
idzie : Zostala zalecona zmiana. Skończyłem o godzinie 

-.. 15 m. 7· T. Zając, ppor. 

W czasie gdy ów kolega stawiał w stenogramie końco­
we wywijasy, naczelnik Bijas odłożył linijkę; co widząc 
kpt. Dzikowski podjął z biurka· zaostrzony ołówek.; gdy · 
ów k~lega Zając skończył z wywijasami i wstał od sto­
liczka- - nowy kolega ulokował na stoliczku swój papier 
i zasiadł. 

Zgodnie z obyczajem, pierwsza brygada grzecznie do­
rzuciła koksu do piecyka drugiej brygadzie, a potem pier­
wsza brygada, Bijas w p~zodku, Zając za nim, 'skierowała 
się ku wyjściu, jednocześnie zaostrzony ołówek kpt. Dzi- • 
kawskiego zaczął wybijać na biurku takt. 

Z niejakim znużeniem odstcepująca brygada zanotowała 
wypoczęty .głos kpt. Dzikowskiego : 

- A · teraz mów od początku całą prawdę ! 
Zamykając za sobą drzwi, pierwsza brygada uchwyciła 

' nieśmiałą odpowiedź Lubańskieg_o 
- Urodziłem się w Kowlu ... 
Ot bieda 1 ..• 

VI. 

Z błahych _ powodów wykluta nienawiść między cofice~ 
rem Gachem, a · przodow~ikiem politycznym i bojowym, · 
organizatorem informacyj · prasowych i członkiem kolegium 

. l 
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redaktorskiego Gazetki Sciennej, ~raz ochotnikiem do prac 
budowlanych, sierżantem Rymem Władysławem - miała 
przebieg powściągliwy, lecz denerwujący. 

Por. Gach był swój chłop, do rany go przyłóż, ale nie 
lubił, jeśli mu kto nadeptywał na ·Odciski akurat wtedy,_ 
kiedy ·krzywym okiem spoglądała na niego władza poli­
tyczna i kiedy pieprzył go w te i nazad sam pułk. Sierpu-
chowaki l . -

Tego nie lubił. Na odwyrtkę - sierżant Władysław 
Rym opływał jak pączek w maśle, miał się dobrze i po 
wykryciu "bryka" na Szwedzie, żołnier..zy w świetlicy 
uświadamiał w niedopuszczalny, sposób, że on, pikt inny, 
doprowadził do tego, że w kominie ukryty szpieg amery­
kański, albo i watykański, został za pędzel z komina wy­
jęty, podkuty i w trzy migi na wieki wieków wyelimino-

:.. wany! · · 
· Po pierwszym meldunku, złożonym na ręce of. pola do 
Egzekutywy o polskim gie i neapolitańskich fijołkach -
por . . Gach czekał na rezultat dzień, dwa dni, tydzień -
ale gdy skutku żadnego nie widział, podkręcił meldunek 
obfitszej treści. · 

(Por. Gach nie miał bowiem zamiaru być stale bity 
w ciemię, i tym nowym meldunkiem chciał uzasadnić, że 
wie co się święci i że wszelkie rugania w jego kierunku 
są politycznie nieuzasadnione i mylnie pokierowane), 

Meldunek był tej treści : Tow. sierż(J.nt W. Rym z mo­
jego plt,tonu, przodJowni,k polityczny i bojowy, członek Ga­
zetki' Sciennej, jak mnie żameldowali przesłuchani przeze 
mnie kaprale H. Otto i R. Rumianek, stara się o nar.ze­
czeński stosunek ze studentką, niejaką Hanną Aninowską 
z ZMP, mającą przydział do Domu Akademiczek "Nowa 
Dziekanka" W' Warszawie. Ta studentka spędza wczasy 
w Gdańsku, ponieważ ma matkę, którą okazała się być 

. Anna AninoWISka z ulicy Ziemowita Nr 13, skąd, jak mnie 
_ zameldował kapral . Rumianek, ma pochodzić drabina. Po­

za tym zauważyłem, że sierżant Rym żyje nad stan oraz 
wódkę :<wykorzystuje ponad normę. 'Moje wnioski óstatecz- -

· ne biegną po następujących sektorach : 
1) W zmiankowany sierżant Rym rzuct1 mnie się w oczy 

z powódu, który już dawniej zgłosiłem, że naszą ukocha­
ną Polsk~ Ludową -nMJWał on dosłownie. gie, a cały zgniły 
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ś111iat zac]J.o~ okreśZtł mianem fijołków, co moim zdaniem 
jest niedopusZczalne; 

2) Wyżej Wymieniony sierżant Rym w obliczu· plutonu 
wyrauł sif! w stosunku ·do złapanego pod '1noftt osobistą 
czUjnością. zbiega Fornldskiego · (Raport w Książce Służbo-

) wej WOP} ':- Oleś ! Ta poufalość mnie zdziwiła i zrodziła 
we mnie domniemanie, że, dezertera Fornalskiego oraz 
sierżanta Ryma łączy jaki~ dwuŻnaczny stosunek . . Co wy­
znał ibadany przeze mnie na miejscu sierżant Rym, przy­
miajqc si(!, że ze ~apa'fl,ym Aleksandrem Fornalskim cho~ 
dsił rażem do jednej 'szkoły · powszechnej w Wejherowie, · 

, tuż przed wojnq. Przedkładam ten fakt z tego wzgl~du, że 
wzmiankowany kapfial Rumianek, ktqry z politycznych, 
wrys.zkoleniQ~Wych i budowlanych wzgl~dów zasługuje na 
przoduumictwo, ' czemu jedinak sierżant Rym gdzie może 
przeciwstawia si~, zameld.owal mnie, że stosownie .. do· za­
słysza111)'Ch przez niego gJosów, r.od.zony ·brat. tego Fornal­
skiego, też naiwiskiem Fornalski, fł(deżał do szajki, która 
po zlUfńeniu ka.Sy na ss. ,;Feliks Dzierżyński" zlezertero­
wala w frOrcie południowo-amerykańskim i tam od niedawna 
siedzi. U slyszawszy o tym, ja sierżanta Ryma od niechce­
nia zagadnąłem, czy on ·tego drugiego Fo1"nlilskiego · też ' 
znal? Na to on spuścił oczy i zachłysfU# się. To zmieszanie 
po·dkreślam w punkcie drugim. 

3) Ponieważ' Morski Urząd Bezpieczeństwa Morskiego 
wezwał "!"nie i wypytywał o drabi~, ,którg. w czasie mojej 

. ,słu4by zo~tala umyślnie · podstq-wiona .pod K04 F,iedy ja 
byłem z drugiej strony i ' otóż przede wszyst.kim sierżant 

Rym tyczy· si~ drabiny w ten s'frtJsób, że jak mnie objaśnił ­
kapral Otto, którego sierżant ' Rym . też t~pi, sierżant Rym 
nic innego nie robi, tylko matce i ciotce , tej s:t1Jdentki, od 

/ których pochodziła drabina, sam .osobiście raz na tydzień, 
albo i cz~ściej, a także samo posługujqc • si~ żołniert:ami 
z plutonu, destarcza produktów żywnościowyc!J s kategorii 
bonów, jak np. ryby w~tkonej, diobiu i wysokopl'Ocento­
wyoh tłuszczów. 

4) Wszystko powyższe wynika z tego, że wymieniony .' 
sieriant Rym · Władysław jest pod moją ·służbową czujno­
ścią i .gdrybym go nie obs.erwowf1ł-, w razie. czego moja mu­
siałaby 'być "WSpółwlna~ czemu ja z góry kateg.orycznie za­
plleicsam. ·Zwatywszy, że sierżant Rym jest .Przodowni- , 
kiem, czuj~ si~ . tym bardziej zobO'Wiązańym do wzmożo~j · 
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czujności, ponieważ jest on także samo najważniejs.zą fi­
g'!trą w Gazetce Sciennej, mającej dodatni wpł)tw -na żoł~ 
merzy, nad którymi czujnoŚĆ również O-bowiązuje mnie. , 
Zważyws.zy to wszys~ko, czuję się· odpówfed~alnym i w 
żadnym wypadku nie mogę pozostwzpat obojętnym ze wzglę­
du na czujność, której -od członków wymaga nasza uko-
chana Ludowa Ojczyzna Polska: · · 

107/G. "Szatan". 

Ten rzeczowy- meldu~ek, po tygodniowej wędr~wce 
z. Egzekutywy poprzez koordynacje do Kartoteki, został 
'wysegregowany i trafił na- biurko nacz. Bijasa, . jako pod-
padający pod śled~wo. · · 

W tym · samym czasie, shardziały po sukcesie, kp~. 
Dzilćowski ( o tym po tym} dostarczył na biurko załącz­
nik z <Własnoręczną .zapiską treści tej : Zalącsony i podkle­
jony ' załącznik -jest 'ą}31Cinkiem _z "Dziennika Bałtyckiego'', 
autorem jest ujCJIWniony_ pod spodem -Gzesław Muś, wymie­
niona w tsalączniku o;oba jest córką Anny 'Anin.Ówskiej ' 

' z id. Ziemowita, -co · niQże mif}ć wpływ na · obchodzące na;s . 

śledztwo. · ·· 
,.Nas-" '7""' · bardzo się nacż. Bijasowi.', nie podobało,·· 

świadczyło, że szczeniakowi przewróciło się w głowie,' jed­
nakowoż w~inek przewertował od deski do deski. Wyczy­
tał w nim : ·. 

H an-eczk(l miała zamia1' całe ż~cie kochat burą kotkę 
Ale ' przyszła Re'll!Olucja w Polscę... " 
I Haneczka przestała kochat kotkę - · zakochała się 

· {w Ozynie 
l nie o burej kotce śpiewa pieśń,. lecz, o Stalitik l . 

' . ' 
Nacz. Bijas po przeczytaniu udobruchał się, że po czy­

nie nastąpiło o Stalinie, a nie o drabinie, -.ponieważ już raz­
zauważył u Musia drabinowe .. w' rymowaniu · skłonności. 
Porozumiał się z Dzikowskim w cztery · oc~,: okazując . Dzi- . 
kawskiemu służbową ·nieufność :. 

- · Może ob-ywatel . zechce- jaśniej się wyjęzyczyć, co 
mianowicie obywatel miał na widoku, dając mi to? -..... 
Wcale z załączonego wyęinka nie ·wynika, że Haneczka, 
jest Han~ka, ponieważ jest wiele Haneczek . w Gdańsku. 
Qbywatel z palca wyssał, czy skąd ? 
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Młody Dzikowski rozpłomienił się, jak ogień i obstał 
przy swoim :_:Towarzyszu Naczelniku, ja z palca nie ssę, ­
tylko wiem co mówię ! Mnie coś tknęło i wziąłem do wglą­
du teczkę Musia i znalazłem meldunek jednego-przyjaciela 
Musia, jak r~ Muś przyznał się w TPP-erze, że bez ślicz­
nej Hanusi Aninowskiej życia sobie · nie wyobraża ! Czy to 
jest z palca, czy też wiem, co mówię ? 

Bijas za arogancję chciał go · przewierci~ spode łba, ale 
dał. spokój, mówiąc naturalnym głosem : _ 

- Tu już muszę was, kolego, pochwalić za Ćzujność, 
ponieważ rzeczyw)ście warto się nam będzie zastanowic, co 
z tym fantem nam wypadnie zrobić ? ! Dziękuję wam, to­
warzyszu, możecie odejść. 

Gdy uszczęśliwiońy wywalczoną pochwałą szczeniak Dzi­
kow~ki służbowo się odmeldował, nacz. Bijas, podbiwszy 
lok - w niemiłej s~motności Izby Badań sznurkowy wy­
nalazek z lampą nakierował na centrum biurka - i prze--­
wertował jeszcze raz meldunek oficera Gacha. Opadł mu 
lok,. więc podbił lok . i wziął się raz jeszcze za wiersze Mu­
sia. Czytał _wiersz Musia, po tym znowu raport Gacha 
i koordynował. Bezwiedną ręką , napotkał linijkę i podjął ją 
z biurka. W czasie koordynacji, samemu sobie wybijał 
takt : ' . 

Bie-da by-ła bie-da jest bie-da bę-dzie A-li-cja t 

VII. 

Umęcżony biedą Zenoli Bijas miał jednak momenty 
bez mgiełki, te mianowicie, które ~ soboty na niedzielę 
spędzał w łóżku : szerokim, preussowskim, gdańskim ! 
Gdy po tygodniowym :wyścigu pracy na tym łóżku się wy­
ciągnął, a jak się rozwalił, a jak sobie bez autoczujności 
ziewnął - i jak na różowy, nie na zielqny klosz popatrzał 
i na różową a nie zieloną Alicję - i gdy na preussowskich 
sprężynach tak i siak się .sobie pohuśtał - i gdy do tego 
nabrał przekonania, że muzyką uśpiony synuś Jędruś po­
grążył się w sen ponad wątpli_wość niewinny - wówczas 
zbiedzony Bijas naprawdę, czuł się bez mgiełki i nie tam, 
gdzie musiał, ale tam gdzie mu się podobało, palcami-wy­
bijał takt. 



Bijasowe wczasy - odprawiały się w świętej, małżeń­
skiej tajemnicy, której nawet najbardziej obostrzone prawo 
nie. jest w stanie pogwałcić. Ni,ech Bóg broni ! 

Gdzieś dobrze po północy, gdy gdański wiatr stukał 
w okiennice i potrząsał deskami, płosząc senność - mąż 
Zenon Bijas czuł potrzebę wywnętrzania się w serdeczny_ 
sposób, a w niektórych wypadkach · czuł nawet potrzebę 
wymyślania samemu sobie od ostatnich synów. Czuł mus 
i przymus ujawniania własnych błędów i win obywatelskich 
i rozdrapywania ich w nocy po cichu pod kołdrą, .jak zwy­
kli czynić strupowaci ze strupami, oraz cierpiący. na 
świerzb z nieludzko swędzącymi świerzbami. 
· Rozkosz miał~ijas, . że nikt nie notował i nie mógł mu 
robić kwestii :-

. - Mówię ci, Alicja, całą prawdę, bo nie mam powodu 
kręcić. Treść jest taka, że ja nie ~iem, co ja mam robić? ! 
W pierwszym ·rzędzie francowaty Dzikowski, którego nie 
raz wyciągałem za uszy, mnie opaćkał. Jak ? Zaraz ci opo­
wiem jak! Ten Hurewicz, co jak Rybienko, jest z Rusków 
·i pisze się przez o kreskowane i ch, w pewnym momeQcie 
mnie. przerwał bynajmniej nie psyknięciem, ale żywym sło­
wem. Ja wtedy ruszyłem mózgiem i doszedłem dą pr;zeko­
nania, że zgrabni& z;robię, jeśli pod tego głupiego Lubaó­
skiego podstawię głupiego Dzikowskiego, bo jeśli Hure­
wicz się wtrącił, niech się potem z Lubańskim i Dźi~ow­
skim sam mę'czy. ,-Głupio pomyślałem., przyżnaję się tobie 
i zbytecznie pocisnąłem dzwonek. Bo posłuchaj, co się po 
tym s_tało. Ja nie lubię się martwić, ale moim zdaniem wy­
padło kiepsko. Ten Dzikowski wycisnął z Lubańskiego 
treść, której ja, z powodu wtrącenia się popa, nie zdąży­
łem wycisnąć ? Widzisz teraz, jak mnie się brzydko zazębia 
cała kwestia ? ... Widzisz, czy pi e ? ... Czy rozumie całą kwe­
stię moja Alusia?... Ty moja malusia brylantowa sam­
czusia L. N~e potrzebujesz się odpychać, wracam do kwes­
tii. Ponuro mnie się 'wydaje i mam poważny powód być 

, niespokojny. Ja nie lubię niepotrzebnie straszyć, a-le zobacz 
sama, ty mnie tak zawsze podkręcasz., że ja przy tobie , 
ujawniam, jak na spowiedzi, całą prawdę... ' 

Różowa Alicja podbiła mężowi lok i rozgrymasiła się : · 
- Zen, ja nie jestem idiotka, ja widzę . twoją walkę 

i twoje męstwo, nie myśl_, że nie_ widzę ! Ale cóż z tego, jeśli . 
którego dnia wezmą mnie ciebie, albo zdmuchną i nawet 
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mnie nie . zawiadomią ! Mnie to raz po raz przeszkadza 
w tym, co ty lubisz. Ja się boję , ! 'Ja nie u'miem walczyć 
z przeczuciami ! Popatrz, Zen : tak. 'nam dobrze razem, tak 
nam tut~j przestronnie, cudnie, sam widzisz, po:wiedz, że 
cudnie ! A jak ty którego dnia ,gdzie wsiąkniesz, albo ·ogło­
sisz, że jesteś wszystkiemu winien, co wtedy z nami się .sta-
nief Zen? o . 

o Mąż bez pomocy żony podbił lok (qpadł lok), podbił lok 
i rzekł wesoło : 

- Cudusi mojej samczusi . tu, tu, otu się zdaję, . że jej _ 
samczuś już · riie wie, -gdzie .raki zimują l A' nieprawda.! 
a wie! A' łżesz, a łżesf! ,- Tak ją poCieszał,. aż sam się 
pocieszył. 

Alicja zaczęła się :martwić z innej beczki : 
, __;, Nie myśl, że ja.nie .. pamiętam; co powiepiiałeś w Ja­
str~ębiej <?ór~e,, ,że j~t~ś ~aligó'ra. i · wy~idą,_b !._.. Bez 
kmppletneJ wiary w · c1ebu~, 1a bym mgdy me potraftła być 
twoją!... Ale mnie jeszcze co . innego prze8zkadza. :. · Nie 
bądź ' skryty, Zen, powiedz mnie, kiedy oni mogą skonczyć 
budowę gmachu dla ~aszych rodzin i kiedy, myślisz, · zmu­
szą nas, żeby~my zwolnili · nasze ·. gniazdko 1 przenieśli się 
pOd naszą strzechę ? Wiesz, że ja prieciw temu wewnętrz­
nie $ię buntuję ! Co myślisz?' · • _ 
. , Zenon , odpowiedZią!' : "Hej; ha, bo, ·jeszcze: nieprędko .! 

-...:: Ale ·zaraz-~nawrócit do . kwestii :. · . , 
~ . Teiai cJopiero ·słttchaj' l' Sbłia<>zy .·'szczel)iak<Dzik.Qw­

ski .. przys~żyL dó .. ·mnie . ~zadowoloo,y taki, 'ie t.ylko go 
w · mó~dę iac ! ~ . z zeznanierp, w .którym f)Ołaskotany 
'przeze mnie· :Luba:łiski- ,ujawnił; że ;'jakoby . zbi~łi , ma(yna­
rze 'Z ~ Dzierżyński~o~ ~i~' którymi, ząpamiętaj, ujaw~ 
niło się nazwisko;. Fornalski, wŚzys~y oni są ser~eczni ko­
leżkowie J:.ubańskioego, ponieważ· rażem . robił! rejs na So-' 
bie8kim, a teraz -bryknęli w. Ameryce Południowej.! żeby 
tylko to ! Dziko~ski; .na podstawie Lubańskiego, -zgłosił 
pisemny m~ldunek, · ż.e udało· mu . się wykryć prawidłowy 
i nie podlegający zaczepieniu związek m~ędzy obchodzącą 

· nas drabiną i brykami . w Ameryce Połudn\owej i niejakim 
Fornalskim, którego tutejszy ·WOP przychwycił na Szwe~­
dzie ! Sama pbdsumuj · : jede·n. Fornalski tam, drugi For­
nalski tu ! Br_at ? Brat ! Mało- tego : Dzikowski, na podsta-

' wie Lubańskiego, zameldował, że · nie jeden, ale ·obydwaj 
Fornalscy, 'Oraz inny· jeszcze· amerykański bryk, bazwiskiem 



Bolesławski, nie byli obcy siostrom, od których' p<)chod~iła 
drabina i że świetnie znali się. Dzikowskiemu· nie umiem 
odmówić racji, ·gdy nie chce wierzyć w kwiprokwo i po- ·\ 
wiada, że · znalazł klucz do drabiny, za ktory siostry drogo 
zapłacą n_am. Wobec tego, gdzie ja, Alicja,· w tym wsz}'-

. stkim jesterti? Wychodzę z. tego, jak szczun! Rybienko 
nie taki głupi, żeby wrócić z Warszawy i płakać za innie ... 
. Ale co ty, Alicja, śpisz? 

. - Ja? Skąd? Ja rozmyślam, co ty mnie IJDÓWisz i ;>;a­
stanawiam się ... ' . 

· - Nie śpij, bo tu i o ciebie 'Chodzi ·! Bardzo jestem 
niekontent, że na siostry idzie chmura, bo ty do Łucji Dusz­
nej latałaś z fatahichami, jak opętana; kto nam zechce no­
gę podstawić, proszę bardzo, mogą cię nawet przepuścić 

· przez Jurka Mazurka, nie wzmiankując co będzie ze mną- ! 
Nie mogłaś. tó rzadziej latać? Nie, ty ma się rozumieć mu­
siałaś łatać codziennie, ~bo co drugi dzień !.. . · 

Na wimiań'kę o fatałachach, Alicja ppślini~a powieki 
i rozczmuch~a śię : 

- Ty ! Nie krzycz na mnie ! Bzik jesteś, Zenon, czy 
_co jes~eś ? Co Jureczek może mi~ć do· mnie, jeśli Łucja 

/ Duszna, nie chce ze mną gadać o niczym innym, tylko 
' o kroju, poza tym na żadne moje serdeczne pytania nie 

, , odpowiada i boczy się na mnie, wiesz dlaczego, wszystko 
przez ciebie ! Gdyby ona nie miała ostatnich modeli i gdy­
by nie miała złotej ręki, jabym dawno jej powiedziała, ·co 
o niej , myślę! żebyś wiedział, ona poza szyciem jest wa­
riatka, za~mina się .i najpilniejszą robot~ w środku prze­
rywa, jeśli tyiko usłyszy, że jakaś syrena huczy w porcie. 
Dobra wariatka, co? Dopiero, jak wysłueha syreny do 
końca, zabiera się z powrotem do robety. Stuknięta ta-
ka!... . · ' 

- Przestań .już raz; Alicja, ty nic nie rozumiesz ! 
- Pięknie powiedżiałeś ! PowtÓrz ! Slicznie mnie po-

wiedziałeś ! Może powiesz jeszcze, że ja jestem stuknięta ? 
No powiedz, powiedz, nie masz . się przy kim krępowa'Ć ! 
Mów iresztą sobie, co chcesz .! · . 

. Obrażona żona wykręciła się plecami do p1ęża i· wysu­
nęła spo,d kołdry nogę. · 

. Mąż uznał, że istotnie przesolił, więc wstał z łc)żka, 
ukląkł i starał się udobruchać wrogo usposobioną :nogę. 
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Alicja, zastrzegłszy się, że jej łaskotki nie biorą, dokoń­
czyła, co miała na .języku : 

- Może ja jednak źle zrobiłam, sama nie wiem, biję 
się z myślami i nie umiem znaleźć ·odpowiedzi. .. N a pewno 
źle zrobiłam, ale widzisz, Zen,- kiedy ty mnie powiedzia­
łeś, że Rybieoko pod te biedne siostry kazał podstawić ko~ 
ciołek, mnie się zrobiło . zimno, ale ja sobie pomyślałam : 
i cÓż my na to ·możemy poradzić ? Nic ! Absolutnie nic nie 
mozemy p<>radzić, co mnie najwięcej pocieszyło. Nic nie 
możemy poradzić, nikt nie . może mieć do nas pretensji ! 
Ale ja' też sobie pomyślałam - żebyś tylko, Zen, na mnie 
nie krzyczał i twoim Jureczkiem mnie nie straszył, bo ja 
i bez tego się boję - słyszy~?! ? - kiedy te okiennice hu­
kają,. choć jesteś przy mnie, masz rację że jestem idiotka, . 
ale ja się' boję o ciebie, o siebie i o Jędrusia ! - pomy- · 
ślałam sobie, że jednak nie koniecznie muszę być bierna. 
Tylko nie krzycz na mdie, bo ja krzyków nie znoszę -
i nie łaskocz mnie, Zenon, bo ci to nic niepomoże! Ja nic 
złego .nie zrobiłam, . tylko tu i ówdzie szepnęłam słówk~ . 
.Zle ci powiedziałam : tu i ówdzie mrugnęłam okiem do 
tej i owej klientki Łucji Dusznej, żeby się miała z ostrożna, 
bo nikt nie wie, _co jutro z Duszną będzie . .. Myślisz, że 
szeptałam?- Mylisz si~ ! ... Mówię ci tylko o żonach Urzę­
dowych i Wopowych; które latają do Dusznej, jak ja ale 
nigdy w życiu do takiej na przykład Rybi't:nkowej, bo ja 
jej organicznie nie znos~ę... Ale dlaczego ty, Zenon, ze 
swoix.n Jurkiem Mazurkiem zawsze do mnie, a nigdy do 
niej, czy ja jestem na świecie jedna, czy Rybieokowa po 
fatałachy do Łucji Dusznej nie lata tak samo jak ja, dla­
czego ja dla ~::iebie jestem zawsze najgorsŻa i tylko litnie 
straszysz i strasżysz ? !.. . Ja -i bez twoich głupich strachów 
przez ten wiatr szlocham i szlocham ... 

W óbliczu katastrofalnej żoninej ignorancji, Zenonowi 
na 1 wklęsłym czole lok zwisł w kształcie sierpa i wisiał. 

Zwycięsk<j. Alicja zaczęła pogodniej marzyć : 
- Chociaż powiedziałeś, że jestem idiotka, . mimo tego 

wiem, nawet bez widzenia się z Duszną, że ona mnie prze­
klina, bo najlepsze klientki ja jej ulotniłam i ona ma pra­
wo myśleć, że to moja wina. Owszem,' nie przeczę, ma 
częściowo rację, ale niech ona sobie winę przypisze ... Do 
drugiej siostry, bo jest i drug~ - do tej drugiej -siostry, 
jak ci powiedziałam, też mało kto teraz zagląda z mojej 
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winy, bo ja to tu, to tam, nic złego "'nie powiedziałam, tylko 
byłam bardzo niezadowolona. Ta druga siostra plecie wian­
ki, a prócz - tego robi bardzo ładne · religijne obrazki ze 
skrzydeł motylich, które jej · dostarczają z Brazylii, z nich 
lepi lazurowe sukienki na szkle dla Swiętej Marii Panny 

. ' i z tego żyje. Zapamiętaj, Zenon, bo ja wkrótce zapomnę : 
te 'brazylijskie motyle pochodzą z gatunku, jak ona mnie 
powiedziała : · M enelaus ! Zapamiętałeś ? N o to dobrze ! 
Ani tobie, ani mnie, . nie zależy na· ludzkiej wdzięczności 
i tym · się wyróżniamy od innych, że swoje robimy, a że 
jedni są wdzięczni, · a drudzy nas mają za świnki, tak zawsze 
jest na świecie i nas nic nie obchodzi ! Powiedziałam, co 
chciałam . i zaraz zrobimy lulu. Ale przed tym, Zen, nie 
myśl, że ci ujdzie na sucho !... Ciekawa -jestem, coś ty na 
noc dzisiejszą przygotował swojej pannie Sienkiewiczów­
nie? ... 

' . 

Tradycją w rodzinie Bijasów było (ze względu na pa­
nieńskie nazwisko żony), aby w chwilach wczasów, strze­
lać do siebie zapytaniami i liczyć dodatnie lub ujemne 
punkty w rozgrywce o mistrzostwo Trylogii; trylogia Sien­
kiewiq:a leżała na preussowskim stoliczku; Jako bezstronny 
sędzia. , . • 

Bijas : - Gdzie Wołodyjowski · uczył Kmicica sżablą 
robić? 

Panna Sienkiewiczówna : - Myślisz, że powiem pod 
Lublinem, albo w Widłach ? Nie weźmiesz mnie na takie 
dziecinne pytania ! Pod Sandomierzem ! · 
_ Bijas : - Plus! A skąd jest to : "Kto po nasze głowy 
przyjdzie, ten i swoją przyniesie" ? ' 

Panna Sienkiewiczówna · : - Ogniem i Mieczem l 
W czasie oblężenia Zbaraża, gdy Janicki jechał do cha­
na! ... 

Bijas : - Twoje na wierzchu. A to : - "W zamku 
wielki zdrajca. patrzał na zapadający mrok i słuchał wycia 
.wichru"? 

Panna Sienkiewiczówna nabzdyczyła się : - A tobie 
co na ·mózg padło, .Zen? Takie łatwe, pytanie, do tego 
okropne, bo słyszysz przecież, jak wiatr w okiennice bije 
i bije ... Już nie masz ciekawszych pytań? Ale nie myśl, że 
cię zagaduję, zaraz ci mogę powi,edzieć : Potop, tom drugi, 
w zamku tykocińskim, gdy miał umrzeć Janusz Radziwiłł! 
Dobrze powiedziałam, czy_ nie? Ale mi wyrządziłeś okropną 
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przykrość, bo p<>winleneś wiedzieć, że ja nienawidzę wich• 
r-u, a jeśli ty, mnie przypomiriasz naumyślnie, · ja ci• od tej 
pory zabraniam używać .mego panieńskiego _.p.azwiska. 
Skończyło się ! Zrób, ogłoś, pozwalam ci, że ąienkiewicz 
jest wrogi~m socjalizmu, bardzo mnie będzie przyjemnie 
i zaraz to opowiem-Jędrusiowi !. . . Ale żebyś się po tym do 
mnie· nie zbliżał !.. . Zen, dlaczego jesteś taki wstrętny ? 
Strwożyłeś mnie... :Przeproś mnie... Ot tak !.. . Już się nie 
gniewam, mni~ tylko jest bardzb smutno .. : Idzie Zenuś po 
drabince, po drabince, już tylko jeden ma szczebelek ... ' 

Alicja Ąagadawszy się do sr,ta, zwinęła się w kłębek 
i zasnęłą, chwała Bogu l ·, 

Zenon Bijas nie mógł jej naśl~dować, bo nie dał rady. 
1Wstał, zgasił różowy buńczuk nad łóżkiem, i nie mógł 

zasnąć ; słuchał potakiwania okiennic i nie mógł · zasnąć ; 
ani na prawym boku, ani na lewym nie ~pógł z,asnąć _:_ do­
ciekał tego i owego i· ani ru!!z nie mógł zasnąć . . . 

· A gdy tak się wiercił i gdy tak dociekał, .zabrał się do 
łowienia lazurowych. motylków' i nie mógł zasnąć ! ... 

A gdy tak się biedził i gdy tak łowił ·- na pleckach 
swego Menelaosa, swego Chana, swego Wielkiego Zdraj-
cy, . zaczął wybijać takt : ~ 

- ;Bie-da by-ła bie-da jest bie-da bę-dzie A-li-cja! 
!.zasnął. · 

VIII. 

Inicjatywa w drabinowym śledztwie K04 powróciła do 
rąk nacz. Bijasa w obecności świadków, ciQhostąpalskieg<1 
Hurewicza i Dzikowskiego, i polegała na dialektyce po-
nieważ, iż : ~ 

. -----;- ... iż _(mówił Bij.as) tow. Rybienkę ~atrzymują_ w War­
szawie wazne, partyJne sprawy, natomiast u nas obrywa 
si~ telefon - wypadałoby może wziąć przede wszystkim 
dwie siostry' co do których dotychczas :wyszło na wierzch, 
iż a) .. od nich pochodziła drabina ; b-) Lubański się z nimi 
przyjaźnił i Lubański przyjaźnił sis; z J:<o~nalskim, bratem 
tego Fornalskiego, który bryknął w Ameryc~ Południo­
w.ej; c) ponownie badany Fornalski zeznał, że jest bra~em 
Fornalskiego i krytycznej nocy nie spał, ani nie pracował, 
tylko. bumelantowal; d) ten sam Fornalski zeznał, że 
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o dwóch siOstrach słyszał; e) sztywny -~ karku Fornalsk'i 
lada moment przed tow. Mazurkiem może ujawnić, że nie 
był o}?cym przystawianiu drabiny; e) obydwie' siostry ro­

- zumieją po angielsku; f) u sipstr jeszcze w roku 1947 wi­
dziano: amerykańskiego marynarza, o którym bliższych da­
nych nie iria i o którym nikt nie stwierdził, ie nie był emi­
sariuszem imiJerialistycznego wywiadu; g) od sióstr bez­
sprzecznie pochodziła drabina; h~ są poza tym wmieszane 
dodatkowe osoby i są dodatkowe ślady, ale co ·nadto, na 
razie lepiej ,zatrzymać przy sobie... · _ 

- ... iż (mówił Bijas) wobec tego, wypadałoby - dwie 
siostry wziąć, ale ponieważ tow. major Rybieoko udzielił 
fachowej' instrukcji, - żeby nie brać i zamiast akcji wprost 
posłużyć się wyciągani~m zła z korzeniami - taka też 
a nie inna, aż do powrotu tow. Rybienki winna być stoso­
wana taktyka, moim zdaniem ... 

- ... iż (mówił Bijas); z 'powodu tow. Rybie~ sióstr 
nie wypada -brać, powstało we mnie pytanie, cży dla przy­
śpieszenia tempa, nie należy nam· się odnieść do Wydziału 
Technicznego; .czy by Wydział nie podjął się wkręcić pod 
siostry sarnokr.aju Telekomunikacyjnych Zakładów Mos­
kiewskich ? Powziąłem Iw tej materii samodzielną decy~ję 
i zwróciłem się do inż. Fiodorowicza i on mnie służbowo za­
pewnił, że jeśli rzecz, i* powiedziałem, jest warta świecz­
ki, on, byle siostry z domu wywab~ć_, samograj im wkrę;. 

~ci. Komunikuję o tym towarzyszom, bo moim zdaniem 
siostry się · nie ·wykręcą>" a normalnie, jak uzasadniłem, nie 
wypada ich brać. Jlljtro pójdzie · Zając; żeby je z domu wy­
wabić. To właśnie. chciałem towarzyszom ujawnić, 'żeby , 
ni:kt się nie czepiał~ że Urząd działa bez pokrycia, n11 ślepo.) .. 

Tow. • Hurewicz ani razu nie psyknął, . tylko jako nie­
kulturalne bydlę porobił notatki i, zmierzył ku W}'jściu, 

. 'ale ma się '.rozumieć •Serem karmiony Dzikowski chciał: się . 
wymądrzyć .!_ wówczas-już nie Hurewicz; lecz Bijas psyk- ' 
nął i E>zikowskiego języka pozbawił. , 

, Po-tym, zrywie, Zenon Bijas znal~ł - się w lepszym hu­
m_orze, bo miał cżyste sumienie; jak również dlateg(), że 
w niedługim ·czasie spodziewał się serdeczn~go śmiechu, 
który nie częstym jest gościem w U rzędzie. 

Tego samego dnia tak bowiem wypadło : Druga czuj- -
ka z kociołka dwóch sióstr dała p<> linii znać, że pod 
Nr 13-ty wszedł, dobrze skądinąd widzi;my,. poeta Cze-
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sław Muś i dotąd nie wychodzi. Czujka spytała, co ma 
robić ·: brać, czy filować\? 

Nacz Bijas udzielił po linii zdumiewającej w tych cz~­
sach odpowiedzi : - . Nic nie robić, zanotować tylko osob­
nika czas przyjścia i wyjścia •.. . 

Będąc wolniejszy, zatelefonował da redakcji "Dzien­
nika Bałtyckiego" 335-6o i połączył ~ię ~ Musiem. 

Rzekł do niego po linii koleieńsko i na wesoło · : 
- Cześć! Tu Bijas. Jak wam leci? ... Jeśli nie macie 

nic lepszego do roboty, ot wiecie co, kolego, weźcie i wpad­
nijcie do mnie do Urzędu w nieważnej sprawie ... Ale co 
się odwlecze to i uciecze, najlepiej nie zwlekajcie, a za­
raz! ... 

Jak się spodziewał, usłyszał po linii głęboki wdech i jesz­
cze głębszy wydech, a po tym ~kore : - Już lecę !.. . - Co 
potwierdziło domniemanie, że z Musiem będzie ze śmiechu ' 
jedno wielkie zdychanie. 

Oczekując wizyty Musia, nie tracił drogi~go czasu, 
zajrzał do trzech wychodków (o tym po tym), następnie 
wglądnął w posegregowane w teczce "K04" załączniki 
z dnia . bieżącego i w odnośną korespondencję. 

Przejrzał, co było : Z U rzędu w Wejherowie ur~ędowa 
powiastka, że istotnie chłopiec Władysław Rym z chłop- · 
cem Aleksandrem Fornalskim razem uczęszczali przed woj­
ną do jednej klasy; z b. Zakładu Sióstr Urszulanek w WarJł 
szawie, 'że przedwojęona nauczycielka Łucja Duszna .pra­
cowała u nich 5 lat i nigdy ' nie była karana sądownie ; tele­
fonogram od pierwszej czujki, że zatrzymany mleczarz Pi­
kutek Feliks od trzech lat, całej ulicy Ziemowita dostarcza 
z wolnej ręki mleka i jaj i nic poza tym; z Komitetu Opie­
ki nad Ozieckiem, że Aleksander Fornalski w czasie woj­
ny był deportowany do Norymbergi, a po wojnie dobro­
wolnie podległ repatriacji i wrócił do wolnej Ojczyzny; ze 
Źwiązku Bojowników o Wolność, że Anna Aninowska po 

. głębszym namyśle posłała .własnoręcznie mężowi na Pawiak 
truciznę, gdyż istniała obawa, że zacznie sypać i sam Ani­
nowski w grypsie napraszał się o truciznę (okres' hitlerow­
skiej okupacji)> kartka. od blokowego z ul. Ziemowita, iż 
obie siostry do późnej godziny · palą światło i są w posia­
daniu radia na krótkie fale, lecz grają cićho; depesza od 
ofpola Kazimierza Pieniążka z Feliksa DŻierżyńskiego, że 
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jeśli trzeba, on z Antwerpii gotów jest przybyć do Gdańska 
samolotem; pismo z Komitetu Demokraiycznego w Punta· 
·Chata, czym się zpiegły marynarz Fornalski trudni, z cze­
go żyje i co jego wspólnicy tam porabiają; plik opinii i wy­
ciągów, dotyczących nieskazitelnej służby por. Cezarego 
Gacha; zawiadomienie' z Biura Studiów Odbudowy Miasta 
Gdańska, iż dokonana ekspertyza wykazała pochódzenie 
drabiny z okresu nazistowskiego i z powodu przedawnienia 
dało się . tylko stwierdzić, że była zł:iita z dwóch drabin, 
jedna z drzewa sosnowego, druga z bukowego, miejscami 
spróchniałego; szyfrowana depesza z Konsulatu ·Polskie­
go w Buenos Aires z wymienieniem głównych tamtejszych 
zdrajców i ich · połączeń..; papierek z Centrali Telefonów 
Gdańskich, że dnią I 1-go listopada (NB : data sanacyjne­
go święta niepodległoŚci) obywatelka · Łucja Dusznl} połą­
czyła się z WOP'em i domagała się sierżant'a Ryma, lecz 
zanim doszedł, komunikację przerwała; wykaz osób i in­
stytućji" które dezerterom Fornalskiemu, Bolesławskiemu, 
Gwoździowi, Trości i Sandaiskiemu udzieliły swego czasu 
przychylqych opinii; z Domu Akademickiego "Nowa Dzie­
kanka" w Warszawie, iż zamieszkała tam studentka Han­
na A.ninowska jest członkinią ZMP . i prowadzi się niena­
~annie tak w Dziekance, jak i ' w Zetempi e, jak i na Mili­
cji; Odpis metryki, nadesłanej przez Urząd Morski, iż ma­
rynarz Piotr Lubański istotnie urOdził się w Kowlu ; spis 
cZłonków rodzin, pozostałych po zbieglych' marynarzach 
z Feliksa pzierżyńskiego, wraz z adresami i fotografiami 
niektórych wyszczególnionych ... 

Do tego spisu spinaczem przypięty był list ze znacz- · 
karni zagranicznymi, oraz papierek Od mądrali Dzikow-

.skiego. ' ' 
Papierek : Niniejszy list dostarczył uprzedzony przez 

tias pismem z ub. miesiąca nasz Urząd Gtf,yński. Adres 
opiewa na Romana Rybę, ale treść bezspornie tyczy się 
JZofii Bolesłarwskiej, żony dezertera Jana Bolesławskiego 
z F.D., który po akcie dezercji, stał sif! autorem załączo­
nego listu/ Czy Rybę, czy Bolesławską brać? Wiz Dzi­
kowski. -

. Oczekując lada moment nadejścia Czesia Musia, nacz. 
Bijas zdążył jeszcze przeczytać familijny list. 

List : Kochany przyjacielu! Szukałem w pami{!ci i _cie­
. bie odnalazłem, mój ty przyjacielu Romanie, dlatego do 
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ci~bie ' jednego się zwracam, żebyś ty, p-rzyjacielu" nąd ser­
cem moim się ulitpwał i fia!-e.j ' nie ćzytał, ale żebyś 'to co 
trzymasz, wręczył g@ie mnie serce dyktuje. -- Amen. Ser­
cem umiłowany Przyjacielu ! Nagle i hiespodziewanie mnie 
wypadło zatrzymać się w podróży bez porozumienia'z tobą; 
i bez zabezpieczenia "iebie, choć mnie przepowUulaleś, że 
z moim charakterem ja tak skończę. Przyznaję ci całko­
witą. rację, kochany przyjacielu i tylkó w kilku dorywczych 
słowach chcę ci, donieść, że nasza ukochana Polcia ·W ol­
noska okazała się dJa mnie nad wy.raz serdeczna i .·otacza . 
mnie miłością -be-z granic i od siebie nie puszcza, ale ja 
wkró-tce -tak r;zy siak da!ej r-uszę, żeby trochę grosza zd:ro­
bić i tobie przesla;ć, bo niep~kojp się ja, co ty· beze mnie 
zrobisz i naszą Ząs-iunia, _jeśli ·nie_ będziesz miał ode mnie 
wspa-rcia. Ut;ałuj, "kochany przyjacielu, t-ę słodką· na$214 po­
ciechę i pO'Wiedz jej, że tatuś p.rl:}ysle'jej lalkę italia-ń'ską, 
któ'Ya sama. chodzi, :1n1r14-ga i gada.. Tak jej obiet;a;~ ko­
chany pr-zyjac-ielu, bez kt_ótego ja ży,cia s'Obie: nie wyobta­
żam i tylk& pat,.~ g~ by zaro-bić 'i ·toibi-e przes-'Uit. -·ma 
cieb-ie, prltyjacielu kochan:y, j~ wsadzam-w · kpperl-ę parę 

_po1}czock 1UJ!J'JonoWyCh _najlepszych jakie- -sq,;. -Dupont s6, 
w · S4>ot!liiewaniu, że ci'e-bie da-jdą -i będą pasować. (Nat:ż. 
Bijas- w tyai miejsc11 obt;ócił tis't, zajr.zał do-koperty i stw.ler,..· · 
.dził, :Ze poń'ooohy. nie zostały ik>łączene- . do<śledztwa.) : 
Klimat -tu ~st . KOWJCY i .ja mam gl'fiY(łCfł nad:iieję,; że i 11Pt&ias 
sig -wf?,r-ó1Jce ociepli , a ja .zaras .do ci-ebie 'ttJ,Oct -t nail-zieją, 
że d s -pCJ~Wod'u mni'B kr~~dy. n'ie Zl-ob.i Uł'-Sczula Barb·ar-

. ska i ja zastanę ciebie, .kocham~ pr~yjaciebu i -~~ małą 
Zosiunię w dobrym. zdrowiu. Jak ci ,przysięgfem, ·-tak: t;i je­
stęm Wiemy dJo .grobowej .dieski, tytko o ciebie sip · martwię, 
co ty poczniesz 'beze. mnie, drogi pizyjacie lu-, i ·ci p1'z:Jp0m­
nę co ci; .-r.adziłem _p-rzed każdym ·refsem, ie jak t:y, kodrany ·· 
przyjacielu., ,p,oczufesz, że'bys sro.raz - szedł i1Jo · Kościoła 
i SWiętemu Anton'iemu ofia-rowtił na rnofq im~ncj~ j~i da­
tek, a iłe chęci oiłgo-nisz. i już tylko o mnie 'b~dziesz my­
ślał. t serca Ci tego tyczy twój utęskniony pr,z-yjaciel.'J'esz­
cze raz caluff c~e~ie mój ty ~oty przyja_cielu_ Romanie,._ że­
byś naszą Zos~enkę, kt,óra zeby tatus..~a m-e z-apemniala. 

- Pozdrów ode .mnie p.. - Łucję i p. Annę. Twój staly p1'zy,­
j~iel _ 

Jan Koc1ia:nowski . 
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Nacz. Bijas, gdy ten list :wkładał z powrotem do koper­
ty i na papierku Dzikowskiego notował czerwonym ołó\\1-
kiem : "Do kompetencji mjr; · Rybienki"- - ·zaqumał się 
ńad naiwnością ludzką, wspominając z zamierzchłych cza­
sów w sanacyjnej szkole wkuwanych autorów greckich 
i rzymskich, . z których bodajże jeden rozpoczął epos od 
słów : O św,ięta naiwności .ludzka !... • . . 

W szedł Zając, że przyszedł ,Muś; wyszedł Zając i wszedł 
Muś. 

Muś, którego nikt przy zdrowych zmysłach nie mógł 
podejrzewać - ' jak. się ,- tego . Bija-s spod2iewał - ·zrobił 
w Urzędzie cyrk, że proszę siadaó l · 

· Ani go Bijas o nic_ jeszcze nie spytał., ani samo się 'przez . 
się rozumie, nie pPdfął linijki .z biurk<! ..,- g.dy tylko mu się ' 
gtiecznie-ukłonił, Muś z ·p,.mktu- wziął i się okropnie· prze" 
straszył. Nieproswny usiadł: . , · 

Z -grzecznośd dla>Poety Wybrzeża; .nie było w gabine­
cie protokólanta, protokolant siedział w ·d,ugim·pokoju, -·od 
którego drzwi były· otwarte · i 'widać. byłovple~y protokółan- -

· ta; można był6 drzwi zamknąć. i tu:zez mikrofon \protokó­
łować\ ale . grzeczność · grzecznością, ·gdyby Muś zau.waiył, · · 
że w U rzędzie nie· ma 'prot_ok{)lanta; tyńr ~ardziej ' py · się ' 

' jeszcze. przestł:asżyt. · . 1 · 
P~trżąt; na · tę francówkęt" Zenon · Bijas - , sl«ę~ się 

w śmiechu ·b-rzusznym;· . ale -twarz pq~azywaL marmurow~ą 
i Musia · jak ·najbardżiej' ~ser:io traktował .. : • · 
. .....- No,.,~o jt;~ż-dzięk4ję waur, żeście · nie pogardzili moimi 
zaprosinamij .. a _tuż · ptzez chwilę· myślałem; że może : wam 
c?ś . waini~jsz~~ wyf><łdł~ :i ta:k '~~ lapu~t)U · nie bę?zie­
cie w stamec prtyJ~ć ;· Totez pódWÓJil:le wam Jestem wdz!~CZ­
ny; towarzyszu Mu~; i ·zeehcijcil! mnie .:wybaczyć, jeśli: z za-· 
prosinamr nie . w . wrę,, się wybrałerth· Wiadomo .tQWarzy­
szu Muś ; .że· wasz.·czas .' nie jest-.: wasż czas,, ani mój czas 
nie .ie~t mój . Czas,-.wa.sz C~. as i mój fz.as , ~trzynaJeżą\ do· ~a-. 
szeJ OJczyzny ludoweJ>·, wtęc podwÓJOle gX>rąco wam· dzię­
kuję za wizytę, Dziękuję wam, Muś. ·: Usiądźcie sobi~-; Zria­
czy, przesiądźcie się · na miękki:·, fotel;., ot -ten, zaraz. wam -

-~dzie lepiej ... Dziękuję- wam. ,Ja:k :.wam~Jeci? 
Muś namar-szczył czółko; siOr:bnął- noskiem i źaczął się ­

pocić; . co szczególnie rzuciło -: Się , w ·ocz.y .w . czasie ziftty ... 
Tego całegq . cyrku, ani br=?uszneg~ śmiechu1 nie był w .sta~ 
nie · wyrazić , żaden protokół... ., 
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I - choć Musia nikt do niczego nie zmuszał - , Muś 
z punktu puścił farbę : 

- Zanim wiem, o co się rozchodzi, wolałbym uprze­
dzić ... 
~ Wolnego, kolego, na hamulec i stop ! Pyta się was 

kto o co, albo ' kto jest o was ciekawy? Nikt. Wasze po­
lityczne podłoże jest .znane nie tylko na Wybrzeżu, ale 
w · całej Polsce, po co się macie pocić, otrzyjćie się, bo ja 
M starej przyjaźni pragnę wam zadać tylko nie ważne py­
tanko ... 

Spocony Muś, gdy te pocieszające słowa usłyszał, dostał 
napadu dzikiej energii. 

- Choć nie muszę, ale z własnego impulsu powiem, 
zanim wiem o co wam chodzi, jestem zdecydowany powie­
dzieć, co mnie po głowie chodzi, skorzystam ze spOsob­
ności i nawet jestem wdzięczny że mam sposobność 1... 
Nikt mnie od t-ego obowiązku- nie odwiedzie i ja was. pro­
szę, kochany towarzyszu Bijas, nie przerywajcie mnie, któ­
rzy , reprezentujecie władzę naszej ukochanej ojczyzny ludo­
wej, za -którą. wszyscy jesteśmy gotowi oddać wiecie co, 
i ja was proszę dajcie_ mnie dokończyć, żebym mógł wam 
powiedzieć, co mnie po głowie chodzi... 

Nacz. Bijas : - Ja was, kolego, jeszcze raz upewniam, 
· że mnie o to_ nie chodzi, co wam po głowie chodzi ... 

Muś -(zrywając się) : - Towarzyszu Bij as !. .. Zawsze 
byliście dla mnie ogromnie serdeczni ! ... Kiedyście do re~ 
dakcji do mnie -zadzwonili, akurat pisałem wiersz o Jędru­
siu-Ą_ktywiście na temat waszego synka i Październikow.ej 
Rewolucji... Sprawdźcie w redakcji, ja was proszę... Nie 
myślcie, że ja was chcę dobrze do siebie usposobić, bo wy 
macie taką nieskazitelną opinię, że was nikt nie jest w sta­
nie usposobić, ani przekabacić, ale ja musiałem zrobić ten 
wstęp, _ żeby wam powiedzieć, co mnie po głowie chodzi ... , 

Nacz. Bijas : - Muś, Muś, ja was proszę, uspokójcie · 
się, - ja nie jestem was ciekawy, przysiądźcie sobie, ja wam 
zaraz ' każę dać herbaty ..• 

Muś (nie dając sobie prze;-wać) : - ... co mnie po gło­
wie chodzi, · w stosunku do czego mam wątpliwości, bo 
jak na pewno wiecie, mówiłem o tym głośno w Arce Lite­
rackiej, co jak widzę ma przykry rezonans ... 

(W trakcie tej francówKi Zenon BijaS przysiągł sobie, 
że~ jeśli, nie daj, Bóg ! zaczną go kiedyś brać pod pachy 
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i robić z nim podobne łaskotki -:-- on się zatnie i prędzej 
język sobie odgryzie, niż jedną kropelkę farby z ~łasnego 
popędu puści l Tak mu dopomóż Bóg). 

Muś : - Więc... Po tym co pQwiedziałem w Arce, 
mnie samego napadły ostre wątpliwości, jednakowoż, jeśli 
wy, towarzyszu, zadaliście sobie kiedykolwiek trud prze- . 
studiowania moich wierszy, zawartych w tomiku, wyda­
nyqt przez "Pax" pod tytułem "Zniwo w pełni" - mu­
sieliście zauważyć orientację, wypływającą prosto i to 
wprost z ideologii czysto marksi!;jtowskiej ! Zauważyliście? 

· Naą. Bijas : - Mniej więcej... · 
Muś : - }a wam gwarantuję, że tak j~t! Fotwierdze­

nie możecie znaleźć w recenzji Jas•a Kotta w "Nowej Kul­
turze", i także u Ewy Szonert w ,;Dziś i 'Jutro", czarno 
na białym. Ale ja, towarzysżu Bijas, nie pó to do was ~a- · 
szedłem, żeby się chwalić. Ja do was zaszedłem, żeby się 
podzielić wątpliwościami; czy ja byłem w prawie, nie py­
tając nikogo, interesować się epoką nic nie mającą wspól­
nego z naszą bohatei;ską epoką, czy to jest karygodne i nie­
dopuszczalne i do jakiego stopnia ? Ale jeśli ja mówię, nie 
mającą nic wspólnego, wy, towarzyszu Bijas, pochopnie 
nie .sądźcie i nie zrozumcie mnie źle ... Bynajmniej nie mam 
na myśli epoki faszystowskiej, zresztą już mnie powiedzie­
liście, o eoś podobnego nigdybyście mnie nie byli w . stanie 
posądzić... Mnie się rozeszło o starożytną epokę; o swe­
go rodzaju książki, dotyczące sanskrytu i kultury pra~n­
dów ... zrozumiec::ie ... o historyczne )csiążki, które nie do­
rosły do naszych czasów... Za chwilę wam powiem, dla­
czego nie dorosły, ale wiecie, towarzyszu Bijas, co za szc~e­
gólny zbieg okoliczności ? l Ki~y mnie pierwsza książka 
o praindyjskiej kulturze wpadła w ręce, tegoż samego dnia 

. zobaczyłem w Gdańsku po raz pierwszy marynarzy hindu­
skich l Traf ? 

Nacz. Bijas : - Traf .. Co wam po głowie chodzi? 
Muś (z pasją) : Chodzi l Ja jestem synek praczki, która 

od mydlin- miała ręce poobierane do kości, a mój fater 
sprzedawał szelki na pomorskich jarmarkach, a ja jadłem 
kartofle ~ łupinach i chodziłem· bez gaci, wszystko to ma­
cie od a do zet w "żniwie w pełni" ! ·Moje pochodzenie 
mnie nie stoi na przeszkodzie, dlatego kto jak kto, ale ja 
miałem prawo się podjąć samodzielnej idei i stworzyć coś 
takiego, co by stworzyło pomost .- rozumiecie, co to jest 
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pomost ? _ między · naszą \>Qh.aterską epoką a kulturą 
prai~dów ? . . . Pr?epraszam za uniesienie, ponieważ wy na 
pewno znacie ze szczegółami co tego wieczoru powiedzia- -
łem w Arce, kiedy śpiewał Mieczysław Fogg, nie zasięg­
nąwszy Zdania, co mogło być\ mylne ... 

Nacz. Bijas (mając dość}: -Ja was proszę, Muś, weź­
cie. na wstrzymanie · i zaopiekujcie się sobą ... 

Muś (nie dając sobie przerwać) : - Ale wysłuchajcie 
mnie!... Ja nie znoszę żadnych między nami nieporozu­
mień, albo niedomówień : Siuśruta, ojciec medycyny in­
dyjskiej ... 

Nacz~ Bijas {ciekawie) : - Coście powiedzieli? Powtórz­
cie,' Muś! 

·. Muś : - Siu-śru-ta, ojci~ medycyny i~dyjskiej, żyją­
cy grubo przed narodzeniein Chrys,tusa, napisat, że·w czło­
wieku - uważajcię co powiem ! - siedii . pięć wiatrów. ' 
Jeden .wiatr z góry ciągnie___, pozwólcie skot)czyć ! ,- dru­
gi wiatr w dół pc4a, trzeci w 'bOk dm'ie, czwąrty w kółko 
się kręc), a piąty wiatr w miejscu stoi 1 Rozumiecie, towa­
rzyszu .: pi~ty wiatr w miejscu stoi 1 Napisałem Wiersz pod 
tytułem ~ ,fPię~ Wiatrów'' . i po spektakJ.u Miecia Fogga 
recyt<łwałem go w Ar~ bez zastanowienia_, a nawet, jak 
wiecie, z idiotycznym komentarzem, że od czasu Siuśruty · 
nic noweg'{> pod słońcem ! . . . Gdy tylko ~szałem przez 
telefon wasz głos, ucieszyłem się, poniewai już przed tym 
doszedłem gdzie leży_ mój ,,błąd. Choć wam, gildam o wia­
trach, nie ~mówię ·na wiatr,! Zaraz, wam dawiodę, w jaki 
sposób doszedłem do ,przeko~nia, . że Qd czasów S_iuśruty . 
istnieje coś nowegO' pod ·słoncem !. .• 

Nacz. Bijas szeroko rozstawił OCZy i objął nimi z oby­
-dwóch końców linijkę, spoczywającą na biurku. · 

Muś : - .Wy, towarzyszu ·Bijas, jesteście wybitnie in­
teligebtni, więc wam łatwó przyjdzie zrozumieć mój pro­
blem. 'Nie mam :zamiaru się wypierać, że w Al'(:e ·powie­
działem, _że od cżasów Siuśruty nic nowego .pod słońcem ! 
Ale ja tych. "Pięciu Wrafrów" .nawet nie zaniosfem do 
Dziennika, ani mnie się śniło ! Wprost przeciwnie, zaraz 
następnego dnia, wziąłem je z powrotem· na-warsztat i po­
wiedziałem "50bie, że jeśli ten wiersz ma mieć jakąkolwiek 
społeczną wartość, musi przejść przez sito L być przepusz­
czony przez pryzmat marksistowskiego światopoglądu ! 
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Żebyście raz na zawsze nie .dawali wiary złym o mnie ' gło­
som, zaraz wam. powiem, co mnie po tym Wy. szło... l . 

Nacz. Bijas (ż myślą o Jurku Maiurku) :-Może kie­
dy indziej, -kolego, mnie o tym powiecie, ·bo wasz ezas 
i mój czas~ .• 

Muś : - Słuchajcie L. Przyznaję . : pierwotnie zrodził 
się zły, nit;dobry, psu na budę społecznie nie zdatny wiersz ! 
Ale ja,. towarzyszu B'ijas, przysiadłem fałdów i jeszcze przed 
waszymi zaprosinami zmieniłem Pięć Wiatrów na Szósty 
Wiatr. Zaraz posłyszycie! Jesteście pierwsi, którzy. bę­
dziecie słuchali! Recytuję z pamięci, , więc· może nie być 
ghl'dko... Sądzę, *e ·po tyin wierszu pozbędziecie się w sto-
sunku do mnie obiekcji. Słuchajcie ! Szósty Wiatr : · '· 

P~t było wiatrów Siuśruty, które nas gnaly, o , droiky _ 
to~rzysze ~oi! . 

Pierwszy Wiatr w· dół nas ciągrlął ! Drugi wiatr w gór{! 
t1ął i w t1"'W'ddze nad nami biadolił ... 

T1'zeci wiat:r w bok nas bił ! A cFmJarly wiatr w kółko 
sit! kręcil.i żarty z nas st1'oz1 ! ... 

}'iąty wiatr nic nie robił, w miej$.CU stał i zrŻęd-ził ! ... · 

Pię6 było wiatr&w pa świecie l .Aż pełnymi usty 
Chlusnf!ł -m nas:

1 
towarzysze, październikowy 1

wiatr 
s~sty !... · · "" 

Nac2E. Bijas : - Muś ! Podziękowawszy wam szcZerze 
za waszą wspaniałą poezję, ja was proszę, Muś, . dajcię_ 
mn~ równie szczerą odpowiedź... Zastanówcie- się, nikt 
was nie pili, ale powiedźcie mnie, co was naprawdę .dągnie 
na Ziemowita ? 
· Muś (siadając) : - ·Co znowu jest?, 

Nacz. Bijas : .:::_ Jakie znowuż źnowu, żadne znowu, :to 
samo pytanko, . dla którego· ośmieliłem się was fatygow3:ć, 
nawet nie marząc o tym, że mnie będziecie recytowali wa­
sze kapitalne wiersze_ .. Muś ! Co was ciągnie na Ziemowi-
ta ? Nie wstydźcie się przede mną, nie macie się prżed kim , . 
wstydzić! · No, Muś, · śmiał"'! Może tam spotkaliście jaką 
osobę serdeczną, kochaną, która wam przypadła do serca, 

. nie bójcie się mnie, ja was zrozumiem ... No, Muś, jazda, 
krótko węzłowato jak przyjaciel do ptizyjaciela, gadajcie, 
co was boli? 

Muś (trąc czoł~ Owszem ... 
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Nacz. Bijas : - Wyjęzyczcie się ... 
Muś · : - Głowa mnie strasznie boli ... Owszem, macie 

rację ... Ja zapomniałem wam donieść, że te sanskryckie 
historie czerpałem, znaczy pożyczałem, z ulicy Ziemowita ... 
Nie zauważyłem, że nie powiedziałem, gdybym zauważył 
byłbym powiedział ... 

Nacz. Bijas : - Jązda, Muś' ! 
Muś (w galopie) : - Tam jest księgozbiorek l Żadnych 

książek faszystowskich nie zauważyłem... Lubię przewra­
cać książki... Wpadły mnie pod rękę książki ó sanskrycie 
i pożyczyłem... A następnie napisałem wiersz, który na­
stępnie przepuściłem przez sito ... ' Książki zwróciłem ... 

Nacz Bijas (z przytupem) : - Ej, Muś, moje pytanie 
brzmi, co was ciągnie na Ziemowita ? · . 

Muś (w galopie) : - DotychczaS' . sobie nie uświada­
miałem, że ·innie coś ciągnie, ale jak teraz słyszę, macie 
rację ! Są tam dwie starsze siostry, matka i ciotka... O ile 
wiem, są bezpartyjne, ale ·nigdy -nie słys~ałem, żeby źle . 
o czymś opiniowały. Ciotka szyje. Matka, która straciła 
męża za czasów faszystowskiej okupacji w tragicznycli oko­
licznościach, zajmuje się obrazkami na szkle, ale mniejsza 
o to ... Mają burą kotkę, która ze względu ną ulicę, gdzie 
mieszkają, wabi się Ziemowitowa: Ale mniejsza o to ... 
Mówię, co wiem... Matka ma córkę... Dziewczyna jest 
wybitnie przystojna i przyjechała z Warszawy na wczasy, 
ale ja nie spotkałem się · z nią na Ziemowita, bo nawet nie 
wiedziałem, że taka ulica istnieje w Gdańsku. Zetknąłem 
się ~ nią po raz pierwszy, kiedy, pamiętacie, robiliśmy 
Akademię dla Mao-Tse-Tunga? Ona jest Zetempiaczka 
i naprą.wdę wybitnie przystojna dziewczyna, co w tym ' złe­
go? Podała mnie swój adres, więc zaszedłem raz i poży­
czyłem książki. 1 Potem ona wyjechała, ja .odniosłem książki. 
Przy okazji pożyczyłem te właśnie sanskryckie książki. No 
i taksię ciągnie. :-: Co w tym złego? · 

Nacz. Bijas (b. serdecznie) ' :· - Kochany towarzyszu 
Czesławie, co wy sobie w waszą bolącą głowę wbijacie, że 
może być coś złego?. Majaczycie, czy co? Mriie tylko, po­
nieważ jesteśmy w przyjaźni - niedyskr~tna, ale napraw­
dę przyjacielska ciekawość zdjęła, co was ciągnie na Zie­
mowita ? Haneczka ? 

Muś (zrezygnowany) :-Haneczka ... 
Nacz. Bijas (wesoło) : - No to jeszcze raz wam naj-
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serdeczniej dziękuję, żeście -tak m.l łap~-capu do mnie wpa­
dli, aby moją przyjaCielską ciekawość zaspokoić. A pro­
pos ! Nie obiło się wam przypadkiem o uszy, komu one po­
życzyły drabinę ? 

Muś (szarpiąc kędzierzawą czuprynę) : - Co jest zno-
wu? · 

Nacz. Bijas : - No? 
- Muś : - Co znowu jest ? 
Nacz. Bijas : - I? ... 
Muś : - ~iech mnie _szlag trafi, jeśli wiem, czego wy 

oqe mnie chcecie, towarŻyszu Bijas ? l 
Nacz. Bijas : - Nie macie wyobrażenia, jak mnie cie­

szy' że wolicie, żeby was szlag trafił, niż żeby mnie wodzić 
po manowcach. Wasze słowo jest dla mnie mur-marmur! 
Ale a propos : Może spiknęliście się przypadkiem z przo- · 
ciownikiem p. i b. Władkiem Rymem, fajnym chłopcem 
z WOP'u? Ktoś, nie pamiętam kto, mnie mówił, że on, 
podobnież jak wy, zagląda na Ziemowita ? ... 

Muś (z radością) : -On się, towarzyszu Bijas, na pe­
ronie . stacji w Tczewie zakochał w Haneczce Aninowskiej 
i od tej pory zagląda. Fajny chłop, to prawda, a:le Hanka 
na niego gwiżdże nie dlatego, że jest małó oczytany, ale 
dlatego, że mu się ręce pocą. Owszem, widziałem go na 
Ziemowita kilka razy, zrobił na mnie dodatnie wrażenie, 
chociaż dodatnie wrażenie o niczym nie świadczy ... 

Nacz. Bijas : - Dziękuję, Muś . Ot, miło mnie było 
z wami pogy.rarzyć z serca do serca, człowiek przynajmniej 
raz się odświeżył w kulturalnym towarzy~twie... Ale też 
pa~iętajcie, że gdyby wam z Haneczką się udało, zama­
wiam się, chcecie czy nie chcecie, na waszego drużbę! Ja 
wam niewymownie dziękuję, Muś! Widzę, że na herbatę 
nie macie chęci i że śpieszy się wam. Prawda jeSt ~ ' wasz 
czas il mój- czas, .to nie wasz czas ani Jl.lÓj czas ... Sami wi­
dzicie, że nie było . się czego przejmować. Prosto w te drzwi 
i na lewó. Dziękuję wam, Muś ! Cześć ! 

Czesław Muś na cześć odpowiedział cześć, wstał i zato­
czył się, jakby robaka zalał, co było niemożliwe, znając 
Musia . .. 

- Dobrnął .szczęśliwie d~:_> drzwi i miał skrędić w _koryta­
rzu w lewo, gdy zimny drań Zenon Bijas wkopał go z po-
wrotem w podłogę ~ . . 

Psst, kolego ... 
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- Co jest? 
:._ Towarzyszu Czesławie, jeszcze jedno słóweczko ... Ja 

nie jestem taki inteligentny, jak mnie uraczyliście, ani nie 
jestem tak oczytany, jak wy ... Wy, na ~iteraturze sto razy, 
,co _mówię, tysiąc razy! lepiej się znacie; niż ja ... - Wasz 
sąd jest miarodajny, a od rozstrzygania waszych literac­
•kich wątpliwości macie Ministerstwo, nie mnie! ... A)e· ja 
wam coś powiem, Muś l Tylko się na mnie nie pogniewaj­
cie, bo ja powiem jak laik. Czy ·wam czasami nie pr~yszło 
na myśl, że z waszego wiersza mogą wyniknąć złośliwości ? 
Z tym waszym Siuśrutą .skojarzenia są brzydkie i po co 
wam. to?- Zróbcie, , bo ja wiem~ Rutę, Borutę, Ruryka; byle 
bez siu. Jeśli zmienicie, ·ilikt nie będzie wiedział, żeście 
zmienili, bo u nas na starożytnóści znają się słabo, nikt nie 
pozna ... Jeszcze nie dziękujQie! Poradżiłbym wam chętnie 
drugą zmianę. Powiedzieliście : Październikowy wiatr 
chlusnął ! Ktoś przekręci . na chl:~Snął; ktoś z chlasnął na 
chłosnął, .po co ~am to? Ja nie'czuję się na si.łach wam 
radzić, a:Ie zmieńcie .mi przykład na musnął. Zresztą po­
radźcie się ·w redakcji i nie bierzcie mojego wtrącicielstwa 
do serca. Cześć r - ' 

Muś, podziękowawszy, znikł ,w korytarzu, wiodącym na 
lewo. · 

Z~in Bijas podbił lok; nim opadł lok ws~edł czujny 
kpt. Dzikowski i zameldował z rękami na sżwach : 
~ Towarzyszu majorze ! Mnk ani · jedna, ani druga 

siostra·rna ży~e 'oczy nie widziała. Dlaczego na przykład 
ja · ~ym nie miał do nich jutro, ·niby przypadkiem, wp$1ŚĆ; 
w razie czego powołać się na tego kapitana Wupe, albo 
na Lubańskiego; zresztą na miejscu zobaczy się na co · 
- d - zanim Technika wkręci tym siostrom samograj, 

· może ja o drabinie zdołam przed tym wywąchać ? ! Dlacze­
gq w, razie powodzenia ma iść na szczot Techniki, a my 
mamy być od maeochy? W tej myśli melduję się z prośbą 
o autoryzację; ,żebym jeszcze przed Techńiką zdążył na 
ciemno do s!Pstr wpaść ! , -

1 
-

Nacz. BiJaS odpowiedział z rzadką u niego surowoś.cią : 
- Dzikowski ! Młodzi jesteści~t ! To coście . przed chwi­

lą rzekli, dowodzi' także samo niezdrowej ambicji ! Dzikow­
ski ! Więc wy o tym tylko myślicie, ' żeby zasługa czujno­
ści była wasza? A czy was, Dzikowski, nigdy nie . uczono 
o kolektywnym wysiłku twórczym ? Kto napisał : , , I ten 
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szczęśliwy, kto padł wśród zawodu, jeśli innym dał ~ze­
bel do sławy grodu"? Adam Mickiewicz, panie Dzikow­
śki l Oprócz tego zwracam wam -jak najostrzej uwagę, że 
w polskim języku nie , używa się "szczot: '. Mówi się ra­
chunek. Tu jest Polśka, psiakrew, rozumiecie Dzikowski, 
i czysto polski język dotychczas obowiązuje ! W. ten· spo­
sób, jak · wy chcecie, naszej ludowej ojczy-zny nie 1zbudu­

' jemy! Wstyd mnie za was t 
Po chwili dodał mniej surowo -: . 
~ Przemyślcie to sobie starannie, co wam \powiedzia­

łem, towarzyszu Dzikowski. Młodzi jesteście~ Jeśr~.- się ko­
ni~znie upieracie, możecie jutro do 1dwóch sióstr, wpaść, no, 

· i zobaczymy, czy .wam się uda 'o drabinie wywąchać ! 
· DzikowsRi zrobił w· ,tył zwrot i odmaszerował w kory­

.ta~;z na ' lewo ; jednocześnie ·z sąsiedniego pokoju wmasze­
rował osowiały protokólal}t T.- ?:ając. 

__;: Co znowu z wami~/~ spxtał surowo nacz. Bijiis 
- Towarzyszu naczelniku - rzeld Zają,c (który jutro 

miał dwie ~iostry wywabić).- melduję, · że nie znowu, ale 
w stenogramie nie wszystko mnie wys:do ... 

Nacz. Bijas : - Łwaspies! 
T. Zając : - Wszystlro mnie wyszło, ale w wierszu 

Musianie zdążyłem zaznakować, . jak się nazywa ten Siu ... 
~rut. , Melduj-ę, że przez to · pr-o:tokół . mnie WyJ>adł nie . kom­
pletnie) ponieważ mnie nie nauczono stenografować poezji, 
ani indyjskich, politycznych -odchyleń ... 

Nacz. ·Bij as : - Przymkni3cie się, łwaspies l, Kimaliście 
przy eracy,, a teraz mni!1 tu prtychodzicie j francu,j~ie kli­
tuś-bajdu~ ! .Partyjpy, łwaspies l Wierszy was. nie nąuczyli 
stenografQwać' l BiedoiŚcie l Przodownik, łwaspies t -Kiedy 
was nie nauczyli, możecie ądmaszerować:t Odlllas~rujde! 

Ppdr. - Zająe odmaszerował w kórytarz na lewo. · 
Nacz. Bijas, zgstawszy sam, sięgnął z przyzwyczajenia · 

po linijkę, · żeby .zająć się bie:dą wczorajszą, dzisiejszą i iu.,. 
trzejszą, ale .tym .razem dał spokój, bo go coś tknęło : 
wpierw tkn'ł gQ to~, Hurewicz, który wsunął w szparę 
arzwi'.pysk l wycofał, a po ł;lurewiczu tkn~a go myśl, że 
strze'ionego Paą Bóg strze~e... · · 

W:obec tych: znaków z ziemi i z nieba; poderwał , się do 
blicowej, inspekcji, trzech urzędowych . wychodków (o_ tym po 
tym); zadowolony z wyni~u, wziął się do pliku' spraw bie­
żących ; zadowolony z wyniku, kazał się od'stawić do willi 
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Preuss6w, gdzie prócz słodkiej Alicji i Jędrusia, czekały 
na niego teksty, niezbędne do urlopowego egzaminu PPP 
w Brnie, czy też w Zakopanem. . 

Tym sposobem zgrabnie s!ę stało, że linijkowa bieda -
tego dnia ..:..._. nie miała do Bijasa przystępu ... 

IX. 

Przez nikogo nie było brane w rachubę, że poruczni­
ka Cezarego Gacha z WOP'u _i kapitana Dzikowskiego 
z UB'u - wiązała nie to przyjaźń, ale w każdym razie 
dług;oletnia znajomość i, co więcej : wspólnota ideałów. 
Wspólnie przeszli pieroński głód, · hitlerowskie Ix>niewie- ' 
ranie, i w jednym czasie mieli szczęście dostać się w krąg 
promieniowania Polski odrodzonej. I chociaż, rzecz natu- ­
ralna, drogi ich się rozeszły, ponieważ jeden ZOf>tał prze­
widziany do obrony granic z bronią w ręku, drugi 'do czu­
wania nad wewnętrznym porządkiem w Paóstwie - drogi 
ich ponownie się zeszły właśnie w Gdańsku. Jeden był· 
w .WOP'ie, drugi w tJB'ie. , . 

Nie mówili do siebie per towarzysz, ani per ty, mówili 
do siebie per Gąch i per Dzikowski. · 

Spotykali się, gdy zdarzył przypadek; bez hucznych 
umawiań, lecz gdy się już raz spotkali, dobrze im razem 
było. 

Dzikowski miewał dla Gacha ocyginalne żyletki; które 
najłatwiej jest spylić - Gach miewał dla Dzikowskiego 
jakiś egzotyczny trunek, który najprzyjemniej jest wypić 
- w czasie przypadkowych sp<>tkań jeden rzadko wspomi­
nał o WOPie, drugi niechętnie mówił o Urzędzie, nato­
miast rozgadywali się pod kątem dziewczyn, :t którą jest 
fest, z którą jest marnie, i czym której i w jakiej formie 
najłacniej trafić do serca. 

Raz np. zgadali się o pechu. 2e pech dotknął młódź 
partyjną i . brać marynarską przede wszystkim w Gdyni, 

_gd_zie nie podlegająca dyskusji wąla ludu dość dawno temu 
zamknęła bar "San FranCisco", ostatnio zaś ścieśniła do 
minimum bar ;,Hotel Centralny", Swiętojaóska, róg Sta­
rowiejskiej, dokąd z Gdańska najprzyjemniejszy był wy­
strzał. ' Konieczność ta zaistniała, ponieważ wszystkie dzi.: 
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wy z obu barów· zgłosiły się dobr.ow.olnie na ochotnika do 
prac odbudowlanych, niechając poprzedniego rzemiosła. 

Zgadawszy się o tym per Gach i ·per Dzikowski - oby­
dwaj akceptowali konieczny stan rzeczy i zgodzili się bez 
dyskusji, że na Gdynię nie ma co liczyć, ponieważ te dzi­
wy z obu barów; gdy wychodzą z. odbudowy na świeże po­
wietrze, zalatują kwaskiem, i żadna z nich teraz 2o-tu 
złotych, ani paczki Carnetów nawet ~ie warta ... _ , 

W czasie takich przypadkowych spotkań, w chwilach 
dozwolonych na wyszumowanie ·- (}ach i Dzikowski za­
wsze zgadzali się~ że kobietom nigdy wierzyć nie wolno !.. . 

Przy jednym takim wyskoku do niepotępionego dotąd 
lokaliku w samym Gdańsku, Dzi~owski, wypiwsży, rzekł : 

- Pattząc na tę tutaj wybrakowaną kobiecą nędzę, nie 
nadającą· się do odbudowy, mimo wbli przypomina się na­
sza Teośka, taka (pokazał jaka) dziwka l Ale co było, a nie · 
jest, nie pisze się w rejestr, nasypali piasku ! Czy ty, Gach, 
czytasz coś czasami, czy tylko bradziażysz i bradziażysz ? 

Gach : - Dostarczyli mnie niedawno dużą paczkę 
· w wykwintnym opakowaniu... . 

Dzikowski .: - Literatura partyjna jedna sprawa, a li­
teratura, co człowiek czuje, druga sprawa. Co kto kiedy 
czuje, mnie niekiedy fantastycznie ciekawi. 

Gach : Ja· czuję szatański spust ! ... 
Naleli i wychylili. 
Dzikowski : --Byliśmy razem na wozie i pod wozem, 

Gach, ale nie wiem czy byłeś świadkiem, albo cży ci się 
obiło o uszy o desce, o rtędi'Owej kąp~eli, albo na przykład 
o nerkach ? . Albo też, powiedz mnie, Gach, byłeś kiedy no­
cą na służbie- u gościa, co to się spodziewa kitę odwalić 
skoro świt ? Byłeś, Gach ? 

Gach dał znać na migi, że nie był i woli nie być, sto 
razy woli wypić, więc wypili. 

Dzikowski : - Nie ma powodów do ?:Żymania się, 
bo wszystko, co powiedziałem, jest lipa. !Literatura dużo 
·gada, ale mało wie. Maąt ochotę ci wyznać, Gach, że jak 
czytam o jakim okropieństwie rzygać mam ochotę, ale jak . 
patrzę własnymi oczami, nie rzygam ! Jak czytam, chce 
mn!e się płakać, jak patrzę, śmiąć mnie się chce ! Litera­
tuta jest rzecz najg1upsza pod słoncem. Weź np, takiego 
Jurka Mazurka, musisz przyznać, że to. jest spec, i co on 
o tym mówi. .. -

) 
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Gach · : ._:_ Co on mówi, · to mówi, ale mnie tu śmier- 1 

dzi... . 
· ·Dzikowski : - Mnie też śmierdzi~ Wnet stąd wystrze­

limy, zn·am adres dwóch pierwszóklaśnych rzep ... A więc !.. . 
Jurek Mazurek też twierdzi; że ńa świecie panuje domnie­
manie', że ludzie stbją ·o całe niebo wyżej od pluskiew, co . 
j~k doszliśmy do przekonania, jest taka bujda, że spusz.: 
czaj portki. Praktycznie biorąc, jeśli pluskwę albo czło­
wieka · rozciśniesż, · jednakowy w frakcie i w · skutl~u jest 
retultat, cicho, jak mak;iem -siał. Fałszywe mniemanie nie­
fctchowców ·bierze się .stąd, że literatura -roznosi na prawo 
i lewo, jakoby W trakcie rOzg!liatania .człowieka, W przeci­
wieństwie do pluskwy, obowiązkowo' musi powstawa~ 
wrzask. To jest . łgarstwo ! Nie tylk-o Jurek Mazurek, ale 
ja d mogę- potwierdzić, że w wypadkach gniecenia, domi­
nuje cisza i spokój, ani mru-mru l Ma się rozumieć nie bio­
rę pod uwagę fizjologicznych skutków gniecenia, ani też 
jakicnś ślamazarnyCh słówek i gestów, ale...no'rmalnie bio­
rąc jest jak 'makiem siaL. · 

Gach : - Dajćie mnie szklankę wody, bo mnie się ja-
koś nudzi... , · 

Dzikowski :. ~ Zataz pryśniemy stąd do takich (poka­
zał jakich)_rzep !.... Ale uważaj, -Gach, co · Jurek Mazurek 
twierdzi. · 'Ludzie mają taką naturę, że głęboko ci,erpią 
i pyskują, jeśli chodzi o gie, np. stoj'ąc w. kolejce -po chleb, 
ale jak przyidzie co do czego, kiedy. np.· stoją w kolejce do 
pieE:a, albo-jak on sfę do nich zbliży, robią się takie milcz­
ki, jak te pluskwy, rób z nimi~ chcesz, na;wet im się nie 
Chce zipnąć. Uważaj, Gach, bo to ci się może prJ!ydać : Ju­
rek Mazurek twierdzi, źe same jego zbliżenie się na · od 
ległość _dotyku powoduje, że ludzie ~obią się w ogromnym ' 
procencie, jak trusie i kto do tej prawdy nie doszedł, może 
szczekać ile wlezie, ale w dzisiejszych postępowych czasach 

' nie będzie rządził dJuiej, niż kilka lat t Gach, . nie martw 
się, bo i materialistyczna. teoria dziejów potwierdza, że 
człowiek to- samo co pluśkwa l Chlust ! ' 

Gach : - Chlust! Skol! Wrogi ustroju, krrwa! i róż­
ne Angliki i Amfłrykańce są trusie, ale ' my; Dzikus, jakby 
co do czego przyszło... won ! - my się nie zgódzimy na 
żadne pluskwy i nie pozwolimy, żeby makiem siał l D~us, 
słyszałeś, czy nie? Skoool !... ' 

Dzikus (chluszcząc) : - Skol! Jak 4Zasadnił«:m, nie 

/ 
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wierzę w co kt.o czuje, ale jak. na twoje podgardle patrzę, · 
mam ogromną radość, Gat;howski1 bo mnie staje w oczach, 
jak myśmy na lekcjach Kluki zakładali się, czym kto . bę­
<;lzi.e ... Ty się zaKładałeś, że zginiesz,pod następnym Lenirio, 
a ja zakładałem się, ~e będę polski Miczurin ! No i m;:tsz! 

· Sprawdziło1~ię! Ty jesteś WOP, ja UBe l Cały świat stoi · 
otworem przed nami !. . . Teraz · ja ciebie podmawiam do 
grzechu : skool ! Ząraz stąd wyparujemy... . 

, - Gachowsl{j : :...._ Jazda, · paąie gazda 1 ... 
Dzikus : ,..... Ale przed tym jedno przyznaj rzępy nas 

tutaj zawodzą i ·ws'9'stko jest tutiij pod pse1Jł, ale czysta 
nas nie _7:awodzi ! :z;a taką czystą, jak ta,' z zimni! łezką, raz 
na zawsze · zostało .udowodnione w Urzędzie, większość 
Ander~iaków bardziej niż za czym innym skuczy ... Siup!. .. 

- Gachowski : - Krrrwaa !.. . . 
pzikus : - lm dłużej patrzę na . zgroma,dzone w tym 

lokalu . dams.kie okropieństwo, tym bardziej żal mnie się 
robi Teośki, która taka była (pokazał jaka) <.lziwka ! Spot­
kałem ją przedwczoraj; oną chciała, ja ni.e chciałem, może 

. t.· \ - -
ty chcesz, Ja nawet za darmo nie chcę, bo '5kwaśniała. Ale 
.co stare wspominać l Pód sześciolatkę · ! Pod naszą ukocha­
. ną władzę, która nas wzięła od gnoju, posłała do szkoły, 
zaopatrzyła w 'pazury i kły i świat nam .·otworzyła otwo-

. rem! Która, Gach, nas uczy, jak się · robi giganty i mis 
· naprzóQ i>osłała do szkoły, a teraz posadził~ przy obrusie, 
przy muzyczce, jeśli się' komu nie .podoba, - może wrócić 
do gnoju, wolna d.roga, ale nię ma głuP-ich ! Gac_!:l~wski, 
bracie, nie stawiaj się sztorcem o Teośkę, , co ja miałem, 
ty też miałeś, po co się mamy kłócić, wolna droga, ale nie. 
ma głupich! ,Zaraz stąd wyparujemy, : ponieważ wspól­
nieśmy zdecydowali, że tu jest smród ! . . . · 

Gachowski (łupiąc kieliszkiem) : ___:. Da pr'ywykniese; 
niczewo ... 

,, 

, Dziku& (likwidując rachunek) : - Ty, Gach, gdy. je­
den, albo dwa kieliszki za dużo . przewrócisz, 1 robisz się do- · -
kuczliwy ! Ja jestem _z marksizmu pierwszy, ·z ' praktyki 
pierwszy, z histo;ii od Mieszka do Rewol,ucji pierwszy, a że 
mnie język nie .. włazi do . ~łowy, jakim prawem ty przypo-
minasz? · . · . . / 

Gachow~~i : - Nie ma. się co . pieścić, to się musi 
zmieści-ć 1... · 

Dzikus - Chcesz się ze niną . !cłÓcić? No to ch.odź l 

l. 

'r 
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Wstali i podążyli ku wyjściu. 
Dzikus (idąc) : - Ja kuję, jak dzik-i osioł, ale ja mam 

językowy feler, , jeśli coś nie jest po polsku, mnie się na­
tychmiast chce powiedzieć po niemiecku. Dwoma językami 
jeszcze daję radę, ale trzema ani rusz ! Gach? Czy brak 
językowych zdolnoścj rzeczywiście może zasżkodzić i za­
walić kłodę pod nogi członka ż marca 49-go roku, akty­
wisty z ZMP i z SP ? 

Gach (już na świeżym powietrzu, patrząc na gruby księ­
życ, na komin ~ieodbudowanej ruiny i myśląc o tym samym, 
co D1ikowski *)) - Ja ci radzę .. Bierz kore ... petetycje ... 
dam ci adres !, 

Dzikowski (oddychając) : - Powietrze_ szczypie na · 
mróz... Jeślibyś chciał iść do portu, musiałbyś iść nazad, 
znaczy odwrotnie~ niż my zamierzamy, nie w tę stronę, gdzię_ 
idziemy - ale - tain-l Nie tu, ale tam !. .. Popatrz no so­
bie, Gach w to miejsce, gdzie niebo jest pomarańczowe -
które jest pomarańczowe od naszych reflektorów... Ciąg­
nie Ćiebie? Nasze ukochane morze, takie wzburzone, takie 
wzdęte, które gdzieś dopiero na drugim końcu świata, jak 
sobie pomyślisz, czuje się ciepłe i zaspokojone... Ciągnie 
ciebie? ... Nas ze straży Wybrzeża ma prawo ciągnąć na­
sze morze, bo to jest nasze ukochane morze;· którego nie 
_mamy teraz jąk przed wojną stąd dotąd, ale sprawdź na 

·mapie, mamy stamtąd aż_ potąd! ... Bracie Gachowski, nie . 
-woła ciebie nasze morze ? , · 

Gach (wdychając zimńe, słóne powietr.ze, które człowie­
ka rozbiera) : - W ten sposób, jak idziemy, nigdy nie 
zajdziemy do rzep ! 
. Dzikowski (przyśpieszając kroku} : - Chytrus z cie­

bie, Gachowski, wiesz którędy wchodzi, a kędy wychodzi, 
, masz rację, niech nas przewietrzy ... Oprzyj' się na ·mnie, 
po co' się mamy taczać?! < .. Maszerujemy, maszerujemy, 
maszerujemy, Gach, do rzep, a więc zaśpiewajmy : Tri 
tankisty, tri wiesiol-yja druzja! ... Achtung l Dziura ! Prze-

*) Na świeżym powietrzu, Gachowi i :Dzikowskiemu równo­
cześnie przyszło na myśl, że będąc w lokalu na osóbkach, musieli 
obowiązkowo podpaść organom lokalnym, pies im mordę lizał, ·.ale ten 
o tamtym postanowił, a - tamten o tym postanowił w formularzu 
"Mój tydzień w Służbie Polski" z nadrukiem "Partia jest duszą Na­
rodu, co w tygodniu zd:!(iałałeś dla Partii" - napisa~ tęn o tamtym, 
a 'tamten o tym, co rcbili w· lokalu i czym się przysłużyli Partii1 
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skocz l Nic się nie bój, idziemy prosto, jak strzelił do ta­
kich (pokazał .jakidD rzej> !.. . 

· Gach (potrzebując pparcia) : - Ale ty posłuchaj mnie 
· i .. . pobieraj kore .. . petetycje, bo nie dojdziesz l 

· Dzikowski, : - Ja dwoma językami mogę, ale trzema 
nie 1... Zanim za 5 minut dojdziemy do takich (pokazał 
jakich) rzep, powiedZ: bracie; jak się miewa twoje oczko 
w głowie, któreśmy , wszyscy podziwiali w Żołnierzu Pol­
skim na pół stronicy z czerwonym nagłówkiem !. .. Te, 
z jakim nagłówkiem wywalili w żołnierzu · fotografię two-
jego Władziula, Gach ? --

' Gach (z żalem) : Wywalili z nagłówkiem : "To Boha­
ter! Ale . tylko nasze ~zasy tworzą takich bohaterów!" (Po 
chwili) - Ale prócz tego; co powiedziałem, ja ostro zwra­
cam uwagę, że ... że ja na kpiny ze -mnie o Rymie nie po­
zwalam i zwracam uwagę, ,choćby nawet najlepszy przyja­
ciel kpił. .. nie pozwalam, bo _takie-oczko w głowie -ja mam 
w-tyłku l ... Jak ojca i matkę rodzoną kocham; mam dość, 
zaraz pójdę, siądf i napiszę i nawet już . nie inam zamiaru 
iść do rzep !. .. Krrwaa ! 

=-- . Dzikowski : - Czy ty się na mnie zawziąłeś, czy 
zawziąłeś się na mnie? Zrobiłem ci kiedy jaką- prżykrość ? 
Ja t,u cieszę się, że jego sierżant dzięki jego czujności po­
szedł w gótę, a on mnie tu krrwuje l Tego się po tobie nie 
spodzi~wałem !... -Ale czekaj l A może merytorycznie ty 
masz rację,-ponieważ, .czekaj, ktoś mnie ostatnio nieszcze­
gólnie opowiadał o Rymie ... Czekaj, kto to mógł być? 
Już wiem, pułk. Sierpuchowski wyraził się o· Rymie z prze­
kąsem ! Co się na mnie gapisz, nie o tobie się wyraził, 
o Rymie, bracie, o Rymie l -

Gach : - ·Krrwaa ! -
Dzikowski : ~ Wobec tego, co jest właściwie z tym 

Rymem ? powiedz mnie, Gach, jak brat bratu ! Co? Bu­
melanctwo?- Wrednictwo ? ... Chyba mnie nie powiesz (ci­
cho), że sabotaż albo (jeszcze ciszej), że szpiegostwo? ... 

Kiwającego się Gacha, Dzikowski podtrzymywał jak 
brat brata i pod wpływem braterskiej czułości, Gach wy­
cykał .całe _swoje niezadowolenie i cały. żal · : 

. -'- Mówią mni~ co dzień : pisz ! Mówią : im więcej pi­
szesz, tym będzie dla wszystkich lepiej l Pisz wseystko, 
co wiesz! Nawet duperele, siadaj i pisz 1 Niech cię nic nie 
obchodzi, co piszesz, tylko 'pisz I Wyl_mrzystuj każdą wol-
I 
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ną chwilkę i bierz się do pisania ! Cały świ.at siedzi 'l pi- · 
sze !... Dobrze, ale jeśli komu, jak · na ten przykład rpnie, 
stale się zdarzały duperele i kiedy raz się trafił grubszy 
dynks, że ktoś miał czdność wyrazić się, że Polska jest g..ie 
i' jeśli prócz tego wiadomp, że Rym. jest łotr _:. co z tego 
wszystkiego -wynikło? Rym po całym moim pisaniu dmie 
się, jak kogut !. . . Dzikus, przyjacielu z czaSów psów hitle­
rowskich,-· do czego wy mnie doprowadzacie? Do tego mnie 
doprowadzacie, że ja się zniech'ęcam do pisania i ja ciebie 
'ostrzegam; że rrioże przyjść moment, że ja się zatnę i jed­
nego słowa więcej, krrwaa, ze mnie nie wydębicie ! Może 
nawet nie czytac~e ! . Nie wstyd wam ? 

Brał w Gdapsku lekki mróz; pocz~ły się barwniej szklić 
~rujnowane i odbudowane domostwa w zasięgu - księżyca, 
posiniałego od biorącego · mrozu ... 
• -Dzikowski :-Gadaj, Gach! ' 

1 ąach ,: - 'Gadaj, gadaj, gadaj, co ja mam więcej ga­
dać, oo komu ż tego gadania, jeśli Rym przed moim woj­
skiem chodzi jak kogut, i ma mnie gdzieś t 

. Dzikowski (szeptem) : __:.._ Powiedz mnie po bratprsku, 
może on pod K04 sam ·1>0 cichu przystawił drabinę ? . 

. Gach (ściskając Dzikowskiego) : __:_ , Z ust mnie wy­
jąłeś! ... Widziałeś .? 
· Dzikowski (wznawiając marsz) : _.! Albo ja pytam, a ty 

odpowiadasz, albo ty pytasz, a . ja nie mam obowiązku ! 
Gach (dotrzymując kroku) : - Tak? Jeśli pułk. Si.erpn­

chowski podpieprza mnie za każdym widzeniem, .to ja, twe­
dług ciebie, · nie mam .prawa się spytać~ dlaczego mnie 
1>ieprzy, a nie\ Ryma? Ja. cłtodzę na .. Ziemowita, ja sio­
strom posyłam wały,· ja zagranicznych marynarzy zacze­
piam, ja z , nimi gram w ping~ponga, ja z nimi mieniam 
się na marki, ja brykom mówię (;)leś_? I ja nie mam pra­
wa się spyt,ać : ja czy Rym? 

Dzikowski (2;walniając kroku) : _:_Coś, nowego, powia­
dasz; że Rym z Zag-ranicznymi marynarzami gra; w ping-
ponga i markami, handluje? · 

Gach (patrząc, czy czego nie widać) : - Handluje i tar­
. guje się 'z nimi, jak ksiądz, a na -Finie obraził się na"bosma­
na i pełną kopertę ' polskich znaczków ·pocztowych w twarz 
mu cisnął, wymiany nie biorąc· ! -Popat·rz, Dzikus·, jakiego 
ja choleryka muszę cierpieć w plutonie 1 Ale te- - dokąd 
my tak wędrujemy . i wędruje~y ? . , 
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Dzikus : - ·za róg!... A zatem Rym markami han-
dluje .. : Ciekawa rzecz ... I do tego, powiadasz, kopertami 
ciska ... Ciekawa rzecz ... Gach, nie zauważyłeś, czy marki 
b:xły oddarte od listów, czy prosto z poczty w arkuszach· _:_ 
i nie zauważyłeś, czy •na kopercie ·było cokolwiek napisane, 
lub też czy oprócz marek było coś więcej w środku ? Ga­
siu, porusz mózgiem, nam obu . może się przydać' taka wia­
domOść z czasem ... 

Gasio (szukając rogu) :-Jak dojdę, poruszę mózgiem, 
ale głupich pytań nie lubię, co już raz powiedziałem twe­
mu ukochanemu :Sijasowi, gdy mnie zamęczał, z 'iloletnie­
go ·drzewostanu i z ,jakiej ilości gwoździ była zbita dra- · 
bina! Jamniki, kiTWaa-1 Zniechęcacie mnie do pisania, ca­
ła wasza zasługa l Chleb Polski Ludowej dfirmo żrecie, 
a jeśli mnie nie wierzycie, spytajcle się Kazia . Pieniąika, 

' który lada dzień tutaj zleci, żeby on wam opowiedział :wszy- . 
st:ko o Rymie_, co wie. Jeśli i jemu nie wi~rżycie, może mi 
przynajmniej odpowiesz, gdzie jest nareszcie twój róg? 

. Na samym ~ogu Dzikowski zdeqe~wo~anego przyjacie­
. ta udobruchał, mówiąć : · .:_ patrz:! . 

. . ' ' \ 

Po wpatrzeniu się, ujrzeli blade światełko na półpię-
. terku, schodki prowadzące ślimakiem wzwyż - a jak wpa­

trzyli się_ lepiej, ujrzeli na półpiętrzu owalne drzwiczki wpię­
te w niezburzony łuk, a nad drzwiczkami dzwonek 
w kształcie rybki. 

Dzikoy.:ski : - To. tu ! Ie · kiedy po dłuższej chwili 
stamtąd wreszcie bez pośpie<;hu wyjdzi«my zadowoleni -
nie damy _ _i;a wygraną, tylko ·pójdz~emy do Gryltó,w Ka­
szubskich i tam spokojnie odsapniemy, odkorkujemy Ma­
rumby i chlapniemy sobie 1 po bra~ylijsku. A jak sobie 
chlapniemy, wówczas we dwóch rymo~ego syna tak obro­
bimy, że w naszych rękach będzie on chodził, jak żywy ... 
Za,tem na schodki marsz, marsz Dąbrowski, . t1'i tankisty, ' . 
tri wiesipZyje 'buija ! .. , 

Gach : ..:._ Jakież tri? :nwa ! Raz-dwa ! 
Mróz brał, poręcz ślimaka szczypała w palce, i nareszcie 

kpt. Dzikowski i por; Gach, pociągnąwszy za dzwon~k, 
dobrnęli do takich (ot jakich l) rzep ! 
· Gdy dobrnęli, nie mogli .widzieć,· bo nie było sposobu, 
ze z przeciwnego roguł- z podstawy chodnika:.__ wpijały się 
w nich· ~elone, kocie -ślepia~ .• 
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Granice, kordony,- pasy bezpieczeństwa, przepustki, wi­
zy, reflektory, kociołki, czujki - są dla ludzi, nię dla ko­
tów; człowiek się nie przeszwarcuje, ale kot przejdzie ... 
Toteż koty chodzą, jak chodziły ... , 

Nieprawdą jest, że gruba kotka, urodzona w Polsce 
w czasie wojny, tylko w miesiącu marcu lu,bi' pryskać ! na­
tomiast prawdą jest, Że' koty tak samo pryskają w grudniu, · 
jak i w marcu ! 

... Pierwsza czujka, druga czujka i rezerwa na Ziemo., 
wita nawet się nie fatygowały zanotować - że _kiedy noc 
zapadła, mróz :wziął i księżyc wypłynął - przez dziurę 
w ogrodzeniu wylazła na wolny świat kotka Ziemowito-
wa ... 

Wylazła i przysiadła; zamiatała' ogonem nie z obawy, 
lecz z namysłu, jak czas zabić.... Swiat był szeroki, lotne 
zaproszenia szły ze wszystkich stron, w takich okoliczno­
ściach każde boże stworzenie ma prawo ogonem kręcić ..• 

W nocnej porze chody i podchody kotów są zawiłe -'­
ale niczym jeąt ta zawiłość wobec problemu, o co ·kotom 
chodzi ? ... Idąc kocim tropem, człowiek myśli, że kot kom­
binuje tak jak człowiek - w czym ma się rozumieć bar­
dziej błądzi, niż wszystkie razem wzięte w Gdańsku ko~ ' 
ciska ... 

Bura Ziemowjtowa, odaedziawszy co JeJ, ruszyła 
w świat z brzuszkiem przypadłym do ziemowiska; niską 

. postawę taką mogły tłumaczyć ludzkie czujki, jak i e~en­
tualna w tym rejonie obecność · wrogo usposobionego pies- ' 
ka... -

Tuż za kociołkiem kończyła się nasza ukochana ulica, 
zastonięta gałęziami · suchych drzew, przez które księżyc 
wpływał ale 'nie dopływał - i na dnie ziemowiska więcej 
było wężowin, fałszywych korzeni i czarnych ż)*, niż tego 
Rsiężycowego światła... Bura obywatelka tak mądrze peł­
zła, że był;:t jak jeden wąż więcej na łachach oświetleniska ... 

Dopiero za kociołkiem można brać. w rachubę pr:awdzi­
wy Gdansk. Po ludzku biorąc -;- zaraz po wyjściu - o li­
czenie prosiły się przede wszystkim baszty, .czyli wieże 
z wypalonymi oczodołami, jakoteż samotnie sterczące mu­
ry płaczu i wraże uroczyska na których każdy widzi co 
'. 
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chce _._ prócz tego piramidy egipskie ze zwietrzałych ka­
mieni, jaKoteż pojedyńcze pagórki wzdęte z miałkiego gru­
zu - i ~a się rozumieć prosiły się o liczenie rozsypane 
po tym i po owym kulki k_siężycowego srebra!. .. Wylicza­
jąc' po ludzku prawdziwy Gdańsk gdy mróz wziął - nie 
wolno też pominąć czworoboków żywych cegieł i kominów 
z których świeży dym szedł - a także samo nie wolno i na­
wet nie ładnie liczyć samych tylko księżycowych blasków, 
a nie widzieć i nie liczyć ludzką ręką zapalońych latarni; 
o których można powiedzieć, że jeśli księżyc oświecał ogól­
nie, . one wyjaśniały detale... · 

... W .nocy natura ciągnie wilka 'do lasu, c;złowieka do 
odbudowanych domów, kota do ruin ... 

. . . Ziemowitowa czterema łapami nie w odbudowane 
skacze, ale · w czarne... · 

... Noc wstyd"kryje, mróz rdzeń szczypie, a księżyc s)od-
kie oblizuje... . , 

... Wiatr w górę ciągnie, w dół pcha, w bok dmie, w kół- • 
ko 'kręci i w miejscu za ogon przytrzymuje ... 

Wewnątrz ruin (już nie po ludzku, lecz po kociemu są-
' dząc) o branie w rachubę proszą się przede wszystkinl zwę­
glone krokwie, z których dla czułych węchów swąd . jesz­
cze nie wygasł - także samo· rozbite cegły, formujące 
:wąwozy,- ganki, tunele i ścież.ki wiodące w górę do prze­
pięknych widoków, albo w dół, do ślepych piwnic, nabitych 
skondensowanym powietrzem ... W takiej, byle jakiej piw­
nicy, starbzy pazurem drapnąć - wydobywają się na 
wierzch drobiażdżki przesiąknięte obecnością ongiś żyją­
cych ludzi, a także samo niezmiernie ciekawe kości, z któ­
rymi, jeśli czas i ochota, można igrać do woli .. : Ale- że 
na świecie los nie zawsze kotom sprzyja - trafiają się 
w ślepych piWnicach szczurze gniazda, prowokujące mor­
dercze instynkty, także samo trafiają się namacalne dowo- , 
dy, iż w kursie ostatnich lat wiele kocich pokoleń potrafiło 
się tu rozmnożyć ... 

Ale (wciąż po kociemu sądząc) prawdziwy urok ruin po­
lega na tym, że jest w nich tysiąc takich piwnic a nie jed­
na oklepana piwnica - że dróg, kanałów, ganków, rur 
przelotowych, pajęczyn i emocji jest tyle, że byle kot, cho­
dzący własnymi drogami, całe życie może chodzić i mimo 
to nieodkryte ruiny pozostawić w spuściźnie dzieciom 

·swoim .•. 
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. . . ,...Po cięc1w1e . łuku Ziemowitowa księżycowe mielizny 
przebiega; co się mignie, już jej nie ma ! ludzkie domo-­
stwa i kwadraty nowych cegieł łukiem omija, co się mig­
nie, już jej nie ma !' Przed. nią\ za nią, niżej, wyżej biegnie 
kot, z tyłu kot, pod nią kot, nad nią szary, rudy, tygrysi 
i Baby Jagi kot i kot! . 

Koty cho<łzą:, jak chcą ... A że mróz wziął, wi!ltr w po­
piół dmuchał i pora była ,- obywatelka Ziemowitowa prys­
kała, a za nią · gdańskie koty ... 

Kocią ucieczka· nie polega na szybkości, lecz na klucze­
nil;~ w terenie, na przyklejaniu się -do zakopconych wnęk, 
na zamiataniu ogonem własnych śladów i na myleniu po­
goni. .. 

.. ~Ziemowitowa lgnęła, . zamiatała, pryskała i wJ~aziia" 
z ruin na asfalt pod gdańskie latan1'ie, i tam miauczała \la · 
.umór ... · A gdy z przodu,· z ~ku, z tyłu, niestritdzeni gdań­
szczanie coraz bliżej odmrukiwali - Ziemowitowa· dawała 
skok w kierunku pierwszego odbudowanego domu, jakby 
to był jej rodzony dom i śpie$i:no jej było do ludzi... • Ale 
tam nie· szła, pryskała .z powrotem w ruiny, a najwytrwalsi 
gdańszczanie za nią... , . ' · 1 Az na kocich drogach stanęła w poprzek ruina czworo­
graniasta, najwięk$za z największych, Ciekaws~ od naF 
ciekawszych i, żeby nie skłamać. - podwdjna : spalenizną 
pachnąca i żywicą ... I żeby nie skłamać : w nawie głównej 
hehanowym..:_krzyżem, krzyż , na krzyż,- przecięta ... Prawdę 
mówiąc : która zaczęła ' · r<>snąć wonczas-wonczas, dorosła 
wtenczaś~wtenezas, a zgorzała od granatów w obowiązu-
jącym nas wszystkich wieku tym... ~ 

Po ludzku, bjorąc ~ ruina owa, zębowilikiem murów 
na n"iebie uwidoc;:zniona, z przestrzelinami w ściańach i n;t 
stropie, z gotyckimi oknami, z których omawianego czasu 
podmuchem i:estały wyjęte witraże - ruina owa, inwalida 
wojenny, miała na.· sobie białe ·żebra rusztowań, tudzież 
u podnóża przygotowane różowe cegły. ' 

Wewnątrz, jeśli kto chce policzyć, było 28 krzywych 
filarów, spękanych i zagrażających, ale podtrzymywanych 
przez drągi, więc nie budzących obawy... . . . 

Jak raz tam (ludzkie widzimisia. zostawiając na boJcu) 
Ziemowitowa wpadła,·. zasmakowała, a za nią pod sznur 

·' gdańskie koty! ... Zawinęła się wokół (ilarów, wskoczyła 
na ostrołuk, z ostroluka na częstokół, zasmakowała, wy-
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prysnęła p~ belkach na czymś, zasmakowała, zeskoczyła, 
zainteresowała się wyrwą w marmurze, zeskoczyła,. oble­
ciała po ciemku biskupów gdańskich i prześwietnych raj­
ców Szumanów, zasmakowała---' prysła z podzietni do pre­
sbiterium, z presbiterium na listwę, z listwy na szcżebel, 
po szczeblach ~ po.zba~iony . witraża oczodół ..• A koty za 
nią!... . . 

... Urodzonej w czasie wo)ny grubej Ziemowitowej nie 
brakło panieńskiej zwinności, gdy szła i szła po rusztowa- · 
ni u na :J.Vij!Żę, ustawioną pionowo do nieboskłonu ... . 

Wracając do ludzi. .. Jeśli kto kocha w nocy podniebne 
widoki, może je . łatwo mieć, pojechawszy do Gdańska ... 

. Koty widzą c~ chcą, ale dla naszych. oczu otwiera się prze­
piękny wide~ · z · rusztowania na Oliwę, na ukochane nasze 
morze Bałtyckie; na rumowiska i na drzewostan, tym pięk­
niejszy, im bardziej mróz bierze, kswżyc żółci, wiatr w górę 
ciągnie, ~ dół pcha, w bok dmie, .w kółko kręci i w miejscu 
przytrzymuje ... , , 

Ale co o nas wśpoininać, jeśli nas- nie ma i jeśli Zie­
mowitowa pierwsza dobrnęła do szczytowej żerdzi i wychy­
liła się ... Ponoćkoty ńie znają zawrotu głowy, gdy. patrzą 
z wysokości na nisko położoną gdańszczyznę, na taką i sia­
ką oj-czyznę, ~tóra nas by zaraz ciągnęła głową w dół ... Ale 
co nam do kotów; a kotom do n~s, jeśli koty nie kombi­
nują, tak jak my?. : . . Szerść zadowolonej Ziemowitowej 
puszy~a się, gdy duc~y, chuchy i podmuchy głaskały j_ą, 
a. ona tam na przęśle przeciąg,ała s~, wychylała się i mru~ 
czała, ciesząc się... 1 

· Morze jest morzem, . Gdańsk jest Gdańskiem, ale najcie­
kawsze, któty. z gdańszczan pierwszy z. -rusztowania do Zie-
mowitowej pryska ? f · 1 

Drapał się pierwszy, jęcząc i .furcząc, ·wielebny· czarny 
kot Qd B_a~y Jagi, i on też słusznie pierwszy na. wieży po 
ludzku zawrzeszczał... . · 

... Ńoc wstyd kryła, mróz rdzeń drapał, księżyc najsłod-
sze oblizywał... ., ' . . . · 

· I - w czworgu zielonych źrenic odbiły się obie półkule 
i niedościgłe przez naszą. pogoń ziemowitowe szezęście ... 

'· . 
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' K04, bezstronnie biorąc, otrzymało· dwa zastrzyki, . po 
których, przy dobrych chęciach, dawała się . zebrać logicz­
na całość, gwoli udobrucłiania naciskającej Góry ... 

Pierwszy zastrzyk zasunął szczęściarz Dzikowski, któ­
ry z rozkazu nacz. Bijasa poszedł na podrywkę do sióstr ; 
drugi, na zyczenie nac~. Bijasa, wlepiła nowoczesna Tech"'­
nika pod czujnym okiem tow. Fiodorowicza ... 

Referat kpt. Dzikowskiego, dotyczący pierwszego za-
strzyku, zawierał następ!Jjącą treść : ' 

Miejjce, dnta, etc ... Zgodnie 13 otr~ymanym poucuniem, 
udałem się na ul. Ziemowita Nr 13 w charakteru delegata 
W odociqgó'W i Kanali~acji. Zanim się jesuze udałem, by­
lem poinformowany prze~ nas~e czujki, że .obydiwie siostry 
E:JJafdują się na miejscu, co się ok~ało ścisłe, poniewai 
jedna-siostra była w kuchni, drugą w grubej żałobie zasta­
łem przy naklejaniu motyli. ) Po mpukaniu i spytaniu się 
czy można, zadałem pytanie, kto ~arządza domem ? N a to 
otrzymałem otltpowietU, ie obydwie. Wobec tego ja wY­
jaśniłem, że niecierpiący pwłoki interes zmus~a mnie je po­
prosić, aby się zechciały ubrać do kupy. Na to moje ży­
ci'Jenie, druga siostra Łucja Dus~na (pief"Wsza była Anna 
Aninowska) wyszła z ' kuchni i spytała sfę, cugo ja sobie 
życzę. Na to ja obydwóm siostrom zreferowałem, że je­
stem delegatem Służby ZdrO'Wia, która w skróconym cza­
sie 'zamierza nie tylko u nich, ale na całej ulicy 'IJ)ymie­
niq pr~Śtarzalą kanalizację na ostatni wyr~ i . że ja zbie­
ram dane. Od pierws~ej chwt1i do~nałem wraienia, że oby-

-dwie siostry · czuły się spłoszone, jakby przewąchały o ko­
ciołku. Na dowód po-Wyższego pri'Jytaczam dosłowne po­
wiedzenie Aninowskiej, ·skierowane pod moim adresem : 
"Cugo wy nas męczycie?" I natychmiastowe wtrącenie 
się Dusznej : ,,.Spokojnie, Aninko, -czy nie widzisz, że pan 
ma,. pra'llJQ,?- Ja się na ta roześmiałem i , poWjetktałem, 
że · Służba Zdrowia ode mnie wymaga, ponieważ stara, 
przediwojenna kanalizacja wciąż się zatyka, ale że wkrótce 
będzie lepiej. Anna Aninowska, wydało się mnie, mnie 
uwierzyła, ponie.Jaż wyraźnie uspokoiła się ·i powiedziała 
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dd mnie J,Panie Inspektorze !" Ale Łucja Duszna nie 
uwierzyła, gd;yż zawioażyłem, że ją w bok' szturchnęła. Gdy 
się to i/;ziało, mnie interesowały leżące na stronie motyle 
pochodzenia bezsprzecznie zagranicznego, ale w to nie 
wchotkiłem, nie chcąc się rozdrabniać. Ja jedną i drugą 
siostrę zacząłem czarować, co mnie się dość.- · udało, ponie­
waż gdy zacytowałem dowcip o Bęc-W alskim, Duszna śmia­
ła się, ale Aninawska nie śmiała się, bo zdaje się nie do -: 
~łyszała. Ale gdy zaraz po tym powt.edziałem z uśmiechem, 
że u nich pp,nuje pratWdziwa atmosfera domowa, Aninow-

, ska się ocknęła i spytała się mnie, esy może ja jestem głod­
ny? Na to ja odpoWiedziałem, że serdecznie dziękuję. Na 
to Duszna (która moim zdaniem jest osią) rzekła do mnie : 
"A zatem przystąprwy do rzeczy!" Wobec tego ja jak naj­
naturalniej poprhss'łem o drabinę, celem zbadania przedpo­
·topowej kanalizacji. Tu opiszę słowo po słowie, co się sła­
ło. Jak tylko zawzmiankowałem o drabinie, Aninowska, bę­
dąca• w pozycji stojącej, usiadła. Duszna odwróctła się do 
okna i popratWiła włosy. jednocześnie Aninowska wzięła do 
ręki jednego motyla i. z wyraźnym pomieszaniem zacz~ła 
w niego chuchać . . Jednocześnie Duszna, tyłem do mnie, 

" odezwała sit: cierpko : J,Po .co 4o bad'ania kanalizacji jest 
panu potrzeb,na drabina?" N a to ja z punktu odparłem, że 
w starych domach zbiorniki bywają na górze. Zaskoczóna 
tym Aninawska rzekłaj nie myśląc : "U nas nie ma dra­
biny". Na to ja : "taki dom, taki ślicsny ogród i żeby nie 
było drabiny?" Na to Aninawska : "Była, ale nam w nocy 
ukradli". Natychmiast wtrąciła sit: Duszna : "Nie dener­
wuj się, Anisiu, 'll!'idzisz, że panu o nasze dobro chodzi". 
Na to ja : "Co za pech, że ukradli, czy obywatelki dały 
znać dJt:> milicji, bo ja tam posiadam kilku przyjaciół, któ­
rzy wnet przyskrzynią złodzieja?" Odezwała się się Dusz­
na: "Nie chcemy nikogo fatygować, obstalowałyśmy nową · 
drabinę, ·tamta była zmurszała". Ja rzekłem : "Patruie, 
teraz "już nawet stare drabiny kradną, ciekawe kto na taki 
grat dał się nabrać?" Aninawska powiedziąla : "Teraz 
wszystko kradną!" Duszna jej przerwała : "Anisiu /" Ja 
zabrałem głos : "No, no, ale kto tp mógł być?" A ninow­
ska poWiedziała z dużym przejęciem : "Teraz nie ma nic 
świt:tego i nie wolno z niczego oka spuszezać !" Dmzna 
rzekła : "Ja ciebie prosZf}, ty natWet nie .wiesz~ co ty mó­
wisz, Anisiu !" Ja spytałem : "Czy obywatelki nie żywią 
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podejrzeniu,. w jakimś konkretnym kierunku? Duszna przy­
gryzła . wargi,, i odrsekla mnie : "Przykro . nam bardzo, ale 
wobec braku drabiny, możetny tylko słu~ć stołkiem". Ja . 
świdrowałem dalej : "Mnie wyczyny s)odziejskie doprowa­
dzają ąo pasji, ja na miejscu obywatelek nigdty bym zło­
•tl&iejowi nie darował, dzięki komu,· według zd(J,nia obywa­
telek, mo·gła się zapodziać dr.abina ?" 

Co t~ras. napiszę, · grulTo podkreślam, bo moim zda­
niem rzuca światło : Aninawska ·słę ądesruiała : "l(orzysta-

. jąc ze - śnieżnej zamieci, przyszli i wsięli.f" Ja szybko spy- -
talem : ,"Kto?" Natychmiast ·prterwała Duszna : ,;Ja cię 
bardzo proszę, sdi i napiss· list do Haneczki !"- ,Anino'l:fJska 
jej odpowiedziała :; "Miałaś rację, · trzeba się, było spodzie­
wać, ciężkÓ bo ciężlio, ale napiszę list do Hanecfiki /" 
A wychockqc Aninawska rsekła mnie :"Życzę panu weso- ., 
łych świąt i p()fZDOd.senia w kanalisacji~'~· 

Postarałem się każde słowo skopiować z pamięci, po~ 
nieważ na ich. pdA:stawie nasunęły mnie się vast~pujqte 
wnioski: 1) Lucfa'J)u$tna.>jest osi4; 2) Aninawska jest po.,. 
wolnym narzędziem; 3) ,.obydwie nie mają czystego sumie­
_nia;. '4) przynajmniej jed,na, nq,jprawdopodobniej Duszna, 
wie kto; . s} drabiny nikt od nich nie ukradł, tylko wziął i 
6)' sios,_try ukry-wają u siebie niej'ak;ą Ziemo'll1it<YU1f!,, ponie­
waź jesscie . przed całą dyskusją usłyszałem~ j'ak Dtiszna 
spytalQ się - z · ktichni AnifłO"Wskiej, czy ZienuriDitowa już 
jadła? _ 7) o. 1winie obydwóclf sióstr . św~zy_ tak samo, że · 
z~cydc'Wały się ·na. ~zukanie protekojf.. : 

· Dossedls.zy na miejscu do · wysuzególnion~ch punktów, 
nie."mialem co tam . dłuaej'- ról!ić, tym bardziej, że ~ninO"W'­
ska, jak ~zyłe.m, · odeszła, .·Dus.zna zaś od tej .chwili 
jakby zaniemówiła;: Dla -sachO'IDf:l-nia, pozorów, - wszedłein, na 
ofiarowany mnie stołek, postukałem w rezeMJJUar. i powie­
dsdalem do Dusz~j, że wk'l'ótce • się zmieni. Tuz _przęd - wyj-

- ściem, popr.osilem, śmiejąc sif!, o kwiatek dla narzeczonej 
i otrzyfnalwszy' hijacent, -wy.szedłem. ·-

Z t_ego wszystkiego mam t.rzy wyrobione op~nie : r) że­
by naprzótl ·b.rać· A,ninowską~ a później-Duszną, bo Anino~­
ska. jest· miększa; 2) list warto przychwycić, żeby wie­
dzieć, jaki nagły ·interes zaistniał do Haneczki; ·3) spraw­
d.zić:: tkięki czemu ?Jadna -czujka nam; nie dała zriać, skąd 
się wzięła· wykryta, prze,se• ,mnie Ziemowitowa. 

1507/UBD: "Staś". 
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- · Ten ·· referat Dzikowskiego - nacz. Bijas długo i nie­
chętnie ważył· w ręku, zanim go wsunął do aktów K04. 

· Niech~ ·do raportu Dzikowskiego tr:wała 'krótko, . do 
następnego dnia, znaczy do pierwszych ·rezultatow szpili, 

'· jaką wbił ·. siostrom uprÓszori'y tow. · Fiodorowicz przy ·po­
moćy Teehniki, wobec której Dzikowski-niech się schowa ! 

Druga szpila została wliita w następujący sposób : T. · 
Zając raz nie nawalił i wywabił siostry artystycznie; w po- · 
rozumieniu_ z Urzędem Skarbowym, który obydwóm sio~- \ 
trom wyznac.zy_ł jeden i ten sąm dzień i tę samą godzinę 
celem złoienia deklaracH w sprawie· zaległośd ·podatko­
wycJl od szycia, od kwiatów i od motyli. Gdy obie siOstry 
w przewidzianym czasie ma się rozumieć' z domu się vey­
niosły,. zapus~ając za sóbą zatrzask - naukowy aktyw 
tow. Fiodorowicza był w pogotowiu i zaraz. przystąpił do 
akcji ·;.' jak ~ t!'m później ~isał T. Zając, serce 'rosio n~ wi­
dok aktywneJ, sprawności ... 

... prie? bramkę 'i przez drzwi frontowe; zamknięte . na 
zatrzask,'.akty:W. przeniknął, jakby zamki były nie z żelaza, 
ale z masła.; .. Nie zostawiając za sobą śladów, znalazł się 
we wnętrz'u i błyskawiczni~ zorientował się w •sytuacjt , . 
R-ozgl~dając się między maszyną dO Sżycia ' a obraz~ami 
z motyli, ·aktyw. jednocześnie.. odsuwał na· bok wypłowiałą . 
otomanę ... Dostrzegł. to, czego oko ludzkie lue mogło wi­
dzieć · : lufcik. w .ścianie, przykryty dziurkow~ą płytkit!. .. 

• Płytka ~ostała . raż dwa wyjęta. Kwadratowy. ot\\]'ór . 
podrajbowany~ W otwór wsunięto samograj·. Płytka została 
napowrót dopasowana, a rozrajbowanie .. ściśle . pod kolor 

. śCiany zaglansówane. W lufciku pozostał maluśki ryjek. 
Jeśliby kto· powiedział, że cała fatyga kosztowała 15 

minut, to. by skłamał, ponieważ fatyga kosztowała niecałe 
12 minut, wliczając w to fun~cje _ uboczne : drut od ' ryjka 
w · tyin czasie został doprowadzony popod ścianą do okna 
tak fachowo, że pierwszy lepszy mógł się ną- niego gapić . 
i prędzej nos.. swój zobaczyć, niż doprowadzony drut ; -w li~ 
czał się również wyczyn aktywisty w ogrodzie, któi'y ed 
pierwszej -minuty <ikcji, nię czekając na przyjęzycz~nie dru­
tu, własny drut pociągnął przez klomby, podeptując i przy­
sypując ziemią, aż do słupa gdańskiej sieci telefonicznej; 
tam ów aktywista przypiął ostrogi, wlazł na słup i cienki 
drut przyłączył do grubszego drutu ; od tej chwili niektóre . 

,_ 
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telefony . w 9dańsku· przestaly funkcjonować na okres 
czasu ... 

W końcowym etapie - drut z ogrodu zostal przyjęzjr­
czony do drutu z domu - i wewnątrŻ domu przodownik 
brygady wetknął w kontakt pod ryjkiem aparat kontrolny. 
Sprawdził połączenie r rzekł do ryjka : Czy słyszycie ? ' 

ł:la to odezwał się kryształowy . głos. n:;tcz. Bijasa : -
Nareszcie wa8 słyszę świetnie, jakbyście byli w pokoju ~, . 

W rekordowym ~zasie a~tyw dosunął otomanę i zatarł 
za sobą drobne ślady. 

Ale (że nie ma róży bez kolców) owa robota ff była sa-
- /• 

botowana wewnątrz od strony kuchni przez jakąś p~;zegrza-
ną kocicę, która tam miauczała i miauczała, jakby ją łu­
piono ze skóry! I - (co na szczęscie nikomu nie podpa­
dło) - obecnemu z ramienia Urzędu Zającowi coś pokrę­
ciło się w głowie, .. ponieważ w momencie, w którym Bi- · 
jas mówił · z. kontrolki, on świsnął ze stołu )edno skrzydło 
motyla. Po jaką cholerę to zrobił i czego tym skradzionym 
skrzydełkiem, chciał w źyciu dokazać- nikt nigdy Zająca 
nie pytał, co i lepiej się stało ... Ale w sumie poszło, jak po 
_maśle; suma sumarum trzynastka na Ziemowita została 
'zreferowana, jak z płatka : .. 

Drugi koniec aktywu tkwił w Urzędzie, gdzie Techni­
ka ·tow. Fiodorowicza zainstalowała ostatniego krzyku 
automat, taki, że dzięki niemu nikt nie potrzebował ster­
czeć z ołówkiem i czekać na ludzkie głosy, ponieważ auto­
mat na byłe szelest sam się włączał i na szpulach czynowej 
produkcji sam ·automatycznie i najwierniej protokółował.:. 

·, W 'przewidzianej na takie niecodzienne _wypadki kom­
natce, sam nacz. Bijas z czujnością, oraz z palącej go cie­
kawości kazał nagrane szpule odłączyć i przez trzeci, też 
przez Technikę dostarczony aparat, natychmiast przepu-

. ścić... , 

- r 

N a· przepuszczaniu pierwszych nagranych szpulek byli 
obecni, prócz nacz. Bijasa i ma się rozumieć tow. Hurewi­
cza, nie licząc elektrycisty - dwaj niewierni Tornasze : S. 
D~ikowski i spec od ręcznego protokółowania T. --Zając. ,-

Pierwsze i drugie nagranie wypadło nieszczegółnie, ale 
winy nie było, ponieważ automat musiał się włączać nie 
to co by się chciało, lecz na to co dochodziło , - a że przez 
dwie godziny w trzyn-astce ·na ZiemoWita zostawiona samo­
pas kocica miauczała do samograju, ·. winien był tylko . Za-

. \ 
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jąc, który- bez docenienia Techniki na zbyt l:łługo siostry 
z domu wywabił.. : \ 

· wysłuchując pierwszych dwóch szpul- nacz. Bijas nie 
znajdował w sobie dość energii, żeby po Dzikowskim i pó 
Zającu przejeehać się, jak należy, co usta po temu otwo­
rzył, szpulka meldowała "miau-miau !", ptzy czym Dzi-

- kowski ironicznie obgryzał paznokcie", a Zając z zawodo­
wej zazdrości po pros~u w kułak śmiał i śmiał się L .. Cho­
ciaż się dopraszali i aż się sami prosili, przy miauczeniu 
kota, ruganie nie,mogłoby wypaść dość serio... · 

Trzecia szpula była lepsza i obaj Tornasze uspokoili się; 
jeden zostawił w spokoju paznokcie, drugiemu' od~cl:iciało 
śmiać się ... 

N a· trzeciej szpulce automat włączył' się na moment wej­
ścia -dwóch sióstr. Ciekawe były słyszeć, jal,{ się otwierał 
zatrzask, jak drzwi skrzypiały i jak się rozlegały kroki. 
Pierwszy zrozumiały głos, jaki .z samograju wypadł, 
brzmiał : szsss--sz-sz..sz.:.są kotlec_iki i bu.raczki ... 

Dzikowski wrzasnął : Aninowska gada ! 
Po. pierwszych zrozumiałych słowach ząistniała dłuższa 

przerwa, dochodziły szmery, ktoś na . Ziemowita musiał 
w coś stukać~ coś dźwigać, coś przenosić z miejsca na miej­
sce, ponieważ automat przez długi cza~ nic nie mówił, tylko 
szeleścił i szeleścił... 

Ale cudów na świecie nie ma', jak są kobiety, muszą 
być głosy ; szpulka nagle przemówiła po żeńsku : 

- Co nJnie wszystko obchodzi, wszystko mam tam, 
gdzie król piechotą chodzi.. . . ' 

- Duszna l - wrzasnął mądrala Dzikowski. 
' - Ciiiicho l - pouczył .Dzikowskiego nacz. Bijas. 

Głos : - Pesymizm nie jest lekarstwem 11a ból ... 
- AninoJVska ! - objaśnił pod nosem Dzikowski. 

, Znowu szeleściło przez dłuższą chw.ilę, ~ potem· głos 
~ Dziękuję, nie mam ochoty. Co więcej jest dla niej? 

Głos : .-. Resztki z obiadu ... 
Głos : - Prawdziwa klęska jest z m~ekiem, bo ona 

.nie może bez mleka ... 
Za każdym razem, gdy głos się zmieniał, Dzikówski 

pomrukiwał : '-- Aninqwska ... Duszna. :. Aninowska 1 .. ." 
- Ciiiicho l ~ warknął _jeszcze raz nacz. Bijas. Na Zie­
mowita widać wypuszc~ono z kuchni kocicę, · bó z samo­
graju, wystrzeliło, jak z pistoletu : ··Miauuu! 
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· GłQs : - Wszystko im darujf!, ale że Pikutka. nam wy­
stra... . 

....,..- Duszna ! - wrzasnął w gorącej wodzie kąpany Dzi­
k9wski, aż nacz;. Bijas musiał się wziąć za niego i z tego 
powodu głos Łucji Dusznej przepadł w nadmiernym hała­
sie, trzeba było cofnąć szpulę i od początku .przesłucłtać. 

-Elektrycisia cofnął szpulę za duzo o kilka zwoi, ponie-
waż zacżęło się m~wu od : Miauuu ! . 

Głos · : Wszystko im dMujf!, ale że Pikutka nam ~wy­
straszyli, tego i1Ji nawet I{aneczka nie tifzruje ! ... Jeśli Ha­
ne,:zka. nie pomoże, ty i Ziemowitowa (- Ziemowitowa! 
-mruknął niepoprawny Dzikowski, notując ostentacyjnie 
na kartce) , bf!dziecie . musiały obywać sif! bez mleka ..• 
' Przez jakiś czas zabrakło kobiecycą głosów, szpulka 
nadawała nieartykułowane dźwięki, coś tam znowu musia­
no tyrać na Ziemowita, słyszało się kroki, trzasJti i 1,1ic 
więcęj. . . ' . 

' Głąs : - Co będeiesz szyla? T~rkttso.'~Dą ? 
Głos ; - TurkusO'IVq. Jednej Rybienkowej jakoś dotąd 

nie 'ID'JSt,.a.Ssyli- i jutro kałmacska po mą· przyjdeie ... 
W zacisz~ej Urzędowej komnatce ołówek . w ręku Za­

jąca drgnął i zawahał się · przy odbieraniu ze szpulki na pa­
pier; Bijaspodbił lok, zaś tow~ Hurewicża w krześlę pOło­
wę ubyło. Dzikowski ostentacyjnie Rybienkowej n~ kartce 
nie zanotował. ' 

Głos ;: - Aniu, nie ps-uj ~esu, przysuń sit! bliżej do 
śu#'at.ła. ,: N a .ile ci jeszcse starczy ? 

Głos : .:.._. Na ' jakieś 1.0 mniejszych i na 2 lub 3 wi{!ksze. 
Ale nie martwi{! sif!, bo jeśli Rym przyrzekł, zawsze do­
trzyma. Rym jest przekonatny, że Dzierżyński przywiezie 
z Brąeylii -wjększy -sapas. Może też preywiezie cho6 kilka 

1 
jlu1"j)U1'0'łD'YCh... . v · . 

Młody Dzikowski, nie śmiał się odezwać, :z cicha za-
g~izdał. · 

Znowu n~obiło s1ę szumu na szpulce, nic Śię nie odzy-
wało, coś, się szyll:owało i gotowa~o. ~ · ' 

Cichy głos · : - A może z motylami przyjdzie r4Zem ja­
kaś wilul.om()ść? 

Ponieważ głoS był nie tylko cichy, ale i bezbarwny, 
Zając stracił orientację do kogo należy i zapytał spojrze­
niem Dzikowskiego ciyj jest ? Grube szyszki też straciły 
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orientację, · więc Dzikowski z wielką pewnością siebie 
rzekł : - Duszna ! 

Głos • A. : ~ Lusieńko.~· nie myśl o tym t 
_ ' Głos , n' . . : - Dziękuję ta dobrą 'radę ! ~tale mnie ra­

dzisz, żebym_ nie ,myślała, ale jak ja ciebie pros!5ę nie płacz! · 
ty 'zaraz zaczynasz Miecio to a Miecio tamto i czy dobrze 
zrobiłaś, ll' czy miałaś prmwo, chociai nie tylko ja, ale 
wszyscy ci sto razy mówt'li, że spełniłaś najcięższy jaki 

. może być obowiązek i że jesteś bohaterka J. Bądź c}wć t~o-
-chę sprawiedliwa, A:nisiu 1. · 

Przez jakiś , czas szpqlka znowu odkręcała się bez gło­
sów z szelestęm l raz się l ;wzmagającym, raz opadającym, · 
w czasie którego nikt ze słuchaczów się .nie ' wysilał, żeby 
te · szelesty, -<>dcyfrowy:wać, tylko .protokólant Zając wpadł 

_ _ na_ myśl i ośmielił się wyjaśnić ,szep~em : - W zdychają !.. . 
· :Na te szpu1kowe wzdychania i .na te zającowe wtrące­

nie się nacz. Bijas .podbił lok (opadł lok), a tow. Hui'ewicz 
całą łapę włożył w .gębę w posźukhvaniu roZI)iłowanego 
zęba. · · 

Głos A. ; .-:.. Mam M ciebie wielką jw.Qśbę; Lusiu. Nie 
mów bohaterka . .W tamtą . noc, kiedt klę.czałam.,. mriie sa­
mej f>iSSo/chodzilo na myśl bohaterstwo; ale .dzisiaj ':i ty czę-· 
sto mówisz, p.a ·co było to wszystka?·.Moja Hanuś, 'ftńt:r.zy, 

. że dla. teraśni.ejszości. Jak ja .jej mtim . po.wieds.ięć, .'źe Ja .dzi­
siaj sama nie Wiem- dlaczego posłałam, ' albo że się omyli­
łam,- albo -że na próżno ... i'[ie mogę jej tego .pO<wietkieć l 
Nie mogę, nie mog~ t Aj B.Qżeż Ty móf!... · 

Głos D. : - Ja mam nie myśleć, a ty płacsesz,! , .. Do­
bra ie!~eś ! ... 

Ten sam głos , po dłuższej cl!.~ili : - Jeśli my się nie 
boimy>" czemu on sif boi, że do nas nie pist?:e? Tyle lat, 
tyle .lat, może zapom:nialJI ; · · 

Głos A. (po chwili) : -Mówiłam ci· rysiąc' r.azy, że on 
nit taki, żeby zapomniał. · W e.ź .it·y-lko, Lustu, na rozum 
i przypomm} sobie, co ci mówił twój-od ·Mti:rii 'Panny Lu­

. . · ~ańs-ki, kiediy ci przywiózł pie.s.ka., że ·on tam walczy t Jak 
chcesz, żeby walcząc, on· się .nie 'Liczył 11: sytuacją? On 11: calą 
pewnością ·musi się lic.eyć i dlatego do ·ciebie .fJ,ie pisze. Nie 

· wolno mu l 
W tym miejscu szczeąiak .D.zikowski nie zdzierżył 

i wtrącił się g-Wałtem : - Jak .Pt:agrię :Zdrowia, to jest ten 
Wupe z Punta Chata l Marmurowy grobowiec dla Lubań-
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skiego ! Kto jak kto, ale Lub~ński . nam się teraz nie wy­
psnie l 

Nacz. Bijas przerywania i przerywania miał ostatecznie 
dość1 zerwał się, oczy rozstawił na boki i rypnął Vf śro-
dek : - Łwaspies ! . . 

Dzikowski, młodym · będąc i kochając sztukę dla sztu­
ki, sł1;1sznie takie potraktowanie wziął na serio i sposępnia.ł, 
przy tym tow. Hurewicz w ząb klaskał, z dwuznacznym 
przekąsem. 

W zacisznej komnatce panował_ przez pewierl czas rwe­
tes, co odciągnęło uwagę od szpulki, która w aparacie 
kręciła się . i odkręcała normalnie. Po przyjściu do ładu, 
towarzystwo zaczęło znowu \Słuchać : 

Głos ze środka szpulki : .•. co ja mam dłużej żyć, nie 
gniewaj się ... 

Nacz Bijas dał znak na wróć--! ~lektrycista zatrzymał, 
cofnął i .zaczął powtórnie przepuszczać. 

Głos A. : - ... on tąm walczy l Jak chcesz, żeby wal­
CDlEC, on się- tiie liczył z sytuacją? On z cał({ pewnością mu­
si się liczyt i· dlatego da ciebie n;ie pisze. Nie wolno mu f 

Głos D. : - Anisiu złota, mdże maś~ świętą racj-ę, co 
poWiedziałaś, ale ja już mam siwe włosy na skroniach 
i każtkgo dnia jest ich więcej i więcej i nawet może lepiej, 
żeby mnie nigdy w życiu nie zobaczył. Niech mnie zawsze 
pamięta młodą. Ja się wcale nie roztkliwiam; 'bo tą_k c'iy 
inaczej musi przyjśt krzyżyk ... Ja ani na chwt?ę nie wie­

· rzę, co móWtł Pieniążek, że on się tam w Ameryce ożenił,-
bo Lubatłs~i dol słowo honoru, że to nieprawda •.. Czy to 
zresztą j!Jst ważne? ... Ja o jedmo Boga proszę, żeby mu . 
było jak najlepiej ... Co ja? ... Ty masz Haneczkę ... Ja, ile 
razy patrzę w lustro, tyle razty pytam się ' siebie, po co ja 
mam ·dłużej żyt, nie gniewaj się na mnie, Aniu, ~ po co 
ja mam dłużej żyć ? ... 

Po chwili ten sam głos : Nie gniewaj się na mnie, wi­
dzę, że <się gniewasz, obie jesteśmy zdenerwowane tą.· za­
sadzką na nas i Urzędem Skarbowym, myślę też co się 
dzieje z Korybutem, nawet nie wiemy gdzie_ jest, może 
chory? Jak się o tym wszystkim myśli, Ziemowitowa nie 
może wystarczyć do szczęścia .. ~ · 
, Głos A. : - Haneczka ciebie u ... 

W tym miejscu skończyła się trzecia szpulka. Nowa 
szpulka w odbiorniku załączała się automatycznie i wy-
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kluczone były )llartwe punkty - ale załączenie nowej 
szpulki w nadajniku wymagało czasu i umiejętności. Po 
chwili czwarta !!Zpulka zaczęła · funkcjoriować dokładnie od 
tego miejsca, w którym l.łrwała się trzecia szpulka : 

Głos A. : - bóst.wia ... 
Zając udatnie złożył całość : - Haneczka ciebie ubó-

stwia... · 
Potem nowa szpulka zaczęła nadawać szumy i szumy, 

nic ciekawego nie chciało się dziać, coś terkotało wartkim 
ciągiem, ale terkot nie był. kobiecy, tylko maszynowy. . 

Gdy terkotało t terkotało i nic się <:iekawego nie odzy­
wało - tyle razy sprowadzony do właściwego mianownika 
szczeniak Dzikowski znowu nie wytrzymał i niby tylko Za­
jącowi na ucho wyjaśnił, ale każdy go słyszał : 

- Duszna szyje na maszynie suknię turkusową !.. . 
A siostry jak· się uparły, tak nie mówiły i nie mówiły, 

szpula się kręciła, ludzie czas tracili, a siostry się leniły, 
żadnej się nie chciało otworzyć buzi, aż nudno się zrobiło. 
Nawet terkot maszyny ustał i już nic się nie działo. -

- Pewno_ nitka się urwała- rzekł Dzikowski . 
....: Lwaspies l - rzekł Bijas. 
Głos A. ·= ~ Znowu słuchasz ?1 
Szpula nadawała jakieś dalekie hu~zenie, niemożliwe do 

- określenia nawet dla Dzikowskiego. ' 
Głos A. : -:-Zawsze to kochasz? Już przestań! .. ; Za-

m~czasz si~ tym:.. . 
Głos D. (gdy skończyło ·się dalekie huczenie) : 1

- Ja 
si~, Aniu, nie zamęczam, tylko ~iczę. Byłam jeszcze malą 

' dziewczynką, a zawsze myślałam, że one huczą tylko dla 
mnie,... Pierwsza : bądź gotowa l Druga_ : wchodź po tra­
pie ! Trzecia : go'Od by e calemu światu / ... Tak sobie 

' zawsze liczyłam. Kiedy ostatni raz go pytalam ; wrócisz? 
on si~ zapytał : przyje.dziesz ? ja się spr~tałam : nie zapom­
nisz? Właśnie trzecia syrena huczała na Sobieskim ... Wró-
cisz? ... Przyjedziesz? ... Nie zapomnisz? ... No i tak w kół-
ko. I tak do tej pory ... Ja czekam, ty' czekasz, my czeka-
my ... 

Głos A. : - Nie denerwuj się, · Lusteńko. Przypomi­
nam ci naszą umowę, że nam nie wolno beczeć . .. Ty w po­
ró'lo/'4niu ze mną jestd szcz~śliwa, bo czekasz... Ja, od 
chwili kiedy posłałam, już na nic nie czekam ... 

l 

' l 

' , 

•.-



- l ·' 

Głos D. : .,- Ty jesteś szctsęśliwa, ·bo masz . 'Hanecz­
kę ..• 

Głos· A. - Ha~cika 1 Wiesz sama, .jaka jest Ha­
neczka!. •. 

Głos D. : -::- Przypominam ci naszq umowę, że nam 
nie wolno . beczeć ... 

' W tym miejscu .tow. · Hurewicz po raz pierwszy z· -wła~ 
snej, liieprźymuszonej woli otworzył usta i wydał opinię : 

· .:..- Erle-petie, l!jki-mt,ijki ! - ,Wyglądał pdy tym, jak 
zwarzo~y. . , '· . 

Nacz. Bijas w tej samej· chwili ·zasygnalizow,ał elek­
tryciście, ie'Qy automatprzesunął na ,.tpiortwyj znak". Jak 
nożem uc~ąłt skończyło się .całe słuchowisko. . . 

:ąijas wytłuq:tac~ po ·ludzku :zającowi ·.o ~ chodzi : · 
· - Wy, oQywa~elu Zaj!!~~ nie siroczywaj.cie, tylko weź­

cie Się do- ;przesłuclriwania · .oi:ł .poct<4tku ·do 1roilea :wszyst-
l · kich szpulek .j .nam z~ resurtlłS. · My :nie .:moiemy wiecz- · 

nie·tuta,j :-ster.cieć i ·godzinamL~ysłuchiwac J>abski-ch dzwię­
ków. 'Co t:rekawszeg& -~uajdiłecie, ;nam ;.streśCeie. Zróbcie 
nam ta'ki., jak w.1.ecle, ekStrakt. P:ro~~ ;w.a:s tez, 'óbywatelu · 
Zają~, riie zapomnijcie ·zazaacza6 n~el"U ·$~·- ·w · swoo · 

- bodniejszym czasie, ja ~am jeszcze raz ~zępuszcz~ najcie­
kawsze kawałkL Dzi~kąj~ ·wam, Za:jąe. ·Cześć. · 

Zal'edwie· minęło tkilka-godzin od _prze:rwariia, ta już 
skrhpulatny Zając n.a ·biurkn szefa pOłoiYł ·pierwszy ekS- • 
trakt.;. tib.iegł :.śię .. on ~w .czaśie i afiejscu: .z doś.tarczonym 

- · z poe:ity listem. Aninowski~ do Haneczki. · , · 
B.ijas, ·.pomy.Slawszy ·:c.o. .ważńrejsze, w.iiął się ·za ten , 

• ostatrii-:i .odlepił .·kqp.ertę- . m.eto.dą :RozW-adoweJ. Wyczytał : -
. ' l' • '· . 

Pańna. B.an.na .A,;,inow3ka., Dam Akad-e.~iCki · ,.Nowa 
Dziekahka''., :Wttr~wa. .. 

M.'<Jja jedyna, najd1'C:ższa, :Błota Hanuś l Piszę w pośpie'­
chu., . żąby prę.i:lko_.'ZVYsłal, spełniając obie·tnicę, że gc!yby co, 
ja natychmiAst tta.piśzę. A Więc ,wokół mcsęly się 4ziać 

. f'J38fZY 'b . .nie.dobre i CioCiaL-us.ia jest p'r.ukonana, że skoń­
szymy tak jrf.k wszys~ Spełniam Twoją prośbę, ale pod 
jednym kategorycznym wMunki.e·m, ' żebyś się nie angażo­
wała. Zaklinitm c~ Haneczko na pamięć Ojca, ,żebyś z na­
szego .potwodu nie brała na siebie 'jakiChś obowiątsków ~ 
Ciocia jest .zdania, że jesli na Thvoją -interwencję major 
Z. nie pomoże, to się już wi-ę.cej ·nie zobaczymy. Ciocia 
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Lusia o majorze Z.- wspomniała tylko dlatego, . że . stale • 
powtarzaJaś, że on m-a dobre serce i niczego .ode-Ciebie nie 
żqcki. Jeszcze raz Ci powt~rzam, niech Cię Bóg broni~ że­
byś z powodu nas miala się angażowa6 .. Ani ja, .ani C-iocia, 
_nie chcemy naszego bezpieczeńst~a T'lpoim kosztem. . , 

Dolwszę Ci jeszcze na prędce, żi. Twój adórator' 'tVła-­
dek . R. stale mnie męczy, żebym opowiaaała zdarzenia 
z Twego ckieci'ństwa, niemal się popłakał; gdy' mu o.p~ia-­
dałam, fa.k wtenczas w w aisaawie . zawalił się ,n/ul nami 

' dom ńa Polnej. Muś. był--' diW/l, •razy i oczywiście roz'Tfł,awia­
łyśmy z nim o spo~ec.z.nej.funkcji literatury~ napisał- o ą'obie · .· 
wiers-z, który Jrnasz, ponieważ mówił; : żeigą_ .Ci prr:esłal 
do Warszawy.Jak . się _ Tobie- pooobal,bo nam,jak się · do- . 
myślasz, nie bardzo? Nic·nie .pisala4, · jak -Twój~b-ęk; -ct:y _ 
już nie- l1oli ?. Dbaj o siebie, 1 Hanu'Ś i nie ' Ptf!J'emęczaj- ,się, 
pamięta-j co doktór ·triólivif ',o · T!Waim .<smi'iisz:ku: : Có.reńko 
maja; jeśWmożesz:, nie angażuj:słę . zanadto; . wies-e:.o- czym ·· 

. piszę. TJ:· myślisz-; że . my· jesteśmy· sttire1. a .Ty ~,nU_oda; ale 
zabaczym; że nam· jeśzcze · kiedyś · prsy~n(FSZ• ::racjn ·Przy~ . 
pomnijsobie co Ci óstatniO~·mó'Wł1am... . · 
', Z_Am~ryki •ttl dalszym cuigtf·nie ~ma· wiadoma'Ści - i biętt-

' na. Gwcia.~ ŁU.sia- t h:odzi, jak' struta•, Z:f2mowit,o.~ie chce 
~dii-ę itukieq~ spać~ trlkona .Twoim Jóżkit .- w .:$ak!Jńczeniu· . . 

· błagam. <;t~ jeszcze mz.: i zakli~ . na ·pamit4:c>TiitUS.k'ii; -że1 

jeśli tOO: major Z. ~echu,,wejśLw .położenfe-/pqd~ifkufmu .. 
od .~ ak gd.yl:Jy, tirpocUW;ifó~ dlg :,Ciebte .ckómekwe.ncje, · 
żebyś natWeti nie· wspomniola ·o nas.. 2ycie "fias:onam:zylą~ te 
nic nie· jest' st':ast:ne;' co ma ' by~: ' \ ~- . 

· -A · m.ose fe4nak przyjedziesz na Swięta? W>zem) · ·.że nie 
~żesz, ak mam .ciągle . nad..sieję . Cliłuje , Ciębie f śc.iska 

Twoja . Mateńka A.A. · 

. W rogu: listu · był dopj.sek; zrobiony;' inną _rę~ą- ! . Vive 
l' Amour.f- L :D • . 

~ '- . 
Nacz. Bij as-uważnie przestudiował liśt .dwa razy; ~·pod-

~~ lok (op~dUok) ·i po nan;yśle csk:eślił ~~erwoąxlf ·ołów-
klem krótk1e memorandum 1 ddczeplł -'d,o hstu : · . 

· Odbić w tr~ech egzemp~arzach. Kopie &>tącŻyć . do 
K04. Po sfot&grafowaniu ~.oo.zep_ić i ~ ńat~chmiast 'Wysłać 
służbowo pod kopertowrym adresem. Z;B. · 
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Załatwiwszy się z listem, Z. Bijas wziął się do zającp­
wych ekstraktów, które, jak polecił, akuratnie były zrobio-­
ne, szpulka po szpulce. 

· Podbił lok i czytał : 

Miejsce, data, etc . .". Sciągnąl ·pP~r._)T. Zając ze ss::.pulki 
Nr 4 do Nr 8 włącznie. 

Szpulka Nr 4 poświęcona była w dalszym ciągu szyciu, 
oraz lepieniu motyli na szkło. W pewnym momencie na 
pierwszy plan wysunęła się Aninowska, która wypo-_wie­
dziala : "Czemu oni na.S męc~", co im mo.że zależeć?" Na 
to Duszna odpowiedziała : "Takie są czasy", Po pewnej 
chwili A ninows ka rzekła : "I 3-ka jest pechowa, ja od po­
czątku nie mialam ochoty sprowadzać się pod 13-kę". 
D. rzekła : "Tylko nie zaczynaj ze swymi przesądami, bo 
są bliższe zmartwienia. ~kąd się wzięło, że ten wczorajsiy 
łapacz przyczejx1 się {lo drabiny?'' A. o{lpowiedziala: "Et, 

, kluczył, ż.eby w jakikolwiek sposób się do' nas przyczepić !" · · 
Na to D. rzekła : "To ty ich nie znas.z !" Aż do końca 

' . czwartej szpulki nie odbiło się- nic więcej, godnego eks­
traktowania. 

Szpulka . Nr 5 tez· w dalszym· ciągu poś~ięcona była 
szyciu i lepieniu, ale z ty5~ że zaraz na .jej początku p~sz­
na nastawtła radio na Warszaw!_!, co mnie niesłychanie 
utrudniło. ściąganie i od tej pory musialem przepuszczać 
niektóre kawalki na szpulce po kilka razy. Nagle D. za­
śpiewała smutnym głosem : Warszawo ma! A potem p'rze­
szła na własną melodi!_! i. śpiewula przez jakie dobre ro· mi~ 
nut powtarzając w kółko : "l nie siadaj pod czeremchą, 
z nikim innym, tylko ze mflł!- i si!_! nie kładź nocką ciem­
ną z nikim innym, tylko ze mną!" Tak śpiewala, aż do· 
znudzenia. Po odśpiewaniu, Aninowsk!l wyrzekła słowa, 
które ja przesłuchaJem 3 razy, zeby si!_! nie omylić. Brzmia-

, .•· ły one : "Sto razy wal!_! skończyć na Sybirze, niż żeoy ona 
miala pójść za Moskala!"*) Zaraz po tym radio z War­
szawy zacz!_!ło nadawać huczną muzyk(! ·i szpulka z tego 
powodu stała si!_! nieodcyfrowalna. Byłem w sta!lie zano­
tować, żę po odezwaniu si!_! Aninowskief, Duszna coś jej 
bez przerwy tłumaczyła przez ładne' kilka minut, ale co, 

•'j Studiuj-ąc ten iragment ekstrakt]l, I1acz. Bijas zastanowił się 
melancholijnie, po co dobry Pan Bóg dał b~bom ozory ? 
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t~go nikt ze sr;pulki nie odgadnie./ z wyjątkiem końcowyc;h 
słów : " ... jak kłosy, prr;ybife wiatrem/ ... " -:- Nie wiem, 
czy to zakończenie ma jakie ·MUJCzenie; ale· na wszelki wy~ 
palek je ściqglem. Następnie radio z Warszawy zamilkło, 
ponieważ jedna z nich, A. lub D., pyr;ekręci'la śrobkę, ale 
to też w nicr;Jm nie-polepszyło mojej sytuacji, a nawet ją 
pogof'szylo, ponieważ ode!Z'Wały się piski i świsty. Mimo 
tego, odCyfrowałem glos D. : "Żeby chot jeden raz zła­
pać~ .. " ·w tym miejscu szpulka Nr 5 się slalńczyla. 

Na szpulce Nr 6 w. ckflszym ciągu piszczało i gwizdało. 
Dosłyszałem, co Aninowska rzekła : "Za daleko !" Dusz­
na rzekła za trzepim raŹem : "Co mnie bpowiadasz, . jeśli 
tyle osób mówi, ~e można słyszeć, jak z drogiego pokoju!" 
A. rzekła za. pierwszym razem : ~Nasz aparat jest za sła- .­
by". Po niejakiej chtwili ta sama A. jeszcze rzekła : "Prze­
stań, Lusiu !" I jeszczę dodała :. "Radio i syreny mnie 
ciebie wykończą, przestań Lusiu, nastllliv na coś bliższegq" . 
D. nic nie odpowiedziała, ale widać posłuchała, ponieważ 
zamiast pisków i . g'lllizdów radio zaczęło gadać po angiel­
sku. Aż do samego końca 6-tej sżpulki słyszałem tylko ję~ 
eyk angielski, bez znajomości któt~ego rtie jestem w stanie 
zrobić pełnego ekstraktu. f . 

7-a szpulka również zawierala znikomą iloś6 polskich 
s~ów, z których najważniejsze mnie się wydały te, że mniej 
więcej w jednej trzeciej 7-ej szpulki D. rzekła : "Kalmucz­
ka może prz.yjś4 nawet o świcie, turkusowa jest finiszt. 
Jak .ci się podoba?" Aninowska rzekła : "Jest cudna, ale 
jak się pomyśli, że ta ... ale lepiej nie myśle6 !" Wkrótce 
potem D. albo A. przymknęła radio, ale mnie to też nie 
wiele po mo glo, ponieważ po wyłączeniu obydiwie oddaHl'y 
się od gniazdka; Musiały się one umiejscowić w jakimś 
odległym kQscie, gdyż od tej pory wszystko co dosłyszałem, 
musiałem przepuszczać po kilka razy. Usłyszałem, co tze­
kła D. : "U nas się pali, a oni lam gadają, i gadają, jak­
by ich gadanie co , pomogło!" Zaraz po tym rzekła, ,nie 
wiem już czy A. czy D. : "Nie rozumiem, co z -Luba,(.. 
skim ?" Poterń odcyfrowałem tylko oderwą.ne na~ZWiska : 
"Lubański, Forhalski i odcyfrowałem : "Za co BoleSław­
ska?" W jakieś 20 sekund później, też nie do odcyfrową-- ' 
nia, glos rzekł : "Rym się z te to powodu nie powiesi" ~ 
Po'za tym. dosłyszałem : ·"Oni to· nazywają taktyką f.eża". 
Wreszcie ostatnie zrozumiałe zdanie brzmiało : "Posluchaj, 
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jak mroczy nasza ZiemO.WitoW,a !" *). Usłyszalem cliwa 
cmoknięcia, prawdopodobnie one· się tam cało.wały, oraz 
usłyszał11m jeszcze :' "Spij smacznie". · · 

Co -do końca ' Siódmej szpulki i co do i;~ej ósmej szpul­
ki, mam wqtplmości, czy aby nie było jakiegoś bł~du ze 
str.ony Techniki, która nas zap.ewniała, że w braku ludz­
kich · grosów, automat .samoczynnie urywa się. Ponieważ. 
w za.kończeniu siódmej szpulki, jak i na przestrieni całej 
ósmej szpulki'; żadnych głosów ludzkich nie ma,· zatem 
automat powinien był się automatycznie wyłączy6, ale nie 
wyłączył się. Powodem mogły .byt ćtp.y, albo też plądru­
jące ·myszy, co. nie · żmienia postaci rzeczy.\ Wyrniepiane 
szpulki nlJ.f!awał:y głuchą noc i nic więcej. Zaznaezam ten 
fakt dla porzfł'Lku .i bim•ę się teras· z kolei do .dsiewiątej 
sspulki, _ale bez większej nadsiei, żeby noc już miała. ·mi­
tł46., aJbo żeby siostry- w nocy się f:wzebudzt1y i r:ac.zęfy sie 
merzó.ć. ' . \ . . 

Sdtjgr~t1ł : T. Zając, ·ppo1'. · 

· 'Przestudio\Vawszy ekStrakt, nacz. lłijas zastanowił się 
z Tmijką w ręku ·i zatelefonował do Wydziału Tecl.micz., 
nego: , . . 

· _::.. Fiodorowicz ? 'Tu ~Bijas. Cześć 1 Ot, mnie po prostu 
słÓW br~uje; zeby W~ffi' podziękowaĆ J Wzorowa, n(l)Wo­
czesna :i cholernie ·skuteczna robota ! ·Ta wasza Technika, . · 
mucha nie usiądiie ! N a waliliście .mnie tyle materiału, re 
i _przez miesiąc się nie obrządzę. Gratuluję wam i 9ziękuję 

_ za wasz. trud ... Jeszc~ potrzymajcie z dzień--lub dwa, mo­
że się coś el:tstra - nakr.ęci... Owszem, dam znać, kiedy bę­
dziecie mogli zdj.ąć... .Bardzo zadowolony jestem; masę 
kł~tó:w usunęliście mnie z serca... ,Ukłony dła pani Zi­
ny ... Musimy obowiązkowo sobie podpić... Nie, do waszej 
kolekcji niestety ,nic się riie nadaje*'*) ... Cześć, cześć! 

. . *) Studiując ten passus, nrez. B . uśmiechnął si~, .-jak ostatni 
szelma. . , , . 

'**) /,,Kolekc~" :tow, Fiodm:Ówicza ..stanuwił sprytny- fonomontaż , 
złotony z !ragmeniów rożnych szpulek, nagranych przez rózn~ auto· ' 
maty . w sypialniach, w numerach hotelowych i w· gabinetach -
z podchodzącym werbalnym komentarzem jednego komika z W-y­
działu Technicznego, który dowcipnie objaśniał, jaJ{ dana para wy­
ględa i co w ·d81Ilym momencie wyprawia; ten fonomontJI>Ż był raz 
przepuszczany ' na kawalerskiej popijawie u tow. Rybieriki, gdzie 
wszyscy pokładali się ' ze śmiechu; stąd sława fonomoutatu rozeszła 
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Po załatwieniu się . z telefonem nacz. B. kazał sta:wić się 
Dzikowskiemu. · 

..,... Dzik.ows}(i ! Coś jest dla was ! Macie zaraz pÓjśĆ 
·i dostąwić · nam · tutaj Ziemowitową l _ 

Dzikowski pokraśniał z czerstwej emocji. 
- A więc, pójdziecie, . Dzikowski i dostarczycie nam 

tutaj opywatelkę Ziemowitową, na kt(>rą picywsi zwróci-
li~ie czujną uwagę ... Gratuluję wam t ' . · -

- Ale zanim, wy Dzikowski pójdzieeie, ja mam dla 
was jedną koleżeńslćą prośbę. Nie obraźcie się tylk<?, nie 

'róbcie mnie prcykrości... . . _ 
~ 'Mnie- chodzi ~ to, że jeżeli wy, Dzikowski, ~cie 

zamiar traktować siebie poważnie i jeśli pragojecie iść po 
drodze rozwoj1,1, ą. nie robiĆ wszystkiego na łwaspieś ~ to 
wy, zanim się do czego zabie~zecJe, lepiej naprzód zadaj­
<:ie sobie tr_Ud przestudiowania tego, ~co jest ! Ot, gdyby 
wyście na przykład się nie polenili, to by wyście przed 
pójściem do sióstr ,wzięli do ręki m<>ją pogaduszkę z Mu­
siein, gdzie bez trudu znaleźlibyście ślad po Ziemowito­
wej. Ale w was, Dzikowski, ma się rozumieć śmierdzący 
brakorób sied?:i i wybyśde· chcieli tylko pluć i . łapać. , Ano, 
jak chcec;ie ! A zatem idźcie i dóprowadźc~e mnie tutaj wa­
s~ przeklętą Ziemowitową! Tylko uważajci,e, żeby przy 

' transporcie ona wam mordy n~e zbroQowała l 
Dzikowski posiniał -ze złpści~ 

. ~ No, czego stoicie, na eo jeszcze czekacie, no idźcie, 
Dzikowski,. nie zwlekajcie, zabierajcie się ą_o roboty ... _. Po­
wodzenia wam życzę.. . Kici, Jcicj, kici ! Miau, miau ! 

XII. 

Zbliżało się Boże . Nar~zenie w Gdańsku. P.atrząc 
.~ tJ.rzędu przez oko?, można je było paznać ·po choinką.ch, 
które porlejrżani ludzie wlekli ukradkiem b,ocznymi ulicami, 
chocia.Z byli poinformowani, że władza·· ludowa będzie na 
nich patrzeć krzywym okiem ... Również pozll,awałd się _Bo­
że Narodzenie po tym; że ludzie · o mizernytri wyglądzie ~ie-

się szeroko i najgrubsze ryby z Warśża.wy nie_ raz zwracały się do 
gdańskiej Techniki o dyskretne wypożyczenie; ·po 'WysłuchaniU: tego 
fonomontażu, ezłp się musowo na ~zie:wczy~ki. · 
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gali galopem, śpiesząc się nie wiadomo do czego, ale w ~ad­
nym wypadku nie do wyścigu pracy ... Z:okna Urżędu pa­
trząc, znaków Bożego Narodzenia dopełniało niebo, zasło­
nięte brudnymi chmurami i fatalna' w tym roku gdańska 
ślizgawica... ' 

Z U rzędu, o którym triowa, tuż przed Swiętami ·- wy­
skoczył lekki jak ptaszek Radio-oficer Pieniążek, który 
wpadł tam !na moment zaraz po dobiciu "Feliksa Dzierżyń-
skiego" do macierzystego portu w Gdańsku. . . 

(Ten Pieniążek, trzeba wiedzieć, czas wojny spędził we 
Francji, gdzie sfrancuział, będąc postępowych przekonań, 
zaiJ,)eldował się w Polsce Ludowej; tam spolszczał, jakiś 
czas pętał się bez przydziału, · aż wreszcie osiadł solidnie na 
Dzierżyńskim ... ). · 

Wyskoczył z Urzędu; lekki jak ptaszek, ponieważ oby­
watel Naczelnik okazał się ludzki i wycyckawszy, nie za­
trzymał go na (Hużej .... 

Ale teżob.-Naczelnik nie miał powodu ł;lyć grubiański, 
ponieważ -ofpol Pieniążek szczere serce położył na dłoni, 
a drugą zademonstrował,_ że ma pustą ... Nie zataił żadne­
go drobiazgu z konspi,racji na Dzierżyńskim, odkrytej 
w Bije, której- tragiczny koniec miał'miejsce w Punta Cha­
ta; zdał dokładną relację, jakim hersztem okazał się szef 
Bolesławski, który swego czasu · skorzystał z amnestii, 
i Fornalski, który znowuż ma rodzonego brata tutaj 
w Gdańsku ! Co się zaś tyczy ucieczki dodatkowego gró­
ńa ·marynarzy z kapitanem na czele w ~Ham,burgu, tłuma­
czyło się to samo przez się brakiem cywilnej odwagi i .nie­
chęcią do opowiadania, co się zdarzyło w Ameryce, na tym 
miejscu ... Także samo, gdy otrzymał pytanie, nie zataił, że 
Lubański z obydwoma Fornalskimi był n:a ty, prócz tego 
zbiegły Fornalski niz się w kubryku wyraził : "Czekajcie, 
czekajcie, Amerykanie wam naleją oleju przez gacie, bę­
dziecie latać na stronę, jak zacietrzewione!" A jeśli cho- . 
dzi o drugiego Fornalskiego, tego z Gdańska, nie ma cze­
go taić, onże za formalną przepustką był na Dzierżyńskim 
tu* przed samym rejsem i ·obydwa 'braciszki coś długo do 
siebie szeptali na rufie na oczach wszystkich. Tak samo na 
pytanie, czy Pieniąże~ nie sądzi, że w grę mogły wchodzić 
dola,ry, odpowiedział, że natjlralnie, ponieważ osobiście wi­
dział u Bolesławs~iego 5 dolarów, a móże ' i więcej, które, 
jak mu doniesiono w Santosie, Bolesławski przepił. Dodał, 
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że jego zdaniem, amerykańska waluta mogła się czaić na 
dnie zdrady. Na zapY.tanie," czy mu się obiło o uszy na:zWi~ 
·sk;:o Wupe, odpowiedział, że takie nazwiskn wspominali 
niektórzy marynarze, którzy zachodzili do jednego obs\mr~ 
nego baru w Punta Chata, gdzie pracowała jedna polska 

· kobieta, ale on nie zachodził, bosi~ dowiedział, że tam jest 
gniazd@ faszystów (W tym jednym, jedynym momencie 

. oh. Naczelnik objawił pewne t niezadowolenie, powiedziaw­
szy : A szkoda l} N a zapytanie, czy mu coś wiadomo 
o dwóch siostrach, zamieszkałYch w Gdańsku na Ziemo­
wita, odpowiedział bez zająknienia, ie mało wie, prócz te­
go, że żona herszta Bolesławskiego z niewiadomych powo- ,. 
dów wyrażała się o siostrach dodatnio. Na zapytanie o sier­
żancie Rymie, opowiedział wszystko, co wie. N a ostatnie 
pytanie, co mu jest wiadome o drabinie, odpow~edział, że 
kiedy przed godziną schodził z Dzierżyńskiego wszystko 
zostawił we wzorowym porżądku... ' 

· Więc kiedy po grzecznościowej wymianie zdań N aczet­
nik uścisnął mu rękę i rzekł~ że w razie ' koniecznosci bę­
d:l(ie go jes~cze potrzebował na. krótko - wycyckany, ale 
szczęśliwy · Radio-Pieniążek podziękował i jak tęn ptaszek 
·wyfrunął z Urzędu ... 

Sumienie zach~wat czyste, z wyjątkiem plamki, że kie­
'dy rozmowa tyczyła si~ sióstr i Ryma - on zdrętwiał, po­
nieważ właśnie na prośbę Ryma przesmyknął dla sióstr bu­
k~et tropikalnych · motyli i N'aczelnikowi o tym nie wspom­
niał, własnemu sumieniu tłumacząc, że zdechłe motyle nic 
nie . mają wspólnego z socjalistyczną postawą człowieka ... 

·,Po wyfrunięciu z Urzędu, oficer Pieniążek zaczął się 
ślizgać na gdańskiej ślizgawicy i ślizgając się, szukał nie 
kogo innego · tylko Ryma, aby po starej przyjaźni powie­
dzieć mu dwa słówa. Doślizgawszy się wreszcie, rzekł' niu 
śerwus! · 

Po przywitaniu się po tak długim niewidzeniu obydwl,lj 
zaprosili się na piwo do ansztaltu i oficer Pieniążek rzekł : 
- · Muszę się ciebie o coś spytać. · 

Spytał się go . : .- Specjalnie zaraz po wylądowaniu, 
1 

mając coś ' lepszego do roboty - w ten piekielny ziąb siu­
kałem ciebie i znalazłem, żeby · się na m1ejscu do~iedzieć, 
co u ciebie śmierdzi? ' Nie stukaj kuflem, ale rymie słu­
chaj ! Słuchaj mnie ! Dlacżego, · jeśli ja, żeby pr.zyjadeia 
zadowolić, narażając się na hiebezpieczE!ństwo, szabruję. dla 
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twoich , mademłazelów zagraniczne m~tyle, . dla(fzego ja z te­
goo powodu w godzinę po przyjeźdżie jestem . zapytywany 
w UBie, kto są ~e mademłazele i kto . jesteś ty ·? l Ja si~ 
ciebie·,pytam i żądam kategory~znt:j odpowiedzi, poniewa_ż . 
mnie si~· -automatycznie . nasuwa, że ś~inia . jes~ś i tyle ! 

· Ale ja · bw wysłuchania nie palę za ·sobą ·przyjaźni, powied2; 
mnie, : Władzio, · czemu tu wok9l ciebie tak zaśmierdło ? 
Coś. ty, · Władzio, nasmrodził? 

Sier.iapt Władysław Rym naprzód nie mógł opanować 
zdumienia, . a następnie dał Pieniążkowi w'bok i rzekł ; 

- Ja cię_· Kaziu bardzo pr?szę, ja main ogromną ciei­
pliwość, Il)OŻesz liczyć na . mnie , jak na Zawiszę, ale" ja 
w koścu mogę nie· wytrzymać· ~ tobie dać! Francuski .pudlu 
jeden ! Ja · nie jestem gołosłowoy i .ja ciebie .proszę : Kup 
_ty sobie, Kaziu, egzemplarz "~ołn,ierza Polskiego''.!. z datą 
wrześruową,_ przyjrzyj- się mftie,' ·a potem . do. mnie mó':V. ! 
Przyjr~yf się mnie b,a okładce, · jak ja osobi.ście ładuję ,ka­
tiuszę, a pode 'mną jest podpis: To Bohater! iłle _,tylk'o 
nas-ze ·czasy tworzą; takich bohatelr~ l Jeśli nie masz pol­
skiej waluty, to <;i pożyczę i sobie kup! A dodatkowo cię 
mogę poinformować, że ',w · Szcżecinie spuszczają ' ńa wó­
dę kuter· dalekomorski i· t.en ·kuter, francu je!;len, będzie 
się nazywał ;,ąierżant Władysław Rym". ! Mó~ teraz, 'że 
koło mnie śmierdzi, no mów, proszę cię, ja ·ciebie .'bardzo 
proszę, ludzie nas nie słyszą. 

Radio-oficer Pieniążek stropił się i pijąc z kufla nabrał 
moc piwa, d<>piero gdy 1wszystkie piwo łyknąri oQ_tarł pia-
nę,· nastawił się serdeczniej : . ! . . 
~ Ty, Wład:źio, na mnie nie p\uj, p<>nieważ mnie Gre­

ki wyszkoliły w podejrzliwości, tym bardziej jeśli UBe się 
wtrąca, ale choć mnie o .ciebie indagowali, złego słoWa na . 
ciebie nie szczekłem, tylko· czystą prawdę. Przyjmujesz do 
wiadomości, czy nie? Zrozumiałeś? ' No to daj pyska!. .. 

- .. . Nię chcesz, to poc;zekasz ! ·Wobec tego wykła­
dam ci kawę na ławę : Motyle bę~ą ciebie kosztowały I 5 
doląrów po cenie kosztu na czarnym rynku, nie po kursie 
rządowym t ·przywiozłem ci też st,ertę znaczkÓw z Ame­
ryki, ale po takim napluciu, nie wiem, czy zrobię z tobą 
handel... ' 

- No, Władziulku; nię pluj na mnie, , przepros się, 
. bierz -motylki i marki, zapłacisz mnie; kiedy się poczujesz 

na siłąch ... Ciekawe, co mnie powiedziałeś g katiuszyi o ,k'!-
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trze;.. Kto w.ie, Władziu, ~oże ja kiedy będę jeszcze pły,.. • 
w_;H pod twoiin imieniem i nazwiskiem ? Ale· napijmy · się, 
Władzia, czegoś esencjonalniejszegn, bo ja po nagłej zmia,.. 
nie klimatu, jestem przewrażliwiony. No, rozchmurz się, 
stara przyjaźń nie rdzewieje... Daj pyska ! 

Władzio dał pyska. Po czym wyppszczony długomie­
sięczn:t po~różą, w czasie _któref musiał zadłowywać mil­
czenie, ponieważ nikt . z nim nie lubił rozmawiać' ....... ofpol 

, Radio-Pieniążek nareszcie miał prawo odbić się _ fia róine 
tematy i z tego prawa obficie skorzystał, pośliniwszy się · 
z Władziulem z dwóch stron. 

W pier-Wszym rzucie. Kazi& Pieniążek Władziowi oznaj­
mił, że co by j~ syn nie zrobił; każda . matka automa­
tycznie zapłaci. I - ciągnął -chociaż na świecie olbrzy­
mią więRsiość)itanowią niewdzięczne syny, ón się nie zapi­
sał . do takowych, ponieważ zreumatyzowaną, matkę spro­
wadził z Francji, która kusztyka ter.az po Gdyni zgięta 
wpół, ale matka dla niego zawsze · się liczy pierwszi,ra nie 
ci, co mu na Dzierżyński(ll W,Ytnyślaliod t~ich synów ... . 

W drugim rzucie w:'ładziowi oznajmili że jeśli tow. 
Naczelnik jeszcze raz g~ do Siebje powoła; _ on mu podzię• 
kUje uprzejmie i przyjdzie akuratnie; w trzeeim tzucie Wła­
dziowi · oznajmił, że: w· świecie kapitał~ ludzie żyją, . jak . 
żółwie · w. skorupach... • · . . 

Dopiero ten· ·trzeci rzut zainteresował . Władzia Ryma 
oo tego stopnia, że 'dolał wód~ do ognia,. pytając : - Co 

-masz właściwie na myśli ? · 
· - Na myśli · mam --- . rozognił · się Kazio Pieniążek -

jednego P~laka:, zapoznanego. w SantQsie; który był wiel­
kim, przedwojennym · specem .oo wypiekania różnego ciasta, 
a ~de wszystkim pączków i faworków; a żona' ~ilu _po-

.. mag~a~ On, się wypłakał · przede m~ą, że chociaż· w Łodzi 
przed wojną, . on· ż)!ł· z· faChu jak król, w . Santosie zbankru· 
tował, bo jeśli br:~yluch weźmie do ust nasz pączek; zje 
z ńiesmakiem; . albo· wypluje, wobec czego musiał: inte~es 
zwinąć·, ch~iaż żona mU · pomagała~ I ten Polak mOsiał 

, - się wziąć do ręcznego malowania· fotografii w.'żywych ko­
lorach, co znowuż g~yby próbował robić w Lodzi, zs'zedłby 
. na. psy. Czego to dowodzi? Dowodzi· ,tego, że w krajach 
kapitalistycznych każdy musi się ptzewekslować... · 

- Mów ciszej! ... - ostrzegł Rym: 
M!<Yw~ę- ciszej... Dlatego ci o tym Polaku.. powiedzia-

.. 
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łem, żebyś wiedział, co w razie czego cię czeka... Ty na 
_ przykład Władzio jesteś w Gdańsku Władzio, tutaj ciebie 

· uważają, salutują tobie, wiesz co możesz a czego_ ·nie, _-
a na przylćład w takim Santosie automatycznie nikni~ sier­
żant Rym i robi się mały Rymek, a w końcu gie. Głupota 

· największa, jaka tylko może być ! Wiele obałamu®tl.ych 
Polaków mnie w Ameryce przyznawało się i po ciel~u ża­
ło~ało. Akurat z jednym takim w Punta Chata pile~ ~ru-
d~a. ~ ... , .. , ., 

- Mów ciszej ! - ostrzegł Rym. : . 
- Mówię ciszej ... Nie masz, Władzio pojęcia, jaką 

· stanowi rozkosz powrót do matki, która cię -widzi w~~wie- . 
żonego ·w gali, chłopaka jak ta lala, a nie płacze ńi!P to­
bą, że siedzisz po ~szy w gie ... Obałamuconych, -· ~W,rzy 
brykali w Punta Chata, ja serdecznie żałowałem z..,tłwóch 
powodów i nawet w ostatniej chwili próbowałem ich ostrzec 
- bo oni n~et nie zd.awali sobie sprawy, jak boleśnie 
odczuwają ich matki-i jak oni szybko ze związkowych ma-

\ rynarzy staną się tym referowanym przeze mnie gie ..• 
- Mów ciszej l --'" ostrzegł Rym i spytał : - Gdzie 

leży ta twoja Pupta Chata ? 
- W Ameryce Południowej, bliżej_ końca ... Władzio, 

ty nawet wyobrażenia nie ma5z o pojęciu, ·jakie czyki za 
· psi pieniądz możesz tam mieć l Zębami . one zgrzytają na 
sam twój widok .. . 

- Mów ciszej ... Co to są czyki? 
- .Czyki to są tamtejsze przepiękne kobiety, które zę-

bami zgrzytają na twój widok. rak samo klimat w Punta 
Chata bardziej ·podchodzi pod nasz, mniej się pocisz i mo­
żesz oddychać pełną klatką. Masz tam na przykład malow­
niczy widok na rząd kafejek, w których do wyboru, do ko• 
loru siedzą · czyki i ńa ciebie mrugają. Ale nie bądź głupi 
i I).ie daj się nabrać, jak j~ się nabrałem; nie zasiągnąwszy 
informacji... • 

- Mów ciszej- ostrzegł Rym, jakoże ten i ów w an­
szfalcie z obowiązku nastawiał ucha . 

...- Będzie ciszej l Ale jeśli się nie poinformujesz, wsiąk­
niesz grubo jak ja i użyjesz tyle co pies w studni. Nato~ 
miast jeśli·. się poinformujesz, najlepiej w jednym detalicz­
nym punkcie sprzedaży papierosów i czekolady na samym 
togu, gdzie mówiąca po polsku jasna blondynka uśmiech­
nięta od ucha do ucha stale siedzi - nie strącisz l Ja się 
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w tym kiosku nie 1 informowałem, poniewa~ zostałem na 
czas ostrzeżony, że ona tylko po to siedzi, aby namawiać 
do sabotażu i podżegać do ·wojny, co było prawd~, ponie­
waż wszystkie nasze bryki uwiły sobie u niej zdradzieckie 
gniazdo. Ale o czym to ja tobie wykładam, Władzio? 
Trach; o blondynce ! Mnie ta blondynka stanęła w myśli, 
bo wysiaduje ri.a oczach całego portu i żebyś wiedział-, pa­
sjanse kładzie i kładzie: .. Ale ci co się z nią poznajomili · 
i spotkanych u niej faszys~ów się radzili, lepiej wyszli 
z czykami, niż ja. Mnie nie wypadało wchodzić w kon­
szachty z politycznym zwyrodnieniem .i bankructwem i ja 
tylko spacerowałem po rogu przed rozłożonymi kartami, 
jak . mruk. · 

- Może to nie pasjanse, tylko może ona z kart na 
szczęście tak sobie wróży i wróży? - zapytał silnie pod-' 
niecony Władzio Rym. · , 

Wyjaśnienia nie otrzymał, gdyż do ansztaltu \Njechał, 
jak na łyżwach, młody kapitan z U rzędu Dzikowski i wy­
cierając buty o wojłok, ' krzyczał <?d wejścia : . 

- Kogo moje modre oczy widzą ?·'Jak się masz Ru­
bel! Cześć Rym! Wręcz oślepłem, jak ciebie, Rubelku, 
zobaczyłem z nienacka ... •). 

Radio-Pieniążek, który, jak powiedziano, w czasie 
oceanicznych podróży mało od kogo doznawał 1

serdeczno­
ści - rozrzewnił się tym przywitaniem i ramiona otworzył, 
a Dzikowski zaraz w nie wpadł. Sciskali się i całowali, aż 
miło było patrzeć. 
· Sierżant Rym nowoprzybyłego znał ledwie z widzenia. 
więc nie chciał się . wtrącać, nalał sobie, wypił i o swoich 
sprawach rozmyślał. ' 

- Kiedy skończyły się -powitania, Dzikowski przysiadł sir 
do stolika i wnet R yma w czułe miejsce pogłaskał : 

Rzekł z sympatyczną aluzją : To Bohater l Ale tylko 
nasze czasy tworzą tafr.ich bohaterów l . 

. Pogłaskany sierżant Rym ogromnie polubił Dzikow­
skiego i stuknął kuflem w stolik : 

- Niech kto gada co chce; lepsze polskie gie w polu, 
niż fijołki w Neapolu ! 

•) Przyjaciele nazywali Pieniążka Rublem, co się zaś ~yczy 
Dzikowskiego, te)l w czasie -służby nigdy nie wjeżdżał do ansztalt~ 
na ślepo. 
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Tak się więc -stało, że młody kapitan 'z Urzędu Dzikow- . 
ski, tuż przed. Boźem Narodzeniem, na własóe uszy ·prze­
konał się, że por. Cezary Gach o Rym_ie nie zełgał. ·· 

·XIII. 

Kiedy naczelnik 'Zenon Bijas, za pośrednictwem Jurka 
Maz)lrka, osiągnął zadawalające i własnoręcznie~ podpisa­
ne zeznanie od Aleksandra Fornalskiego, schwytanego 
przez WOP na Szwedzi_e, i kiedy, wzięty w kociOłku ma­
rynarz Lutiański całkowicie z tymi zeznania!lli kooperował 
- nacz; Z. Bij as uznał, że w połączeniu z tym co. dały do­
tychczas siostry i ściągnięta z Gdyni ~ofia Bolesławska ..--: 
drabinowe · śle<Iztwo K04 !).areszcie dojrzało, jak śliwka. 
. Wszystkie biedy i nie-biedy odłożywszy na potem, nacz. 
Bijas _ opracował logiczny schelnat,- z którego w oparciu 
o grubą tekę załączników r·protÓkółów ...::. dłoń sprawie.: 
dliwości śmiało mogła zaczerpnąć" i puścić się w ruch ... 

Schemat zamachu na , całość i bezpieczeństwo Rzeczy­
pospolitej, w opracowaniu nacz. ~ijasa, formułował się 
tak: 

/ 

\ 

\ 

Wstępnie zostało przez nas ustalone, że w nocy s ·I':)-go ·/ 
na 16-ty patdz.ie:mika .br. r~e. nieznanych sprawcÓ1D. przy-

' stawiły drabinę pod okno K04, gdzie byłt~ zdeponO'lDana 
tajemnica państ111.owa. ktJtegorii .A. Złoczyńcy .celu nie do­
pięli, ponieważ zostali spłoszeni i ulotnili się. W · 3 dni 
później zPstdl pO'Wołan~ n;as~ UrS!Ufd, któ.ry. 'f'o upływie c~ 
su wiele istotnych śladów zastal już zatartych. Tym . nie 
mniej, przeprowaazone 'pod moim kierownictwem śledztwo 
uja'ZDniloc. · całokształt .projektO'lDafiej . zbrodni, a łffi'Ynikła 
zwłoka tłu_maczy .się sama.• przez się zatarciem śladów. N a­
sze. drobiazgowe .śledztw.o wykazało, eo następuje : .-

A) Zamach nie był impulsywny, tylko inspirowany 
s ze'UJnl!łrz. B) Pocsątek datuje się~ połO'IlJY lata rb. z okre­
su, kiedy wybierający. się w 'rejs maryńarze z o,k,.ętu "Fe-

\, · liks Dzierżyński" a miano-wicie : Fornalski, Bolesł111U1ski;· 
Sandols ki, Trościa i Gw6źdź postanowiU dokonti6 ·aktu 
de f ercji w. Ameryce Polu_dniowej, co im. się później udalo 
(w załączmkach : ze mama Al. Fornals kte go, Z; Bolesław- . _ 
skiej i meldunek of. ppl. K._ Pieniążka). C) Wybó_r miejsca 
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dezercji nie byl przypadkowy, ponieważ w Punta. Chata 
w Ameryce Poludnipwej' przemieszkuje b. kapitan b. pol~. 
·skie.,go 'WOjska faszystowskiego namvisF.iem Wupe, który 
s jednej strony sajmuje się antypolską: propagandą, a z dru­
giej strony ma powiąsania z Gdańs~iem. D} Ten wyżej wy­
mieniony Wupe zawiaduje krótkofalówką: w Punta Chata, 

' majqcq połqczenie z centrplą szpiegowską, najprawdopo­
dobniej w Berg pod M~hium (w zalqczniku afirmatyw­
na depesza Konsulatu Polskiego w Buenos Aires); E) Ten 
Wupe trzyma staly kontakt z ob. Lucjq Duszną, zamiesz~ 
kałg w Gdańsku, .ul. Ziemowita Nr 13 (w zal. zeznania 
Lubańskiego i ~ciąg ze szpulek). F) Ponad wszelką wqt­
pliwo~ć kstało ustalone, że z ul. Ziemowita Nr i3' Pocho­
dziła. prsystawiona pod K04 arabina. G) Schwytany Al. · 
Fo?""LJ.lski ujawnił, te on na rufie Feliksa Dzierżyńskiego 
umówił s~ z bratem marynarzem Fornalskim_, że jeśli bratu 
uda się zdezerterować w Punta Chata, on do niego wkrótce 
dołqczy, ale nie z pustymi rękami. H) Z zeznań tegoż Al. 
Fornalskiego wyni~, że sa radą Łucji Dusznej, kontakt 

. między nim a bratem mial utrzymywać szef z Dzierżyńskie­
go Jan Bolesłiinvski (który też zwiał), ponieważ żona· Bo­
lesławskiego prsyjaim1tJ się s wflmiankową.nq Łucji! Dusz­
ną i jej prsryrodni.ą siostrą Anną Anino'Wsltq, sainieszkałq 
pod tym samym adresem (w załqcznikach: ieZna.nia Fornal­
skiego, ·list J. Bolesławskiego do tony Zofii, raport of.p.ol. 
Pieniqżkti i ~ciąg ze szpulek). I) W tej sa~j sprawie po­
nownie badany A'l. Fornalski ujawnił i własnoręcznie pod-­
pisał, :38-Lucja Duszna za po~re&nictwem znajdujq_cego się 
u nas Lubańs,kiego, wymogła na nim, ażeby się podkradł 
pod K04 i wycią;gnqł z niego zalakowany pakunek, poty­
czajqc w tym celu drabinę i tłumacząc mf.t, że je§li jego do­
br-e chęci wstaną uwieńczone powodzeniem, może się spo­
dzie'ii!ać serdecznego· prsyjęcia Ul Ameryce i będzie opływał 
·W dolary a także scima brat jego,' za co gwaranł,ufe b . . ka-' 
pitan Wupe 'lt! Punta Chata (w sałqczni'kac" : akta For­
nalśki)~ J) Wypytywany co' do sumy Al. Fornalski kf'ęcił, 
raz wymienił sumę 1o-ciu dol~rów, potem się poprawiło na 
sto · dolarów, wreszcie się prsy.znał do ro-ciu tysięcy, ale. 
jeszcze raz zapytany zaczął kr~cit wokół sumy stu dota­
.,.Jw, co nie ~ istotne go · znaclłenia, ponieważ jakcibąd'i su-­
ma nigdy nie będsie Fbrnalskieflhl. wpłacona. K) Zapyta­
ny przez nas Fornalski .czy ma wspólników, długo się 
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_ wzdragał, ale kiedy został - zapytany o Lubańskiego, natych­
miast ośWiadczył, że tak. Ten punkt w całej rozciągłości 
potwierdził 'i poflpisał Lubański (w zał. zeznania Fornal­
skiego i Lubańskiego w ostatniej redakcji). L) Co do Lu­
bańskiego te~ .bez trudności ujawnił, że był łącznikiem 
między Łucją Duszną a Wupem w Punta Chat.a, oraz mię­
dzy Duszną, Wupem, Bolesławskim i Fornalskim). M) K'Ó­
rz,yśtając ze śnieżnij zamieci, Łucja . Duszna wydała Al. 
Fornalskiemu drabinę w nocy z .xs-go na 16-ty paździer­
nika, celem użycia jej pod K04 (zeznania samego Fornal­
skiego, meldunek kpt. Dzikowskiegó z wywiadu u sióstr 
i ściqg ze szpulek). N} W tra~Jcie usiłowania zbrodni, Al. 
Fornalski został spłoszony przez patrol WOPu, dzięki cze­
mu zbrodlni zaniechał i wolał skryć się, porzucając drabi­
nę, a jego wspólnik Lubański z nim razem (w zał. zgddne 
zeznania obydwóch bez konfrontacji). O} W 5 dni później 
Fornalsk~ został schwytany na szwedzkim kargowcu IIGot­
lan&' !J pustymi rękami przy próbie nielegalnego przekro-: 

- czenici granicy, zaś jego wspólnik Lubański zostdl p1'zez 
ruis przytf'zymany dnia I I~go listopada, gdy usilowal ukrad­
kiem wymknąć się z ul. Ziemowita Nr ,13, gdzie, zgodnie . 
s sugestią pochodzącą od tow. Rybienki, było nakazane ­
czuwanie. P) Celem ostatecznego skompletowania śledztwa 

. brakuje tylko : · 
x) _otrzymać zezwolenie od to'ąJ. Rybienki, aby Wolno 

było wziąć Duszną i Aninowską i w ten sposób uzupełnić 
· brakujące punkty ; oraz : 

2) po uzupełnieniu, przesłać akta Wf'az z załąCznikami 
i protokółami d9 Wojskowego Sądu Rejonowego na Woje­
wódst~o Pomorskie, do dyspozycji tow. Prokuratof'a. 

Za U.B. do Spraw Morskich w Gdańsku: mjr. Z. Bijas. 

Ten schemat został ostatecznie wykończony w wielce 
· dj:!nerwującym dniu 2o-go g~;udnia, który był wigilią 21-go 

grudnia, 'święta postępowej ludzkości. 
Zanim nacz. Bijas zajął się jak należy Wigilią, zdążył ' 

jeszcze dla siebie w prywatnym notesie: zrobić ołówkiem 
treściwy horoskop, który brzmiał 

Fcrnalski + (krzyżyk) 
Lubański & (dożywotni) 

. Ł. D. (zawahał się między + i między &, wreszcie po­
stawił &) 
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• A. A. 12 lat. 
Z. Bol. 3 latp. Obozu Pracy 
Chociaż Bijas nie posiadał prawniczego wykształcenia, 

był święcie przekonany, że nie popełnił poważniejszej omył­
ki; tylko z prostego lenistwa loku nie podbił, choć mu wi­
siał ... 

Cacy-cacy, ale istotnie był dzień 20-ty grudnia, czyli 
wigilia święta 2 1 -go grudnia i roboty leżało odłogiem huk ! 

. Smiesznie słowem wyłuszczyć, ale odwalanie świątecz­
nej biedy nacz. Bijas rozpoczął od trzech urzędowych wy­
chodków, z których jeden był ekskluzywny, wyłącznie dla · 
odznaczonych ·sztandarem Pracy, jak np. tow. Rybienko, 
tow. Hurewicz i on sam i dla tych, co wpadali, jak i>o . 
o_gień - drugi był dla funkcjonariuszy kalibru Dzikow­
skiego i Zająca - zaś trzeci i ostatni służył szarej braci 
ubowskiej i gościom zaproswnyn:\ na rozmowy, jak rów­
nież klientom Jurka Mazurka. Był jeszcze czwarty wycho­
dek; ale ten był damski, więc się nie liczył. Wszystko było 
rozplanowane, jak należy i zda"'-ałoby się Naczelnik U rzę­
du nie powinien nigdy 'z powodu wychodków odczuwać bó­
lu ·głowy, ale niestety, oprócz bólu głowy, nawied'zały go 
również zmory, Biorąc spokojnie i bez nerwów : jeśli np. 
w trzeci~ wychodku, ktoś. z rozklekotanych w Urzędzie 
klientów dopuścił się rękoczynu i korżystając z bezkarnej 
samotności napisał, albo wyrył paznokciem na ścianie; czy 
t~ż na drzwiach, jakieś nieprzyzwoite i uwłaczające godno­
ści wyrażenie - o to nikt Naczelnikowi łba nie urywał. 
Bagatelizowało się i koniec. Ale jeśli np. "?' drugim wy­
chodku, przeznaczonym dla szarży kal.ibru Dzikowskiego 
i Zająca, do ·którego mieli wstęp jedynie ludzie stuprocen­
towego zaufania, stale przepuszczani przez gęste · sita ~ 
jeśli ·np. w tym wychodku okazywało się; że ktoś na 
drzwiacH, na ścianie, n:l desce, albo na sanrej muszli wy­
kaligrafował uszczypliwe słowo, albo i całe wierszowane 
zdanie,- dotyczące obowiązującej rzeczywistości i ' jeszcze 
w do~fątku wymalował złośliwy figiel - to czy człowieka 
nie mi!lła prawa krew zalać, jeśli p0 pewnym czasie przy­
chodziłp zapytanie podcyfrowane przez tow. Hurewicza, . 
kto tó zrobił .? Cholera wie, kt~ to zrobił l Ale ·to nie była 
żadna odpowiedź, nacz. Bijas musiał podejmować śledz­
two. Te wychodkowe śledztwa bodaj gorsze były od dra~ 
binowych; Przesłuchaj człowieku stu ludzi, z których każ-
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dy robi mirtę aniołka i powiada, że to nie on ! Po każdym 
takim pornograficznym ekscesie przewracało stę Urząd do 
góry nogami i kogoś ostatecznie _ odstawiało się na bok, 
ale ile ~o kosztowało zdrowia i mózgu, tyl~o jeden Bijas 
wie ! Ale nie koniec na tym. Raz zdarzyło się, że w samej 
ekskluzywnej ubikacji z marmurowymi kafelkami, do któ­
rej wolny wstęp posiadali jedynie·t{)W. Rybienko, tow. Hu­
rewićz, onże Bijas i ci, co wpadali, jak po ogień - jakieś · 
niekulturalne bydlę na samym marmurku wydrukowało 
chemicznym ołówkiem wyrazy tak wstrętne, tak plugawe, 
. tak nic ·nie mające wspólnego z kulturą i tak uwłaczające 

·godności ozło~ieka, bez najmniejszego paczuc\a. bumąru 
- że kiedy tow. Rybieoko z<q>rosił Bijasa na konfronta­
cję - Bijas w pierwszej chwili chciał pąwiedzieć, że to 
<;>n! Ugryzł się w język w samą porę, bo już w godzinę 
później zostało dowiedzione, że całą odpowiedzhilttość 2wa­
lił ·na · siebie goniec z mundurowej Milicji, przysłany do 
Urzędu ·z papierami, który· wkradł się do ekskluzy:~vnej ubi­
kacji h,załatwił się w niej po smarkaczowsku chemicznym 
ołówkidn... · · ' · 

/ 
Cacy-tacy - ale ·od tego krytycznego momentu ·nacz. 

Bijas nikomu nie dawał wiary· i ~a\Vsze nosił przy sobie 
szmatkę_ i raz, albo dwa razy na cf:zień wpadał do ·wszyst­

. kich trzech w,chodków i jeśli coś brzydkiego zauważył; 
nawet nie czytał,-·tylko, zwilżywszy szmatkę, szorował i za-
cierał. . 

W wigilię święta 21-go grudnia robił wypady c() r)ół 
·g<Jdziny, bo jeśli by jakaś zmora akurat wtedy się w wy­
chodku wylęgła - · lepief~samem'u wziąć się i w. wychodku 

• powiesić ! · . . . 
. W wigilię święta nie brakło. też dodatkowej roboty, od 

której ·można się spalić, a o której nikt pie ma pojifcia, kto 
nie zna Urzędu. Takie na przykład zagwarantowanie bez· 
pieczeństwa Wybitnym Osobistościom i Agitatorom Par• 
tyjnym, niby proste, a ileż kosztuje zclrowia i pom'yślut'l­
ku t A nasilenie zaUfanymi ludźmi punktow ludowych ma­
nifestacyj, a zdwojenie czu-jności w porcie i ·w drogowym 
wdie komunikacyjnym' - też sarno nie przychodzi i nie 
dziobie z ręki, jak ptas~ek! Wszystko trzeba obrobić gar­
stką ludzi, których normalnie wydaje się za duro, ale jak 
przychodzi co do ·czego; okazuje się za mało. Niby wszy­
stko było zawczasu. uplanowane, niby wszystko miało-po-
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krycie w instrukcjach, w pouczeniach i we wskazówkach 
i powinno iść, jak po sznurku - ale ponieważ wiadomo,\że 
jakby co nawaJiło, winien ·będzie Bij~s - więc Bijas mu­
siał się doaatkowo przykładać, żeby ewentualności prze­
widzieć i uniknąć "mitręgi", jak pisał H. Sienkiewicz. 
Na. przedświątecżnej odprawie pie tylko pou~za~ , według 
instrukcji, ale jeszcze indywidualnie zalecał t~mu to, tam-

l temu tamto, gdzie który ma kierować baczność, na kogo­
kto ma mieć oko, licząc się z terenem i ze składem ludo­
wych :manifestacyj. Rybieoko nawet na ten gremialny dzień 
nie raczył wrócić ze swojej Warszawy, a · Hurewicz tylko 
powietrze psuł i cykał. Wszystko Bijas ! 

Dlatego też ani w wigilię, ani w samo święto, Bijas nie 
opuścił Urzędu nawet na krok 'ani w · dzień an~ w noey -
o czym z góry była powiadomiona, przy~yczajona do, 
śWiąt, Alicja Bijasowa. 

Ta wigilia, · ja,k i samo święto postępowej ludzkości 
przeszło, -jak pułk. Sierpuchowski się wyraził, · "chwacko", 
a nawet lepiej niż Październikowa Rewolucja, sopdarność. 
we Wrzeszczu nie została zakłócona, ludzi pracy zgroma­
dziło się' bodaj więcej, -niż w listopadzie, tcik samo ' ilość 

· 'i ciepło wysłany~ depesz . podJJ.iosły się o 25 · procent. 
W bezpośrednim ·rejonie nie pojawiła się ~dna antypań­
stwowa kaligrafia, co nacz. Bijas tłumaczył tym, że więk­
szość ludzi był3; w rozgonie i latała 'po mieście. Ale też Bi- , 
jas zziajał się tym 'wszystkim i zrobił się mrukliwy, doku­
czał każdemu kto mu podlazł, chocia~ nie powinien był tak 
rQbić, bo po świ_ątecznym sukcesie nawet Hurewicz prze­
stał psykać, a mOgU$ZCza Góra uspokoiła się po meldunku, 
że praktycznie biorąc wszystką siedzi ·pod kluczem ł 

~kładając ten meldunek, . ~~. Bijas po raz pierwszy 
usłyszał zam~ast normalnego położenia słuchawki ': aaa! 
- i dopiera po tym aa, Gód powiesiła słuchawkę. Lecz 
i t.o nawet nie rozchmurzyło Bijasa, ponieważ był zma-
chańy, jak pies... · · 

Jeszcze się nie wyziajał i jeszcze warczał na ludzi i świat 
"'- kiedy - masz ci lbs l. - doniesiońo mu, że w cztery 
dni po . wigilii i w cztery . dni po święcie, ma 'być znowu 
Wigilia i .znowu ma . być gąto i Alicja . znowir ma być 
sania, ponieważ z kotei . miał się narodzić. Jezus Malu­
sieńki. .. 

201 

. ; 

l • 

' ... 

,•1 



' 

Prawdę mówiąc, w tym wypadku nie istniał żagen mus 
aai przymus i Bijas mógł używać z Alicją ile wlazło, ot, 
były tylko zwykłe porządkowe instrukcje o zdwojeniu czuj­
ności i nikt od Bijasa nie żądał, żeby znowu nie jadł i nie 
spał, ale cóż, kiedy sam chciał ! Razem z lJ rzędowym kom­
pletem chciał stanowczo zaakcentować, że komu jak komu, 
ale im nie w głowie bożen"arodzeniowe jasełka, tylko twar-­
dy, żmudny, ale zaszczyt ny Plan Sześcioletni ! Zmobilizo­
wany .Urząd tkwił z nim razem od pierwszej gwiazdy do 
całkowitej ciemności, dopóki diabelskie cpmurzyska. gwiazd 
nie zakryły, z czego zdaje się szczeniak Dzjko~ski był nie 
kontent, a Zając zdaje się gwizdał przez zęby z premedy­
tacją. Kogo zabrakło w Noc Wigilijną w Urzędzie, nikt 
nie zgadnie, Hurewicza zabrakło, który widocznie jeden 
jedyny potrzebował podzielić się ze swoją dziumdzią o~at­
kiem i może nawet na pasterkę z nią pójść, chociaż nigdy 
dotąd nie ujawniał religijności, a do tego był prawosław­
ny. Z nieobecności Hurewicza nacz. Bijas w Noc Wigi­
lijną wyciągnął jedyną praktyczną korzyść, że nawet nie 
zajrzał ·do żadnego z wychodków ... 

Dobrze już po północy, po wigilii i po pasterce -:- za­
wiesił wreszcie czuwanie i rozpuścił senne brygady - i sam . 
się też udał do domu, gdzie Alicja nie spała, tylko na nie­
go czekała, zła jak osa ! 

Wszedł do domu zziębnięty, podbił lok, a ońa mu zaraz 
pokazała stół wigilijny . i zaraz mu powiedziała : jedz te 
zimne świństwa, ani mnie się śni po nocy . ryb odsmażać ! 
Jędruś już dawno zjadł · i lula ! 

Alicja miała srogo zapowiedziane, żeby żadnej wil,ii nie 
szykowała, bo sama powinna mieć tyle oleju w- głowie, że­
by wiedzieć, dlaczego nie ; Alicja nie wytrzyma!a i uszy­
kowała; była na stole ryba . jedna i druga i zakrzepły 
barszcz z uszkami, zawijańce z makiem i zapiekańce róż- , 
ne, nawet figi, jednym słowem wszystko, czego prawi- · 
dłowa wigilia wymaga. · Opłatek też leżał na środku stołu, 
związany wstążeczką . 

- Alicja, czy ty masz bzika, czy ty los na nas koniecz­
nie wyzywasz ? 

I rozżalił się Zenon strasznie : 
- Co ty sobie wyobrażasz, że ja z rozkoszy? Ja ży­

wą krwią rzygam, żebyś ty miała spokojne życie, a kiedy 
ja ciebie raz o co proszę, ty to bierzesz na śmiech i ro-
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bisz swoje i ciebie nic nie obchodzi, że cały Gdańsk...będzie 
wiedział, że u Bijasów była wilia z . opłatkiem l Do tego 
dążysz ? Zabierz to wszystko · won, ja niczego nie potrze­
buję ! Nawet o przyszłości Jędrusia nie myślisz? ! Piękną 
mam żonę ! Ja twofą odgrzewaną wilię mam wiesz gdzie ? ! 
I żebyś się nawet nie ważyła odgrzewać l Zjem, jak jest l 
- I zabrał się do zimnego jedzenia, bo był zziajany i głod-
ny. , 

Alicja, ubrana na ten wieczór w przezroczystą szatę 
chińską wprost z Hong-Kongu - miała wpięty we wło­
sy kwiat azalii - i zrozumiawszy swój błąd, wysunęła spod 
Itimona nagie< 'ł'amiona i oplotła nimi szyję jedzącego Ze-
nona~ , 

- Ja sobie stale powtar.zam, że jestem wstrętna, naj­
gorsza żona pod słońcem, ale przeb:i(cz mnie, Zen, bo ja 

- się poprawię. Ja się zaraz poprawię i tobie odgrzeję, ale 
co. do wilii nie masz najmniejszej racji i grubo się mylisz, 
jeśli myślisz, że cały Gdańsk wie t To jest naciągnięte 
kłamstwo, . żeby i:nnie tylko straszyć ! Nikt niczego nle wi-
dział, bo ja się taiłam... , , 

Bijas (z rybą w ustach) : - Patrzcie ją, nikt jej nie 
widział, a Elżbietka to co ? 

Alicja : Elżbietka umie czytać, ale jest niepiśmienna, 
wiem na pewno. 

Bijas (kończąc z rybą) : -Już naprawdę c~asami czło-
, wiek .robi się nerwowy, bo ty chyba z księżyca spadłaś ! 
Elżbietka nie umie pisać ? ! Trzech dni by u nas nie była, 
gdyby nie potrafiła gryzmolić ! Ue razy ja się ciebie py­
tałem, co ona robi na górce wieczorem, kiedy się zamyka 
na klucz? Modli się ? Nie, siostro, pisze, jak kura paty­
kiem ! I to ci mogę jeszcze zagwarantować, że wszystko 
co my wyprawiamy, zawiera · się w teczkach takich gru­
bych, jak stąd do M<>Skwy ! A ty mnie mówisz, że ja gru­
bo się mylę ! Z całego serca ja tobie nie życzę takiej gru­
bości ... 

Alicja zawinęła się wokół Zenona przezroczystymi ra­
mionkami i w te pędy znałazła odpowiedź : 
· . - Może masz rację, może ja jestem zbyt łatwowierna, 
ja tak 'ludZiom zawsze ufam, ale ja coś• tobie powiem na 
uszko. ~ . no, nachyl się do mnie ... No, Zen ... ktoś pana 

· bardzo, bardzo kocha, panie Zeniu !.. . Zgadnąć kto ? 

, 

l . 

,, 



"t• ' 

\ . 

\ 

·~ . l 

__ Byłaby śmiertelna obraza, gdyby Zehon · od . razu nie 
zgadł : - Moja panna Sienkiewiczówna ! - Po czym ona, 
ułaskawiąna, szła . już bez wstrętów za swoją myślą : 

- Wiesz, Zen, jednak ze względu na Jędrusia, nie 
powinieneś ~ię był na wilię spóźnić ... Jędruś ' musi mieć do 
nas podświa?omą 'pretensję, że w tym roku nie dostał choin­
ki, w czym ja się do ciebie ' dostosowałam, chociaż mówisz, 
że ja z księżyca spadłam i chociaż Jędruś ma obiecaną 
elektryczną . jodełkę na Nowy Rok, ale Jędruś nie rozumie, 
że choinki od jodełki nikt nie potrafi rozróżnić... Więc 
Jędruś grymasił, dlatego_ podzieliłam się z nim opłatkiem~ 
zjadłam z nim wilię nie czekając na ciebie i ~ Zen ...:.,_ nie 
gniewaj się, uśmiechnij się - ot tak - dałam mu kónia; 
którego miał dostać na Nowy Rok'! Mały ciągle ' się py­
tał o papusia, ja mu. tłumaczyłam, że papuś nad Jędrusiem 
z daleka czuwa, mały to . świetnie zrozumiał .i lula . . Chcesz 
popatrzeć na niego ? ' ' 

- Owszem - ' rzekł Zenon -:- tylko daj coś -kropnąć. 
Kropnął większegó, powąchał kwiecie azalii we włosach 

żony i· 9derwał się w środku- jedzenia, żeby podziwiać syn-
ka Jędrusia. · 

Synek spał w łóżecźku po prostu jak 'Boże Dziecię, 
z dziobkiem rozwartym, jak boże ptaszę, piąstki miał za­
ciśnięte na kołderce, jak mały bokser. Na puckach miał 
wymalowane intensywne kolorki, . a złocisty loczek kręcił 
mu się na czółkp tak, jak ojcu, Ojciec dotknął palcem ko­
lorków, 'chcąc wiedzieć, czy synek .nie ma' gorączki. -Nie 
ma ,..-- szepnęła matka - chwała Bogu, ·zdrów jest, jak · 
rydzyk .. : · 

Zenon głęboko odetchnął i pocałował mamusię w szyj­
kę. SpÓgląd~jąc na , cudnie uśpionego synka, naprz?d , się 
zamyślił, a potem szeptał tak ·: 

· -'- _ Wisz,~moje bóstwo, jak patrzę na te~ jego miły 
uśmiech, · mn_ie się zdaje, że jednak kiedyś nareszcie po,­
winno być lepiej ... Może nareszcie dojrzeje nowe pokole­
nie, na ~óre jest poło*ony specjalny nacisk, żeby się tak 
nie kiwało, jak ·my się dzisiaj kiwamy, -co ani we wte, ani 

. we wte ... Nowego pokolenia, Alicja, nic nie powinno zła­
mać h •. Ani żadna bomba .atomowa, ani żadne strachy na 
lachy,} Jak' patrzę na ni~go, mnie przychodzi na myśi, że 
innych mogą wykończyć, . mnie też mogą wykończyć, · ale 
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Jędrusia z nowego pokolenia juz nie wykończą, wisz dia- · 
czego? 

- - Jaki mądry jest mój Zen, mój Waligóra i Wyrwi- . 
dąb! ' ' . . . 

- Nie o to chodzi, tylko mnie się zdaje, że n~z Ję­
druś będzie tak .mądry jak _ ten Chińczyk, ~tóry ,śmiał się 
stojąc w ogonku do egzekucji ... Czekaj, Alicja, bo ja nie 
skończyłep1... Chińczyk zaśmiewał się z obcinanych głów 
popr~edników, czekając na swoją kolejkę, ponieważ śmierć 
miał za nic i szydził ·z. niej .. , Według zdania Chińczyków 
kto się śmierci ' nie -boi do tego należy przysżłość i nawet 
nie umr:ie, bo śmierć jest zalotna i od kpiarzy ucieka: ... Nie 

. bzdycz się znowu, -Alicja l Ja, nic złego o Jędrusiu nie po­
wiedziałem. •: 
~ jesteś straszny, wstrętny cynik; jeś_li z Jędrusia 

chcesz zrobić Chińczyka. · Odsuń się ode mnie, nic nie po­
może, ja zaraz na głos się rozs;docham ..• · 

- Zenon Bijas alicjowycł~ szlochów w noc wigilijną, przy' 
łóieczku synka Jędrusia, nie pragnął wysłuchać z~ Boga l 
więc l'Zekł z paśpiechem : - · 

· - ~lękajcie ·narody i -patrzcie jaką . mam czpłą ·. żonę, 
która się 'nfiwet z mężem nie podzieliła opłatkiem l · 

Na to Alicja wionęła chińąką szatą i skoczyła po opłatki 
i nad łóżeczki~m Jędrusia podzieliła się. Potem oójęll się 
bardzo czule i Alicja zaczęła rozpusz<;zać włosy. Kwiecie 
azalii-ofiarowała do nóżek Jędrusiowi i zanuciła ,-,Lulajże 
Jezuniu"· ..• Potem oboje pocałowali synka w powietrzu 

· i posżli lulu. . . · 
· W szerokim, preussowskim ło~u były samoczynne· sprę-

. żyny, które rzucały; jak z procy .. ; · 
Mimo ciężkiego dnia:, Zenon Bijas nie zapomniał przy­

gotować gwiazdki dla swojej panny Sienkiewiczówny · 
i z punktu zadałjej bobu : , · 

- Ile razy, powiedz mnie, w czasie Trylogii~ mały ry­
cerz powi~ział_ : ,;Nic to l"? · 

Alicja leżała w dOłku i była w błegim nastroju, wi~c 
· / tylko ~ lekka trąciła go łokciem i rzekła : · 

- Ty łobuzie, poczekaj troszkę; bo ja tak z punktu 
nie umiem zebrać myśli ! Poczekaj,. zarę:z ci p<>wi~ .... Raz -
.powieqział, gdy się wysadzał prochami w powietrze,, dru­
gi raz powiedział w Ogniem i ~~eczem, gdy uciekał od 
Tatarów z Heleną, trzeci raz powiedział';;. Ale Zenon l Pro-
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si~ jesteś l Ja się nie bawię w iloścłowe pytania!... Ja też 
mogę się ciebie spytać, ile razy Zagłoba powiedział w Try­
logii ,,'napijmy się", i co ty wówcz~, zdechł pies l? Ja się 
w ilościąwe pytania nie mam najmniejszego zamiaru ba­
wić. !.,. 

Obrażona Alicja, swoim zwyczajem, nurknęła z dołka 
i wykręciła sil;: tyłem. -

Z ·takiego obrotu niezadowolony Zenon Bija~ rzekł 
z przekąsem : 

-- 'cacy, cacy ! 
N a to Alicja przewróciła się na wznak i zaczciła ma­

rzyć : 
- Bo widzisz, Zenon, wszystko jest takie wśtrętne ... 

Ty się musisz męczyć i ja przez ciebie nawet w wigilię mu­
s~ się męczyć ... Nie pytaj o powód, . bo wiesz ! Chyba już 
wszyscy wiedzą, jaka wojna jest straszna, ale dlaczego jest 
mnóstwo takich, którzy wzdychają do wojny ? Mnie się to 
po prostu w głowie nie mieści, żeby po tym wszystkim co 
nas po -.,vojnie spotkało, jęszcze komuś zachciewało się woj­
ny l To muszą być zboczeńcy, którzy nam. zazdroszczą, że­
nam się jako tako udało i wolą zaryzykować wszystko, 
byle tylko nas wymieść. Mnie to. przejmuje wstrętem, i ty, 
Zenon, masz ode mnie moralne prawo ścigać takich zbo­
czeńców i żebyś po tym nie odczuwał przy mnie W:Yrzutów 
sumienia l Ile r.azy idę przez ulicę Długą i przez Driewny 
Rynek i patrzę, jak się wszystko zabliźnia i jak się ładni'e 
zabudowuje - tyle razy mnie się płakać chce, że mogą być 
tacy, którzy ten cały ogrom pracy gotowi są poświęcić dla 
własnej'cltluby, żeby nas wymieść. Dia mnie to jest wstręt­
ne i po prostu nieludzkie, nie widzisz tego, Zen ? Ja mam 
przeszłość, więc mam pra~o mówić ... Ja sama jestem gO­
towa choćby dziś cisnąć bombę ~tomową w tych, którzy 
odbudowującą się Polskę chcą wymieść razem z nami l Czy 
słusznie rozumuję, Zen? -I ty wówczas nie potrzebował­
byś tracić nocy, i ja wtenczas nie potrzebowałabym się 
kryć z wilią i przyszłość naszego Jędrusia byłaby mniej 
obosieczna. Powiedz, że ja się przypadkiem nie mylę, 
Zen? l 

Zenon, widząc żonę na wznak, wpadł w lepszy. htimor, 
a nawet udobruchał się : ' 

-Cacy-cacy, nic się nie bój, tak czy inaczej, wszy­
stko się rozejdzie po kościach ! Najgorsze zmartwienie, ja-
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kie nas gryzło, ,mam praktycznie pod kluczem, wszystko 
się zrobiło jak- dwa plus . dwa cztery, wypływamy na czyste 
~ody, m~z pełne prawo mnie pocałować. 

Alicja zaraz też nabrała lepszego ferworu, podbiła mę­
żowi lok na czole i zaświergotała : - Ty, ty, ty, dlaczego 
w rezultacie musisz być tylko ty i ty ? ! ... 

- Owszem -' rzekł Zenon, napęczniały dumą - bo 
jak przychodzi co do czego, ja zawsze się okazuję ja, ja, 
ja! ... 

Alicja znała męża od lat, więc nie ząziwiła się i dopiero 
po dłuższej chwili zahaczyła go na całkiem inny temat : 

...:_ A zatem; sądząc z tego co powiedziałeś, samograj 
Fiodorowicza w końcu przydał się na coś ? · 

Tym razem Zenon Bijas spadł z księżyca, nawet nie 
zrozumiał o co jej chodzi, gdy się ocknął, podbił lok • 
i w pierwszym rzędzie wyjaśnił : - Owszem .•. 

Ale zaraz mu opadł lok (podbił lok) i jak był rozchełsta• 
ny, zaczął wyłazić z łóżka. · 

- Co robisz ? - krzyknęła zaskoczona Alicja. _ 
- Nic to!- odparł Zenon Bijas. 
Biedna Alicja z ciepłej pościeli do połowy uniosła ki~ 

bić, chcąc widzieć, co mąż~wariat ma zamiar z kolei wyra­
biać ... 

Patrzcie państwo ! Mąż wariat nic nie wyrabiał, tylko 
błądził. Doszedł do okna, obmacał okno, z okna przeszedł 
na ścianę, klepnął w ściańę, nie przestając klepać ściany 
domacał się stolika, wlazł p<>!1 stolik, obmacał stolik, kle­
piąc stolik drugą ręką błądził po podłodze, macał, klepał, 
wypinał się, a gdy mu się głowa z opadłym lokiem ukazy: 
wała w pomarańczowym świetle buńczuka, oczy jego cia­
chały, jak nożyczki ! Jezus Maria, co mąż · znowu wyra-
bia?!... · 

Alicja (nieśmiało i cichutko) : - Co ty, kochany 2';en, 
masz zamiar ze mną wyrabiać ? 

l 

Zenon Bijas (stając na nogi) : - Ja nic nie chcę, - ja 
tylko· wolałem się upewnić ... 

Zaczął włazić z powrotem do łóżka, a ponieważ w mię­
dzj-czasie , zmarzł i od siebie' odstręczał, więc z zakłopota­
niem tłumaczył swojej pannie Sienkiewiczównie : 

- Ja się cz~ami mylę, ja -czasi;imi bywam zanadto 
przeczulony, ale ja czasami ... 
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~ Zen, zmarzłeś, -jak s~ur, nie · mroź mnie~ · .. nawet . 
nie przysuwaj się do mnie ..... 

- .. ;ale ja wolę· wiedzieć, że · nam .tutaj w międzycza­
. sie n.ikt niczego nie wkręcił l 

Alicjasię zaniepokoiła>-· : - Pójdę sprawdzić, Cźy Ję­
druś spokojnie śpi .. 1 

· Zenon jej . nie pozwolił : - · Leż spokojnie, ·nie .wyzię­

biaj się1 ja sam pójdę-... - Je8~e raz wstał, sprawdził 
i wróCił : - S pi, jak aniołek... , 

. - Dziękuję ci ;la fatygę - rzekła Alicja i wykręciła 
się tyłem. 

·Wobec · tego Zenon Bijas nie wszedł z powrotem do 
łózka, tylko pokiwał głową nad zawiniętą w kółdrę panną 
Sienkiewiczówną, i jak był;~:marznięty i rozchełstany; jesz­
cze raz przystąpił> do okna. Niczego już tam nie macał,. ani 
niczego ·nie szukał, tylko patrzał przez _szpary okiennicy 
wprost w mrok. -Owsżem, .eiemno .. było ·za · okrięm· i ciem­
nosć szła z ' prawa na lewo, . jakoże cienie czarnych świer­
ków kładły się z prawa na lewo· za wiatrem; -który leciał 
z Bałtyku ... Ani gwiażd, ani·chinur,nie było przez szpary 
widać; jedynie ciemność. qcho było na ogół, tylko pies 
wył>Nie; nie wył. ~to; wył ?·Nikt nie wył;tylko .'z: wnętrza 
alkowy · dochodziły wdzięczne· odgłosy czystego sumienia za­
SYJ>iającej tyłerp azaliow:ej Alicji ... . 

Zenon ·Bijas .zapatrżył· się"'w.' · szpa-rę ·,w .ciemność .i -
łtoJ:'lies ! '~ ··p.rtypomniał • sobie ulubioną ;-poe~ję ·. pułk~ Sier-
. pllShow5kiego : , · 

.....:. · .. Tiomnaja ·noc z!.. >·Tólko: pi#.i·.stwistiat ·po s!!:_ePi ... 
·· i>Odbił-:·lok . :(opadł ·lok) -i . naraił :sobie co· innf!go": . 
, _ _;, . Ciemnowszędzier ·ghicho wszędzie, .co .. to będzie, co 

to ·'Pędzie ? .. . . · 
,. Zbrzjdziwszy -sobie.:ostateczhie -widok :świerków; ,kJa­

· dących ąię pod przemożnym wiatrem, ·które w każdej' chwi­
li mogły~ Się położyć 'i więC,eJnie :ws,!:ać - .Zenon .Bijas od-' 
stąpił od okna i zamierzył dostać · się z powrotem do Iego-
wiską. -- · 

"W. legoWisku, we śnie pogrążona panna Sienkiewiczów- ' 
· na1 starała się go ·nie· dopu~cić i · wykop_ać - Boże ty mój ! 
- a za ~. a za...co? · 
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Co to jest los ? - -
- Los (gdyby się spytać nacz. Bijasa drugiego dnia 

świąt kościelnych, odpo:w~edziałby . bez wahania) : jest by­
dlakiem, który upiera się, ,#eby człowie~w_i robić_ na złość ! 

Z tą opinią w~ tym sa_mym -dniu zgOdziłby się również 
bez wahania kpt. Dzikowski. , 

Albowiem drugif1gl> _d1_1ia świąt katolickich -w . Urząd 
.~P~eczeństwa w Gdańsku uderzył piorun upostaciowa­
ny '\V niean~>nsowanym powrocie z Warszawy tow. majo­
ra · ~ybienki. . · .· ._ . · . 

P.iorun wyskoC.zył nie z samego faktu powrotu (ponie­
'vaż tow. Rybienko dawno już powinien był wrócić; .. wie-
9ząc, jaki się namnożył nawał spraw) i nie z tego, Że za­
niz po powrocie zażądał do wglądu aktów K04 (ponie­
waż . Urząd nie miał się czego wstydzić) ;- tylko z tego, 
że jak za~zął te akta przegłą:da~. gryzł paznokcie i' nieprzy-_ 
jemnie się krzy,wił, · : 

A właśn!e 'nacz. Bijas stal przy · nim w pogotowju ze 
swoim świetnie opraeowanym schematem zQn\achp na ca­
łość i bezpieczeństwo Rzeczpospolitej, w którym trybik 
zazębiał się o trybik, ie ani mucha nie u5iądzie... · · · 

. l Oto tow. ·major Rybierum (o sympatycznym, słowiań­
skim profilu, w s.woim szykownym gabin.ec_ie, w którym na­
wet znajdowało s~· radio) zadrWił po prostu z losu, o czym 
już była mowa. . . . . 

Odsunął z niechęcią akta, wytarł elegancko--nos w opu-
steczkę i rzek{ <łiwięcznie : 

- Ten numer -wam nie przejdzie, kochany roój.' Bijas ! 
·W ów~ to wystrżelił pio111n, o którym Qyła IOOllfa. · 
_ __._ Jak to nie przejdzie?. Co tu jest nie podparte? Wszy-

·stko, jak dwa plus dwa cztery ! Dlaczego nie pr2ejdzie ? . " 
Broniąc się tak, Bijas już zdał sobie sprawę, że wisząc 

nad przepaścią chwyta się · wątłych trawe~. 
· To'Y. Rybieoko wszedł mu w głos : - Ja po prostu nie 

umiem opanować zdumienia, czy wy Bijas nie ·macie prŻy­
padkiem zamiaru ze mną się targować ? Jeśli ieźeli ja wam 
kiedy w żyt;iu dałem znać, towarzyszu Bijasje, ·że muner 
nie przejdzie, przeszedł kiedy ? Dobrze sięgnijcie pamięcią 
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i powiedźcie, czy przeszedł ? Nie przeszedł ! A zatem weźcie, 
na rozum i zrozumcie, że jeśli ja rownemu stopniem koledze 
mówię nie przejdzie, kolega nie potrzebuje się wysilać, po-
nieważ nie przejdzie. Tak ono i jesn · 

Nacz. Bijas (z zezem) : - M;nie się to ciągle nie łnie-
Jci... l •, .: 

Tow. Rybieoko (z ch~stką przy nosie) : -Nie bi~rzcie 
do siebie, Bijas, ale dlaczego wam siei nie ma ~nti~scić ? 
Fcler j!Olega na tym, że ja ot, ząkatarzyłem się. :W-awio­
netce i swędzi mnie w muszlach ... A wy, Bijasie~ _'.;~~icie 
się raz w kluby i zrozumcie, że w Gdańsku jest jeció~ ra­
cja, a w Warszawie może być druga racja., T:dł: . ono 
i jest. . . 

Nacz. Bijas (biorąc się w kluby) . : Jest druga racja? 
To~. Rybieoko (~uśmiechem) :-Tak ono i j~t. Jak 

ja was poduczałem przed moim służbowym wyjazdem ? 
Poduczałem was po koleżeńsku :nie dotykajcie sióstr! Nie 
pchajcie się pod siostry, ja wam radziłem. Ale czy wy 
mnieście posłuchali, towarzyszu Bijas ? Zaledwie rzuciłem 
okiem na wasz gruby wysiłek, nie miałem żadnych złu- · 
dzeń, że wyście, Bijas, wleźli na siostry waszymi kopyta­
mi, zaraz po moim odjeździe uczyniliście to. A ja was pro-
siłem ~ Przykre, ale tak ono i .jest ! · 

Nacz. Bijas (głośniej, niż należało} : - Kto wlazł? 
Ja ? Ja -ślepo poszedłem za waszą instrukcją i ja naj~ po-. 
kojniej trzymam siostry w poleconym kociołku, gdzie' nikt 
bez mojej wiedzy nie ośmieli się ich palcem tkriąć ... 

Tow. Rybieoko (śpiewnym głosem) : --:: Bijas, Bijas, 
czy wy macie specjalne pozwolenie na filozofowanie, ja py­
tam się was? Jeśli nie macie i jeśli ja wam \przed' służbo­
·wym wyjazdem z koleżeńskiej życzliwości wspo,mniałem 
o kociołku, to co ja mogłem mieć na myśli ? Mogłem 
mieć na myśli serdećzną opiekę, roztoczoną nad sio~trami. 
A y;y; Hijas, dokądście ia~zli? Wywiad pod siostry, tech­
nikę pod siostry wsa,dziliście, kto do nich z . pr_zyjażni za­
glądnął, tęgo braliście ! Nie przeczcie, bó tak robiliście. 
Wyście pc:imylili kociOlek z kotłem, poplątaliście, i jeżeli 
wy, Bijasie, macie zamiar utrzymać się, powinniście prze­
stu9iować,. jaka jest różnica między kociołkiem a kotłem. 
Ja- wam wyrażnie tłumaczyłem, że pod siostry ma iść ko­
ciołek, a nie kocioł. A wy nie pojęliście i co mnie teraz 
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wypada z wami zrobić ? Wiec(e przynajmniej kto to jest 
tow. Radkiewici? 

Bijas (wiedząc) :. - Wiem. 

) 

Tow. Rybienko :- Ze względu na waszą dobrą wolę, 
ja powiem wam, żeby raz z wami skońdyć, Bijas. Po-
wiem wam szczerze, jak było, żebyście 'sami mogli ocenić, ! ' 
czy ja was się czepiam, czy ja wam pomagam z d?brego 
serca. W . Warszawie - wiecie gdzie jest Warszawa? ~ 
zaprosił mnie do Ministerstwa na. konferencję pomyślcie 
kto ? - to, to, nie mylicie się,. tow. '1llinister Radkiewicz ! 
Nie przerażajcie się tak znowu natychmias._t; Bijas, bo nie - " 
ma jeszcze co. Tak samo się jeszcze1 nie przerażajcie, jeśli 
wam powiem, że pierwsze zapytanie tow. Radkiewicza po-
szło po linii; co jest właściwie ze śledztwem K04? Ja go 
nie wiele mogłem objaśnić, objaśniłem tylko, ie jestem 
służbowo w Gdańsku nieobecny, ale nie żywię obawy, po-
nieważ śledztwo spoczywa w czujriych rękaCh majora Bi-
jasa. Nie przeraźcie się, Bijas, ale tow. · Radkiewicz wziął 
ołOwek i zanotował w~~e nazwisko. Naprawdę nie macie 
powodu się płoszyć, bo tow. Radkiewicz, daję wam słowo, · 
był kro~oehwilny i notując wasze nazwisko; jednocześnie 
częstował mnie .papierosem. Widzicie, BHas, że ja hopków 
z wami ńie robię, tylko wam wszystko szczerze i po przy­
jaźńi komunikuję. Tak o,no i jest. A więc tow. Minister 
pogratulował mnie i przy okazji wypowiedział następujące 
słowa. Oto jego słowa : "Ja, tow. Rybienko, . podziwiam 
pańskie czucie, że pan nie pozwolił sióstr brać, · ponieważ 

· s,iostry są małe płQtki, jeśli nawet przepłyną, nasza Polska 
i' tak · nie utonie !'1 Zrozumieliście nareszcie, Bijas, że tak J 
ono i_ jest ? ! Zatem weźcie na rozum i domyślcie się, do-
kąd waszym zdaniem siostry dotai:ły, że aż sam tow. Mi-
nister zechciał zainteresować się ? A, Bijas ? . ' 

Bijas (biorąc na rozum j gorączkowo grzebiąc w aktach 
K04) : - Moim zdaniem zainteresowanie wzięło się z tej 
fotokopii, bądźcie łaskawi wziąć do ręki i rzucić okiem·, 
oto jest właśnie fotokopia listu sióstr do Haneczki. .. 

Tow. Rybieoko (czytając) : - To, to1 to! Tak ono 
.. i jest l . . 

BUas {kręcąc szyją) : - Wobec takiego .nieprzewi­
dzianego obrotu sprawy, co ja powiem Górze, która jest 
zawiadomiona, że praktycznie wszystko siedzi pod klu-
czem? - " . ( 
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.Tow. Rybienko (ze smutkiem) :~ja wam na to mo­
gę poradzić ? Szukam w głowie i nie wiem jakby was wy­
ciągnąć z' tej łaźnil Czekajcie! Byliście kiedy w Tatrach? 

Bijas : -Byłem w Zakopanem ... 
Tow. Rybienico (ucieszony) : - Byliście? To, to, to! 

A zatem nie- obce są wam Kozie Wierchy ? Znacie ? A za­
tem wiecie, że Kozie Wierchy są małe wobec G,ubałówki, 
a znowuż Gubałówka jest mała wobec Turni, a Turnia ma­
ła wol)ec Regli, a Regle są małe wobec Giewontu ! Poję­
liście? Góra z ' górą się zejdzie, ale· góra górze nie równa. 
Dószło waszego mózgu, Bijas, czy mam was jeszcze obja­
śnić~ że w Warszawie są większe góry, niż w Gdańsku~ .. 

Bijas (w lepszym humorze) : - Ja was zawsze podzi­
wiałem, majorze Rybienko, za wasZą s~ykałkę do tłuma­
czenia rzeczy na · Jl9iÓr skomplikowanych, a po waszym 
wyjaśnieniu natychmiast się prostujących. Jestem napraw­
dę pełen podziWu. i nawet wam nie umiem okazać mojej 
wdzięczności. Dziękuję' wam- i korzystając z waszego po­
wrotu, w danym wypadku ja was proszę o konkretne na 
przyszłość instt:Ukcje, żeby raz na . zawsze zlikwidować bo­
lesne i niedozwolone z mojej strony omyłki .•. 

T~w. Rybieoko (znowu z chustką przy nosie) ·: - Oto 
nareszcie doczekałem się, że mój Bijas mówi, _jak Bijas ! 
Tak ono .i jest. Praktycznie biorąc, co ja wam· mogę pbra­
dzić? Chcecie, żebym wam poradził? Ja wam poradzę . ! 
Ja wam radzę, weźCie na kieł l Przełamcie się! Połowę 

·tych aktów K04 weźcie i kińcie do Archiwum. Wyelimi-
nujcie ze śleqztwa siostry, jakby ich w ogóle na świecie 
nie było. Ja :wam łlie_mówię jak zwierzchnik, ale jak przy­
jaciel. Mnie:cjest was naprawdę uczc~wie żal. Ale próCz te­
go, co wam poradziłem, ja nie umiem wam niczego więcej · 
poradzić, oprócz jednego, że_ wy, Bijas, musicie zabrać się 
do śledztwa oo nowa !.. . Tak ono i jest 1 

Bijas · ~ - Dziękuję wam serdecznie *) tow. Rybieoko 
za życzliwą radę, ale ja z punktu ostrzegam, że jeśli mam 
się zabrać od nowa, · ja z punktu muszę zwolnić Lubań­
skiego, bo Lubań~ki za bardzp się przyzwyczaił do sióstr 
i jeśli się. go o byle co spytać, on z miejsca pomiata sio­
strami na prawo i lewę, a po upływie dłuższego czasu trud­
no byłoby Lubańskiego od tej nawyczki oduczyć. _Wobec 

•) - Łciępies ! 
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powyższego ja uprzedzam, że musi ·być-zwolniony · Lubań~ 
ski, żeby .nowemu - śledztwu on ole podbijał .nóg. · 

Tow. Rybieoko : - Ot i ·.widzicie, ot i doczekaliście 
się l Ja wam właśnie, celem uniknięcia podobnych ni~przy­
jemnoś.ci, ja wam, Bijas, od i>oczątku zal~ałem kociołek, 
a nie kocioł, Nie posłuchaliScie! No to cierpcie ! Jeśli nie 
możecie, to go puś~cie... · ' 

•· ' Bijas : - Wy, · majorze Rybienko, naprawdę webo-
/ dzicie' w pOłożenie -~ macie g~ębólpe zrozumienie dla potrzeb, 

bo.: ten nasz naród przez tyle wieków był gnieciony.; . . 
Tow. Rybieoko (z suchym kaszlem) : -'- Macie talent. 

Piszcie wiersze. Ale panii~tąjci~ z.e jeśli koni~znie musicie 
go puszczać, przeproście "go. za omyłkowe przykrości, niech 
się nie czuje: urażcmy i postarajcie śię go zwerbować. ·zwer- . 
buj.cie go. .· 

Bijas (~szerokim uśmiechem,) : - Zwerbujemy _gQ, ale · 
nie obrakie Się tow. :Rybienkot mnie się _przypomniała pier-
wsza ·lekcja na PPP ..• , · ~~'. ~ 

-_ Tow. _Rybienko (wycierając s~ę: . po kaszlą) ~ _,.Jestem 
ogromnie usatysfakcjonowany, że mojemu Bijasowi naresz­
cie się przypomniało PPJ:ł, a \zatem , ni.e zwłóczcie .tylko. 
ra:łno bierzcie się do czynności. Bijas l Ja :na was 1iczę! 
Z górki-mi pazurki ! Zebym znowu_ nie. patrzerował za was-
wąchać ! Tak t o ono . j jest ! -

Bijas :(już we drzwiach, podbiwszy lok) : - Towarzy­
szu ,Rybienko; .ja wam jestem· niewymownie wdzięczny, że 
nie bacząc na przeziębienie pofatygowaliście się do Gdań­
ska, żeby się ze mną podzielić w~zym doświadczeniem 
i samowiedzą. Ja tę socjalistyczną koleżeńskośC ogromnie 
u was cenię, ale· pazwolcie mnie wykorzysra·ć was do koń­
ca; Jeżeli ja wyeliminuję siostry, skąd ja powiem że ~ho­
dziła d_rabina? 

Tow. Rybieoko : - Ja się zaczynam bić z myslami, 
czy _wy przypadkiem, Bijasie, nie jesteście maruda '? -

Bijas (z otwartymi ustami) :- Ę_to? Ja? 
Tow. Rybieoko : - Wy~ 'Bfjas,, o ile jestem poinfor-

' mowany, pobraliście katolickie wykształcenie, a zatem le­
piej powinniście się orientować w drabinach, niż ja. Ja nie 
bardzo parpiętam, . ąie może wy sobie łacniej przypomnicie, · 
skąd pochodziła drabina Jakuba? .Jak sobie ,przypom~icie, 
dajcie mnie znać. I nie marudzcie, a zaczynajcie oo nowa ! 

Nacz. Bijas z pełną pachą aktów K04 wymeldował si~ 
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i poleciał pędem ko(ytarzem do miejsca pracy. Zatrzymał 
się przed drzwiami. Krzyknął, żeby mu dano D,zikow­
skiego. 

Dzilwwski, z samej miny nacz. Bijasa połapał się, że 
'f losem jest źle. · · 

Nacz. Bijas : -,Szanowny panie Dzikowski! Miło 
mnie .jest pana widzieć w ·kwitnącym zdrowiu. Na twarzy 
panu pi:zyb'yło, znak żę się panu dobrze powodzi-. Jak z te­
go wioać, nie może się pan na mnie skarży~, żebym ja pa­
na tępił, albo ja panu dokuczał ? ! Dzikowski l Mnie w~tyd 
po prastu powiedzieć, co ja za to z was mam ? l Przyssa­
liście się ' do sióstr, jak żarłok, nie dla zadnej idei, tyl~o , 
z małostk(\wej złości, boście sobi~ zafajdali opinię przez 
waszą sławną Ziemowitową i wyście zapragnęli odgryźć się 
na siostrach, ja was znam !.. . Nic mnie- nie mówcie, bo ja 
was absoh~tnie nie jestem ciekawy!. .. Ja wam, Dzikowski, 
w tej chwili urzędowo komunikuję, że jeśli wy kiedy sio- . 
stry w życiu spotkacie, macie przechodzić na drugą stro­
nę l Siostry -są poza nawiasem i są czyste, jak kryształ ! 
Zrozumieliście, czy wam potrzeba dodatkowych objaśnień ? 
'Od siebie wam mogę . dodać, ie przez waszą małostkowość, 
ja muszę wasze ekscesy językiem wylizywać ! ... Nie śmiej­
cie się, jak' idiota, bo nie macie się z czego śmiać ! Wkrót­
ce będziecie płakać! Weź~ie notes i notujcie ! ... Notujcie, 
wam mówię, bo wam jednym ~chem włazi, a drugim y;y­
łazi) Notujcie : zw~lnicie Lubaóskiego. Powiecie niu ·tak : 
Lubański; jesteście wolni, nikt wam tutaj nię miał zamiaru 

. zrobić żadnej krzywdy._ .. Zanotowaliście? Notujcie dalej : 
... ani żadnego świńStwa. Gdyśmy się przekonali, że uro­
dziliścię się w Kowlu; doszliśmy do konkluzji, że mówicie 
szczerą prawdę. Ostrzegąmy was jednak (notujcie, l ja wam 
radzę notować staranniej !), że wam raz uchodzi na sucho 
s~abrowanie 'pończoch z nąjlonu i oszukiwanie 

1 
w ten spo­

sób naszych władz ludowych, ale drugi raz wam nie uj­
dzie ! J u~ zanotowaliście ? I powiecie mu jeszcze tak : Niech 

· Bóg się wami opiekuje, ale też niech Bóg was strzeże, że­
byście mieli zdradzić jaką znaną wam tajemnicę Polski 
ludowej, na którą wróg czyha l Dajcie Lubańskiemu do 

-podpisania, a potem gó weźcie i zwerbujcie. Dajcie mu nu­
J?ei i pciwiadoą_1cie sekcję. Powtórzcie na podstawie wa~ 
szych notatek, co macie uczynić z Lubańskim? 'Ruszajcie 
się żywiej, Dzikowski l 
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Kpt. Dzikowski żywo .odczytał notatki i jeszcze żywiej 
rzekł : 

- Obywatelu Majorze, ja mam wrażenie, że myśmy 
wpadli) jałc śliwka w gie .L. · 

. Nacz. Bijas (cierpko} : Dzikowski, ja u was nie pierw- ­
szy raz zauważam manię używania liczby mnogi~j, zamiast 
pojedyńczej. Ta śliwka do jamy ustnej' wam ki~dy wpad­
n!e· i b~dziecie mieli zgryz ! Macie jeszcze jakie inne obiek-
~? . 

Dzikowski: - ... *) 
· · Nacz. Bijas : A zatem idźcie i róbcie l 

. Dziko":Yski : ...;._ ·Mam jeszcze jedną obiekcję,. Co my 
teraz zrobimy ? . , . · 

Nacz. Bijas (z zezem) : - },fy sobie poczytamy o Sta­
lingradzie i my, panie Dzikowski, zaczniemy od nowa 1 .. , 
Ąłe czekajcie ! ... Jeśli wy tak gorąco się napraszacie, wy 
Dzi~owski, po' zwolnieniu Lubańśkiego, pospieszcie mnie 
i zawiadomcie mleczarza Pikutka, żeby zaczął ąonosić mle-
czywo . was~ej Ziemowitowej, h9 jej ciężko bez mleka l 1 • 

JaZda, Ozikowsktl Won! 
Po odejściu dci wyznaczonych czynności zaćhmurzońego 

Dzikowsli:i~go, nacz! Bijas poprawił sobie humor uczynio­
ną "ad hoc" obserwacją, inającą nawet pewien związek 
ze starożytnością : 

~Jeśli bowiem - z~obserivował - fizyk Newton odkrył 
siłę ziemskiego przyciągania patrząc na spadające jabłko 
__:_ on~ naczelnik Bijas, odkrył siły ziemskiego ,gniet:en'ia, 
patrząc na opadłego H urewicza ! · 

Cichostąpałski Hurewicz jak tylko zoczył długonieobec~ 
nego Rybienkę, zgryzł się, co mógł łatwo zauważyć nie 
tylko Bijas, ale pierwszy lepszy ubik z Urzędu l Długa :t>yt­
ność Rybienki w Warszawie i wątpliwość z czym wwrócił 
do Gdąńska, do tego stopnia przygnębiła Hurewicza, że zro­
'bił się grzeczny i natknąwszy się na byle ubika nie' pluł, 
ani nie _ .sykał i' tylko mówił przepraszam ! N a pQdstawie tej 
obserwacji, nacz. Bijas sfórmulował prawo ziemskiego gnie­
cenia. : "Równowaga świata polega na warstwowym _gnie­
~eniu : gdy Hurewicz z kolei posiedzi w Warszawie i wró­
ci ·do Ggańska, Rybieoko zrobi się grzeczny i zacznie prze; 
praszać_:!" : 

•) - Łciępies l 
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· · ·Aile rzeczywistość~ jak zwykle, ni!l teorii;- lecz z·ryą.ru od 
Bijasa żądała ! ·· . .l 

· Zawezwał ZająC(!- i .kazał mu siostry jeszcze raz jak naj­
delikatniej wywab~ć, ażeby Technika była w stanie )Vybr;ać 
ten znakomity samograj. Niedo~pany i przepracowany, 
istny aktywista - Zając . stawił się na rozkaż .z _g?~o\Vym 
ekstraktem z 4o-tu szpulek i zdziwił si:ę, że za wszystkie 

· znoje; prace, otrzymał od nacz. Bijasa . "łwasp'ies t" wraz . 
· z krótkim pouczeniem, jak ma się znaleźć, żeby być · jak 
najszybci·ej za drzwią.rni ! Ot los!... . . . 

Po odprawieniu Zająca, nacz. Bijas niechętnie piżejeehał 
palcami -~ aktach K04, oraz 'rzucił oki~m na rUlOO.. eks­
traktó";" z 4o-tu szpulek. Bez :tadnej ciekawości, •jednym 
okiem tu i 0wdzie wyczytał : Głos A~ : ·.,..-- Kto posyła tru­
ciz~'? . mm .się też po'IDinien ot'rłtć... N a· in:nej sżpu,lce głos 
D. : - .-.dl:aczego serce. ni:e . p~ka?~ .. Nai-ktdrejś .· dWtJ• · 
dziestejl ·>siód.Dlej szpUlce głos D. : : - : M.amc.•·kr6iika.. co 
w3t:ys'tk0 ;połyka.. 'W'CZOT.aj aja:di ząpalkę- .i :e~asek · r. · kr&..: 
łe~, ta ·Jińro. i& peumie 'zdechnie... Ale nie •tua: ~o}, 

B i jas z ·niesmakiem odwrócił oko, . bo ·absehttnie; nie .był 
ciekawy zającowych wypooi:n) i zastaoowiLsię; CłHeź'. wy~ 
pada mu ·zrobi~ ?·Czy pójść za: /radą Rybieriki.i spławić do 
Archiwum; ~ czy spuścić wodę ?J U:mał, :Ze łepiej -w ~odę! 
Bo niby dlac~go - za jaki rok, kiedy: jego tui:aj .. nłe :hę; .. 
dzie, jaka'~-:SW€lłocz ina żerować na. cudzym i na ·podśtawie -
jego 2asług nad siostrami się pastwić t Całkiem .slw.:mie : 
w śWieżym \POt'ybienkowym .zdenerwawan~ . wziął i ·podarł 
zającowe ekstrakty na drobne gwiazdki. · · .. 

Pooarłsey; ułożył ,gwiazdki w stoeek na ·szklanej pod- · 
stawiecltałamarza, upchał i podpalił z3pałką. Podpalał. kil­
~a ·razy;; albowiem gwiazdki -kiepsko się -paliły i w nield;ó.: ·· 
rycli·miejscach gasły, a czas naglił, bo istniało · ryzyk<:., ie 

' ~ybienko albo Hurewicz zjawi się nie ;w porę. Podsycał pa­
lenie, a 'potem. dmuchał, żeby prędzęj wytlały' a gdy się 
wytliły, zsypał je sobie w kieszeń. Wówczas udał ·się za 
własnl! , potrzebą . . W ekskluzywnym wychodku, zapiąwszy 
'Się na łiaczyk, popiół i gwiazdki wytrząsnął z kieszeni gdzie 
trzeba i dwa razy raz za razem,· spuściL:wodę. Ani śladu 
ani popiołu nie pozostało z gwiazdek. Uspokoił się· i · udo­
bruchał, ponieważ wychodek błyszczał, jak . szkło, nie było 
ani jednego chemicznego dwuwiersza i ani jednego na ścia-
nie obskurnego wyzwiska ! J · 
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Wr6cihBijas do- ·s.wojej mordowni, podjął.linljlq: .z biur~. 
ka i zaczął podbijać lok : , 

-' Za~zy.na-my-od-no-wa-A-li-(:ja t . 

XV. -

Zającowe szpulki zwrócono TeChnice do· zmazania, .aby 
mogły służyć na 'inny ra:t' :..,-siostry przez tegoż zająca: ·zo­
stały wywabione i samógr;łj zgrabl)ie wyjęty -- cacy,. cacy' 
alecodalej?t · . , . 

· ·. · Jeśli · dzięki . podskórnym~· chodom siostry " spłynęły , bo-" 
kiem;. gd~eż . należało. szukad · jądra·, o-ldóre· talc namolnie 
dopominała się ·Góra? . DObrze· Rybienre· mówić, · że ·góra . , 
z górą się zejdzie i-że góra·,górze nie· rów.na ,.,.... ale' dla; zgu-
by takiego· tatertłika, ,jąk . Bijas;\ nie· koniecznie PQtrzebia la-
winy. z Giewontu,. wystarczrśnieżka:z Kozich Wierchów ..• 

· Po ·wyeliminowaniu si6str, po .. wyeliminowaniu:,·Luba11.., 
skiego> po ·W,.elłminowaniu eo.ipso. kapitana Wupe~wna• 
macalńyJU~ ... zasięg-ą, ·. pozos_tawu. jedynie-. bryl!; . Forna1Ski1 
i ;ewentuainic!-:· brat t~Q Fł>rnalskiegot·:Fot-nalski -,, cała 
drabinowa ~ zbrodnia ·zacz:ypała o$ię ,' i·. końCżył~ .na:~ ::Rornal-. 
skich.- Bijasa:c 'rozpacz ' '<>gafiii:ała; , :poniewai: sam--widział · 
mgłośl t~k opracowaneg~:vsch.ematu~ i nawet: wstydziłby 
się iść•·d() prokUratora z.samynntylko:Fornalskun t Alejak 
tylko za€2ypał macać szerzej;·· zaraz 'dQtykał się, sióStr. ·i mu­
siat cofa&·:r.ogi; -ja~- ślimak; który się .· dotknie ; przeszkody. 
Za każd;ym cofńięciem ·czuł dO'c.Sióstr taką samą ansę, jak 
Dzikowski.;. 

,_ Ot .1<15 :1 •• ~ 
. . Ale nie mial racji ani .,Bijas-. ani. Dzikowskii · jeśli · lósem 
poniewierali, ponieważ . los·~może b'yć bydlęciem, lecz ·tylko · 

- do pewnego stopnia ::- Tak · się , wkrótce zdarzyło~ : / 
Po. zwerbowaniu . Lubańslcieg-o, · który wypadł z .Urzę­

du, jakby się trenował· ,w bieganiu - oh .. Dz~kowski: .za­
wziął się i · rzekł:sobie · : Nie ma ·na świecie tak .dobtze! . 

l ·· miał.·stuprocen~ową racjęd Dżiało; się .to mię4zy. Bo­
żem · Nar:odzeniem·-a · .Nowym. Rolciem,. · Po gołoledzi ·przy- . 
szła mgła i roztopy" Wiatrx nadjechały z północo-wschodu. 

Czujka,.J«~ca .w rejonie iywopłotu ·. pewneg-Q'i. domu 
na skwerze.· Kościuszki, skąd przed. kilku miesiącami :?:ostał '. 
wyjęty, jak· .-kleszcz, .. autentyczny: ·szpieg ametykański n~-
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zwiskiem Ignacy Woźniakowski, skrzypek z zespołu "Po­
morze", który, jak sam się przyznał, amerykańskiemu kon­
sulowi-deistarczał informacyj natury militarnej i ekonomicz­
nej ze szczególnym uwzględnieniem naszych przyjaciół ra­
dzieckich - krążąca czujka 'na skwerze Kościuszki_ tuż 
przed N owym Rokiem dała pisemnie znać ,: 

... czujnośt. O godz. 23 przy żywoplocie wymienionego 
domu, zauważyłem osobnika w !Wojskowym szynebu. Po­
nieważ nikt mnie Więcej nie mijał, skoncentrowałem- się. na 
tym przechodniu i zaobserwowałem, , że _on był zawiany 
z WOPu. , przepuśc:1bym go bez wzmianki, gdyby wzmian­
kowany wojskowy nie stanął przed wymienionym żywo­
płotem. Skoncentrowalem na nim czujnoś6 i zauważyłem, 
że wyjął z kieszeni pudełko papierosów-i zaczął na stojąco 
zapalać papierosa. Jak w!)ijmowal, zaobserwowałem, że pa­
pierosy były ,,Bałtyk". Też nie uważałbym tego za godne 
wzmianki, gdlyby zawiany wojskowy nie cisnął zręcznie 
pud:ełka za żywoplot i gdyby nie puśCił się w dalszą dro­
gę szybkim krokiem. ' Mając badać każdą poszlakę, prze:. 
lazłem przez żywoplot w poszukiwaniu rzuconego pucklka. 
Zaświecilem latarką po wszystkich 'zaspach, ale rzucone 
pudełko gdzieś wsiąkło, jakby nie było rzucone, chociaż 
na wUi.stJ.e oczy wicLziałem, że było rzucone. Swieciłem 
'l,ł•pod.le żywoplotu n(J!Wet doś6 długo~ aż nagle w rozkisłym 
śniegu zauważyłem śla(j, męskiej podeszwy. Zelektryzowa­
łem się i puśc:1em się na przegląd wymienionego domu, , 
ale ponieważ w tym domu nikt oficjalnie nie mieszka i jest 
do dyspozycji, znalazłem wszystko na głucho ~ Zate~ ja_ 
szybko, przedostalem się powr:otnie za żywopłot , i pobie­
głem w ślad tego wojskowego, który rzucił }udełko, któ­
re znikło. Nie dogoniłem go, ponieważ gdzieś skręcił. Ale 
sobie uprzytomniłem, że płaszcs był wopowy, zatem skie-

' rowalem się pośpiesznie do koszar WOPu i tam_ 'w bramie 
się wylegitymowałem) spytałem, kto wszedł? Po wylegi­
tymowaniu mnie, oficer słążbowy objaśnił mnie, - że nikt 
nie wszedł, tylko sierżant Władysław Rym z 3-ciej kom­
panii, ale on miał formalną przepustkę do godziny 24-tej. 
Natychmiast zanotowałem i jak najśpieszniej wróciłem do 
powie?'tronego mnie rejom~-, ale tam ri.ic wi~cej nie zauwa­
żyłem, chociaż szukałem jeszcze raz, ale na próżno. Mnie 
się nie wydało, aby pudełko od papierosów 11Baltyk" mo-

l' 



gło się 'W brocłe f'Oztopić, dlatego StJUkałem do godsiny 
df'uga minut xs, ale nie znalazłem. Następnie 'IDSbudeili 
moją czujność dwaj im# zawiani 'IP płaszczach . z lotnictwa, 

, ponieważ jednak nigdsde nie stanęli i nie •.. 

Ten meldunek (jakich podobnych ,co dzień napływa do 
Urzędu tysiąc, albo i więcej), pochodzący od czujki, sta­
wianej w rejonie domostwa dawno . już gryzącego ziemię 
Ignacego ·Woźniakows~iego - dostał się drogą .służbo­
wą do rąk Dzikowskiego, a ten, jak meldunek przeczytał, 
zmienił wyobrażenie o losie l Na kilka dni przed Nowym 
Rokiem wpadł, cały rozogniony, do gabinetu· nacz. Bijasa, 

' który właśnie kończył łajać ppor. Zająca za ślamazarstwo: 
Dzikowski (dysząc) : - Obywatelu Majorze, klucz od 

. drabiny mam w garści l 
. Nacz. Bijas (spokojnie do Zająca) : __.: Ja nie lubię 

być krukie'ffi, ale jeśli wy się, Zając, nie podciągniecie, 
wam j>óźniej może być ciężko w życiu. Brzydniecie mnie, 
Zając l Spłyńcie mnie z oczu. · / 

.Nacz. Bijas (po odmeldowaniu się Zająca) : - Was 
coś gryzie, Dzikowsk~, rzucacie : się jak wesz na . grzebie-

. ni u, dlaczego wy, Dzikowski, unikacie odwszalni? Nie mo­
żecie spokojnie zameldować, o ćo wam się rozchodzi ? 

Dzikowski nie dał się tym. łatwo zbić, dał N aczelniko­
wi raport do wglądu, a gdy ten czytał, 'Dzikowski roz~ał-
kowywał po porządku : - , 

,Naprzód rozwałkował polskie gie i neapolitańskie fijoł­
ki, potem rozwałkował znaczki ·pocztowe i ping-ponga, roz­
wałkował renegatą. Olesia i zboczeńca Fornalskiego i d~ 
szedł do produktów żywnościowych z kategorii bonów i do 
skrzydeł motylich, dostarczanych siostrom ... 

Nacz. Bijas właśnie skończył wgląd i rzekł, jak na nie- · 
go, niezwykle ostro : ' 

- Komu się mąci ? mnie. czy wam ? Zapowied~iałem 
wam, czy nie, że z siostrami macie być na dystans ? ! ~zy 

; , ja dla was mu~zę ukłaqać specjalny słownik ? Jesteście ca­
cu·ś! Nie qrońcie ~ię! Jesteście.! Zostawcie· mnie coście 
przynieśli • żebyście natychmiast wsiąkli ! Wsiąkajcie l Ja 
ehcę widzieć, jak wy wsiąkacie ! Migiem x 5 won ! ' 

Taką niezwykłą u nacz. Bijas_a ostrością zdezorient<>'­
wany obyw . . Dzikowski, nie wiedział, co zrobić, więc wy-
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szedł • zaraz po wyjściu powrócll do ujemnej. opinii o lo-. •) . . ste •••. ·: ,. 

Nacz. Bijas nie był żaden cymbał i jaśniej uprzytomnił 
sobie wizję nowegq .schematu śledztwa K04, niżby to 'byfo 

- w stanie uczynić stu Dzikowskich, miał już w mózgu ·no­
we dwa plus dwa czte~;y, trybik w trybik, żadna mucha 
nie usiądzie ! 

Po wypłoszeniu Dzikowskiego, zasiadł ·bez- marudze,. 
nia przy biurku; nie· zezwolił nikogo · wpuszczać "__ podbił 
lok - i pierwszy etap nowego śled~wa rozpoczął od wy­
czyszczania aktów K04 od żbędnych naleciało5ci, przed~ 
wszystkim od sióstr. 'Bez ceregieli wyr~ną_ł z aktów ·wsz..y­
stko, co miało do· czynienia z siostrami, z Wupem włącz-
nie . . Po tt<j operacji, podbił •lok, i zaczął konst-ruować ·no- j 
wy, 'Ie'k'ki, p~ejr~ysty sche_mat, trybik w trybik, mucha 
nie usiądzie ... 
, . Nowy: .sChemat .dła Prokuratora .Poiskiej Reeczpóspoli- . 

tej Ludowej na WQjewóchtwo . :Pomorskie w :spr.awie za­
machu . na· całoM i- bezpieczeństwo· . Prl-I~ RzeozpH~łitej 
Ludowej formułował się tak : · · 

.. .'· ., ' •· ' . f. ~ ' . - · . \. 

-- .... ; Wst#ąie . eo~o. · fwse.~ :nqs . usltJlo.ą~, . ~ w tr.Qcy 

z 15~ge na . i6-ty. paźiksierni~a · ,.1J • . '1'f!C8 n~ermanyć,h s-pr~.:. 
CÓW · fwt;y;Stawiły d7'abłnęd>Od · -KP4r ·QJ.e S'Prww'CY celu nie 

· dop'if!Ti .i ;S'ję .. Ulotnu.i: W 3 dni potnief 'f10łJt!~'Y wue V rząd 
wiele ś.lad~h~· sms<tał ju$ smt.Mtych, tym niermrie,j, p-o tłro­
biazgowo przeprowadzonym śledztwie., .Unqd· us.t·ałił ·co na-
st(!puje : . . · 

A) Zamach był insfi'lrowany. Jl) Foczątek jego ilnt14je 
si~ , m:l chtmiU glly szef z F. J)zie"~yńskiego Jan Boleww­
s'/l,i 1ll.lmÓ1Jńł . koleżkę . Fornalskiego i ·po~stałych trg;ećh 
uJajonych wrogów .Poliki L'ltdUwej, aby wspólnie dokan~ 
aktu dezercji w Ame-ryt;e Połu_dniowej (w załąct:niku : ze­
smania of.pt;>l. K. · Pieniążka i Al. Fornalskiego). C} Owe­
go ' .:tU. Fornalskiego, jak również jego brata .z Dsierżyń­
skieg:o, znał z -czasów szko1nych sierżant WOPu,-1'rzo'il(ow­
nik wyszkolenia polityct:11$go i bojowego, ochotnik .do prac 
budoWlanych. i ozlone.'k R-edn-kcji Ga~etki Sciennej Włady­
sław Rym ·(w r;ałącznikach meldunki por. C. Gacha). 

•} Dzilmwski -był człowiek młody, Więc w rozgecycz~u ,nie 
wziął ·pod uwagę, że o na.ćzelniku Bijasie można wydawac . nąjroz­
maitsze n.Pinie, .:z wyją.tkiem tej, że był cymbał. 
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D} . Ten 'sierżant ·· W. Ry""' o którym swego .czanJ. doś6 
głośno b~o ·-w ,,Zolnierzu Polskim" s datą W'TZeśnio~, 
poeh.odzi jed.nakO'Woż z r-Odziny~ kułackiej, od dluższegQ_ 
czasu dźwiga na sobie ciężkie plamy, między innymi staJe 
przy żolruerza.ch · poró'UJn.Uje on · Polskę Ludową; do ekskre-

, mentów, : a. cały zachodni imperializm okr~śla mianem fijol-
k6-ID ••. 

(Przeczyta~zy .Q.apisane, nacz. Bijas poczuł niesma~ 
i przekreślił ostatnie zdanje, zmieniając ą.a : ) 

, .. ~a do calegó zachodniego imperiCJlizmu odnosi się afir­
matywnie (w zaią;cznikach : meldunki por. Gacha., K > Pie­
niążka i kpt. Dzikowskiego). E) Sierżan_t Rym od dłuższe­
go czaśu był pod obserwacjq przełożonego por. C. Gacha 
i ~apralów aktywistów H. Otto i R. Rumianka, którzy 
jednogłośnie ·doszli do przekonania, że sierżant Rym. ma 
mętne cele na. widoku (zalą;czniki Nr 204, 316 i 318}~ F) Wy­
mknio;ny siertant W. R. pod pokrywki~: handlu znaćs;kami 
pocstowymi (co j'UZ samo frzez #f podpadu pod kodeks 
kamy) · utrzymywał bliskie kontakty z zagranicznymi ma­
ry:ntl1'zami, z · których więksZ!1ś6 jest na' żołdzie amer:,vkań­
skim. G} Pozornie niewinna wymianu. znaczków poczto­
'lf1YCh w czasie gra.nia w · ping-ponga unwżli~iala tak samo 
na sn.aczkach, jak i na kopertach, wy:pisywan,ie wszystkie· 
go, co się żywńie po.Mba i w · ten sp'Osób torowanie dt-ogi 
Wywiadowi amerykańskiemu. H) Ponieważ sierżant Rym 
z ~ury ·SWe go stanowiska i funktji mial łatwy dostpp , tfo 
tajemtlic paristwl>'lłl1ch, więc posiadill. obfite dane (w Isalqcz­
niku : uznania sierśanta W. Ryma •)) Sierśant W. R., 
zwnąc nietui'fl'iścU! ~ osią;g~6 Polski Ludowej i bętfqc 
f;(J. to so'lfńcie opłacany (w ziilą;czniku : meldunek l'or. Ga­
cha o życiu ~ .s:tan), dal nieska!itelną; opinię marynarzo­
oWi Fontalsłfiem~ dzięki której, ten .ostatni otrsymal przy­
dzial .na ss. "F. Dzierżyński" (patrz list{! osób poleca-

. jących zbiegłych dezerterów, gdzię_ przy nazwisku F<~rn(ll­
ski figuruje także · rnwwisko Rym). ]) Za tę cenę- W. Rym 
zobowiąsal marynarza FtOrnal~kiego, aby slilonił brata 
A.leksand.ra, żeby ten przyjął misję, która jeśli się uda, .~by­
d-waj bracia będą opływali.", aolary (Zeznania W. Ryma 

•) Zeznań aierianta W. Byma nacz.
1 
Bijas jes~ nie miał, ale 

nie wątpił, że jutro, najdalej pojutrze, będzie je miał. · · 
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i" At Faroolskiego *); K) Na podstawie .fachowych wska~ó­
wek, u4melonych A. FamaZskiemu prse~ sierżanta Ryma, -
który był zapoznany ż terenem _; stumaniony Al. Fornalski 
'W nocy z rs-go na r6-ty października ukradł pierwszą lepszą 
drabi~**) i pr~stawił ilł pod K04 w momencie, kiedy na 
·podstawie Ryma wiedtsiał,' że Oficer Służbowy por. Cezary 
Gach będzie zajęty ts drugiej strOTJ-Y (Raporl por. C. Gacha 
w Książce Raportów WDPu wraz . z 1'zupełnieniem). 
L) W trakcie tej nikczemnej roboty Al. Fornalski splos,;ył 
się, porzuc'1 drabinę i po$tan~1 bryknąć z pustymi rę­
kami, ale 'został schwytany na st?Wedzkim' okręcie Gotland 
właśnie przez omawianego sierżanta Ryma. 

W tym miejscu nacz. Bijas namarszczył się, kilka razy 
pP<łbił lok i po chwili kontynuował : -

M) Na pie1"Wstsy rzut . oka własnoręczne złapanie ' Al. 
Fornalsliiego przez wsf>ólnika- W. Ryma.. pr~i wręcz nie­
prawdopodobnie~ ale było spowodowane '1 tym, że ctujny 

· por. Gach, dowódca plutonu, miał właśnie ~amiar osobiście 
spr01Wdzić komin i gdyby nawet sierżant Rym stwierdził, 
że w kominie nikogo nie ma, był id,ecydowany jeszc~e raz 
sprawdzić komin (Od~śnie zeznania por. C~ Gacha ... ). 
N) Wobec czego Ryf'~'!. zobaczył, że wszystko stracone~ więc· 
wolał sam się przynajmniej ocalić, dlatego własnoręcznie , 
wyciągnął Al. Fornalskiego z komina, uprzedsmjąc por. 
Gacha. O) Zdemaskowa,Ue i przyznanie się do winy W ; 
Ryma ~biegło się dodatkowo z obserwacją, łłCtsynioną przez 

· 'W!Jtmaptroną prseze mnie czujkę, sobowiątsanq krążyć w re-:_ 
jenie pomiestsezenia słynnęgo agenta a~e.rykcińskiego; 
skrzypka z zespołu "Pomorze", Ignacego .Woźniakowskie­
go, o którym szczegóły znajdują się w Wojskowym Sądtie 

· RejonO'l»Ym wraz ts .żt>yrokieni i aktem zgonu, oraz w całej 
demokratycznej prasie. R) Ta wysnacsona prtsetse mnie 

*) Dotychczas zeznania bryka Fornalskiego szły raczej w kie· 
runku si6str, ale nacz. Bijas nie wątpił, że schwytany przez Ryma 
Fornalski, bardzo chętnie wymieni siostry na Ryma i definitywnie 
się przyżna. 

••) Z · określenia "pierwsza lepsza drabina" nacz. Bij as był 
bardzo kontent, ponieważ w ten sposób -została zbagatelizowana dra- · 
.bina i nikt"1nie miał podstaw czepiać się si6str. 

***) Odnośne zeznanie nacz. Bijas bez najmniejszycli trudności 
jutro będzie miał. \ 
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czujka stwierdtlt'la (w załączniku : meldunek csujki), że nie­
jednokrotnie przeze mnie wymieniony Rym, nie kontent#· 
jqc si~ informacjami, pisanymi na maczkach pocztowych, 
znalazł dodatkorwq skladnic~ meldunkową w czujnie przez 
·nas piln.O'(Vanej b. posiadłości · zlikwidpwane go W oźnwkow­
skiego, dok4d rzucał niby to puste pudełka od papierosów,\ 
a w istocie zapisane od deski do deski~ R) Zaobse1"WWwany 
ślad m~skiej stopy na zaspie, przy równoczesnym zm'knię­
-ciu rzuc'onego pudełka, stanowi świadectwo, że pudełko 
z informacjami W. Ryma zostało natychmiast podjęte przez 
trzeciq osobę, skąd wypływa logiczny wniosek, że banda 
Woźniakowskiego, mimo zlikwidowania proiwodyra,1 wciqż 
jeszcze posiada korzenie, do, których żalicz"a się Rym; 
S) Poniewąż wypytany o powyższe W. Rym daje dwu­
znaczne odtpowii1lki *), dlatego wobec tego w tej sprą.wi,e 
zarządziłem oddzielne ślt:dztwo, · które będzie · prowadzone 
aż do sku'tku. T-) Kontakt sierżanta Ryma z bandą zlikwi­
dowanego Woźniakowskiego tłumaczy się jeszcze tym, że ... 

Nacz. Bijas starartnie opracował punkt X, Y i Z, a·gdy 
skońc2;ył, sam się zdziwił, że mu w sam raz starczyło liter 
alfabetu i zabawnym trafem nie potrzebował bisować. Po­
c~ytał .to za dobr:y omen. 

Odstukał na wszelki wypadek linijkową biedę i kazał 
się me~ować do majora Rybienki. _ 

- Towarzyszu Majorze, rzekł mu, ja: na ogół nie jes-­
tem ptzesa~ny optymista, ale ~glądnijcie i · stwierdźcie, 
bo moim zdaniem mucha nie usiądzie ... Wypowiedźcie 
mnie swoją opinię, a , ja wam później powiem mój szko­
puł... 

· Tow. Rybienko chętnie wziął się za schemat, pokręcił 
się nad nim, podumał i nan~szcie zaopiniował z n~mysłein : 
- Tak to ono i jest !.. ., . · 

, Podniecony nacz. Bijas : - Jak dwa plu~ dw!:t. cztery l 
Ale ja; nauczony .smutnym doświadczeniem nie zawsze wie­
rzę w arytmetykę i wolę się was poradzić rz góry powie­
dżieć wam, co hamuje· mój zapał. Powiem krótko. Mńie 
się robi zimno i ·gorąco, ponieważ bowiem jeśli Haneczka 

· Aniriowska oKazała się wszechmocną wobec praktycznie 

. *> Nacz. Bijas · był przekonany, że sierżant Rym w tym zasad­
niczym punkcie zechce się jutro plątaó, dla~ego wolał z góry uprze-
dzić. · 
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jUż załatwionych sióstr, ona w równej mierze q~oże $ię 
okazać .wszechmocną wobec -Ryma, który, jak wynika ze 
śledztwa, przystawiał się. do niej, jak dwa plus dwa czte­
ry ! W takim zaś ~wypadkU, weźcie to pod uwagę majorze 
Rybienko, ja znowu z kolei będę zmuszony do elimmową­
nia :re śledztwa Ryma na podobieństwo sióstr. Cp mnie 
wówczas zostanie? Praktycznie biorąc nic. Po upływie cza­
su -ja nie wiem, czy mnie się . uda zacząć: od nowa. Zresztą 
z góry wam zaznaczam, majorze Rybłenko, że , ja na ten' 
temat mogę mieć ol?iekcje, ale nie mam wyrobion~o zda~ 
nia .•• 

-Tow. Ry-bienko_ (po dłuższym namyśle) : ";,..,. Wy, Bij~, 
moie nie wiecie, za co ja wa$ lubię, otóż ja wiun. Bijas 
powiem za co_ ja was lubię, ja was lubię za &zSl=Żerość. 
Wyście zrobili swoje i wyście zaraz ,przyszli do mnie i wy 
mnie się szezerze pytacie, jak ono i .jest ?'l To jest ptze­
pięknie :z - waszej strony i tO mni-e -się u was podoba~ Dzięki 
temu ,ja w4s . mogę uspokoić, żebyście zasypiali ..spokojnie. 
Ja sądzę, że · wy Bijas jesteście przewrażliwieni, skutkiem 
cZęgo · wy nie · doceniacie -roli matki. Matka, ; Bijas, ma 
ogromne znaczenie i dlatego jest pod opi~ państwa; m_at­
ka· ewentualnie ciotka, zazwyczaj pochodH z kobiet · nie 
pierwszej młodości, mimo opieki państwa chyży"' cżas je 
bez niczyjej pomocy wykańqza. Ja wam daję uczciwe sło­
wo, że matkami i ciotkami nie należy się przejmować, -co 
wam po. przy;acie1sku · doradzałem przed moją ·«!koll}ende­
ró'\Jiką do Warszawy. Wyście ·mnie nie posłucl.lali ·...- ale 
mniejsza z tym ! Teraz .sami osądźci~ kolosalną lążnicę --: 
macie na widnokręgu takiego Ryma, który nie .jest żadną 
zbrakowaną matką ani ciotką, tylko młody byk, którego 
Polska Ludowa ~ wypiastowała, dała wszystko, jak się to 
mówi nie tylko wódkę, ale i na wódkę, którego og~osiła 
bohaterem ludowym, a . on stał się parszywą owcą i na.robił 
fetoru; ie bierz i zatykaj nos ! Wy byście musieli oślep­
ną~, żeby nie widzieć różniey między matką a takim -. mło­
dym bykiem, który poza tym że napaprał, ma, czelność 
~suwać się pód_ tę wa~zą, jakże jej tam ? Haneczkę ! Jak 
.,f,y to sobie, Bijas, wyobrażacie ? 2e do tow. Radkiewicza 
znowu przyjdzie major Z. i ' będzie się upierał, .żeby . mło­
dego ·byka puścić luzem, aby ten młody byk mógł się 
z . powrotem wtrącać do Haneczki_? Jeślibyście tak myśleli, 
popełnilibyście psychołogiczesk{ błąd. ) a nie sądzę, żebyście 
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byli ~lly; iąali .. Ja ~- nie upieram, .ale ja jestem moralnie 
przekonąlly, żę wy Bijas . zrobiliście sw,oje i '111Y• Bija$, mo-
żecie spać spokojnie,.. . .· · . ' 

, Nacz. Bijas ~ : ...-..., Ja chciałbym wam wyrazić, tow. Ry-
bieoko. , . . · 

• l 

Tow~ Rybienk'O :'-·Tak to onÓ i jest! Kiedy wyście, 
na pi'~elhk mpirit radolll; uparti.ście 'się robi~ świ-ństwą. nie­
dółężńym ,natkom i ciotkom - wy sami robaczyllście; · że 
\\}Tam się zrobiło mdło, bezbarwnie; bez wewnętrznego J>rze:.. 
konania - a gdy wy. nie poleniliście się i . zadaliście sobie 
ńie~Ó trU~!l, ~Szy'stko macie~ 'przezroczyste; . jakbYście . pa-. 
trzeli przeli , szkło . . Przepi,ęknie wam wyszło· wasz«\'t>Qwią- . 
zanie z WoźniakowsR:im, tego -vyam nikt nre ujmie, poza 
tYin pierwsmklaśne śą wasze e~skrementy, a ju.ż muszę 
preyznać, że J)odany przez was powód wyjęcia teg,o Olesia 

·:z komina mnie po prostu zaimponował. Winszuję· wam. 
Ot sftmi 1j:eraz widzicie, że ja wam nigdy z' włru;nej' chęci 
nie naS'tępowałem na· nogę; . bo jeśli ja. widzę, ze wy się sta­
racie, •ja zawsze jestem gotów ,winszować wam. w_y, Bi­
j~s, · na ogół jes~cie swój chłop, tylko was od czasu do 
cz~sn . t.rzeba podgalopować; ·wam samemu takle podgąlo­
pówanie wychOdzi na dobre,. bO zaraz u was . widać ($łkiem 
inne · zad~wolenie. Mbim. zdaniem. R~ wam przejdzie~ · Ja 

' , w~m~ . J:lie j;rwatantuję, ale po-winień . wam przejść; Tak to 
-;cno t Jest. . . . , · 
. Bijas (w'iruszony) Prz~praszarn, że ja jeszcze .r.aZ' 

. odezwę się bez . .związku, ale ja się czuję wzrusżony waszym 
zrozumieniem i szczerością .•• · · .. 
, Tow. Rybieoko :--To, ' to, ·to ... 
. . , Bijas ; - Ja w~zystko, ~o mn.ieście mówili, majorze 

· .Rybienkp, zroz11miałem ko!Ilplet.nie, ale czy ja .doprze zro-
zUmiałem; że ja mogę Ryma brać? · 

Tow. Rybienko . (po namyśle) - :'· ~ Wy,~ Bijas, 1 w.ciąż 
jeszcze stanowicie dla mnie, zagadkę, 1a biję się. z mySlami, 
czego wy ode' fnńie -chcecie? Chcecie bl'ać? T-Q bi~tzcie. 
Kto whm broni? Ja- wam- tylłco pragnąłbylll zwr~ć uw:a:.. 
gę ·· na. grzecz®ść, która wymaga; abyście ·. przed ~m ·-po­
prosili: o żgodę pułk. Sierpuchowsk;ego. Moim ~iem 
grzeczność, nie wiem i ak dla was, ale dła IDĄie stanOW.i fun­
<łamęn_t. Ja. :was naprawdę ser~cznie proszę, . Bijast nie. 
pomiń~ie_ pułk,. Sietpuchowskiego. 
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Bij~ : ·-:- Możecie spać spokojnie, tow. Rybienko, ja 
nie mam najmniejszego zamiaru zadrzeć ~ pułk. Sierpu~ 
chowskil,n. 

Tow. Rybienko :~Fajno l Wy jednak, Bijas, jesteście 
swój człowiek. Dziękuję wam! · · · 
_ Szczerz":, i to naprawdę szczerze, wzruszony nacz. Bi­

jas, po opuszc~niu szykownego gabinetu majora Rybienki, 
zetknął si'ę n6s w nos z nikim innym tylko \ma się.- rozu­
mieć z Dzikowskim, który czyhał na ni'eg().fz nowiną : 

- Obyw. Majorze ;:_ .. wyszeptał na ucho - jest nmyi­
ńa t Tow, Hurewicz został wezwany i odleciał przed chwilą 
do . W~szawy 1... · 

, Nacz. Bijas opanował wzruszenie i odpÓwiedział:- Czy 
wy, Dzikowski, liczycie na to, że jak vry -się do mnie przy­
st;twicie, ja was w nos pQCałuję? Co wy, Dzikowski, ma- ­
cie do to~. Hurew~za? Czy to was~ brat, albo swat? 
Z jakiego tytułu wy mnie się smarkacie c;lo ucha~ jeśli ja 

. dawno temu w.am powJedziałem, . że . ja' was absolutnie nie 
jestem ~:ieka\Vy ?l Pilnujde swego nosa . . Idźcie za . mną. 
Ostatru raz · ja wam .. ząmierzam powierzyć odpowiedzialną 
funkcję .. Zebym ja tylko nie wyszedł na . tym jak Zabł~i _ 
na mydle 1... Jeśli i tym razem mnie nawalicie, ja ~wam 

'> gwarantlfję, że zejdziecie na psy t Zrozumiał, Dzikowski ? ... ' 
Ja was proszę, _ nie pchajcie się na mnie, idźcie o-krok za 
mną... Ale ja mam biedę z wami, Dzikowski !.. . Ot bie­
pa! ... 

ąt los t ... 

XVI. 

Prosta na oko funkcja aresŻtÓwarlia sierżanta W. Ry­
ma wymagała jednak pieczołowitości, a to dlatego, że na 
dwoje babka wróżyła : 

"Góra" równie· dobrze mog-ła zakwalifikować Ryma 
na radio i prasę, jak i na kamień w wo?ę;· zostawić ,,Gó~ 
rę'' bez wolnej furtki stanowiłoby nieroztropność, . połączo- · 
ną · z niebezpieczeństwem ; a zatem R yin powinien był . zo-. 
stać aresztowany w dzień w samych koszarach, ale dys­
kretnie i bez ?Stentacji. Do tej funkcji został wyznaczony 
kpt. Dzikowski. · 

On.że Dzikowski, po zbesztaniu .na ucho, nie zapalił się 
do czynności, ani też nie docenił ~kładanego w ni~ zau-
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, .fania, a nawet się zaciął, cł10ciaż wiadomo, · że . szcz;eniak 
będzie się później c!twalił, że cały- Rym to jęgo wyłączna 
zasługa l Onie Dzikowski1 impertynencko nacz. Bijasa za­
pytał, ilu ludzi i:na wziąć ze sobą dla schwytania zdrajcy 

'Ryma i czy \do transportowania Ryma wystarczy "podręcz­
nik", czy też potrzeba ;,wagonu''? W nomenklaturze 
U rzędu tak nazywały się wehikuły, niezbędne do transpor­
towania liczby osób. Nacz. Bijas go złajał, ale na'fet po 
złajaniu gorycz· nie zośtała usunięta, osiadła na dnie i obo­
pólnie_ obyqwóch bolała. Z tą obopólną goryczą kpt. Dzi- · / 
kowski na~jutrz, przed południem, wraz -z dwoma towa­
rzyszam1, pu~cił się "podręcznikiem" do kt>szar po Ryma. 
·· Zajechał fronte~ przed bramę, ale nie wfechał. l ista­
wił "podręcznik" vis a. vis bramy, bokiem do hiszpań..: 
skiego kozła, tak, że widziało się tylko przeż druty bud-
kę "podręcznika" z wesołym napisem : "SpółdŻielnia Pro­
dul<cyjna Nr 23". 

Miało to miejśce zac:limurzonego ' dnia 29-go grudnia, 
na 3 dni przed Nowym Rokiem, kiedy każdemu na ~dań­

. skim dworze chqiało się · chuchać w palce, paniewilŻ przej-
mujący ziąb był. · · · · 

Ustawiwszy "podręcznik•··· prźed bramą, kpt. Dzikow­
ski jedru:_go ·z towarzyszy wyznaczył -de;> bramy, drugiego­
wziął ze sobą, i z tym drugi.~Jl,' chucllając w palce,' poma­
szerował przez koszarowy · dŻiediiniec do ' kancelarii 3-ej 
komp. WOPu. Wszedł tam i iastał por. Gacha, dowódcę 
plutonu. , 

Rzekł mu szorstko : ~ Por.· Gach ? Tu kapita·n Dzikow­
ski! Meldujcie mnie wprost do pułk. Sierpuchowskiego l 

_DsłyszawS~y ta}d ~on, por. Gach _zaniei>O~oi~ się i wy­
raził natychmiastową gotowość zadośćuczymema . wszyst­
kiemu; co się święci. Wymeldował za drzwi Jasia kanc·e~ . 
listę, .a znając Stasia jako ta~o, odciągnął go ną stronę i za­
pytał go .z wielkim przejęciem : 

- Matko Boska, co się święci ? · 
Kpt. Dzikowski nie dał się odciągnąć, wyszarpnął rę- \ 

k.aw ~pod · Gacha i zniec~erpliwił się : 
·-=- Co mnie . się czepiasz, , doczekałeś . się, · co chciałe~, 

Gach l Masz coś chciflł l Jesteś kwit z oczkiem w głowi:e l 
Ładne fijołki zakwitną na twoiąt Rymie_ l - J na cały 
głos :. -Ja was proszę, por. Gach, meldujcie mnie natych-

:-- miast do pułk. Sierpuchowśkiego ·! - l srorstko :. - DO· · 
' ' 
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wiediei'e ' się' też, :'CZy ,Ry.~' jest ob~ny w·kosZat'ach ;j cży 
żmjduj~ się mnie ·tutaj pod '1 1ięką .'?! ':' ,, ... '· ' 

· Por. Gach; ktory od pierwszej •chwili. ~robił śię' jak trup, · 
stracił or:ient'ację,, powiedział : krrwaa ! i .żgtihlł się w gorą­
cym pkgnięniu spełnienia wszystkiego naraz. Wyleciał 
z kancelarii ąa korytarz, tam się zarył, bo nie wiedział, ćzy · 
wpierw biec do pułk. ~ierpuchowskiegQ, czy ~ierw umiej­
saowić Ryma; ab~ się znajdował pod. ręką? l· · · · · . . 

Wybrał to drugie i pokłusował · do· świetlicy, stanął przed 
drzwiami,_ obejrzał się, czy nikt ni~ ·widzi, i pr~~nał się . . 
Odemkn'ął dr~i i ., wszedł na salę, · gdzie był zgromadzony 
cały.' pfutort na kulturalnej pogadance: Wszedł . -:-J na pier,. 
wsżyl. rzut oka ujr~ał przy map~e ~wiata, zkijkie~ .w ręku, -
zadutanego w sobre bohatera·, s1erzanta Władysława Ryma • . 

: Rym właśnie dopowiaxt~ . zdanie, p<)~ując pałetzką : 
- Więc oto· na. podstawie mapy na własne · oczy widzimy, 
że na . tę całą zgniliznę możemy spokojnie się wy ... 

W te.f samej chwili dostrzegł' pr.zełożonego i zakomen-
derował ~ - Pows~ań ! . . · . 

Wojsko wstało, a sierżant Rym meldówał· : . · , · 
~~ Tówarzyszu. P'oruezniku,.' melduję trzeci plu..ton przy 

· kulturalnych zajęciach . ! . . . .· . . . . . 
Por. Gach, który był jakiś me swój, zagapił się. i' nawet , 

nie dał :znaku na spocząij., J tyllro ,niebieskie gały wys~ił · 
na Ryma. i zagapił _si~ na niego; jakby go nigdy w życiu 
dotąd nie w~dział. . . · . , , . -

Tak się na·.-niego •zagapiłj <Łaki..miał; przy t-ym dziwny 
wyraz twaTZY,. i takie. mu jakieś ; muszki latały pod brwia­
mi - że na widók takieg0 miłosierdZi~ sierżant Rym na­
przcŚd zakręciL.się . niespokojnie, · a później: też zbladł . .. • · 

· Odpuścił służbową postawę,. przestąpił z negi na· nogę 
i z wojskoweg& punktu widzenia stracił fason· r zmiękł. ' 

Całe, wojsko stało bez spocznierua, ituugając . ślipkami, 
w oczekiwaniu na jąkieś osobliwe OPR i ć.o z· 't€go wsży-
stkiego będzie ? ... ' ., 

. Co inialo być? Jakiś dzisiaj nie 'w sosie dowód_ea pl~'­
tonu . zwr~ił roztargnione spejfz;enie . w okno, a za oknem 
było to- co zawsze, nic ciekiwego, czerwone bloki, kuse 
drzewka, zmarznięte kałuże, · brama, hiszpałis)!:• . kQzioł, za 
kozłem stal furgonik, jeśli ' kto' miał dobry wzrok ~ógł na 
furgoniku odczytać : "Spółdzielnia Produkai'}na ·Nr· 2j" ... 
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, Por . . Caóh. opamiętał -się. i .. rzek} wres_zcie .wojsku . . 

Spocznijcie_! :-:- · I ' do .sierżanta Ryma .. !:zeld cudzym gło· 
sem : - Róbcie dalej l - I,>o czym :wyszedł ze świetlicy 
mięciutko z~ykąjąc za sobą drzwi. . . 

. Szćzęśliwie upewni~ny;· ii p~żąd;:my prz~z - U,rząd R,ym . 
' ?:mijcluje- .się' pod ręką - por • . Gach zbył się _wahań i puścił 
się da Pułkowej . Kom.endy pułk. Sierpuchowskiego, .gdzie 
już czekał Dzikowski przebierając nogami. · 

. Gach z gorą<::'ym-:.. językiem \vpadł na apiutanta1 żeby 
obecnego towarzyszą · natychmiast meldował; bo nie ma 
movey o zwłoc_e ' w . razie nagłego Bezpieczeystwa ~ 
· , Po takiej rekomendacji kpt. · Dzikówski wnet został 
przyjęty .i treściwie opowiedział przykrą sprawę - a 'pułk. 

# Sierpuchowski; jak przewidział nacz. ~ijas, nie . robił wstrę-
tów. . 
, Wprost · przeciwnię. : Wysłuchał, po_chwąlił .ciujn9ść, 
a nawet ,ucies~ył się. · . . : . · ' . 

- -Ja teraz '-jasno widzę :...:.... : odpowiedzi~ł poufnym, ba­
sem - że ja~ tegp Ga~hi:t za mało rugałem, po prostu żmi­
ja nam się wyhodowała na łoriie, .ja g01 zdrowo rugałem, 
ale takiemu ssynowi wsz.ystkiego ' zawsZe' 'mało i· mało! 
A weźcie go ra~ a odczepcie,go ode.- mnie;-mo.że mn-ie się 
przec.:zy~ci atmosfera. w pułku; nadajadł mnie już ten·Gacn; 
nadojadł, jak ostatni ssyn L.. ~ · 

.Kpt. D.zikowski był "krótki w czasie ' < - ~ilatego .. n~e ba~ · 
wił się . w wy)aŚnia.Oi'e kwl.prÓkwo _,.._ chcąc zyskać na cza­
sie, _bez wyjaśniania, Qdmeldował _ się. 

Rzekł dO Gacha : _,.. Załatwi<me l ·Wiedźcie mnie te­
raz poą ś,więtliCę: i· spPw,odujcie, żeby , ~ym wyszedł samot­
n~ bez hałasu, a ja sję ~im. zajmę pq· cichu . . Pmwa:dźcie, 
,Ga·ch! (A _na ucho) :Ty.! Pękn~esZ; ze śmięchu, gdy ci póź­
ni.ej Qp<>wiet~.h - ~ twój , stąry jest przekonany,_. że ty jesteś ' 
Rym L.. _ · . ' . . . · .. · , · . . ; . 
. . . Ale. _<lo. pę!ęąia. ~. ś~ieclu~ była, daleka: «koga, · 'Ztlacgnie 

l>lizsza wiodła do Ś'\Yletlicy, _, gdzie' odbywała $ię ,poga<łanka 
PQlityczna,/Rrowa~oną 'przJ!z Ryma... . . \ . ' . - -
~ · J>ięrwszy wszedł do. ~więt,licy., blady jak,trup, P.Qf.,.Gaeh, 

przymknął . ~ SQbą drz:Wi. i przez -jakiś \czas.rnie jrok~wał 
_ się,. . . . . :' . . . . . .. . '. : . ·. - . ·. . · 

Diiko\yski opąrł się łqkciein - o . drz,wi, głpwę tx>dkurf. 
czył -~ą ramię ł w . tej ltr.;rywej postawię n ue,: ił po~l nosem dla ' 
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zabicia czasu : "Jak to na wojence ładnie, kiedy ułan z ko: 
ni~ spadnie, koledzy go nie żałują, jeszcze końmi go tra-
tują". · 

l\1łody towarzysz z 'Urzędu chodził tam i nazad po. ko­
rytarzu i odganiał nieproszonych kibiców ... 

· - Kpt. Dzikowski odskoczył, bo drzwi zaczęły się po ma­
lu otwierać i stanął w nich samotny, blady, jak trup, 'por. 
Qach i wyjęzyczył się_ : ' 

- Matka .Boska Częstochowska ! Szu~aj wiatru~ w po- _ 
lu ! 1 . . . 

Nastąpiła błyskawicina wymiana zdań : 
- Zwąchał pismo, nosem ? 
- Matko Boska, jak kamfora ! 
~Gdzie- · 

· - Mnie nie było, · Jezus ,Maria· i... 
~ Ty, gdzie wsiąkł ? 1 

- Jak Boga kocham nie mam żielonego pojęcia l. .. 
- Wy chc~ie trawę gryźć ? . · 
-Ja???. 
-Nie ja! Wy! ~ . . .. 
- Ja? 'Mnie nie było! · Wyś'cie z byka spadli !... 
- vj wy, wy, wy, Jezus Maria, wy, wy będŹlecie rrliet 

li jajcenbal ! ... 
- - Ja? Krrwaa ! Czekajcie l Ja · wam zaraz- zawołam · 

kaprala Rumianka ! (Prz~z drzwi) : Kapral Rumianek ! 
Sam do mnie f... Towarzyszu Rumianek,. ja dotychczas nie­
wiem i tu obecny towarzysz nie wie, · gdżie podział się to­
warzysz Rym? Powiedźcie nam, . co jest wam ' )Viadome? 

- Ja o tym - odsapnął z emocją mały; ale ~waw-Y ka­
pral Rumianek - mało wiem. Ja tylko tyle wiem, że po 
odejściu obywatela poruczn~ka, sierżant Rym przerwał po­
gadankę i zakomunikował nam, że jemu zakręciło się w gło­
wie i musi się przejść, i żeby tymczasem kapral Otto kon­
tyr;lUował na temat zgnilizny, a on· wyjdzie na świeży luft, 
jak się przewietrzy, ·zar·az wróci. Ale · kapral · Otto mówił 
na temat pogadanki może z jaką minutę, bo wkrótce się 
wyczerpał i przestał mówić, i ·my od tej pory wciąż czeka­
my · w milczeniu na powrót sierżantfŁ · R yma, no i tak 1 cze­
kamy ! ... W świetlicy krążą gadki, że być może jemu na­
waliły wątpia. My, kaprale, sądzimy, że się. wypr6żnia. 
Dotychczas nie wrócił. Nic poza tym ja więce'j nie wiem ... ~ 
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W czasie trwania tego raportu, kpt. Dzikowski zdołał 
opanować nerwy i odzyskał tak niezbędną w służbie Bez­
piec'zeńshya ziinąą krew. 

· Wziął. się ·w garś~, i posegr~ował :~Gach do dwóch 
zer! Rumianek na świeże ·p<>wietrze l Wy (do ubika) do 
prywatnej kwatery Ryrria l S~kać l Składnica meldunko­
wa w kancelarii 3-ej kotqpanii l Jazda biegiem l - Sam 

' się wyznaczył ,po te1efonu i pobiegł, nie tracąc słów. . . 
Lecz i po opanowaniu nerwów Dzikowski był zdener­

w.ow,any, do . czego miał całkO\yite 'prawo, bo taki sztos, 
jak t.~cieczka spod ręki, mogła się odbić krwawym rumo­
rem. Złapał za telefon i w pierwszym rzędzie p~ączył się 
z bramą. Z bramy otrzymał wyrazy zdziwienia wraz z bez­
czelną uwagą, że nie ma na.. kogo wrzeszczeć, ' bo sierżanta 
Ryma nikt w bramie nie widział l Jeszcze raz przełamał się 
wewnętrznie i kazał podać swojego człowieka. Jego czło­
wiek, pozostawiony w bramie, . w uprzejmej' forrrue również 
zeznał, że nikogo nie widział. Więc kazał swojemu ' CZło-. 

. wiekowi- nie , tracić czasu . i wy~iedzieć się na bramie 
o wszystkich możliwych wyjśdach z koszar i o przesmy­
kach, wiodących do Gdańska i 'Z zebranymi ·danymi rwać 
co sił do 3-ej kompanii, gdzie się odczuwa 'brak ludzi. 

· Mniemał, że skończył z bramą; ale nieprawda, w ostatniej 
chwili przypomniał sobie, że nie po~iedział najważniej­
szego : gdyby Rym się pojawił, żeby g<? brat ! Niestety 

'ROfączenie z bramą zostało już przerwane. Nie chcąc tra­
dć drogocennego czasu, zaczął się łączyć z Urzędem. 

Wybitnie ciężko mu śzło. Nie żeby się lenił, albo się 
mylił w cyfrach, albo źle kręcił,' tylko zwyczajnie ws.tyd 
mu było. Ołowiem mu ciążył<,> na sercu. Łączył się z Urzę­
dem przez siłę i jeśli się w ogóle połączył, to tylko dlatego, 
że wiedział, iż każda chwila z.włoki wpływa na całokształt 
spraw, związanych z bytem człowieka ... _ · · . 

Odęzwał się w telefon~e sani nącz. Bijas·- i . tow. Dzi­
kowski - prz~ zęby, szczypiąc się w uda i taJ,'icząc na 
miejscu - wystękał o wynikłym kryzysie i poprosił o po­
moc. 

. A kiedy ·nareszcie zrzucił ołów z serca, zaciął zęby ! 
i przygotował się na najgorsze - zdziwił się l · 
. . Ponieważ po chwili zrozumiałego milczenia, głos . n~cz ; . 
Bijasa wyp<tdł;przez telefon zupełnie znośnie, a na'Yet sym-

, . .patyciniej, niż w naturże. Tak oto 
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...::._ Dzikowski, Dzikowski -! Trzymajcie się na' wOdzy ! 
Wypadki chodzą po ·ludziach ... Z tego, jak ja 'was zrozu­
miałem, robicie wszystko, co w waszej mocy .. ; ~Jeśli wy­
nikła jakaś hańba, skąd wy mogliście przewidzieć ? ... Nie 
strugajcie z siebie desperata, .ja Wa$ serdecznie -.proszę , .. 
Nie bierzcie tak od razu do serca ... Ja wam~ późnięjpomo~ 
gę sprawdzić, kto wam podstawił świnię ... Nic się nie bój~ 
ci e, Dziko-wski, ja już puszczam środki w ruch. :. Rym nie 
igła, Gdańsk nie stóg siana ! Ja was proszę, czyń«ie spo­
kojnie dalsze poszukiwania w rejonie i spokojnie czekaj­
cie na moją akcję L. No, no, sursum corda, Stasiu ... 

Kładąc słuchawkę na widełki, kpt. Dzikowski 'nie miał 
w . sercu ani kr;lty dawnej goryczy,. a za to "Stasiu" po:. 
kochał nacz. Bijasa, jak ojca... . 
; Poczuł · się nowonarodiony, co mu dodało krŻepkiej: 
ilt~y,_ bardzo pcjtrzebnej, - pon~eważ do centrali ~częłr na~ 
płj.wać ~ldtmki z dwćx;h zer,, ze świeżego pe-wreti'Za i _z ,pry-. · 
wat~ej kWatery sierżanta · Ryma. Brzmiały o~ jednakt;)WO; 
że RYJll znikł, jak kamfora. · 

\ ... 
/ 

XVII. . ... / . 

Precyzyjny 'aparat !)(>Ścigu o skali miłhnetrowej został 
· w Gdańsku pusztzony w ruch, a~ powietrze' ' jęczało. · Zna~. 

czy, .. nie tylko· UBe;"~;ale i WOPiszcze i ·szedmtna Mitłcja: 
i OśnxJ.ki· Chodow Tytnych z~stały p(>stiwione ·na nogi -
także samo została zainteresowana Techńika ·, -obvwatela 
Fiooorowicza, jednostki · fi~czne i chemic:zńe~· 'Or~ sekcja 
psów, l!pecjalnie ugłaSkiwanyeh przez speców ... 

Ma się rozumieć nacz. Bijas znowu me dosypiał i nie 
'doiadał, zwijał się jak w ukr9pie{ .a u jego boku _ harował 
jak, dziki o.sioł kpt , Dziko~ski, który od momentu wpa­
dunlru ·nareszcie zaczął- zachowywać się''lla dystans i apro-
po ... ' /. . . ' ' ··-.. . -

, W tym jęczeniu powietrza, 1_1acz: Bijas qtrżymał rzad;; 
ki spokój'umysłu, co, nie tak łatwo w tych czasaCh ... Dzień 
zg-ty grudnia,- . mimo dyskretnego . wyczesania . kuszar 
WOPu .do vwej , skóry, nie dał pozytywnego. wyniku an~ 
wewnątrz ani na zewnątrz. ·:Qa~ jedynie to; ie zdrąjca Rym 
istotnie prysnął bezczelnie ze świetlicy na świezy · luft. Tam . 
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jakoby przeszedł się kilka . razy po dró:ree, i w czasie prze­
chadzki jakoby mzczapierżał sobie włosy. Jeśli tak istotnie 

- było - -· prąwdapodobnie w czasie ' przechadzki prześWiecił 
mu przez druty źle postawiony .przez· D~kowskiego furgo-
nik Spółdzielni, a1bo też był w posiadaniu szóstego zmysłu, 
.a: będąc zdr-ajcą, ,sumierue miał jak onuce po marszu w lip~ 
~u,:....., więc· nic -dziwnego, że czochrał sol:>ie włosy, szukając 
punktu wyjścia. Jak z dalszych: dyskrecji wynikło- Rym 
zakręcił, śi'ę na dróżce_, a następnie , skorzystał z dziury mię- " · 
dzy magazynem mundurowym ' a kuchnią, którędy od nie" 
pamiętnych czasów wopowe szarże· brykały nocami na p~ 
hulanki. -Przy pomocy tej dziury ! Rym zawieruszył się . i od 
_tej pory szukaj wiatru w· pol~'. ;-. ·. , . · 

, , .Następne dwa dni, aż do wigilii Nowego Roku1 mimo 
pełnej mobilizacji, wciąż .jeszcze· nie doprowadziły do :wy-· 
kryci) chytrej sztuki, gdyż; _ ta, · jako posiadająca .podzieJDne 
zapłe~ze, może. .nawet śmiała ·się w kułak, ·ale ·niech ' nie 
~ówi ·hop, dopóki nie prżeskoczY,... · 

,W ostatnich dniach starego. roku dziarski humor oka., 
z.ywał jedynie pułk .. Sierpucho~ki, . ponieważ . z o~azji Ga­
chą .nareszcie dotarł, ~ katiałe_m . przez tyle lat wycie., 
kalo m,u •nocami wojsko · z koszar na fintiflusżki; · ni.e cze­
kając Nowego Roku, ~w szparę między magazynem 
mundurowym a kucJmią wstawić barykadę i zalać cemen-

\ tem. . , . , .. 
, Chłód i nerwy • jak :postronki natz. , Bijasa . w ' tych g~ 

, rących cezasach --' objaśniały się tym; . że sobie saQtemti ·por 
' . wiedział , ; ,_ lJłjślS, kto .jak.kto,, ale ty -siebie zaoszczędź, nie 

' mas:z; ·najmniejszego powodu się . bać l l ; -

, .· · 1i$totnie. Już w czasie telefonicznego :alamnu . Dzikow­
~eg<>,~ · ko~ęła go .myśl, . że :jeśli ,Rym, bryknął, · zbudował ;' 
przeciwko sobie przepotężny-_argument, wszystkie schema-
ty, prt)tokóły, zezminia są · niemowlęcianii wobec ; usiłowa-
nia znikn_ięcia ! Tym bandyckim :postępkiem , R Ynt ·dosad- , · , , · 
niej się prązttał,:· niżby-to był .;w stańie . uczynić pod linijka-
wą biedą, cży też pod Jtirkiem.Mazurkiem, całe drabitiowe 
śłedztW0\;~ez ~rubszych dociekań ~na w ni~go.·wsadzić; 
iakw kaQyd!;uper !.;. Mająeto: na uwadze, .wówt12!as prżez 

' telefQn Dzikowskiego po sienkiewiczowskn.' ip<>CieSzył... -~ 
Dla ·nerwó.~ ,, iak pPStronki; . ~tniały dodat;kowe' ra., 

cje : czy Rrm:a · się złapie, c~y riie, gdyby ktoś z .Góry 
chciał się przymędzić- odpowiedziąlny ~a wsypę był Dzi-

/ -
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kowski, ewentualnie Gach, ale w żadnym wypadku Bijas ł 
Bijas zrobił swoje, zdemaskował zbrodniarza i dla dok;oń­
czenia dzieła posłał Dzikowskiego, którego do awansu ' na 
kapitana przedstawiaf nie on, ale Rybieoko ! ... Hopsasa, 
hopsasa !., . . , 

Broń słodki Boże od złego! Bijas mógł hopsasować, ile 
mu się podobało, ale się nie zaniedbywał i robił wszy­
stko, co w ludzkiej mocy, żeby złapać chytrą s~ukę, 
owszem, wyrabiał ponaó norm~, nie spał i nie jadł i z.asta­
wiał wszystkie możliwe sidła. A że w wolniejszych chwi­
lach sam siebie łapał, iż po cichu życ~ył Rymowi powodze­
nia w ucieczce - raz, to była jego prywatna sprawa, dwa, 
gdyby Rymo~i 'udało się brylmąć, wsadziłby mu, oprócz 
drabiny, kilka innycq wlo!cących się śledztw .. . : 

Robiąc .nad riormę, sam ma się rózumieć ~Ryma z miotłą 
nie gonił, tylkó- stał na czele wszystkich telefonów i odrę~ ' 

· czqych meldunków, dyrygował ludźmi, obstawiał nimi 
przechody, izolował kątły, kocioł.ki i kruczki, a na podorę- · 
dziu . miał gruby plik zebranych z' całego świata informjł­
cji, dotyczą_~ych zbira, jego ur.odzenia, ,szkolenia, wyszko- . 
Iema, aktywności, znajomości, humorów i miłostek od za-

\ l rania, naszpikowany ' szczegółami, opiniami i nazwiskami, 
· skąd w,~łuskiwał _adresy i zaraz tam ludzi pchał. 

Złego słowa nie .. można po~iedzięć, Bijas się , starał, 
jak mógł. Ale że nie był mściwy - w tej gonitwie znalazł 
Cb\Xilę czasu dla swego kwiecia azalii i przebaczył IDU 
wszystkie odwracania się tyłem i zaproponował, że jeśli 
chqe, może ' iść be21 obawy, choćby dziś, do swojej Łucji 
Dusżnej z fatałachami... Między jednym telefonem a dru­
gim znąjdował nawet czas na latanie do wiadomych miejsc, 
gdzie w chwilach wytchnienia dobierał trudne teksty na 
Sylwestra dla swojej panny Sienkiewiczówny ... 

Dodatkowej'satysfakcji. w tym czasie dostarczał tow . .. 
Rybienko, który będąc promotorem awansu Dzikowskie­
go - ,stał si~ niewidoczny i z warszawskiego przeziębienia . 
jak kwękał, tak kwękał... , 

. Dołożywszy do kwękania Rybienki w.yjazP Hurewicza 
i nieproduktywną, jak d<>tąd, pogoń za zdrajcą Rymem-. 
nacz. Bijas 1przed Sylwestr~m, można .. rzec, zobaczył przed 
sobą szmat czystego pola,_ a: na polu fijołki... .\ 
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Pamięta kto może Noc Sylwes~;ową w Gdańsku ? . 

1 
Noc pieczonych kur, kminko'}'ych zakalców, piwa ku-

, fi owego i złotych blaszek w gdańskim ~sznapsie ? .• . N óc 
wiatrów s'onych i fal ~Ciekłych, bijącyćh' w cement bu~ 
telkarni mrożonego - szampana? ... :Noc z ~siężycem ' alo/> 

' bez księżyca, z chmurami albo bez chńiur, z mrozen{ albo 
z O<twilżą, zależnie od roku, a zawsze z wiatrem ? . . . Kiedy 
każdy każdemu, bez ~lędu na stan pogody, życzył w~y-
stkiego ,najlepszego z Nowym Rokiem?... · 

Pamięć ludzka jest po to, apy w okropieństwach dnia 
bieżącego zgłodniałych szczę_ścia dokarmiać ślicznymi 
obrazk~i · przeszłości .- i jeśli człowiek nie umie znaleźć 
dla siebie miejsca, sięga w przeszłość, i zaraz mniej marnie 
spędza Sylwestra... # · , . 

, Roku tego Noc Sylwestrowa (w któręj nas w G~ańsku 
nie ·· ma) zaliczała się do burzliwych, wi~try ·nadlatywały 
z Helu i ziąb parzył, Qiepo było zbałwanione i · niegościnne, · 
identyczne, jak morze... - · . 

W Nowym Porcie; przycumowany do kei, ciężko ~ła­
dowany, zanurzony po pas, przewracał się . z boku_ na bok 
znajomy nam .Szwed "Gotland". . 
. Był on iluminowany podwójnie; wewnętrznie i zewnętrz-' 

nie · : od wewnątrz sam się · rozjaśniał mnóstwem żarówek 
w kabinach, w mes!lie i na pokładzie, a znowuż z zewnątrz 
skierowana była na niego dodatkowa . iluminacja, znacznie 
,jaśniejsza, która szła spod dwóch daszków na kei z .dwóch 
reflektorów, wyregulowanych pa ukos, jeden bił !;nopem 
światła , przeż rufę na komin i ginął w burzliwym morzu, 
drugi bił snopem świa"tła przez dziób na komin i ginął 
w burzliwym morzu . . Takim znakię~ .mnożenia ' połączone 
snopy reflektorowe brały Gotland w dwa ognie' i z jego po­
kładów robiły sc;enę na występ jąkiegÓś baletu trupy mor­
skiM... - zaś tam ! : oświetlony od wewpątrz i zewnątFz 
Si,wed iskrzył się w N"-oc §ylwestrową,' ~ak podpalony na 

. choinC?e fajerwerk z zimnym ogniem! ... 
Na kei, przed Gotlandem, pogrz~bowym krokiem, spa~ 

cerowały dwi~ _cz.ujki, jedna czujka chodziła od, trapu <Jo 
rufy i z powrotem, druga . czujka chodziła od dzJobu do 
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trapu i z powrotem, a t~ były Zsynchronizowane, że się . 
nigdy .nie spotykały przy trapie. Obydwie czujki przybrane 
były w kożuszki, bo baranich' kożuszków wymagał regu-. 
lamin w psi czas. . . ' 

Obok stanówisk . reflektorów, we wtórnych · odbiciach 
ihiminacji, tySOY/ał .się na linii wybrzeża tor kolejowy,~ a na 
nim skład ' pociągu; złOżonego z węglarek. Węglarki wy._· 
brzuszone były · węglen'l śląskim, białym, jakby oszronio­
nym mrozem - zaŚ·'tam ! ·: węgiel był pochlapany wapnem 
w przewidywaniu grabieży lub też . sabotażu, ,albo chtiiig.ań­
stwa,·· dlatego skrżył się-, jak biały ! W chmurach- znowuż 
cboc:Jził iuraw tam' i z powrotem, . cżerpał zęJ:;anil- węgiel 
z h~dy, podnosił się ze · świergotem do chmur', szeeł ponad . 
węglarkami w chmurach,. zawisał nad miotającym się Got­
laridem, · opuszczał się, rozwierał zęby i do ptwartej : luki 
sypał- ·węgiel . . Pod'nosił · się,' s-żedł w chmurach,~ opuszcżał 
się; . brał węgiel . j, tak , dalej. ··Tuż ża -składem pociągu: była 

budka kontrolna ·z wagą, z wachtowymi i z maszynistami. 
~Może nje każdrwie : Noc Sylwestrowa ·sobie,. J.} 'mor7 

ska··praca sobie, ·w Gdańsku nie ma syłwestrów~i, al)i. żu­
brówki, są warty nóworotzne i brygady przodownjc2:e, kt-6, 
re zamiast święcić, wolą robić ! Tak samo .czujki' wolą SiiJa'"' 
cerować od rufy do· trapu i od dziobu do trapu· i nawet' nie 
spotykać się przy trapie, · ruż' się baWić ! Kto t}'l:h spraw nie . 
rozil~ie, nie ma co robić w Gdańsku ! 
· ·.w · świetle •pomnożonych -reflektotów, w pianie szam­

pruiskiej, ·w - wę'glowaniil' i :wacfitowaniu · nic,. ·tylko) sama • 
. sprawiedliwość .. spółeema · regutowahi się,·)ak w zega'rku ! ... . 

. ·" Zaś .tam l POO c trzecią węglarką, biorąc z.lewef citł ·tra-. 
pu, jx)d k?I~uni, ·na 'retSach :......; Jakby· to· pOwiedzieć ? ~''nie 
żadna sprawiedliwość się- regulowała; tylko klapnięte serce. 
· ' Waliło -jak młote-m.- Co · tain ' se~ce r pod trzecią węglarką 
pulsoWało całe stwbrz'enie boskie. ' .· 

Njkt go nie· mógł · dojrzeć •pod dnem wę~larki; · bo. ;był 
s~~' leżał na płask, ~żaden odblask ihimińaćji t'ak-nistro. ' 
nie sięgał, , wiatr tylko dosięgaJ -i jeździł po' nim. · On ~pod 

· sztangi wagonu strzygł -oczami na Gotlaoda, a mtał ·r~ol• 
wer pod. prawą ręką i ' manipułOwał nim blisko' cyklistówki-; 
patrząc na porażenie ilumińacyjne z .dwóch reflektorów i na 
dwie spacerujące . wopowe~"€zujkl- i na,absolutnie wykluczo­
ną możliw~ść, · żeby s~r się ' 'pi'ZeciSnął, a cóż dopiero . 
człowiek l ·w e'Źl się już raz j ząstrzel ! ' · ' 
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. ... _ l?«zekał .j.eszc2;e __ tr$ł$z~ę,- ,żeby ·Pr.2ię~zyć ."?a$~~ną. ~ę7 
~~iarriię.. Wiatr ~yiwęąt-rowy si~gnął .·W<~ w:ęgląrk~; L ,@­
piekł do· żywego, aż , się lepiej :po tym zrobiło. Więc .zaczął 
mamrotać jakiś przedpotopowy paciorek i mamrotał' go, dla 

·. zabicia beznadziejaego . czasu. Ll.lfą rewolweru manipulo­
wał w kierunku chmurnego nieba ... Weź - je _i' ugryź! .•. 
Weź ~ię, Władziu i ~asi:.rzel t · . _- - , .. · . 

' Jeśli k~os zdetetminowany, ź rewolwerem w ręku, i,es~~ 
cze się waha -: waha , się jedynie, z ciekawości, co też 
goiszego ' II,1QŻe go wi~ej. swt~ać ?... . .;_ . - . ~ . 
. t;Jdezwały się kroki.. Szły ·od budki kontrplnejt skąd 
żur-aw . się podrywał ,· i 'przepływał ze świergotaniem . nad 
węglalikami i w prostej linii . zbliżały się do trzeciej węglar~ 
ki. Kto~ sobie na,jwyraźniej_upądobał trzecią .węglarkę~ że­
by się pod nią . przecisnąć 9<1· st_rony Gdańska : do oświetlo­
negG Gotland\1 .•. Ktoki wkopały pod węglarkę kilka iwi~ 
rowycli . kamyków . i zaczęły PEzykucać ... 

R~, .dwa i Weź się, : Władziu i zastrzel !. .. . 
Owsżem; ale tak w te pędy po ciemku trudno domacać 

się spustu, gdzie się podział spust ? macał i macał - a . gdy 
namacał spust, lu{a była akurat- ~erowana w B.óg -wie 
00; a gdy lufa. 2ąalazła się w• celu,_ zimQy palec ześ~ął 
~ię ze spustu i w tej_ samej chwili _łysnęła .z boku. latarka 
i iaśleppa mu oczy. · · , . · · · ' . ., 

\ / · Zgasła , Ciemność jeszcze .gorsza zaległa t 1~zczę go­
rzei się wszystko pokręciło, ani ·celu, ani spustu· ! . · 

Coś grubego szamotało sję_ obok na: ,relsach7. a'l'e <nie na­
stępowało, . cicho było, pod1 węg:larką, tylko, wiątr sięgał •• ,. 

A po -chwili takie gadulstwo-- : · 
"...... A Jezus Ty mói{.~ . A straszni61'mnie ~ię zrobiło- ! ... 

A przeląkłero się fatalnie! . •• . A iak: się_ natknąłem;, myśla,. 
tem, . :.że zwariuję L; A tu ,pan sierżant! •. _. A oaj Panie 

_Bo~'-.9<ietchnąć .tnnie kapkę L ·. Ao t. .. PręPzej , śmierci ja 
· bym się SJ.>9dziewał,. nii --pana - sierżanta !__. . . . 

()d{;lezpieczony pistolet. Jęgł na żwirze~· po.d szyną, o~lt 
kofa, węglarki,_ na podoręp:z.iu .•• 

--;.., Kto do mnie mówj ?'. . . 
- .A jakto ? .•. Q Jezu L ~.- A dlaczego ? , .. Ja, mówię ..• 

Ja pana sierżanta znam. z widzenia .•. Pan sierżant ,zawsze 
przychodzi z żołnierzami na okręty i poszukuje ... , Jak tyl­

. ko .zaŚwieciłem, , wnet . poznałem pana sierźanta po .tej śpi­
- kuli ... Ajej •.. Ąfoże nie? ... Pan sierżant _nie pamięta? ..• 
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A ja jestem wag--ewy .• ; l~ jestem ·od ctego, żeby węgla sy­
pało się tyle, ile na wadze, ani ćwierci więcej... Justyn 
jestem... A ja zawsze stoję przy wadze, . a pan sierżant " 
mnie nie pamięta? ... A Jezus~~-·· A też mnie spotyka ... 

Leżący na płask machinąlnie zabezpieczył ' pistolet i sam 
się pr~ekręcił ł1;:1. ook : . - . 

·- .Mów pan ciszej, bo wiatr niesie ... Ciszej L. Dlacze­
go nie mam pamiętać ? ! Ow,szem, pamiętam do tego stop­
nia, że.,. brrr, jak tą ciągnie ... że ... owszem .. .' ja mogę 
powiedzieć na ślepo, że ..• zaczekajcie chwilę ... · pamiętam 
do tego stopnia, że... jakbym Was widział . !... Macie si":ą 
głowę, inoże . nie ? . . . grubi jesteście, moź'e nie ? . . . · żaraz 
więcej sobie przypómnę... czekajcie... owsze~, zdaje mnie . 
się, że w dziąsłach macie . złote zęoy, tak mnie ' się COŚ· . ' 
w pamięci · majaczy... Owszem, pr~ypominam was świet• 
nie ... Ja wsiystko sobie pr,zypominam, tylko -nie wiedzia-
łem, że macie na imię Justyn... Dobry wieczór! ' 

, Dotychezas pr,.,ykucnięta ciężka masa ułożyła się wy- . 
godniej na szynach, gdyż pod . węglarką możąa się prze­
eiskać1 kucając, ale na kuckach !}ie podobna wytrzymać .. , 

..:._· A dobry wiec;,;ór! A Jezus!... To pan sierżant nll" 
prawdę ·mnie poznał? ... A ja o mało się nie przeraziłem, 

· spotkawszy pana· sierżanta;.. A C9 pan . sierżant tutaj ro­
bi?.;, O jagłupi! A ja··durny! A bata na mnie!... Po co 
ja pytam~ l To i pana sierżanta zmusili, świat się kołl­
ciy 1... Wszystko zdycha' ... 
. POd wspólną węglarką wiatr przejechał z takim świ­

stem, że obydwaj się skulili i na moment zamilkli. Ja~ 
prz~echał, wznowiła się · cicha dyskusja : 

..,.... A ja głupi, a ja durny, ale nie traćmy nadziei ! .•. 
Może Pan Jetus od pana sierżanta jakoś odwróci, .. Ale 
zły czas myśmy dzisi_aj wybrali, widzi pan sierżant, ja-ka 
gala? •.• Od jakich dwóch dni pilnują straśnie j nawet chÓ-
.dzą z gazami ... Ale w Bogu nadzieja, niech się pan sier• 
żant nie boi ... Ja pomaluśkU" spróbuję tych cżuj.t,c6w .... jako~ 
podmamić, ale pan sierżant niech nic nie rol;>i, niech pań 
sierżant ty1ko spokojnie czeka... A co ja mówię ? ... A do-

. brze mówię ? .. . Niech pan sierżant nic nie robi: tylko tu 
pod wagonem czeka ... A jeśli pan sierżant · spostrzeże1 że 
się przed panem sierżantem zrobiło puściej, niech pan si~r .. 
żant od razu _~;kika ... Niech pan sierżant uważnie patrzy : 

· tył nisk:9 siedzi, trochę się kiwa, ja~ ja tych czujków od• 
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eiągnę, niech pan sierżant wnet pędzi -i skiJm;._. Co -s1ę 
pan sierżant namyśla?; .. Co tu się. namyślać? .•. Jeśli mnie 
się uda zrobić wyrwę, niech pan sierżant dyma w te pędy 
i s\Qka... _ '- · 

'- E ... tego .. -. ja' panu ... za ... 
, - A Matko Boska l A już wiem,_ co pan sierżant pra­

gnie mnie powiedzieć .. ; Ale nie trzeba!. .. -A czego ja się 
w -<>stateczności niogę dochrapać?.~ . A śmierci!.., Też • 
wielka mecyja ! .... Ale już polećę, jak głupi, bo ja nie tu­
tejszy, ja z ' Mławy... Raz l_co~a rodziła .. ; Ale mnie pan 
sierżant naStraszył, niech pana sierżanta gęś' kopnie h •. 
Ano, ano, już lazę; już lazę ..• 

Wyla.zł- spod węglarki na stronę. kei i polazł. Czł~pał ' 
buciarami, kaszlał i pochrząkiwał. · W ten sposób przeczła­
pał odległość, dzielącą węglarkę od kei i wziął się w pra­
wo. Na ąsi marszu w kie_runku trapu przydybał go kapral 
Rumianek- i jak _się należało napugai automatent Stanęli 
obok siebie w pełnej iluminacji i zaczęła się rozmowa ge~ 
stów, · ho. słowa wiatr znosił, · 

Wagowy wskazał na budę kont,rolną, p<><;iągnął . ręką 
ciągiem ~li~awia i zatrzymał pięść nad Gątlandem i wygra~ 
żał. Z -samego wygrażania . widać było, że się rozch~z~ 
o jakąś szwedzką machlojkę na temat węgla, do której nie 
wolno _dopuścić .i musi być reklamacja. Z niemrawych tu­
chów automatu widzi~o się, że kapral Rumianek przyjął do 
wiadomości. Wówczas ten, jakże mu tam, Justyn, włożył 
głowę w ramiona i wzdrygnął się z nagłego dopływu zim­
na, a potem-zaczął się nad kapralem Rumiankiem wyraźniej 
litować, a kapral Rumianek też wsunął głowę w . kożp.ch na 
znak, że ·mu też zimno. Rozmowa na -kei zakończyła · się 

· przyjaźnie, poczciwota Justyn klapnął kaprala Rumianka 
po kożuszku; co nawet bez słów oznaczało : bę(fzie cie• 
piej l · 

No i ten Justyn zaczął człapać zrębem kei do trapu, 
wlazł.na ·trap, z trapu ila jasny dek, z deku dał przyjazny 
;mak do tyłu i 2;ntkł ·w nawigacji, gdzie był waChman.: . 

W ówcias pod węglarką ilastąpiła szybka kalkulacja 
· - i rozpłaszczony sierżant tak-tam kalkulował : - . Z lewej 

chodzi Czepurkowski,_ który po masztach- sniyrka jak wie­
wiórka, ale jest zmarźlak; z prawej -chodzi Rumianek, ten 
znowuż pOsiada psi węch, ale zgubę jego stano~i, ż~ jest 
pijus; co dobrego da się dzisiaj wylepić z tego ciasta?., , 
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. . Na Szwedzie ,zagrano ·n'a ~cie, wiatr'-po<!Ueciał i M.dęk~ 

sza· fala wyla~a się na brzeg, Godand; "Wyskoćzył, jak fa:~ 
jerweik, ·kto, by . sobię -głow~ zawracał flet~m. Weź go, 
Władziu i ugryź !.. . , • . , . , , .. 

Aż oto raz, dwa, trzy, d:tery ...._nastał w Gd~skuRok 
N~wy. Z głębi, Od strony ~i3_sta, z niezb~rzonej lub od­

.budo~a:ąefwieży! tat-t,~szowej:~zy · też.kośC.elnej; miejski ezy · 
też ~ kościelny · zegąr zaczął · i~~ ·dwunastą ~ę; aie 
w panującej zawierusze br~ało to tak ·prawie, jak ·nic ;' 
zaraz-jednak\z sąsiedąil:!h przystani i z awanwrtu · odezwały 
się tyki okrętowych syren, kt~ ll}iał do nich włożone ućhó, 
mógł wyodrębnić t:yk ·,,Feliksa . Dzierżyńskięgo" i' -ryk 
"Kostki Napierskiego", od ryku -~,Kościt.iszki" i od ' ryku 
·,,J~ełłl'", a>.także samo od tyki! fińskieh, ,norweskich . 

, i · angielsKich frachtowców. i półpasażerów. · Każdy poszcze- _ ·' · 
góh;ty: _ryk b-ył krótki, jakby. ujadany, ·co który zyknął, już 
milkł .. ~ Zaświd,owało w bębenkacłlJ .uszłlych,. bo i Gotland . 
tuż 'pOd -bokiem zaryc~ał;: .ale ·tedwie zaryczał, , już urwał ... 

N a podstawie tych · krótkich . syren. jald · laik mógłby są-
- dzić, że ni.e rozch~i. ~,ię ~ ser.deczrie .'powitanie Nowego 

R()ku; tylko o masinyy na . pełne ·. morze- z Gdanska "'d·' 
~J.._ .. {- '-1' '· ··.·_, ___ '-· _· . ·,,' _ ,·: ·:.' '·. 

. . Ale n,apra_wa~ . nastał Ngwy Rok. · Węilowy ~raw, ża­
wist n~d lu!ł:ą . · Ciotlandu i po . ~ypanlu węgła dynda:ł · ·si~ 
be~zynnie, . zatrzymany na małą chw.ilkę - rękariti 'iPrzodu~ 
jąooj l:Bryga,dy ..• ~ . . , 
. - 'Pod :węglarką w DOWY!p roku · było, . jąk-·w< staryrn', phi.- . 
sko i J>O<! · wiatt; · ów si_er~qt; ·któ,Ily _tak· leżał, po "!;kalku:.. , 
lowaniu szans i po . og-rzaniu palcóW ·w :ustacll ~. przejął' się 
noworocznym alannetn,~tra:ć:ij , głowę i zami;;tst.dałej licZyć 
szanse,:· rzekł . ną.· e~Hy głos ;, ,_.;;. ~-ycz~ ci Hanusiu wszy&t.- ·, 

. kiego najlepszego z -Nowym 'Rókietlik. . , , ". · , . 
. Masz ci los J Gdzież tu -Hanusia?! W.ęgladqt, ;noc, 

keja, .Szwed_, · flet; WOP,,, iluminacja - · wszy~tko jest, ale 
Hanusi nie ·ma. Ot, .wy.psnęła . ~ę< .. ta ,,Hanusia z ·zimnych 
ust i. poleciała na,wiatr ., - :..:Niech już sobie :hul;:t, , Hanusia, 
niech hula. na wietr2;e, bq jak J ••. ' . . 
. · Skoó~~ył<;> się :..raz na zaws2e . nowor~czne ,podzwonne 
z miejskich wież i rykowisko ~k.rętów. -.,.·.zar.az w. pjerws:tej 
minucie : noV~[ego ·roku ąbjawił się . ;navoświetlonym pokła,-

, dzie ten! ;jakże ~mu .. tam ?: Justyn, , z: droąnern,· ż. którego 'dy;. 
. miło~ , ~a · szła z dzbanka !t;ędziorkami, .· ~ .samego · kształtu 

•/ . 
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pary zn_a6,. .że dymiepartona kawa, jeśli ńie znać, to cztić, bo 
zapach)~awy na dużą odległość potrafi zabić zą.pach jodó\V· 
Obok tego Justyna stał Szwed w plamistym· brezencie,· ~u-
siał być wachman. - '· 

Wachman nie iniał dzbana, : miał za to butelczynę, któ­
ra spod węglarki na oko wyglądała na akwawitę. -. 
·. I .oto Szwed~ machnął btitelczyną przy trapie 'w -stronę 

Gdaóska, co w szwedzkim -języku zn_aczyło : Pł'<Ysit l 
R~aszc~riy sierżant' staf się niemym świadkiem ku­

szenia wopÓwych ' rpłQdzianków. ·Pierwszy dał się · skusić na 
· kawowe kędziorki Crepurkowąki; . ponieważ był zmarźlak, 
przy.spac~rował.- do trapu _i ·nie · nawrócił, tylko prtystanął 
i węsiył· ; obdarzony, siłą charakteru i· przeż 'to . awanso­
wany ' Rumianek ni~ dał się wziąć na parę, ale gdy raz 
i drugi ' Qdc~ytał bez ·omyj ki inarkę- sznapsa na -butelczynie, 
też nie n'awraeił,- tylko _ zlt~zął badać zaplecze: Nie -było ży­
wego ducha: · ·Rumianek · z- Czepurkow$kiin zetknęli- się 
przy trapłe, a}e ni.e robili. z tego ' kwęstii, choć się reguła- · 
cja ~a. ·Obydwaj jeszcze raz zbadali zaplecze, a po­
tein óRW}'eiJi za SZQUr' i jeden za .drugim chyżo pomknęli 
p0 '~rapie \ na Szweda, gdzie dymiła kawa w ~ach Justy­
na i Qd~orkow.ywał; sitt' s~aps ' korkociągłem wachmana ... ·· 
.: - N(! t$'!; wi<tols' sierżanta pod węglar.k~ ogąrnęła radość, 

, ora:t~Pg.rol}lnj· ~l). bo ,1;1a jego. ocza(!b gniły.o owoce d:wulet'­
niego, ' politycz~g<> . sikolenia ·i przodown~wa w. plutonie 
"_ taki ,R"mianek,, taki C~purkow~ki' o~lł,zali sil· ananasy, 
opu~cm _ p.Q~er~qny · i~ poąt~runeł: i zeszli · s~ę · ~umelan-

-'ci6 '! Qałł);y1 QO:. im., . gdyby .riie skońc.z_yły si~ czasy-i gdyby 
. się nie zttaidował' w krytycznej' sytqa,_cji l . . . . 
. jak tylko ~ zaobserwował plecy obydwóch ananasów; ze­
br.ał\ si~ -:w. , sobie .· i 1wypuścił . spod . w~arki - n3 peren; gaż 
przez wył't!Or~ą; w czujnoŚCi wyrwę-> . -
.~ - W :krc&tkidl ·. iibclłgach dOpadł . zrębu kęl., wy~~kał aż 
rufa(i()tlan(itł' l'rz'Yb~ze ·niski poiionla, i, ,jak tnu; radzono, 
•nie. namy~s:si~ 't'Y~- <.ł~ł uczupakar na burt@•: · ' 
,,., Chwyćd; ·~~ttdał GOgami.,, dt-;b.nął · się ii jednym· prze-
rzutem dała .wła.dował siebie-na pokład. 

· 'łlhiękł '<~W· '~Óf:t nie · . potaina.ł~ . potłukł $)ę. ~- co, 
wi~ nie :~w.łóe~,~~~serce mu· znowui' -waliłąfak- · mło­
teRJ -na· • sfałt~•,O$tatJlich,· przej~ć.·• W · cieniu- burt)'): zgięty 
w · pałąki ~t~r~ać ruf~. uń,kającf 'Jak '~ey .. : smug 

' reflektor9Wy<:h . i; c.IWdej. j~ruej!%ej plamy. • Mi~ Btupka-
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mi . do podwiązywania lin, między brezentami do ~akry­
wania luk1 między żelastwem wszelkiego rodzaju, doezą_ł~ 

, gał się do przeciwległej burty, g!Izie panowaJ możliwy ;bień, 
rzucany przeż nawigacyjną konstrukeję : ' · 

Ufa t W solidnym cieniu, bez zmory refl(_:kt•or~~~Ą~~~u­
downie się żakoÓczył pierwszy rozdział ucieczki 

· ale zaczynał się drugt rozd~ał : bądź teraz 
się, gdzie chcesz l 

Ba l Na Wybrzeżu byle smyk wi_edział, że 
sierżant był ·specem od tajnikl?w brykania. 
bryków własnoręcznie wyciągnął z. szalup, z 
2( węgla, a nawet jak ostatnio z komina, co mu 
mieniło sławą do tego stopnia, że . kuter dailekomtor: 
być !=hrzczony jego . imiepiem i nazwiskiem l 

Ale co z tego ? Kto inny na · jego miejscu 
zdobytej wiedzy o brykach nie puszczałby w kur:; · 

' .. 

by jej nie ujawniał - ale on był z natury· taki, że wie-
dz!ał to- powiedział, każdy szczęśliwy chwyt musiał obja- . 
śnić z detalami i odbić · na powielaczu wr~z ze szkicami o~­
nośnych części okrętu, gdzie wykryty przez niego bryk był 
oznaczany krzyżykiem wraz ze strzałką, wiodącą do celu. · 
Na skutek tej jego gorliwości, dziś by•e ananas Rumianek 
i byle Ćzepurkowski, - nauczony cudzym doświadczeniem, 
w każde miejsce ~ z zawiązanymi oczami trafi i, jakby on ' 
sam, jego samego ,spod ziemi -wyciągnie !... ' · 

Noć <!a ' się 'jakoś przeżyć, ·ale nie warto się bujać na 
temat jutra, ponieważ , jeśli Rumianek i Czep'urkowski zna­
leźli się na .czuj~ach, znaczy jego własny, wyszkolony _plu­
to~ jest na służbie i . wraz z. porankiem na rewizję się zwa- ' 
li l Trup l ' ' 

, Przytulając -się do cienia obok żelaznych drzwiczek ma­
lowanych białą farbą - ·myślał i myślał. Wiatr bił oo na­

-- wietrznej i piana obstrzykiwała ciemny pokład . . Zza ~e-
" laznych drzwiczek dochodziła noworocma wrzawa Szwe-

_dów, stf->knionych za ukochaną ojczyzną i bliskie teraz pod­
'grywame. na flecie. Myślał i 6lyślał : o szalupach, o masz­
tach, o węglu, o stolarni, o wentylacji, o szparach, o dzil!- , 
rach, o pustych beczkach i o łx>9ianich gnicądach - et ! -
o czym by nie pomyślał, z góry wiedział, ·że trup l Owszem, 
pomyślał o tunelu wału od Śruby; g<Jzie · z jednej i ·drugiej 
strony jest płyta a pod, płytami jest balast i szajs, a w' tej 
~zie może się od biedy zmieścić człowiek l Już się niemal 
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uciesźył, ale roż, trup '! ta ~ietna, choć doty'chcza!! przez 
zadnego bryka nie wykorzystana idea, przez niego Sllfl1ego . 
została .-opublikowapa w ' Gazetce Sciennej ·wraz· ·ze szki~ 
cowym rysunkiem tunelu mniej ·wi~ej na jaki ty~Żień przed . 

· d1,:isiejszym wpadunkiem. Nie ma sensu w zęzowy szajs · 
ścieku się pehać i z'apaćkany, jak nieboskie stworzenie, być 
przez ,takiego , Rumianka lub , 'Czepurkowskiego na po-
wi~r.zchoię tak . samo wyjęty ! ... · . · 

. Gdy człowiek · myśli i nic nie wymyśli i gdy się chce 
wepchać, a nie ma się w co- wepthnąć i chce się spodzie~ 
wać i nie ma się· czego• spodziewać. ;_ automatycznie przy~ 
chodzi rozpacz. Zupełnie słusznie : kto pod kim dołki ko­
pie, sam w nie wpada, jak kto sobie pościele, tak się wy­
śpi •.. - Weź się, Władziu i zastrzel!... ' 

W tym stanie rzeczy otworzyły_ się nagle biało malowa­
ne drzwiczki --'- a · że jednocześnie nastąpił przechył -
drzwiczki. rąbnęły w ścianę i . ~ypadł z nich, jak kopnięty, 

· Szwęd z fletem. Wypadł na pQkł,ad, odbił się od burty 
i zachłysnął bałtyckim powietrzem, które wnet oddal z .po­
wrotem. Był rąbnięty, jak sztokfisz. Ry6imi -oćzami ogląd­
nął nieproszonego gościa, ale nawet się ' nie .. zdziwił, albó 
też wziął' go za nic, .obtarł się z piany.. i zrobił do niego peF 
skie- óko. I wykrzywił · się do · niego, jak małpa i ·4zafiukał 
mu pod nosem na flecie. Fiukał zrozpaczonemu i wykrzy­
w~ał się do niego jedną połową twarzy, udając w ten spo­
sób, że nikogo nie spostrzega i ot .tak sobie tylko fiuka 
na wiatr l Człowiek stał przed nim, jak'Słup soli. ów Szwed 
wygrał szwedzkiego Sylwestra i zadowolony ,wykorzystał 
nowy przechył Gotlandu, ·i jak stę wywalił, tak się ·wwalił 
z., powrotem w drzwiczki, które . zastuknęły się za nim 
z plask,iem. O Jezu, może człowieka . szał ogarnąć, czy 

' nie? t· · 
Porzucaj~c jał~we k lkulacje, pÓwlókt się w· zakamarki 

Gotlandu, na nic nie . licząc, jedynie unikając oślepiających 
reflektol(ów, bo one w żadnym wypadku nie mc)gły wyjść 
na dobre, .. P..olazł na górny pokład i. rozejrzał się na riowo 
w, położeniu bez płonnych .nadziei, aby w jak!ej szalupie, 
albo w jak~ej szpatze, miaLbyć dla niego widok na przy-
$złość .. - Weź się, Władziu i •zastrzell... · 
· . Nie ma co nap ~ezygnacją wydziwiać : człowiek robi 
co mo~e, .dopóki go stać, ale jak nic już nie może, puszcza 
kantem1 niech się dzieje co chce, tak ·czy inaczej człowiek 
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strzela · .~ Pan Bóg ·kule nosi, . komu ·by ..się . chciało .w takich 
wai't\llkach celować?! - · Weź się przynajmniej, Władziu 
i Ógrzej t~. · 

Komin był międ~y niO), a pomnozonyroi w tym miejscu 
r~flektorami. . . · · ' · 

Wstąpił ~d i ci~nej strony . na ~topki. Dr.og-x znał, ·szło 
mu jąk po maśle. Sędąc już, przy obręczy ,..zaczekał, aż dym 
zawinie się . ciaśniej wókół kóą1ina ·i zamr~zy, przy pier· 
wszej takiej okazji jednym przerzutem . dał .. nura . .-. Od dy­
mu zakrztusił się, ale · mu się · zaraz zrobiło cieplej ..• 
' Wykaszliił 'się w -kominie bez obawy,· a jednocześnie J 

.ironiaJosu przywiodła m~ .na pamięć świetlicową lekcję, " 
dotycżącą · komina : ~ Kom in .:._ · brzmiała ·lekcja . - dla 
ludzkich oczu jest gruby, rozdęty, ·ale dla speca stano~ 
ru":kę, skqrJ dym bucha i bucha;., Reszta komina jest dt;ta, 
czyli pusta, w dJętej części kto nie bądź uważając na wiatł'l 
moze się z ceystym sumieniem prsespać ... ' ' . . · \ 

Przespać, jak przespać, kopciu. jałc . nasiał, .dym. w oczy 
lezie, . ale t:iepło . jest prżynajmnieji' jak w uchu !. .. · 

. w . zaczadzonej przestrzeni lwmina . zgnębiony ' troska­
mi sierżant nie potrafił z. czystym sumieniem zasnąć, • .więc 
zdrzemnął się... . . · . 

Drzemał .na stojączkę, jakoże . ./eddłuższego cza~u oka 
nie zmrużył -::- i ocknął się; głodny jak wilk~· wtedy gdy· 
owal komina nad jego głow.ą dObrze juź posiwiał od chmu- · 
rek gdaóskieg~ poranka·. · · , . . " 

· ()(:kn~y .go nie· cbJllumi, lecz głos wopowy~ który -ł"oż• 
prowadzał. piUton na dolnym . pokładzie, . a . pochodzący . od 
tego, który ,wŚZJ$kiemu był winien... · . . 

Po n~ym. .ocJ\:nię~iu -zebrało sic; na wymioty, bo głód 
jedno, smród drugie; zaczadzenie r hóf g~ trZeciet a po 
co się było rodzić ? - czwarte ! Toż jego rodzony pluton 
z. por. ·Gachem na ·czele, jak własne r~zone ózieclm łata 
u nim i naldania do _ samobójstwa t Słys~ kto ooś po­
dobnego 'l ! Ma człowiek prawo si~ rozcllorowąć i rzygnąć 
sobie w . ·kominie, jeśli nie · jest• ·w stanie wytrzyma~; czy 
nie? t 

l'fawet głOWy -,.ie potrzebował wystawiać" żeby na pa<. 
mię~ wiedZieć, co się na' dole 10zg.rywa... A· więc musowo 
pojawił' --się kapitan Gotlam4! i jak to· kapitan, nuż po 
swojemlf' ska~t się na ·szykany ł A tak:źe san1<vprzepite 
po jublu Szwedziska złaziły się na apel, jak barany; a ką .. 
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śliwe dziś _były i szydercze, . jeśli jeden prawidłowo p{)wie­
dział ,,ja", dr\lgi już szczekah "hau!", trźeei' nawet ·dłu~. 
żej się wyrażał po szwedzku l Dać by im w kuper, żeby się 
nauczyli -~· grzecznośCi ! . Następnie; j* zwykle, .. Kordus 
i Sąchse podskoczyli do wietrzników, Czepurkowski bu­
melant pi:>l~zł .na gniazdQ, a poszczególne dwójki poszły 
do węgla, do kabin, .do śpiżarni i do zęzy, a zatem wszy-

. stko się . odbywało według rymowych pouczeń ! Jak się to 
ffiówi ~ d~żej klasztora, niż• przeora, · dłużej płutona, niż 
Ryma: .. 

Krewka . pyskówka między .kapitahem .Gotlanda, a do­
wc?dcą . plut~mu, wyaikła nądprogramowo na temat b:ry­
gady gazowej, ponieważ kapitan się wściekł i krzyczał po 
szwedzku, po angielsk1,1 i po niemiecku, że się nie · zgaqza 
-'- por. Gach 'zaś w polskim· języku stawiał na swoim, że 
brygada będiie ciskać naboje z gazem i będzie robić co się 
jej żywnie podoba, bo tu j~~ Polska, nie Szwecja, wobec 
czego wszystkie kapitańskie obiekcje są gdzieś! Por. ·Gach 

, zakończył po polsku mocniej : - . Bez gazowej inspekcji, 
krryvaa, Gotland centymetra od kei nie ·:ruszy ! .... 

W kominie nie roniło się żadnego słóweczka. Kapitan 
się zaperzył i znowU po siwedzku, po angielsku, po nie- . 
miecku, · a tym razem ·nawet po' rosyjsku tłumaczył, że · . ..;_ 
takie traktowanie prowadzi do tego, że - cała załoga przez 
trzy dni palcem na okręcie nie kiwnre" tylko będz~e kichać*). 

· Por. . Gach zachował się jak głaz, gdyż nie był specem 
w językach. 

Brygada gazowa zacźęła robotę, tu i tam pyknęły gazo­
we naboje, rewizja, trzęba bezstronnie przyznać, była, jak 
jas~y gwint ! , 

Władziowi odechciało się rzygać~ .ponieważ ruch na po'­
kłapzie go ożywił i zachciało mu się jeść. Miał w płaszczu 
wianuszek kraKowskiej kiełbasy, który mu wepchnęła przed 

· odjazdem jedna jego znajoma Teośka. Nie popuszczając 
z prawej ręki rewolweru, lewą podjął wianuszek i żarł bęz 
chleba. za zdrowie ·tej poczciwej · Teośki ... 

Nie przerywał sobie, jakoże . nie jadł równ<Ldobę, Nie 
oderwał się od jedzenia nawet wtedy, gdy por. Gach na 
pokładzie domyślił się nar~szcie i rzel{ł : . · 

· \ · *) .Gaz· kichający jest dużą gwarancją bezpieczeństwa : gdy 
! wstrzyknie się gaz do węgla, do luk i do byle jakiej dziury, żaden 

bryk nie zdzierży. tylko wnet kichliie i '·dobrowolnie się wyd&... -
/ 
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'-· Te, Rumianek; zwińcie się. mnie i sprawdźcie mnie 
jeszcze komin ! , 

No, na ostatek zostało powiedziane, co powinno było 
być powiedziane na samym początku ! Władzio zaczął . się 
śpieszyć, żeby zdąży~. · zadarł głowę, oparł- ją o komin 
i żując resztki 'pysznej kiełbasy, patrzał_ w ?wal, _ nad któ-
rym przepływały jasne chmurki. \ 

A .ju~ .przez plecy czuł, jak komin brzęka i jak; stopka 
po stopce pnie się do niego pijus R,umianek i jak stopka po 
stopce zbliża się murowany konieC ·Świata. ' 

Z zad~artą głową wcelował. się w siebie, przy d?iennym 
świetle Q10wy nie było o pomyłće; tu był cel a tu był spust 
- w absolutnie zdeterminowanej pozycji czekał na pijusa 
Rurriiańka... · . ' . 

Nie p,otrzebOwał się · niecierpliwić, bo czapa z okutym 
daszkiem ukazała się w kominowym owalu i zaćmiła jasne 
chmqrki. ' 

Patrzenie z dołu dó góry i z góry na dół daje «ałkowi­
cie odmienne widoki : 

Kaprai Rumianek, gdy włożył głowę .~ komin, pr~ez 
· sekundę przyzwyczajał się do panujących ciemności, ale 
wnet się wzdrygnął, jakby zobaczył Murzyna!, Natomiast 
Władzio ~. dQłu zobaczył pyzatą twarz _Rumiańda, która 
się wykrzywiła, jak u smarkacza, z nosem na kwintę. Gdy . 
się tak · sobie wzajemnie. przyglądali, Rym, żując ostatki ' 
wianuszka, Rumiankowi · dał rewolwerem do zrozumienia, '· 
że w każdej chwili jest gotów... . , 

Biegły . cenne sekundy wzajemnego przyglądania się . 
Z góry na 'dół 'i Z . dołu do góry i cichej wymiany myśli, ktQ 
iest ananas, a kto jest szpieg, i kto kogo_ kiedy tępił i ro~ 
l>ił w raportach na szaro... . · . 
· Oczy ,J;, o

1
czy; z dołu do góry i z góry na dół, spoglą­

dali na siebie, jak cudak na 'cudaka, albojak z przeciw• 
nych. planet... · 

Et ! zawracanie głowy, spust , pod palcem, lufa w cz~le, 
twoje na wierzchu, Rumianek, rym, cym, cyni !.. . ., · 

Sekundy mogą. się . wlec w kominie, ale pokład żąda 
szybkiej ·orientacji, czy jest w · kominie bryk, czy bryka 
w kominie nie ma ? ! 

:więc kapral Rumianek był 'zmuszony do siybkiej de­
cyzji. Nadął policzki i splunął w komin. Slina chlapnęła 

\ wprost w Ryma. Jednocześnie kapral Rumianek· energicz-
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nie zaprzeczył głową, iż żadnego bryka w kominie nłe 
ma l 

ZaznaczywsZy ten fakt, dowcipny Rumianek zacżął się 
spuszczać po schodkach, aż po plecach dudniło, i pogwi­

. , ~ywał skoczną polkę, zadowolony z plunięcia ... 
. Wprost przeeiwnie, Rym w kominie nie odczuł naj­

mniejszc;j . satysfakcji i aczkolwiek :pistolet wsunął w kie­
szeń,- C? mało nie wściekł się l Bo co u Boga Ojca ? Dla­

. czegp Rąmianek splunął, jeśli on miał większe prawo splu­
nąć na Ru~ianka i - dlaczego Rurjlianek, splunąwszy, 
jego ciała nie chciał wyciągnąć z komina, aby kuter dale-

\ leomorski nosił miano Rumianek ? l · Bądź tu-' człowieku 
w dobrym humorze, jeśli i jednej strony cię (;pluto, a z dru­
giej str0ny wystawiono WOP starszą 1 panią do wiatru l 
I bądź tu · człowieku mądry !.. • · _ 

, l~yrriowł w kominie żrobiło się n~_dno. Z . całą zjedzoną 
kiełbasą pojechął do Rygi, a jadąc, nad samym sobą i nad 
Rumiąókiem" _i nad całym życiowym pokrętactwem· serdecz­
nię rozpłakał '· się. 

W tym samym czasie na pokładzie, po dodatko~ych ce-
reg_i~, ·pluton zwinął się w trąbkę i · pomaszerował gę­
siego po· trapie z tym kochanym porucznikiem . Gachem na 
czele i z .tym koch~mym Rumiankie!Jl i zostawił Ry~a w ko­
mi~je, )ak sierotę ... 

Reszta już _ -była mięta, rewizja celna w . żadnym wy-
padku nie , dotyczyła komina i normalne poza tym na po­
Jąadzie ~r-śzury... Czadu nazbierało się wię'cej i głowa 
bardziej bolała" jakoże dym wychodził czarniejszy, bo moc­
niej ·palono .. ,. Syrena w samo ucho- huknęła, aż /flaki się 
wywróciły wczłowieku. A potem, z głosów sądząc, ściąg­
nięto trap i życzono szczęśliwej podr6'ży z Nowy~ Ro~ 
kiem ... · . · ' . · · 

Zaraz też dym . zaczął zmieniać kierunek. Zaraz też 
owal komina zaczął żywiej błądzić po chmurnym niebie. 

_, Zaraz też byle głupi by się domyślił, że Gotland opuszcza 
Polskę i IJl1nie sobie w dal... -

Ale nie ma powodu, żeby w kominie skakać z radości, 
z poWipszovianiem lepiej zaczekać do nocy, aż uzbiera się 
przyzwoita ilość _ mil morskich, ponieważ zdarzały się zna­
ne wypitdk), Źe nawet z wysokości Helu z 'powrotem wga­
niali do j>ortu szw~dzkie frachty ... 
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Rozum swoje, a pSikusostwo swoje .•. Przy .coraz wi.ęk- . 
szym kiwaniu wzbierała ochota, -aby jeszcze raz się .prze-,_ 
jechać do Rygi, cóż, .kiedy nie było czym/ A zat-em nale­
żało cierpliwie oczekiwać .zmierzChu, chociaż czekanie łatwe 
nie jest, wszystko ciąży, nawet rewolwer t który piepotrżeb­
nie .wypycha kieszeń. Więc co robić? Przy nud[_lym, kiwa­
niu, w dymie ńieustabilizowanym, nie mogąc rzygni\Ć ani, ' 
spać - wy~ądało na nowo zdrz~mnąć się... , · ,, 

Władzio w kominie drzemał o palmach._ .Palmyc n'iebo., 
tyczne wyrosły ·mu przed nosem .z daktylami i. od:eohami,. 
a do palm tuliły się -śliczne 'kafejki, a w kafejkach siedziały · _ 
cudnej urody czyki, a t:e czyki nic innego nie robiły, 'tylko· 
na niego mrugały ... Te czy ki były do wyboru, oo .koloru, 
a każ<;Ja do niego wyjeżdżąła z miłością, jakiej 'nigdzie nie 
zqajdziesz w Polsce ... Moie nawet piękniejsze były . t,e ;C,Zy~ 
ki ·od Hanusi i żadna ni,:! była taka harda i nie zadzieQJ.ła 
nos~ do g-óry, jak tamta, kochanapanna... ' ' 

l ó~zemał -o papierosach.: Pod palmami,~ pod bananami, 
na samym rogu, piętrzy ~ię stos wykwintnycli papierosów 
i czekolady lepszej niż ·wedla - a na tym stosie jasna blon­
dynka karty rozkłada i wróży : przyjedzie do· niej Wła­
dzio, czy nie ? ! Męczy się nad kartami, dręczy się biedna, 
marszczy czÓłko _:: aż ot ! maść kierową spostrzegła w Jcar­
tach ! Kiery to on ! Cieszy się ta blondynka, od żniysłów 
odchodzi i zaśmiewa od ucha do ucha : przyjedżje ; .Władzio, 
dlaczegóżby nie miał przyjechać ? ! A za hią si:Ói ~wesoła 
hurma różnych polskich faszystów, b'ryków i wodiirejów, 
klaszcze w dłonie i rajcuje- się ńim : patrzcie kto . do ,nas 
zawitał, toż Władzio Rym, a bywaj nam bracie, . 'a wi-
taj !. .. . · ' · · · 

... Ze snu, tym bardziej z drzemki, po przebudzeniu : za­
zwyczaj zostaje mało treści, tylko ogólne samopocźucie, czy 
dobrze się śniło, czy źle . . -. 

' ' ' Po przetarciu zadymionych oczu, Władzio stwierdził, że 
czuje się nie ńajgorzej ... W międzyczasie nudny cząs po­
sunął się znacznie n'!-przód i tego całego Gotlanda cząrna 
noc już huśtała, cały'Gotland dudnił na pełnym morzu, jak 
pusta beczka. - · · ' . . ·_ 

Nie istniał dłużej powód, aby się smrodŻić w k;o~ipie. 
Hajda ! Po przechorowaniu i po kryzysie poszło : ma s:ię 
rozumieć jak z kamienia. W spi~ się jednak, przeważył na 
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drugą stronę, przerzucił qogi za komin i nawet od razu 
namacał sztyfty. Ustał na stopkach i ··nawet zlazł, gorącz­
kowo -oddychając , nieiadymionym powietrzem.· 

Poza sferą jakichkolwiek wątpliwości, Gotland zapy- . 
chał po · otwartym Bałtyku, . a obok niego . smyrgały liczne 
falki z płynnymi grzywkami. Czarnawo było • . 

Doszedł do po~ęczy i oparł się iokciami, biorąc twarz 
w dłonie. Po ciasnoc\e komina aż samo si~ prosiło patrzeć 
w :nieskończoność. Nieskończoność wyrażała się w niebie 
i morzu; · startych ha miazgę. Z bardzo daleka łyskała jed­
na jedynalatamia morska, która mogłabyć z Helu . ......; ~Ko­
cha, lubi, szanuje, -"nie chCe, nie dba; iartuje .. . - Wiatr' 
wchodził w piersi, bez ~zględu; C:zy się chciało, czy nie ... 
Po 4niu noworocznym/ 'pozóstiiły na zachodzie fijołkowe 
smużki, w kierunku których · Gótłand machał d'ziobem i ma.:. 
chał z uporem ... 1 · 

POd . płl:!SŻcżykiem ·nocy '*szystko z czasem gaśnie, za­
równo ' Iat~ńie z ·Helu, jak i smużki. Fijołkowe na zacho­
dzie fiolety pomdlały i wessały się w horyzont, złożony 
z czarnego nie~a i z takiegoż morza. 

Stuknij się, bracie, w czoło! Przywołaj się, bracie, do 
rozsądku ! Jaki, bracie; konkretny interes możesz mieć 
,bracie z nieskończońości? Sięgnij, bracie, po rozum dó gto­
wy ! Zast~nÓ1'\' się · bracie i daj spokój fijołkom ! Ot tak _! 

Cisnął pistolet w morze, jako balast . nasuwający dwu­
znaczne podejrzenia co clo osobj.stości i komplikujący . sy­
tuację. ~awet nie patrzał, gdzie wpadł. Oderwał się od 
balustrady i sam dobrowolnie udał się na poszukiwanie 
Szwedów. Zdecydował 'się, że ma zamiar oświadc~yć Szwe­
dom, że on jest Władysław Rym, bryk ! Także samo zde­
cydował się · im oświadczyć, że jeśli zechcą, mogą go wy­
kończyć, ale on się , tego po nich nie spodziewa, ponieważ 
ma w Bogu nadzieję i zaufanie do wolnych rodaków, któ-
rzy w razie czego się za niego upomnąt.. . . 
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XIX. 

Z "Dziennika Bałtyckiego", z datą 1-go stycżri1a : 

/',o JĘDRUSIU AKTYWISFIE 

(Kowalowi Nowych Form. ob. Z. B. poświpm) 

Jędruś jest maly chłopczyk, aJe giy 1'ącski ]ędrassrka 
.Obejmą cię S!:a s~;yjg i ścis1if!, jak kles,;cu -
Poznasz - że Jgdruś to nie jest igr~,;ka, 
Bo w malym ]ęclrp.siu mt1ion · Jgdraszkó'W'. sig stresecsa l 

Mt1ion ]ędlaszków! Gwardia l Zagon Rewolucji; 
Gdzie nie jijołki 'W)'f'osną od lasa do sasa \ · 
Lecz . chłopska gryka o cierpkim zapachu nastuflcji 
I rru1ion ziaren da. l Milion aktywistów' ! Milion ]jdf'Usiów·! 

· · Hopsasa, hof>s(l.Sa l ... 

Cuslaw 'MUś 

XX. 

:P-olska ziemia ta jest ziemią piękną, bujną, rodzącą rźe­
c~ wspaniałe i zdumiewająco miłe, o której wiadomo, że · 
gdy nasienie gryki, albo nasturcji w niej się zasadzi, .wy­
rasta. gryka, albo fijołki, ale nigdy ziele. Ziemia. ta -
jest ziemią ludzi zdumiewająco -podobnych do innych lu­
dzi, z tym, że co innego daje im siły do przetrwania. i do 
znoszenia trosk, na ziemi tej, jak na ziemi innej - wszy­
stkim ludziom zarówno przeznaczonym ! Bujna ziemia, 
piękna ziemia, najukochańsza ziemia pod słońcem, tyle tyl­
kq, że z Panem Bogiem udry na udry, co w niej człowiek 
zasadzi nasionka i żniw się spodziewa - Pan Bóg, ma 
za złe i proponuje, żeby sadzić od nowa ... Z Panem Bogiem 

, nikt nie wygra, a też i nie pora na kłótnie i swary !. .. 
. . . W Gdańsku nacz. Zenon Bijas miesiąc styczeń zali€zył 

- dó, najfortunniejszych, bo gorzka żółć drabinowego śledz~ 
twa spłynęła po Rymie, jak po rynnie i Góra połknęła go 
oblizując się nawet przy tym. A poza tym w ogóle pO­
wszechna bieda jakby . zapadła w zimową śpiączkę. Owszem, 
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były normalne 'llieprzyjemności, zaadresowane na przykład 
.. do Gacha, temu bowiem wlepiono poufne śledztwo, czy on 
w świ~tlicy jakim słówkiem nie ostrzegł zdrajcy, al.e gdy 
okazało się, że nawet pary z ust nie puścił,, dali mu spo­
kój, z 'wyj~kiem pułk. Sierpuchowskiego, który przez mie- · 
siąc styczeń nie mggł zrozumieć w jaki sposób Gach, wy­
kradłszy się przez dziurę, śmie mu znowu deptać po pię­
tach 1 · Pewnych nieprzyjemności doświadczył również cał~ 
kiem słusznie kpt. Dzikowski za to, że ustawił ,;podręcz­
nik'; za prześwitpjącym kozłem hiszpańskim, jak ostatni 

1 dureń ! Ale żadna z tych bied nie dotykała Bijaśa i gdy 
wreszcie wysłał wynik śledztwa K04 na podstawie Ryma 
- ani jedna mucha nie . usiadła i znikąd nie otrzymał mar­
nego słówka. w końcu miJ!Siąc!l stycznia otrzymał nawet, 
dobrą · wiadomość, · że został powołany na dwutygodniowy 
wyższy . ~urs~ PPP*) w Zakopanem, połączony z treni~- · 
giem górskim, na który miał prawo zabrać żonę, aby i ona 
pÓjeździła sobie . na nartach. 

N3 (>kres trwania Kursu, naczelnika Bijasa miał żastę~ 
pować w Gdańsku kpt. Dzikowski pod okiem tow. ,Ry­
bienki - skąd wniosek, że i Dzikowskiemu z Rymelll; ja-' 
koś się upiekło~ a ~ay.et mu rogi odrosły. Lgopies 1 · 

Jeszcze przed wyjązdem obywatelostwa Bijasów wyja­
śniła się ostatecznie sprawa bryka Fornalskiego, perfidhie 
złapanego przez Ryma; ten Fornalski tyle nawalił na są­
dzie na notorycznego szpiega z 'czasów $Zkolrtych, który 
do wszystkich życiowych omyłek go prowokował, iż w ten 
sposób .uwolnił się od krzyżyka i nawet dość względnie .był · 
na sądzie potraktowany za usiłowanie nielegalnego prze­
kroczenia granicy. Ale · orl · nawęt nie poczuł się do. wdzięcz­
ności w stosunku do ·nacz. Bijasa, który go osobiście in­
struował i w ten sposób od śmierci wymigał 1 Łgopies ! 
, Drabinowe. śledztwo najbardziej owocne reperkusje 

' miało w samym WOPie. We wszystkich po(loddziałach za­
r-Ządzone zostały polityczne pogadanki pod szeroko roz­
przestrzenionym hasłem : ,.,StrzeZ się szpiegów!" Zale­
corty w świetlicach temat dotyczył b. sierżanta Ryma~ któ-' -
ry ' przez wiele łat potrafił maskować się 'udawać .przyja­

'ciela , ludu, a jednOcześnie ·. uprawiać szpiegowską robotę 
i . pobierać za to fury . amerykańskich dolarów. z tego de-
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generata Ryma CZUJnt Wt>powcy mi~li wyciąg~ naukę,. 
~e w obJiczu amerykańskich dolarów nawet bratu -nie wol­
no <lać pełnej wiary, obowiązkiem Wopowca -.jest -mieć sta ... 
le otwarte uszy· i o _ pyle czymkolwiek, choćby się wyda­
wało, bez związku, natychmiast meldować, albo najlepiej' 
pisać. We w_szystkich świetlića~h zostały wywieszone pod 
ramką wycinki z "żołnierza Polskiego" z fotografią. te­
goż Ryma, tyle tylko, że odcięto podpis : "To Bohater! 
Ale tylko nasie czasy. tworzą takich bohaterów", natomiast 
czerwonym .QJszem przez . pysk tego Ryma wymalowano 
wszędzie na skos : . Z,DRAJCA! *). · 

- Lgopies -ł - Przed wyjazdem do • Zakopanego, Ze­
ąon ,Bijas miał swego rOdzaju uciechę z przyczyny Ali~ji, 

' która z dobrego serca uraczyła gosposię Elżbietkę pudrem 
Coty.'ego i-wodą kolońską_ z "Generała Waltera"- a Elż­
bietka jak -nie ryknęła . płaczem· z nadmiaru wdzięczności , 
i jak się 'nie zaczęła kajać, aż miło było jej słut;:hać l Tu do-' 
p! ero Alicja . się . przeko~łą,, że ta Elżbietka wszystk.o o nich 
pisała, . chociaż nie, chciała ... Ljąpies ! ... -

Miłe przed wyjazdem _do Zakopanego· panowały na ogół 
cza~, jakby nie było w Gdańsku biedy! Bija's raz po raz 
raźno padbijał lok i palił się do swojej panny ąienkie~i­
czówny, choć ona w styczniu była jak królowa. Rai. jej 
nawet powiedział, że on ją 'może nawet bardziej kocha niż 
ukochaną Polskę !,.udową, ale i to na niej nie zrobiło więk­
szego . wrażenia. Grymaśna by~a; 

Grymasiła na temat Jędrusia, że Jędruś jej szorstko od­
powiada i nia do niej jakieś nieuzasadnione pretensje -
grymasiła także z powodu sióstr, bo siostry ztobiły się 
tępe i nawet .nie zrozumiały~ że gdyby nie Zen-on, one . by 
już dawno były u Bozi... - Prawda, Zenon, że gdyby 
nie ty, one by już dawno leża,ły w trumnach, bo gdybyś ty 
się polenił · z przesłaniem listu do Haneczki, kto by mnie 
dzisiaj szył ? Ale obydwie _siostry nie tylko nie poczuwają 
się do żadnej wdzięczności, ale mnie traktują perriogam ! 
Wyobrat sobie, zanii:>słam Dusznej, jak pozwpliłeś·, mate~ , 
rial na kostium ·angielski w rzucik (a ja tak ciebie prosi­
łam, że mą być w jodełkę, a nie w ,rzucik !) i \vyobraź ,so-

- -1 

*) PQd fotografiami szpiega. Ryma. były też na.Jr\ejki tej treści : 
"Ta.k wygląda. zdrajca Władysław Rym1 ujęty przez WOP 31-go 
.grudnia. przy próbie przekraczani& granicy na Odrze i Nysie". 
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hie, - Duszna zrobiła minę, jakby w ogóle nie miała ochoty . 
się ze mną zaaawać !. T-akiej arogancji, jak <świaf śWiatem, 
nikt jeSzcze nie widział ! Jak myślisz na to zareagować, 
Zen ? ·Czego, jak czego, ale tego· chyba nie. puśCisz pła-
zem?!,.. · -

Łjąpies ! Przed samym wyjazdem do ZakopaneĘ'o ·zda­
rzyło się jeszcze inaczej. Alicja znienacka zadała pytanie : 

~Jutro jedziemy w Tatr.y na hajtu-hajtu, ale ty mnie 
. od paźqz~ernika zawracałeŚ głowę swoją drabiną, a nawet 
ośmieliłeś się mnie , straszyć. -Jurkiem Mazurkiem - po­
wiedz mnie raz .nareszcie kto ostatecznie . prżystawił drabi­

- nę, i popsuł . n~m kilka miesięcy naszego wspólnego poży-
cia'? ' . 

· Zenon Bijas podbił- lok (opadł lok) i rzekł zdu!J1iony : 
- Zastrzeliłaś mnie r Rąbnęłaś mnie pytaniem, jak 

z Trylogii. Wisz, Alicja, ja nad tym· pytaniem nigdy po­
ważnie się nie. zastanawiałem. Nie mam zielonego pojęcia ... 

... Cacy-cacy, alf proste pytanie żony Alicji utkwiło 
w .·.nężu Zenonie - i ~ będąc już szczęśliwie w Zako­
panem; gdy cudny śnieg na nich prószył, i ' prószył· z choin 

·, ---' Zenon Bifas nawrócił do paruszonego tematu :. 
- Snieg na. ~s prószy i prószy, tu jest ' naprawdę bar­

dzo ładnie i ty na śniegu. je'steś wyjątkowo ładna, ale na 
ogół . ty lubisz przesadzać, Każdego miesiąca inni~ mó­
wisz, że jesteś w ciąży, żwykle się mylisz, ale gdyby tym 

. razem była prawda, temu nowemu synkowi dalibyśmy imię 
Jakub. Wisz dlaczego? Przez tę drabinę, o którą mnie za­
wracałaś głow-;. Sama weź i pop~trz, że do takiego właśnie 
nieba Jakub przystawił we $nie drabinę, po Rtórej anio-

f łowie wchodzili i schodzili. Gdybyś ty istótnie miała ~ieć 
z tych czasów synka, dalibyśmy mu irńi~ Jakub, bo jemu 
by to musiało przynieść szczę~cie !.. . Jeśli nie podoba się 
tobie, Alicja, ja rezygnuję ... Nie rób min L .. Popattz, ja~ 
śnieg na tobie błyszczy. 

Snieg błyszczał. . 
Snieg błyszczał, najcudniejsze nasze Zakt>pJtne śmia­

.ło się do nich, a nie do nas - i Zenon, ogarnąwszy ramie-
niem Alicję, rzekł jej : ",. · 

- Nic nie zważaj, j.eśli ci plotę trzy po trzy, bo to nie 
ma żadnego znac~enia. Spójrz na Dolinę Kości~liską i przy.:. · 
pomnij s~bie, jak o liaszym. Jędrusiu napisał M~ś .: Hop- · -
sasa, hopsasa!. . . · 
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· - WJSz co, Alicja,".weźmy.,,.Się '! pół LpuśÓD\y się ~ -
tym lepiszczu l Ty się weź za mnie, a ja za, ciebie i z gór- _ 
ki na pazurki !· No jak ? Sciśnij .narty ! ·· Nogi razem do 
kupy! No już? W kupie? ... Nic się ,nie. bój, bo ja sam 
w strachu l Bieda była, bieda jest, 'bieda bę .•. W:alaj ! Hop-
sasa, ~opsasa l · 

•.• Jak. to swego czasu słusznie zauważył w raporcie. 
o .drabinie por. Cezary Gach : "Nic waźnego nie . zaszło". 

A jednak l Pewnej nocy . spod ciemnej gwiazdy, gdy 
śnieg w Gda~sku prószył i prószył, jak w zakopiańskich 
dolinach, a syreny z portu pómrukiwały - na dach trzy~ 

-nastego numeru domostwa wdrapała się obywalelka Zie­
mowitowa} zmiótła ogonem śnieżne kobierce i .czujnymi 
chrapkami chwyciła siódmy wiatt~ .• 

. .._, . Kici; ~ici, Ziemowitowa, miau, miau t 
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